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IDEOLOGIA

CO TO ZNACZY: 
POSTĘPOWAĆ POLITYCZNIE?

Z dyrektorem Międzyuczelnianego Instytutu Nauk Politycz
nych w Uniwersytecie Łódzkim, docentem dr habil. ZDZISŁA
WEM GRZELAKIEM rozmawia Lucjusz Włodkowski.

P o s ta w iliśm y  sob ie  p e rsp e k ty w ic z n y  cel z b u d o w a n ia  ro z w in ię te g o  sp o łe 
c ze ń stw a  so c ja lis ty czn eg o . O siąg n ięc ie  teg o  celu  n ie  je s t  sp ra w ą  an i p ro s tą , 
a n i ła tw ą . I  d la te g o  w a r to  c h y b a  za s ta n o w ić  się  n a d  ty m  ja k  w  św iad o m o śc i 
sp o łeczn e j fu n k c jo n u je  p o jęc ie  ro zw in ię teg o  sp o łe cz eń s tw a  so c ja lis ty czn eg o ?  
I n a  ile  u m ie ję tn o ść  w id z en ia  celu  p e rsp ek ty w ic zn e g o  p o zw ala  ro zu m ieć  za 
cho d zące  a k tu a ln ie  p ro c esy  sp o łeczne. N a  ile u czy  p o s tęp o w ać  p o lity c zn ie?

—  N im  o d p o w iem  n a  p o staw io n e  
tu  p y ta n ia  — m ów i Z d z is ła w  G rz e 
la k  — c h c ia łb y m  z ap ro p o n o w ać  je d 
n a k  u śc iś len ie  p o jęc ia  „św iad o m o ść  
sp o łe cz n a ”. J e s t  to  p o jęc ie  b a rd zo  
sze ro k ie , a p o n iew aż  b ęd ziem y  m ó 
w ili ę  ty m , ja k  św iad o m o ść  sp o łe 
czna w p ły w a  i w a ru n k u je  p ra k ty k ę , 
j a k  p rz y cz y n ia  się  do k sz ta łto w a n ia  
p o staw , b y ło b y  d o b rze  to  sze ro k ie  
p o jęc ie  sp ro w ad z ić  do p e w n y ch  k o n 
k re tó w .

N a jo g ó ln ie j d e f in iu jąc , św iad o m o ść  
sp o łeczn a  je s t  to  w iedza  o p o d s ta 
w o w y ch  zw iązk ach , k tó re  na  g ru n 
cie  u w a ru n k o w a ń  sp o łeczn y ch  i e k o 
n o m iczn y ch  d e c y d u ją  o fu n k c jo n o 
w a n iu  sp o łeczeń s tw a . D la  p ra k ty k i  
sp o łeczn e j je d n a k ż e  znaczn ie  w a ż 
n ie jszy m  je s t  p o jęc ie  k u l tu ry  p o lity 
cznej, k tó ra  m ieści się  w  p o jęc iu  
św iad o m o śc i spo łeczn ej, a k tó ra  w  
sp o só b  b a rd z ie j k o n k re tn y  w a r u n k u 
je  z ach o w an ia  p o lity czn e  sp o łeczeń 
stw a .

— K u ltu ra  p o lity c zn a  j ; s t  w sz a k 
że fo rm ą , re z u lta te m  fu n k c jo n o w a n ia  
św iad o m o śc i sp o łeczn ej, za leży  od je j  
tre śc i i poziom u.

— N ie w ątp liw ie . A le  zw racam  u w a 
gę na  k u l tu rę  p o lity czn ą  ze w zg lę
d ów  p ra k ty c z n y c h , gd y ż  d z ięk i tem u
— w m oim  p rz e k o n a n iu  — m ożna ła 
tw ie j p o k azać  zw iązk i m iędzy  s ta 
nem  w iedzy sp o łeczn ej o u w a ru n k o 
w a n iac h  ro zw o ju  spo łecznego  a p o 
s ta w a m i i z ac h o w a n ia m i sp o łeczeń 
s tw a . N a p rz y k ła d  to, co n a zy w a m y  
e d u k a c ją  ek o n o m iczn ą  sp o łeczeń stw a  
je s t  w ażn y m  czy n n ik iem  k u l tu ry  
p o lity c zn e j, gdyż  n ie  je s t  to n ic in 
nego. ja k  s tan  w ied zy  o ce lach  ro z 
w o ju  sp o łeczn o -g o sp o d a rczeg o , o 
u w a ru n k o w a n ia c h  p o lity czn y ch  i gos
p o d a rczy ch  ro zw o ju  zarów no  zew n ę 
trzn y c h  ja k  i w e w n ę trz n y c h . Z asób 
te j  w ied z” i u m ie ję tn o ść  fo rm u ło w a 
n ia  na  je j  g ru n c ie  ocen  d e cy d u je  o 
p o sta w a ch  i z ac h o w an iach  lu d zi o ra z  
g ru p  spo łecznych .

T rze b a  tu  je d n a k  p rzy p o m n ieć , że 
k u l tu ra  p o lity czn a  m a w sob ie  e le 
m en t k laso w y , W m oim  p rz e k o n a n iu  
to, co je s t  e le m en tem  sk ład o w y m  
k u ltu ry  p o lity czn e j — cel rozw o ju  
spo łecznego , a w ięc zb u d o w an ie  ro z 
w in ię teg o  sp o łeczeń s tw a  so c ja lis ty cz 
nego. m a d z is ia j, k ied y  n ie  m am y  je 
szcze sp o łeczeń s tw a  D onaiklasow ego, 
o k re ś lo n y  w y d źw ięk  k laso w y . Z ach o 
w an ie  po lity czn e , u m ie ję tn o ść  fo rm u 

ło w a n ia  o cen  m a ją  tak ż e  c h a ra k te r  
k laso w y , p o lityczny .

—  K u ltu ra  p o lity czn a  m a  t ; ż  u w a 
ru n k o w a n ia  h is to ry cz n e .

—  O czyw iście . J e s t  to  — je ś li m o 
żna ta k  p o w iedzieć  — b a n k  w iedzy , 
k tó rą  czło w iek  n a b y w a  w  p ro ces ie  
h is to ry cz n y m . N a k u ltu rę  p o lity czn ą  
w spó łczesn eg o  P o la k a  sk ła d a ją  się  
n a w a rs tw ie n ia  — d o św iad czen ia  i 
n a w y k i u k sz ta łto w a n e  w  o k re sa c h  
p o p rzed n ich .

—  I  to  s ię g a ją c y c h  d a lek o  w  p rz e 
szłość.

— A le je s t  o n a  k sz ta łto w a n a  p rz e 
d e  w szy s tk im  w spó łcześn ie .

—  W  sposób  św iad o m y  I z am ie 
rzo n y , gd y ż  chodzi n a m  o to, a b y  d o 
m in o w ały  zac h o w a n ia  k o n s tru k ty w 
ne, sp rz y ja ją c e  ro zw o jo w i sp o łeczn e 
m u.

— O bok  tego  św iad o m eg o  i p ro 
g ra m o w an e g o  k sz ta łto w a n ia  k u ltu ry  
p o lity c zn e j d o k o n u je  się  tu  jeszcze 
sw o is ty  p ro ces sa m o is tn y . K u ltu ra  
p o lity czn a  k s z ta ł tu je  się  pod w p ły 
w em  d o znań , fa k tó w  i o b se rw a c ji  n ie  
zaw sze p rzec ież  p o zy ty w n y ch .

— In a cz e j, poziom  k u l tu ry  p o lity 
czn e j zależy od ty ch  dw ócb  p ro c e 
sów : św iad o m eg o , zam ierzo n eg o  Jej 
k sz ta łto w a n ia  i sam o is tn eg o . T ak  
w ięc  w  p rz ew id y w a n iu  sk u tk ó w  Iz ia - 
la n ia  spo łecznego  I p o lity czn eg o  trz e 
b a  b ra ć  pod u w airę  c a ło k sz ta łt tego, 
co n a zy w a m y  k u l tu ra  n o lity czn ą , a 
sze rz e j — poziom  św iad o m o śc i sp o 
łeczn e j. I  tu  w ró c iłb y m  do  p y ta n ia : 
na  ile św iad o m o ść  celu  rozw oju  sp o 
łecznego  p o zw ą .a  ro zu m ieć  z ac h o d zą 
ce a k tu a ln ie  p ro cesy  spo łeczne?

— Nie m a c h y b a  w ą tp liw o śc i, że 
w p o w szech n y m  odczuciu  sp o łeczeń 
stw a  g e n e ra ln y  cel naszego  rozw o ju  
je s t  w y ra źn y : zb u d o w an ie  so c ja liz 
m u. J e s t  to św iadom ość , że o b ie k ty 
w n y m . h is to ry cz n y m  celem  rozw oju  
sp o łeczeń stw a  po lsk iego  je s t  so c ja 
lizm . A le jeś li ten  cel i jego o d b i
cie  w  św iad o m o śc i tra k to w a ć  h is to 
ry czn ie , to na  poszczególnych  e ta 
pach  je s t  on  ró żn ie  k o n k re ty z o w a 
ny. In acze j w o k re s ie  b u d o w y  k ra ju , 
in acze j, k ied y  b udow ali< m v p o d s ta 
w y  so c ja lizm u  i Inaczej dziś. k ied y  
cen  ten  k o n k re ty z u je m y  jak o  z a d a 
n ie  — zb u d o w an ie  ro zw in ię teg o  sp o 
łeczeń stw a  soc ja lis ty czn eg o .

N ależy  p o d k reślić , że cel ten  Jest 
s fo rm u ło w a n y  ogóln ie , gdyż nasza
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JERZY WILMAŃSKI

SZKODA TEGO
LASU
W iad o m o  p o w szech n ie , że w  

św iec ie  k u l tu ry  d z ie je  się  d u 
żo do b reg o , że  w  m in io n y c h  
la ta c h  o d n o to w a liśm y  n ie z a 
p rz ec za ln e  su k cesy . N ie  znaczy  
to  je d n a k , że w o ln i je s te śm y  
od p o m y łe k , że n ie  n u r tu ją  n as  
w ą tp liw o śc i. D la teg o  te n  fe lie 
to n  ch c ia łb y m  w  całośc i p o 
św ięc ić  n a  p y ta n ia  w  k w e 
s tiac h  k u l tu ry  i je j  u p o w sze ch 
n ia n ia .

P ie rw sz a  w ą tp liw o ść  b ie rz e  
się  z in te rp re ta c j i  M in is te rs tw a  
K u l tu r y  i S z tu k i U c h w a ły , R a 
d y  M in is tró w  n r  142.

O tóż w  „M o n ito rz e  P o lsk im ” 
n r  30 o p u b lik o w an o  U ch w a łę  
R ad y  M in is tró w , s ta n o w iąc ą  
(p u n k t 1, § 9), że „ k ie ro w n ik  
p rz e d s ię b io rs tw a  n ie  m oże za 
w rz eć  u m o w y  z p ra c o w n ik ie m  
bez p ise m n e j zgody k ie ro w n ik a  

z a k ła d u  p ra c y  b ęd ąceg o  d la  
p ra c o w n ik a  p o d s ta w o w y m  m ie j
scem  p ra c y " . P rz e p is , ja k  p rz e 
p is  — su c h y  i lak o n ic zn y , w ięc 
W y d zia ł K u l tu ry  U rzęd u  M ia 

s ta  z w ró c ił się  d o  M K iS  o in 
te rp re ta c ję .

No i p rzy sz ło  p ism o  p o d p isa 
n e  p rz ez  w ic e d y re k to ra , m g r 
R y sz a rd a  K ry śk o . W ed ług  in te r 
p re ta c j i  M K iS  p rz e p is  te n  o - 
b e jm u je  p re le k c je , o d czy ty  i 
„ w sz y s tk ie  p ra c e  tw ó rc ze  i a u 
to rsk ie ” . J e ś l i  p isa rz  ch ce  m ieć 
sp o tk a n ie  a u to rs k ie  w  b ib lio te 
ce  czy w  do m u  k u ltu ry ,  m usi 

p rz y n ie ść  n a  p iśm ie  zgodę 
z w ie rz ch n ik a . J e ś l i  p isa rz  p r a 
c u je  w  szkole, to  d y re k to ra  
szk o ły ; je ś li w  b iu rze  — to  k ie 
ro w n ik a  b iu ra ... J e ś li  m u zeu m  
ch ce  w  k a ta lo g u  w y k o rz y s tać

w ie rsz  czy  ese j p isa rza , to 
zezw olen ie  z w ie rz ch n ik a  tak że  

je s t  ko n ieczn e .
W  sy tu a c ji ,  gdy  w  m ieśc ie  

is tn ie je  dość duży  ru c h  w y 
d aw n iczy , p o d leg ły  W y działow i 
K u ltu ry  (T o w arzy stw o  P rz y ja 
ció ł K siążk i, p u b lik a c je  M ie j
sk ie j B ib lio tek i P u b licz n e j o ra z  
łó d zk ich  m uzeów ), ta k a  in te r 
p re ta c ja  p rz ep isu  p rz y n ie s ie  
w ięce j z am iesz a n ia  n iż  p o ż y t
k u . P rzec ież  te  w szy s tk ie , p o 
trz e b n e  i c en n e  d la  m ia s ta  in i
c ja ty w y  w y d a w n icze , o p a r te  są  
n a  n ie e ta to w e j, d o ra ź n e j 
w sp ó łp ra cy  p isa rz y , d z ie n n ik a 
rzy , p la s ty k ó w  i n au k o w có w . 
L o g iczn ie  b io rąc  — in te r p r e ta 
c ja  M K iS  o b o w ią zu je  ta k ż e  W y
d a w n ic tw o  Ł ó d zk ie , k tó re  p rz e 
cież m in is te r s tw u  p o d leg a . C zy 
w ięc  w y d a ją c  k s ią ż k i w  łódz
k ie j  o ficy n ie  też  t rz e b a  będ zie  
p rz e d s ta w ia ć  zezw o len ie  sze 
fów ?

P rz y p u sz cz a m , że  in te n c ja m i 
M K iS  k ie ro w a ła  d b a ło ść  o go
sp o d a rk ę  tzw . fu n d u sz em  bez
oso b o w y m , p o łączo n a  ze z b y t
n ią  w ia rą  w  sk u teczn o ść  g ro 
m ad z en ia  p a p ie rk ó w . M yślę też, 
że  w  te j  in te rp re ta c j i  zb y t m a 
ło by ło  p o czu c ia  rzeczy w is to ś
ci, a  z b y t w ie le  u fn o śc i w  w y 
o b ra ź n ię  różnego  ro d z a ju  d y 
re k to ró w  i g łó w n y ch  k sięg o 
w y ch , któx-zy z m in is te r ia ln e j  
w y k ła d n i p rz ep isó w  są  w  s ta 
n ie  d o d a tk o w o  z ro b ić  ta k ą  szo
p k ę , że n a m  oko zb ie le je .

Z w łaszcza , że już  n a s  d o ch o 
dzą w ie śc i o sy tu a c ja c h  z p o 
g ra n ic z a  sk a n d a lu . O to  z n an y  
p is a rz  i s c e n a rz y s ta  — a u to r  
g łośnego  , o s ta tn io  s e r ia lu  te le 

w izy jnego ... n ie  m oże sp o tk ać  
się z lic zn y m i czy te ln ik am i. 
P is a rz  p ra c u je  bo w iem  w  szko
le  i d y re k to r  n ie  zezw olił m u 
n a  sp o tk a n ia  a u to rsk ie . S tw o 

rzo n o  z a tem  sy tu a c ję , w  k tó re j 
d ecy z ja  k o n ta k tu  p isa rza  z czy 

te ln ik ie m  za leży  od w id z im isię  
p rz y p ad k o w y c h , n ie k o m p e te n t
n y c h  ludzi.

W te j sy tu a c j i  d o chodzą  do 
g łosu  m a łe  zaw iśc i i re a l iz u ją  
się  d ro b n e  p o ra c h u n k i, u io  
a lu o rn a ,  k tó re j  m ąż  (tak że  
a k to r)  m ia ł k o m lik t  z d y re k to 
re m  te a tru ,  n ie  o trz y m u je  ze 
z w o len ia  n a  w sp ó łp ra cę  z te le 
w iz ją . W szy stk ie  rzeczow e i lo 
g iczn e  a rg u m e n ty  t r a c ą  w  te j  
s y tu a c ji  sens. P o  p ro s tu  m in i
s te rs tw o  p ra w o  d e cy d o w a n ia  o 
sp ra w a c h  a r ty s tó w  o d d a ło  w  
rę ce  p rzy p ad K u . P is a rz  p rz y 
p a d k o w o  m oże być p o d w ła d 
n y m  d u rn ia ,  a r ty s ia  p rz y p a d 
kow o  m oże być p o d w ła d n y m  
cz ło w iek a  z aw is tn eg o  i m ałego .

J a k  się  u a le j ro zw in ie  ta  
n ie z w y k ła  sy tu a c ja  — n ie t r u d 
n o  p rzew id z ieć . P o d w aż o n e  zo
s ta ło  bo w iem  fu n d a m e n ta ln e  
p ra w o  do  w y k o n y w a n ia  zaw o 
du . M a la rz  p ra c u ją c y  n a  e ta c ie  
w  p ra c o w n i p ro je k tó w  n ie  m o 
że sp rzed ać  o b ra zu  bez zgo
dy... d y re k to ra  fa b ry k i . A k to r  
n ie  m oże w  w o ln y  p o n ie d z ia 
łek  w y s tą p ić  w  k a b a re c ie  bez 
zgody d y re k to ra  te a t ru ,  k tó ry  
w  te n  sposób  o trz y m a ł p ra w o  
d e cy d o w a n ia  o w o ln y m  czasie  
p ra c o w n ik a . W ż ad n y m  ch y b a  
zaw o d z ie  sp ra w a  n ie  zaszła  ta k  
d a le k o , żeby  d y re k to rz y  d e cy 
d o w a li o ty m , co  p ra c o w n ik  
m a  ro b ić  w  czasie, k ied y  n ie  
p ra c u je .

J e ś l i  k to ś  w ieczo rem  — za
m ia s t  o g ląd ać  te le w iz ję , a lb o  w  
no cy  — z a m ia s t iść n a  w ó d k ę , 
u s ią d z ie  i n ap isze  sk ecz  d la  
e s tra d y , a lb o  a r ty k u ł  do  sp e 
c ja lis ty c zn e g o  czaso p ism a, to  
p rzec ież  ro b i to  w  ra m a c h  
sw o jeg o  w o ln eg o  czasu . In g e 
re n c ja  w  sfe rę  ży c ia  p r y w a t
nego  je s t  p o g w a łcen iem  p o d s ta 
w o w y ch  n o rm  życia  sp o łeczn e
go. C zy a u to rz y  m in is te r ia ln e j  
in te rp re ta c j i  u c h w a ły  R ad y  M i
n is tró w  n ie  p o m y śle li o ty m ?

n s a

MUZYKA

BEETHIKEN 
NIEZUPEŁNIE ZNANY

M inęło  s ie d em  la t  ł po  o b 
ch o d ach  200 ro czn icy  u ro d z in  
m is trz a  z B onn  — 26 m a rc a  b r. 
p rz y p a d a  150-lecie Jego śm ie r
ci.

O ż y c iu  L u d w ik a  v a n  B e- 
e th o v e n a  n a p is a n o  w ie le . Za 
s p ra w ą  ta k ic h  b io g ra fó w , ja k  
R o m ain  R o llan d  czy n asz  H u le 
w icz  (od P IW u  c zy te ln ik  p o l
sk i o tr> y m a ł o s ta tn io  k o le jn ą , 
o b sz e rn ą  m o n o g ra fię  n a p is a n ą  
p rz e z  G eo rg e  R. M ark a) t r a g e 
d ia  ży cio w a  s ły n n eg o  k o m p o zy 
to ra  zw iąz an a  z u t r a tą  s łu ch u , 
n ie szczęś liw y m i m iło śc iam i, d o 
k u c z liw ą  sam o tn o śc ią , s ta ła  się 
n iem a lż e  leg en d ą . P o d o b n ie  
z re sz tą  ja k  jego  sz lach e tn o ść , 
b e zk o m p ro m iso w o ść  p o stę p o 
w a n ia , ja k  id ea ły  m o ra ln e , k tó 
ry m  p o d p o rz ą d k o w a ł w ła sn ą  
sz tu k ę  (wg S zy m an o w sk ieg o : 
„ o d p o w ied z ia ln o ść  w obec  c a ło 
k s z ta ł tu  życia  p o n ad  o d p o w ie 
d z ia ln o śc ią  w obec n a jw z n io 
śle jszeg o  ch o ćb y  id e a łu  o d e r
w a n eg o  p ię k n a ”).

D zieło B e e th o v e n a  re p re z e n 
tu je , ja k  p a m ię ta m y , o k res 
p rz e ło m u  ep o k . W raz  z l i t e r a 
c k ą  tw ó rczo śc ią  G oe th eg o  czy 
f ilo zo ficzn y m  sy s te m em  K a n ta  
s ta n o w i ono  p o d su m o w a n ie  
k u l tu ry  o św iecen io w e j i o tw a r 
cie d n iw l na  ro m an ty zm . U -

tw o ry  b e e th o v en o w sk ie  fa sc y 
now ać m ogą za ró w n o  log iczną, 
śc is łą  m y ślą  k o n s tru k c y jn ą  
(fo rm a  je s t  tu  oczy w iśc ie  w o l
n a  od sc h e m a tó w : sam  k o m p o 
z y to r  w y ra z ił  się , że „n ie  m a 
zasad y , k tó re j  n ie  m ożna  by  
n a ru sz y ć  po to, żeby  by ło  p ię k 
n ie j”), ja k  ró w n ież  p o tra f ią  
w zru szać  g łęb o k im , u in te n sy w 
n io n y m  w y razem  u czuciow ym . 
K u lt m u zy k i B e e th o v en a  m ia ł 
sw e  ap o g eu m  w  w ie k u  X IX , 
je d n a k  ró w n ież  i o b ecn ie  m u 
zy k a  ta  s ta n o w i „że lazny  r e 
p e r tu a r ” k o n c e rto w y .

N ie  o znacza  to, że znajom ość  
d o ro b k u  tw ó rc y  „M issy  so le - 
m n is” je s t  u  n a s  p e łn a . W f i l
h a rm o n ia c h  w y k o n u je  się  p rz e 
d e  w szy s tk im  jego dz iew ięć  
sy m fo n ii, p ięć  k o n c e r tó w  fo r 
tep ia n o w y ch , K o n c e rt  sk rz y p 
cow y, n ie k tó re  u w e r tu ry .  O d 
tw a rz a n ie  in n y ch  kom pozycją  
n a leży  do rzad k o śc i. W iele n ie 
je s t  g ry w a n y c h  w cale . N ie  d o 
c ie ra ją  do m elo m an ó w  w a r 
to śc io w e  d z ie ła  k a m e ra ln e  (np . 
o s ta tn ie  k w a r te ty ) ,  w o k a ln e  (o- 
gó ln a  ilość  p o zy cji w o k a ln y ch  
w  tece  k o m p o zy to rsk ie j B e e th o -

T e p rz ed z iw n e  sy tu a c je  z ro 
dz iły  się  w  re so rc ie , k tó ry  n ie 
je s t  w  s ta n ie  ro zw iązać  p a ru
—  o w ie le  b a rd z ie j  is to tn y ch
— p ro b lem ó w , ja k  choćby , 
p o d noszony  w ie lo k ro tn ie  od 
la t ,  p ro b lem  p o d staw o w eg o  
k a n o n u  b ib lio teczn eg o  d la  m a 
sow ego czy te ln ik a :

S p ró b u jc ie  k u p ić  w  k s ię g a rn i 
„C h ło p ó w ” R ey m o n ta , s p ró b u j
c ie  k u p ić  Ż ero m sk ieg o , S ie n 
k iew icza , B alzaka ...

W y d a je  się  u  n a s  dużo  i w y 
d a je  się  p u b lik a c je  cen n e  i p o 
trz e b n e . „ I lu s tro w a n a  k ro n ik a  
P o la k ó w ” S iu c h n iń sk ie g o  i K o 
b y liń sk ieg o  m ia ła  k ilk a  w y d a ń , 
a le  w c iąż  je s t  d la  n o w y ch  ro 
czn ik ó w  dzieci n ied o s tę p n a . 
A  p rzec ież  za ró w n o  ta  — p rz y 
k ład o w o  tu  p rz y w o ła n a  — 
p o zy cja , ja k  i d z ie ła  S ie n k ie w i

cza, R e y m o n ta , Ż ero m sk ieg o  
itp . p o w in n y  z n a jd o w a ć  się  w  
c iąg łe j sp rzed aży .

N ie  m a  w  c ią g łe j sp rzed aży  
jak ieg o ś  p o d staw o w eg o  k a n o 
n u  l i te r a tu r y  p o lsk ie j i obcej. 
Są , oczyw iście, c en n e  i ró żn o 
ra k ie  se rie  w y d a w n icz e , a le  są 
o n e  —  n ie s te ty  — k ro p lą  w  
m o rzu  p o trze b . N a rze k a liśm y  
p rz e d  la ty  n a  n ied o sk o n ało ść  
ó w czesn e j s e r ii  B ib lio tek i P o 
w szech n e j, a le  o b ecn ie  zaczy 
n a m y  się z a s ta n a w ia ć , czy  n ie  
je s t  o n a  d z iś  n ied o śc ig ły m  w zo
re m . B y ła  ta m  w ó w czas „ D ro 
ga p rzez  m ę k ę ” A lek seg o  T o ł
s to ja  i „K o m u  b ije  d z w o n ” 
H e m in g w ay a , b y ł „ C h rze s t P o l
sk i” D o w ia ta  i „ P o lsk a  J a g ie l 
lo n ó w ” J a s ie n ic y  — słow em  
był, m oże n ied o sk o n a ły , a le  
p o d s ta w o w y  w a c h la rz  k siążek , 
k tó ry c h  dz iś b ra k  n a  ry n k u  
k s ię g a rsk im .

N a tę  p u s tk ę  b ib lio tec zn ą , 
ja k a  g roz i n o w y m  ro d z in o m  w  
n o w y ch  b lo k ac h  z w ró c ił o s ta t 
n io  u w a g ę  K rzy sz to f T eo d o r 
T o ep litz  w  fe lie to n ie  „K an o n

d la  U rsy n o w a ” . T ak ie  dz ie ln ice  
ja k  w a rsz a w sk i U rsy n ó w  p o 
w s ta ją  ja k  P o lsk a  d łu g a  i sze
ro k a . T o d o b rze, że p ro je k tu je  
się  m eb le  d la  m ło d y ch  m a ł
żeń s tw , a le  to  sm u tn e , że n ie  
m y śli się  o k a n o n ie  b ib lio tec z 
nym  d la  n o w y ch  ro d z in . P a t r io 
ty zm u , po czu c ia  o b y w a te lsk ie j 
jed n o śc i, św iad o m o śc i n a ro d o 
w e j i w sze ch lu d z k ie j w ięz i k u l 
tu ra ln e j  n au czy ć  się  m ożna 
ty lk o  z l i te r a tu r y  p ięk n e j. N ie 
z a s tą p i je j  a n i g a ze ta , a n i t e 
lew iz ja .

P o w ie  k to ś, że  to  są  p re te n 
s je  — m oże i słu szne , a le  do 
k o n k re tn y c h  w y d aw có w . O czy
w iśc ie , a le  je s t to  ta k ż e  p re 
te n s ja  do re so r tu . J e ś l i  w  k lu 

b ie  sp o rto w y m  „ S ta l M ie lec” 
źle się  dz ie je , to  p rzec ież  s y tu a 
c ja  ta  obc iąża  w  ró w n e j m ie 
rze  m ie lec k ic h  d z ia łaczy  co 
G łó w n y  K o m ite t  K u l tu ry  F i
zycznej.

J e ś l i  z a tem  n a s i w y d a w c y  n ie  
zdąży li d o tą d  w y p ra co w ać  m e 
to d  i k ie ru n k ó w  z m ie rz a ją cy c h  
do s ta łe j  d o stęp n o śc i b ib lio tec z 
neg o  k a n o n u  d la  k u ltu ra ln e g o  
o b y w a te la , to  p rzec ież  je s t  to  
s y tu a c ja  obok  k tó re j  r e so r t  n ie  
m oże p rzech o d zić  o b o ję tn ie .

J a k  d o tą d  je d n a k  re so r t  w oli 
k o m p le to w a ć  d y re k to rs k ie  ze
zw o len ia  n a  d ru k  w ie rszy , w y 
s tę p y  w  k a b a re c ie , czy s p o tk a 
n ia  z c z y te ln ik am i. R ozum iem  
c h w a le b n e  in te n c je  p o łożen ia  

k re su  e h a łtu rz e , a le  p rz y  o k a 
zji — a  m oże p rz ed e  w szy s t
k im  — u p u p i się  w ie le  in ic ja 

ty w , a  ch a itu rszc z y cy  i ta k  
z n a jd ą  fu r tk ę  p rzez  k tó rą  w y j
dą  n a  sw oje .

P o w ie  k to ś: „gdzie  d rw a  r ą 
b ią , ta m  w ió ry  lec ą ” . A le  po co 
rą b a ć  d rw a , gdy  szk o d a  teg o  
lasu ?

v e n a  w y n o si nb. p o n ad  300'.), 
by  n ie  w sp o m n ieć  o p u li now o 
o d n a le z io n y c h  u tw o ró w , w  o s 
ta tn ic h  d o p ie ro  la ta c h  w y k u 
p io n y ch  za g ra n ic ą  z rą k  p r y 
w a tn y c h  k o lek c jo n e ró w . Do 
g ru p y  te j  n a le żą  m. in .: K o n 
c e r t  n a  obój z  o rk ie s trą ,  K o n 
c e r t  C -d u r  n a  sk rz y p ce  z o r 
k ie s trą , I I I  R o m an s sk rz y p c o 
w y , T rio  k o n c e r tu ją c e  na  fle t, 
k la r n e t  1 fo r te p ia n  z to w a rz y 
szen iem  o rk ie s try , „ C an ta t3  
c a m p e s tre ”, sze reg  p ieśn i, u -  
tw o ró w  k a m e ra ln y c h , so lo 
w ych .

O b ecn a  ro czn ica  n iec h  s ta n ie  
się  bodźcem  do ro zsze rzen ia  
b e e th o v en o w sk ieg o  r e p e r tu a 
ru . Z je d n y m  ty lk o  z a s trz eż e 
n iem . U czestn icząc  o s ta tn io  w 
zab aw ie  d y sk o te k o w e j w y s łu 
ch a łem  n ie  p ie rw sze j ju ż  z re 
sz tą  „ p rz e ró b k i” a rcy d z ie ła  
B e e th o v en a . T ym  ra ze m  — w y 
ję ty  z k o n te k s tu  cało śc i, czo
ło w y  m o ty w  V S y m fo n ii, tzw . 
S y m fo n ii P rz e zn a cz en ia  (n a - ! 
z w an y  p rzez  k o m p o zy to ra  
„ m o ty w em  lo su ”) w y k o rz y s ta 
n y  zo sta ł ja k o  k a n w a  u tw o ru  
b ea to w eg o . N a g ra n ie  s ta n o w ią 
ce tło  d la  g re m ia ln e g o  tań ca  
p o p rzed z iły  o k rz y k i d isc - jo c -  
k e y ’a a n o n su jąc eg o  „ sy m fo n ię ” .

T a k ie m u  ro z sze rz an iu  b e e - 
th o v en o w sk ieg o  r e p e r tu a r u  w y 
p a d a  się  sp rzec iw ić .

JANUSZ JANYST
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VIII OGÓLNOPOLSKI 
KONKURS POETYCKI 

im. JANA ŚPIEWAKA
O rg a n iza to rz y :
U rząd  M ie jsk i w  Ś w id w in ie  (g łów ny  o rg a n iz a to r)  o raz  

Z a rz ąd  G łó w n y  Z w iązk u  S o c ja lis ty cz n e j M łodzieży  P o lsk ie j, 
U rząd  W o jew ó d zk i W y d zia ł K u ltu ry  i S z tu k i w  K o sza lin ie , 
O śro d ek  W o jew ó d zk i K o re sp o n d e n cy jn e g o  K lu b u  M łodych  
P isa rz y  w  K o sza lin ie , K o sza liń sk ie  T o w a rz y stw o  S p o łeczn o - 
K u ltu ra ln e , S w id w iń sk ie  T o w a rz y s tw o  S p o łe c z n o -K u ltu ra l
ne, W o jew ódzk i D om  K u ltu ry  w  K o sza lin ie  O d d z ia ł w  
Ś w id w in ie  i M ie jsk a  B ib lio tek a  P u b lic z n a  im . J a n a  Ś p ie 
w a k a  w  Ś w id w in ie .

C elem  k o n k u rsu  je s t  p o p u la ry z a c ja  m ło d e j tw órczo śc i, 
ro z b u d za n ie  ta le n tó w , o raz  s tw o rz e n ie  w a ru n k ó w  do p u 
b liczn y ch  k o n ta k tó w  i k o n fro n ta c ji .

W k o n k u rs ie  m o g ą  w z iąć  u d z ia ł poeci n ie  z rzeszen i w  
Z w iązk u  L ite ra tó w  P o lsk ic h  n iez a le żn ie  od m ie jsc a  z a 
m ieszk an ia .

N a  k o n k u rs  n a le ż y  n a d sy ła ć  u tw o ry , k tó re  d o tą d  n ig d zie  
n ie  b y ły  p u b lik o w a n e  i n a g ra d z a n e  w  k o n k u rsa c h  p o e ty c 
k ich .

U tw o ry  o te m a ty c e  d o w o ln e j — p o e m a t, cy k l w ie rszy  
(m in im u m  5 u tw o ró w ) n a le ży  n a d sy ła ć  w  4 egz. do  d n ia  
20 w rz eśn ia  1977 ro k u  n a  a d re s :  W o jew ó d zk i Dom K u ltu ry  
O d d z ia ł w  Ś w id w in ie , 78-300 Ś w id w in  — Z am ek , z d o p is
k iem  na  k o p e rc ie  „ K o n k u rs  P o e ty ck i” . K ażd y  u tw ó r w i
n ien  być ozn aczo n y  god łem , to  sam o  godło  p o w in n o  w y 
stęp o w ać  w  d o łączo n e j k o p e rc ie  z a w ie ra ją c e j k a r tk ę  z n a 
zw isk iem  i a d re se m  a u to ra .

O rg a n iz a to rz y  p rz e w id u ją  n a s tę p u ją c e  n a g ro d y :
—  n a g ro d a  g łó w n a  — „Z ło ty  k lu cz ” i T y tu ł H o n o ro w eg o  

O b y w a te la  Z a m k u  S w id w iń sk ie g o  o ra z  6 ty s . zł,
—  trz y  w y ró ż n ien ia  I s to p n ia  — po  3 ty s . zł,
—  sześć w y ró ż n ień  I I  s to p n ia  — po 1 tys. zł;
—  n a g ro d a  p u b liczn o śc i — 2 ty s . zł.

MIĘDZY KROKIEM  
A UROKIEM...

P a n ie  R e d a k to rz e . C h o ch lik  
d ru k a rs k i  lu b i się  w k rę ca ć  w  
n a jró ż n ie jsz e  m ie jsca . P o h u la ł 
w  ty tu le  m ojego  a r ty k u łu  w 
p o p rz ed n im  n u m erz e  „O dg ło 
só w ” p rz e k sz ta łc a ją c  „U ro k i 
k a m e ra l is ty k i” w  „K ro k i k a m e 
ra lis tó w ”, co w szak że  n ie  
u m n ie jsz a  a n i tro c h ę  P a ń s k ie 
go u ro k u  (u w ag a  n a  k o rek tę !).

T y m  jeszcze  n ie  n a sy co n y

u czep ił się  c h o ch lik  sam eg o  k o 
n iu sz k a  n o tk i in fo rm a c y jn e j 
i po s ło w ach  „p rzy g o to w a n ie  
so lis tó w ” o b c ią ł im ię  i n a z w is 
ko  R a jm u n d a  A m b ro z ia k a , co 
m oże się  okazać (uw aga!) k ro 
k iem  b rz e m ie n n y m  w  sk u tk i, 
p o n iew aż  d z iek an  w y d z ia łu  w o 
k a ln o -a k to rs k ie g o  PW SM  nie 
zechce te ra z  w  raz ie  czego 
p rzy g o to w ać  m n ie  n a  so listę . 
T fu , n a  psa  u rok!

W sm u tk u , a le  z p o w ażan iem

JERZY KWIECIŃSKI

1977 -  „ROKIEM  
RUBENSOW SKIM ”

R o k  1977 zo sta ł ogłoszony 
przez U N ESCO  „R ok iem  R j -  
bensow sikim ’1 ze w zg lędu  r a  
p rz y p a d a ją c a  w nim  400 rocz
nicę urodz!,n jednego  z n a j 
s ław n ie jszy ch  m ala rzy  w  s z tu 
ce św ia to w e j. P io łra  P a w ła  R u- 
ben sa  — w szech s tro n n eg o  i 
zn ak o m iteg o  m is trz a  sz tu k i b a 
roku .

O bchody  te j ro czn icy  w P o l
sce odbędą  się  w k ońcu  lu teg o  
w  M uzeum  S z tu k i w Lodzi. W 
p ro g ram ie  2 -d n io w y m  o g ó ln o 
p o lsk a  se s ja  n au k o w a, n a  k tó .  
re j zo stan ie  w ygłoszonych  17 
re fe ra tó w  i k o m u n ik a tó w  przy -  
g o to w an y ch  p rzez  środow isK a 
n au k o w e  z c a łe j P o lsk i. *V 
p ierw szy m  d n iu  sesji (25 b m ) 
w  g o d z in ach  w ieczo rn y ch  w  
g m ach u  M uzeum  S ztu k i z o s ta 
n ie  o tw a r ta  w y s ta w a  z a w ie ra 
jąca  p o n ad  100 dzieł R u b e n ia  
z d z ied z in y  g ra fik i n id e r la n iz  ■ 
k ie j X V II w ieku.

MEKSYKAŃSKI 
DYPLOM  

R. SMENiDZIANKI

P o d czas u ro czy steg o  k o n c e r tu  
w  P a ła c u  S z tu k  P ię k n y ch  w  
M e k sy k u  R eg in a  S m en d z ian k a  
o trz y m a ła  d y p lom  c z ło n k i ii 
M ek sy k ań sk ieg o  In s ty tu tu  K u '-  
tu ry .

W oko licznościow ych  p rz e  - 
m ó w ien iach  p o d k re ś lo n o , i?. 
S m e n d z ia n k a  w ie lo k ro tn ie  p rz  
b y w a ła  w  M ek sy k u  p o p u la ry 
zu jąc  o s iąg n ięc ia  św ia to w e j i 
po lsk ie j p ian is ty  ki i jak o  w y 
k ład o w czy n i w  tu te jsz y m  k o n 
se rw a to r iu m  w y c h o w a ła  k ilk 'i  
u zd o lon ionych  a rty s tó w , p rz y 
c z y n ia ją c  się  zarazem  do p o d 
n ies ien ia  poziom u k u ltu ry  m u 
zycznej w  M ek sy k u .

WAŻNE DLA 
KANDYDATÓW  
NA ARTYSTÓW

R e k to ra t  P a ń s tw o w e j W y t-  
szej S zkoły  M u zycznej p rzy j 
m u je  zg łoszen ia  k a n d y d a tó w
n a  W y d ział W o k aln o  A k to rsk ' 
m a jący  za z ad a n ie  k sz ta łcen ie  
w ysoko  k w a lif ik o w a n y ch  a r ty 
s tó w  o p e r  i o p e re tek , D la  k a n 
d y d a tó w  n a  ten  W y d z ia ł n ie  
je s t  w y m a g an e  o rzy g o to w an ie  
m uzyczne . S tu d ia  t rw a ją  6 la t. 
A b so lw en c i o trz y m u ją  ty tu ł  
m a g is tra  sz tu k i.

W aru n k iem  p rz y ję c ia  je s l:  
p o s ia d an ie  św ia d e c tw a  d o jrz a 
łości, n ie  p rzek ro czo n y  w iek  21 
la t  d la  k o b ie t i 24 la ta  d ’.a 
m ężczyzn, d o sk o n a łe  w a ru n k i  
g łosow e, a le  głos m oże być  n i ; -  
szko lony , p re d y sp o zy c je  a k to r 
sk ie  o raz  d o b re  w a ru n k i ze ■ 
w n ę trzn e .

P rz y jm o w a n e  są  ró w n ież  zg ło
sz e n ia  k a n d v d a tó w  na in n e  
w y d z ia ły , a  m ian o w ic ie : W y
d z ia ł K om pozycji i T eorii M u
zyki, W y d zia ł In s tru m e n ta ln y
— z n a u k ą  g ry  na w szy stk ich  
in s tru m e n ta c h , W y dział W ycho
w a n ia  M uzycznego — s tu d ia  
d z ien n e  (sekcja  A) o raz  s tu d ia  
w ieczorow e d la  czy n n y ch  n a 
uczycie li m u zy k i i śp iew u  w 
szk o łach  o g ó ln o k sz ta łcący ch  
(sek c ja  B).

N a W y d zia ł K o m pozycji d 
T eo rii M uzyki, n a  W y d ział I n 
s tru m e n ta ln y  o ra z  n a  W y d zia ł 
W y ch o w an ia  M uzycznego  (sek 
c ja  A) — k o n ieczn e  je s t  p o s ia 
d a n ie  d y p lo m u  u k o ń czen ia  
szko ły  m u zy czn e j II  s to p n ia .

W a rto  dodać, że PW SM  w  
L odzi p o s ia d a  f ilię  w  B y d g o 
szczy, p rz y  u l. S ło w ack ieg o  7, 
gdzie p ro w a d z o n e  są  w  p e łn y m  
z ak re s ie  s tu d ia  m a g is te r s k i  
W y d zia łu  In s tru m e n ta ln e g o  
o ra z  W y d z ia łu  W y ch o w an ia  
M uzycznego  (sek c ja  A).

P o d a n ia  0 p rz y ję c ie  w ra z  z 
z a łączn ik am i n a  d ru k a c h  p rz e 
w id z ian y ch  d la  szkó ł w yższych  
n a leży  o rzesy łać  cod  a d resem  
P a ń s tw o w e j W yższej Szkoły  
M uzycznej w L odzi, ul. G d a ń 
ska  32, kod  poczt. 90-716 w  te r 
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| IDEOLOGIA

Dalszy ciqg ze str. 1

w ied za  o ty m , ja k ie  m a  to  b y ć  sp o 
łeczeń stw o  je s t  jeszcze  n iep e łn a . C e
ch y  c h a ra k te ry s ty c z n e  ro zw in ię teg o  
sp o łe cz eń s tw a  so c ja lis ty czn eg o  zo sta 
ły  d o ty ch czas  s fo rm u ło w a n e  jed y n ie  
ogóln ie .

—  B u d o w a  ro zw in ię teg o  sp o łe 
cze ń stw a  so c ja lis ty czn eg o  je s t  to 
k o n k re ty z a c ja  celu  w  p ro ces ie  b u d o 
w y  so c ja lizm u , a le  fo rm a , k sz ta łt  
teg o  sp o łe cz eń s tw a  je s t  jeszcze  w 
s fe rze  d y sk u s ji, fo rm u ło w a n iu  za ło 
żeń , w  sfe rze  ro z w aż a ń  te o re ty k ó w , 
k sz ta ł to w a n ia  p o lity k i i sposobów  d o 
ch o d ze n ia  do teg o  celu .

—  T a k  to  m ożna  u jąć . N a  p rz y k ła d  
n ie  m a m y  p e łn e j ja sn o śc i co do sp o 
so b u  ro z w ią z a n ia  k w e s tii  ro z m ia ró w  
i s t r u k tu r y  sp o ży c ia  spo łecznego , a 
w ięc  te j  k o n su m o w a n e j części do 
ch o d u  n a ro d o w eg o , k tó ra  je s t  d z ie lo 
n a  n ie  w e d łu g  w k ła d u  p ra cy , a  w e 
d łu g  k ry te r ió w  sp o łeczn y ch  w  celu  
k sz ta ł to w a n ia  s t r u k tu r y  k o n su m p c ji 
i  n iw e lo w a n ia  n a d m ie rn y c h  różn ic , 
k tó re  p o w s ta ją  p rz y  p o d z ia le  d o ch o 
d u  w y łą cz n ie  w  o p a rc iu  o ilość  i j a 
k o ść  p racy .

In n y m  w a żn y m  z ag a d n ie n iem  je s t  
np . p ro b le m  k ie ru n k ó w  i fo rm  ro z 
w o ju  d e m o k ra c ji  so c ja lis ty cz n e j. 
C hodzi tu  o  z a ry so w a n ie  g łó w n y ch  
p o ż ą d a n y c h  te n d e n c ji  ro zw o jo w y ch , 
g w a ra n tu ją c y c h  w yższe fo rm y  d e m o 
k ra c j i  so c ja lis ty cz n e j, k tó re  p o w in n y  
b y ć  c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  z b u d o w a 
neg o  ro zw in ię teg o  sp o łeczeń s tw a  so
c ja lis ty c zn e g o . T a k ic h  'p ro b lem ó w  je s t  
zn aczn ie  w ięce j. O d p o w ied ź  n a  n ie  
u k s z ta ł tu je  się  w  w y n ik u  ro z w o ju  
te o r i i  i p ra k ty k i ,  co n ie  zn aczy , że 
n ie  p o w in n iśm y  o ty m  ju ż  dz iś d y s 
k u to w a ć .

—  T y lk o , że o b ecn ie  ta k ic h  d y s 
k u s j i  p ro w a d z im y  za m ało .

— T ak . P o  p ro s tu  n a sz a  u w a g a  
sk ie ro w a n a  je s t  p rz ed e  w szy s tk im  na  
p ro b le m y  a k tu a ln e ,  k tó re  w y m a g a ją  
w s z e c h s tro n n y c h  ro zw ażań . M oże to 
p o w o d o w ać  sk rz y w ie n ie  p ro p o rc ji  
m ię d z y  c e lam i b ież ąc y m i i c e lam i 
p e rsp e k ty w ic z n y m i. W  ty m  m ie jsc u  
w a r to  p o d k re ś lić , że o d p o w ie d n io  za 
ry so w a n e  cele  p e rsp e k ty w ic z n e  m ogą 
o d g ry w a ć  ro lę  b a rd zo  p o w ażn y ch  s ty 
m u la to ró w  b u d o w n ic tw a  so c ja lis ty cz 
nego. I o d w ro tn ie  — b ra k  ta k ic h  c e 
ló w  m oże o s ła b ia ć  in d y w id u a ln e  i 
sp o łeczn e  z aa n g aż o w a n ie  w  ty ch  p ro 
cesach .

__ T ak  w ięc  w ie le  p ro b lem ó w  a k 
tu a ln y c h  trz e b a  u m ieć  w idz ieć  w  
p e rsp e k ty w ie  ce lu  spo łecznego , do 
k tó re g o  z m ie rzam y . N a p rz y k ła d . W 
„W y ty czn y ch  K C  P Z P R  n a  V II 
Z jazd  P Z P R ” , p rz y ję ty c h  n a  X V III  
P le n u m  K C  P Z P R  w e w rz e śn iu  1975 
ro k u  ro z w in ię te  sp o łeczeń stw o  so c ja 
l is ty c z n e  c h a ra k te ry z u je  s ię  w  n a 
s tę p u ją c y  sp o só b : „B ędzie  to sp o łe 
czeń stw o  w  pe łn i so c ja lis ty cz n y ch  
s to su n k ó w  p ro d u k c ji  w  m ieśc ie  1 na  
w si...” . H is to ry c zn ie  u w a ru n k o w a n y  
ro z w ó j w si sp o w o d o w ał, żc je j  s t r u k 
tu r a  g o sp o d a rcza  je s t  dz iś p rz e s ta 
r z a ła  i n ie  o d p o w ia d a  p o trzeb o m  go 
sp o d a rk i,  ja k o  żc ro z d ro b n io n a  w ieś 
n ie  m oże p odo łać  zad an io m , ja k ie  
s ta w ia m y  p rz ed  g o sp o d a rk ą  ż y w ie 
n io w ą . Z teg o  po w o d u  n iez b ęd n y m  
je s t  ro zw ó j s iln y ch  g o sp o d a rs tw  
ro ln y c h , w  k tó ry c h  ek o n o m iczn e  u z a 
sa d n ie n ie  z n a laz ły b y  k o n ieczn e  in w e 
s ty c je  i k tó re  m o g ły b y  d a w a ć  z n a 
czn ie  w ię ce j p ro d u k tó w , sp e c ja liz u ją c  
s ię  w  o k re ś lo n y ch  d z ie d z in a ch  p ro 
d u k c ji  ro ln e j. A le  ta k i k ie ru n e k  ro z 
w o ju  w si i ro ln ic tw a  b u d z i p ew n e  
w ą tp liw o śc i 1 rodzi p y tan ie .

— T ak ich  p y ta ń  je s t  zn aczn ie  
w ię ce j. M ożna  tu ta j  d o dać  zg łasza 
n e  często  p y ta n ie  o d n o śn ie  ro li, ja k ą  
m a  o d g ry w a ć  w  n asze j g o sp o d a rce  
rzem io s ło  i ja k ie  są  p e rsp e k ty w y  je 
go ro zw oju ... J e s t  ta k ic h  p y ta ń  sp o 
ro . W szy stk ie  w y m a g a ją  d o p ły 
w u  in fo rm a c ji ,  p o w ię k sz an ia  w ie 
dzy o fu n k c jo n o w a n iu  g o sp o 
d a rk i, po m o cy  w  u k a z y w a n iu  zw iąz 
k ó w  i za leżn o śc i sp o łe cz n o -g o sp o d a r
czych . W y m a g a ją  w reszc ie  fo rm u ło 
w a n ia  ocen  p o lity czn y ch . P o ja w ia n ie  
s ię  w  sk a li  sp o łeczn e j p y ta ń  i w ą 
tp liw o śc i je s t  z ja w isk ie m  p o z y ty w 
n y m , św ia d c zy  b o w iem  o n ieo b o ję -  
tn o ść i sp o łeczeń s tw a , o jego  z a a n g a 
żo w an iu .

—  W y d a je  m i się , żc w szy s tk o  to 
w s k a z u je  ró w n ie ż  i n a  to, żc s k a r 
b n icę  w ied zy  sp o łeczn e j trz e b a  n ie 
u s ta n n ie  w zbogacać.

—  T eż  ta k  sądzę. W aru n k i, w  k tó 
ry c h  ż y jem y , u le g a ją  c iąg ły m  z m ia 
n om . C hodzi w ięc  o to, a b y  k u l tu 
r a  p o lity czn a , ro z w ija ją c  się  c iąg le , 
w a ru n k o w a ła  zac h o w a n ia  sp o łeczeń 
s tw a  p rzep o jo n e  m ąd ro śc ią  p o lity 
czną.

— K sz ta łto w a n ie  k u l tu ry  p o lity c z 
n e j  sp o łe cz eń s tw a  p o w in n o  — p rz y 
n a jm n ie j  w  m o im  p rz e k o n a n iu  — 
o d b y w ać  się  za ró w n o  w  p łaszczyźn ie  
ogó ln y ch  ro zw ażań  teo re ty c z n y ch , d o 
ty cz ąc y c h  p e rsp e k ty w ic z n y c h  celów  
ro zw o ju  sp o łeczn o -g o sp o d arczeg o , ja k  
1 w  p łaszczy źn ie  celów  b ieżący ch , 
d o ra źn y c h . O b ecn ie  — w y d a je  m i się
—  z re sz tą  ze w zg lęd ó w  z ro zu m ia ły ch  
a k c e n t zo sta ł p rz e su n ię ty  n a  ro z w a 
ż an ia  d o ra źn e , a  d y sk u s je  n a  te m a ty  
docelow e zo sta ły  o d su n ię te  n a  p lan  
d a lszy . S tąd  też  m ogą się  ro d z ić  p e 
w n e  n iep o ro z u m ie n ia .

— P u n k t  c iężkości is to tn ie  p rz e su 
n ą ł  się  o b ecn ie  z ro z w aż a ń  docelo 

w y ch  n a  z ad a n ia , p o w ied zm y , b ież ą 
ce, dzisie jsze . A le  w szy stk o  to, co 
d z iś  ro b im y , b ęd zie  decy d o w ało  o 
ty m , w  ja k i  sposób  o siąg n iem y  cel 
p e rsp ek ty w ic zn y . G e n e ra ln a  s t r a te 
g ia  naszego  ro zw o ju  sp o łeczn o -g o sp o 
d arczeg o  p rzec ież  n ie  u leg ła  zm ian ie , 
zm ianom  u leg ły  o s ta tn io  założen ia  
tak ty czn e .

— W św iad o m o śc i sp o łeczn e j p o ję 
c ia  s tra te g i i  i ta k ty k i  n ie  fu n k c jo n u 
ją  je d n a k ż e  w  sposób  d o sta teczn y .

— I to rodz i n ie ja sn o śc i, k tó re  n ie  
z n a jd u ją  w p ra w d z ie  o d b icia  w  p u b li
cy sty ce , a le  k tó re  m ożna  zao b se rw o 
w ać  w  liczn y ch  d y sk u s ja c h , ro zm o 
w ach , p ro w a d zo n y c h  w  w ąsk ic h  g ro 
n ach . O dnosi się  to  — ja k  ju ż  w sp o 
m n ia łem  — n ie  tylko, do ro ln ic tw a .

W y d a je  m i się , że n ie  m a  w ą tp li

w ości, że w  u k ład z ie  p e rsp e k ty w ic z 
n y m  d ąży m y  do tego, ab y  so c ja lis ty 
czne  s to su n k i p ro d u k c ji z ap a n o w a ły  
p o w szech n ie . D ążym y do tego w ła sn ą  
d ro g ą , a  to  w y n ik a  z p o lsk ie j sp e 
cy fik i. J e s t  to u w a ru n k o w a n e  h is to 
ryczn ie . I  to  też  n ie  p o w in n o  budzić  
w ą tp liw o śc i.

Z a s ta n a w ia m  się, czy celow e je s t  
s ta w ia n ie  p y ta n ia , k ie d y  k o n k re tn ie  
o s ią g n ie m y  so c ja liza c ję  w si?  M yślę, 
że s ta w ia n ie  tak ieg o  p y ta n ia  do n i
czego k o n k re tn e g o  n ie  p ro w ad z i, a 
p o w o d u je  z am ę t i te n d e n c je  do u p ro 
szczeń i d o g m aty zm u . Co w ięce j, 
u w ażam , że je s t  m ożliw e osiąg n ięc ie  
p ro g u  ro zw in ię teg o  sp o łeczeń s tw a  so
c ja lis ty c zn e g o  p rz y  fu n k c jo n o w an iu  
p ew n eg o  z a k re su  fo rm  g o sp o d a rk i 
d ro b n o to w a ro w e j. T ak ie j m ożliw ości 
teo re ty c z n ie  i p ra k ty c z n ie  nie m ożna 
w y k lu czać  w  o d n ie s ie n iu  do  części 
ro ln ic tw a  i rzem io s ła . W p o zo sta 
ły ch  d z ied z in ach  życia  sp o łeczn o -g o s- 
p o d arczeg o  m ożem y osiąg n ąć  ilo ś
c iow e i jak o śc io w e  e fe k ty  n a  m ia rę  
w y m a g ań  ro zw in ię teg o  sp o łeczeń stw a  
so c ja lis ty czn eg o . M ark siśc i n ie  m ogą 
p o dchodzić  do k o m p lek so w y ch  p ro 
b lem ó w  ro zw o jo w y ch  w  sposób  sz ty 
w n y  i do g m aty czn y .

T u  m ożna  o d w o łać  się  do p rz y k ła 
d u  rzem io sła . P o  V P le n u m  KC 
P Z P R , ja k  i po  u c h w a le  se jm o w ej 
m ów i się, że z ap a liło  się  zie lone 
św ia tło  p rzed  rzem io słem . S p o tk a łe m  
się  też  z ta k im i o p in ia m i, że m y ś
m y  ju ż  k i lk a k ro tn ie  z a p a la li z ie lone 
św ia tło  p rz ed  rzem io słem , a późn ie j 
z ap a la liśm y  cze rw one , że w  n asze j 
p o lity ce  w obec rzem io s ła  — ja k  w  
p o p u la rn y m  p o rz ek a d le  — ch cem y, 
a le  b o im y  się. W  re z u lta c ie  o d b ija  
się  to u je m n ie  na  p rz y g o to w an iu  
k a d r  d la  rzem io sła , na  in w e s to w a n iu  
rz em ie ś ln ik ó w  i w  ogó le  n a  w y p e ł
n ia n iu  p rzez  rzem iosło  jego  u s łu g o 
w ej ro li w  g o sp odarce .

N asza p o lity k a  w obec rzem io sła  i 
d ro b n o to w a ro w eg o  ro ln ic tw a  ie s t  
ob ecn ie  ja sn o  i w y ra źn ie  s fo rm u ło 
w an a . W y n ik a  o n a  n ie  z p rz e s ła n ek  
d o raźn y ch  i su b ie k ty w n y ch , a  z u w a 
ru n k o w a ń  o b iek ty w n y ch , z a ry so w a 
n y ch  p e rsp ek ty w ic zn ie . J e j  g łów nym  
celem  je s t  m ak sy m a ln e  w y k o rz y s ta 
n ie  d la  p o trz e b  sp o łeczeń stw a  zdo l
ności w y tw ó rc zy c h  i u s łu g o w y ch  
ro ln ic tw a . T ak ie  p o d e jśc ie  d y k tu ją  
a k tu a ln e  i p e rsp ek ty w ic zn e  p o 
trz e b y  sze ro k o  p o ję te j k o n su m 
pcji. P ro b le m  po lega  n a  p o p u la ry 
zac ji te j  p o lity k i, n a  je j  w szech 
s tro n n y m  p rz e d s ta w ia n iu  sp o łeczeń 
stw u . J e j  g łów ne za łożen ia  zosta ły  
p rz e d s ta w io n e  n a  V 1 V I P le n u m  K C  
P Z P R .

— W ró ciliśm y  w ła śc iw ie  do p u n 
k tu  w y jśc ia , do  w n io sk u , że n a le ży  
n ie u s ta n n ie  w zb ogacać  s k a rb n ic ę  w ie 
dzy p o lity c zn e j, sp o łeczn e j 1 g o sp o 
d a rc z e j sp o łeczeń s tw a.

— N ie u s tan n ie . J e s te śm y  bo w iem  
z a in te re so w a n i w  k sz ta łto w a n iu  
św iad o m o śc i tw ó rc ze j, k o n s tru k ty w 
n e j. T a k a  św iad o m o ść  w y m a g a  c ią 
g łe j m o d e rn iza c ji zasobu  w iedzy . Z 
tego  w y n ik a , że k a ż d y  z n as p o w i
n ien  p o siad ać  ta k ą  w iedzę , k tó ra  po 
zw o liłab y  m u  w idz ieć  i ro zu m ieć  p ro 
b lem y  ro zw o jo w e  za ró w n o  w  sk a li 
p a ń s tw a , ja k  i w  sk a li p rz e d s ię b io r
s tw a  czy  g o sp o d a rs tw a  dom ow ego. 
C hodzi o w ied zę  k sz ta ł tu ją c ą  n as j a 
k o  k o n s tru k ty w n y c h  w sp ó łg o sp o d a 
rzy  n asze j o jczyzny .

— C hodzi w ięc  o k sz ta łto w a n ie  t a 

k ie j  św iad o m o śc i, k tó ra  d ia le k ty c zn ie  
łączy  n o rm a ln e  z ac h o w a n ia  k o n su m 
p c y jn e  o b y w a te la  z sze ro k o  p o ję ty m i 
o b o w iązk am i w sp ó łg o sp o d arza  k ra ju .

— T ak . J e s te śm y  g łęboko  z a in te re 
so w an i w tym , aby  na p rz y k ła d  k o n 
k re tn y  p ra c o w n ik  p o tra f i ł  z rozum ieć  
m ech an izm  fu n k c jo n o w an ia  sw ego 
p rz e d s ię b io rs tw a , u m ia ł o d n a leźć  w 
n im  sw oje  m ie jsce , p o tra f i ł  w y p o 
w iedzieć  się  na k o n fe re n c ji  sa m o rz ą 
du  ro b o tn iczeg o  na te m a t p ro g ra m u  
p ra cy  i ro zw o ju  sw ego  p rz e d s ię b io r
s tw a , ab y  u m ia ł w idz ieć  p ro g ram  
d z ia łan ia  sw ego  p rz e d s ię b io rs tw a , na 
tle  b ra n ż y  i k ra ju ,  a  n a w e t szerze j
— w sk a li p o ró w n a ń  m ię d z y n a ro d o 
w ych . N ie  je s t  to  ła tw e  do o s ią g n ię 
c ia.

— J c s t ; ś m y  w  ty m  n ie  ty lk o  za
in te re so w a n i, a le  d y sp o n u je m y  ca ły m  
sy s te m em  k sz ta łto w a n ia  sp o łeczn e j 
św iad o m o śc i. M yślę  tu  n ie  ty lk o  o 
ś ro d k a c h  m asow ego  p rz ek a zu , a le  też
o ró żn y ch  sy s te m ac h  sz k o len ia  — 
od p a r ty jn e g o  po p o d y p lo m o w e. D ys
p o n u jem y  c iąg le  d o sk o n a lo n y m  sys.- 
ternem  o św ia ty , sz k o ln ic tw em  w y ż
szym . A jed n o c ze śn ie  — m im o f u n 
k c jo n o w a n ia  tego  sy s te m u  —  nie  
m ożem y być  w  p e łn i zad o w o len i z 
w y n ik ó w  p o lity c zn e j e d u k a c ji  sp o łe 
czeń stw a .

— Bo g dzieś ta m  doszło do  za 
trz y m a n ia  p ra cy , bo w  R a d o m iu  do 
szło do n iszczen ia  n ie  ty lk o  m ie n ia  
spo łecznego  ? T ak . Z d a rz a ją  się  za 
ch o w an ia  i tak ie , k tó re  n ie  w y n ik a ją  
z poziom u k u l tu ry  p o lity czn e j, k tó re  
m ogą w y d a w a ć  się  je j  z ap rzeczen iem . 
T ak ich  p rz y p a d k ó w  n ie  możrfa le k c e 
w ażyć , a le  i też  n ie  w o lno  p o p ad ać  
w  p rz esa d ę  w  ich  ocen ie . O ne n ie  
c h a ra k te ry z u ją  ogó lnego  poziom u 
k u l tu ry  p o lity czn e j.

M yślę, że po jęc ie  k u l tu r y  p o lity c z 
n e j p o w in n iśm y  od n o sić  n ie  ty lk o  do 
p o d w ła d n y ch , a le  i do p rze ło żo n y ch . 
K u ltu ra  p o lity czn a  p o w in n a  n ie  ty l 
ko  w a ru n k o w a ć  zac h o w a n ia  g ru p  
k ie ro w a n y c h , a le  ró w n ie ż  p o w in n a  
s tan o w ić  p o d s ta w ę  d la  t ru d n e j  sz tu 
k i k ie ro w a n ia .

Z a s ta n a w ia  m n ie  n a  p rz y k ła d  ta k ie  
z jaw isk o : k ie d y  n ie  m a  sy tu a c ji  k o n 
flik to w e j w y d a je  się , \że w  ty m  czy 
in n y m  p rz e d s ię b io rs tw ie  w szy stk o  
idzie  sp ra w n ie , a k ty w  i k ie ro w n ic 
tw o  sp e łn ia ją  sw o ją  ro lę  w  sposób  
zad o w a la ją cy . A le  n iech  ty lk o  u ja 
w n ią  się  ja k ie ś , n a w e t d ro b n e , sp rz e 
czności — a gdzie  ich  n ie  m a  — za
ra z  m oże się  o k azać , że ich  a u to ry 
te t  b y ł z b u d o w an y  n a  z b y t w ą tłe j  
p o d staw ie .

—  Bo je s t  to  często  a u to ry te t  w y 
n ik a ją c y  z  fu n k c ji ,  z p e łn io n eg o  s ta 

n o w isk a , a  n ic  z osobow ości tego  czy 
in n eg o  a k ty w is ty  czy  k ie ro w n ik a .

— To n ie  ty lk o  to. M yślę , że czę
śc ie j d a je  tu  o sob ie  znać  ze rw an ie  
k o n ta k tu  — ja k  to się  m ów i — z m a 
sam i. A ta k ie  z ja w isk o  m oże m ieć 
m ie jsce  n a  ró żn y ch  szczeb lach  k ie ro 
w an ia . N a n a jn iż szy m  tak że. K o w al
sk i k ie ru ją c y  m ów i co innego , a K o
w a lscy  k ie ro w a n i m y ślą  co innego. 
On n ie  o d p o w ia d a  n a  p y tan ia , ja k ie  
ich  n u r tu ją ,  bo te  p y ta n ia  w y d a ją  
m u  się  n iew łaśc iw e . A m oże n ie  po
t r a f i  n a  n ie  odpo w ied zieć , n ie  chce  
iść z n im i do sw oich  p rze ło żo n y ch  i 
p ro sić  o pom oc, bo w y d a je  m u  się, 
że p o w sta n ie  ta k ic h  a  n ie  in n y ch  
p y ta ń  p o d d a je  w  w ą tp liw o ść  w y n ik i 
jego  p racy . L ep ie j w ięc u d aw ać , że 
n ie  m a sp ra w y .

Foto: Archiwum.

— J e s t  to  też  w y n ik  b ra k u  k u l tu 
ry  p o lity czn e j. Je d n o c ze śn ie  je s t  to  
re z u lta t  sp m o b u  in fo rm o w an ia . Nle- 
p rz y p a d k ie m  p rzec ież  n a  V P le n u m  
K C  P Z P R  z u s t E d w a rd a  G ie rk a  p a d 
ły n a s tę p u ją c e  s ło w a : „ ...m u sim y  g łę 
b ie j o św ie tlić  złożone p ro b le m y  
o s trz e j u k a zy w a ć  n ie d o s ta tk i,  m o b i
lizow ać siły  m o ra ln e  do ich  p rz e 
zw y ciężan ia . T rz e b a  też  s ta le  ro z 
sze rzać  z a k re s  in fo rm a c ji, z a p e w 
n iać  je j  w sze ch s tro n n o ść ”.

— D la n ikogo  n ie  u leg a  w ą tp liw o ś 
c i, że in fo rm a c ja  je s t  b a rd zo  pow aż
n y m  czy n n ik iem  k sz ta łtu ją c y m  św ia 
dom ość  sp o łeczną. D la  n ikogo  też n ie  
u leg a  w ą tp liw o śc i, że k o n s tru k ty w 
n e  w y k o rz y s ta n ie  św iad o m o śc i sp o 
łeczn e j w d z ia ła ln o śc i g o sp o d a rcze j, 
sp o łeczn ej, p o lity czn e j m oże być ty m  
w iększe, im  w yższy  je s t  s to p ie ń  po 
in fo rm o w a n ia . D op ływ  in fo rm a c ji  w  
c a ły m  św iec ie  je s t  s te ro w a n y  i to też  
je s t  o czy w is te . I w reszc ie  — w  dz ie 
d z in ie  g ro m ad z en ia  i p rz e k a z y w a 
n ia  in fo rm a c ji  d z ięk i ro zw o jo w i te 
c h n ik i d o k o n a ła  się  p ra w d z iw a  r e 
w o lu c ja . I s tn ie ją  za tem  w sze lk ie  w a 
ru n k i  k u  tem u , a b y  s tru m ie ń  in fo r
m ac ji d o c ie ra ją c y  do sp o łeczeń stw a  
b y ł p e łn y , o b f ity  i szybk i.

— A w  p ra k ty c e  n a rz e k a m y  na  
n ie d o s ta te k  in fo rm a c ji.

—  L u d z i często  d e n e rw u je  poziom  
1 s t r u k tu r a  in fo rm a c ji. Je ś li na  in 
fo rm a c ję  d o ch o d zącą  do o d b io rcy  
sp o jrz eć  o d  s tro n y  je j  w p ły w u  n a  
p ro c es  k sz ta łto w a n ia  św iad o m o śc i 
sp o łeczn ej, to  z n a jd u ją  się  w  n im  
b a rd zo  często  b ity  in fo rm a c y jn e  z u 
p e łn ie  n ic  n ie  znaczące. N a p rz y k ła d , 
k ied y  w  DTV p o d a je  się  n ie  k o ń c zą 
cy się  s tru m ie ń  in fo rm a c ji, że w 
m ie jsco w o śc i X , Y, Z o tw a r to  now e 
o d d z ia ły  p ro d u k c y jn e , to są  z re g u 
ły  in fo rm a c je  n ie  w zb o g aca jące  w 
sp osób  tw ó rczy  św iad o m o śc i, a p rzez  
ich  p rz e k a z a n ie  z m a rn o w a n o  ty l
k o  czas in fo rm a c y jn y  i n ie  o s iąg n ię 
to  e fe k tu  k o n s tru k ty w n e g o .

Je ż e li in fo rm a c ję  t r a k tu je m y  jak o  
czy n n ik  w zb o g aca jący  św iadom ość  
sp o łeczną, jeże li in fo rm a c ja  m a ró w 
n ież  — co je s t  b a rd zo  w ażn e  — 
k sz ta łto w ać  p o s ta w y  i w p ły w ać  na  
k o n s tru k ty w n e  z ach o w an ia  p o lity cz 
ne, to  sposób, w  ja k i  re a liz u jem y  te  
za łożen ia  n ie  zaw sze w  n asze j p ra k 
ty ce  o d p o w iad a  ty m  celom .

—  D laczego?
—  Bo w  p ra k ty c e  o c en iam y  In fo r

m ac ję  z z u p e łn ie  innego  p u n k tu  w i
d zen ia . P a trz y m y  n a  in fo rm a c ję  z 
p u n k tu  w id zen ia  „ ro z ja śn ia n ia ” w a 
ru n k ó w  re a liz a c ji  p rz y ję ty c h  celów  
ro zw o ju  sp o łeczn o -g o sp o d arczeg o  (w

u jęc iu  „ m a k ro ” i „ m ik ro ”) 1 d z ie li
m y w iadom ości n a  d o b re  i złe. Do
b re  są  te, k tó re  m ów ią, że p ro g ra m  
je s t  sp ra w n ie  re a liz o w a n y . A złe te , 
k tó re  donoszą o  tru d n o śc ia ch , n ie p ra 
w id ło w o śc iach , z a h a m o w a n ia c h  itp . 
P ro ces  s te ro w a n ia  in fo rm a c ją  zb y t 
często  s to su je  ta k ą  se lek c ję , k tó ra  
p o k a zu je  p rz ed e  w szy s tk im  ty lk o  d o 
b rą  s tro n ę  re a liz a c ji  p ro g ra m u , c h o 
c iaż  to m oże zu p ełn ie  n ie  o d p o w ia 
dać s tru k tu rz e  rzeczy w is to śc i. A 
d z ie je  się  ta k  d la teg o , m ięd zy  in n y 
m i, że p rzy  d o k o n y w a n iu  se lek c ji in 
fo rm a c ji  rodzi się  o b aw a , że u k a z y 
w a n ie  z ja w isk  n e g a ty w n y c h  m oże 
w y w o łać  w  sp o łeczeń s tw ie  n ie w ła ś 
c iw e w n io sk i i ocen y . O czyw iście  u  
p o d s ta w  tak ieg o  p o d e jśc ia  leży  n a j 
częśc ie j b ra k  w ia ry  w poziom  w ied zy  
sp o łe cz eń s tw a  i w  jeg o  k u l tu rę  p o li
ty cz n ą .

W y d a je  m i się  tak ż e , że u  n as  p a 
n u je  u p ro szczo n y  s to su n e k  do in fo r
m a c j i  n e g a ty w n y c h . K o n so lid a c ję  t 
z aa n g aż o w a n ie  b u d u ją  n ie  ty lk o  p rz y 
k ła d y  p o zy ty w n e. C zasem  p rz y k ła d  
n e g a ty w n y  m oże być  d la  p ro c esu  
k sz ta ł to w a n ia  k o n s tru k ty w n y c h  po 
s ta w  dużo k o rz y s tn ie jsz y  n iż  p rz y 
k ła d  p o zy ty w n y .

— W szelk ie  u p ro szczen ia  I je d n o 
s tro n n o ść  są  w  re z u lta c ie  b a rd z ie j 
sz k o d liw e  n iż  u k a z y w a n ie  rz ec zy w is
tośc i z ło żo n ej i sk o m p lik o w an e j, a 
w ięc  p e łn ie jsze j.

— N a p rz y k ła d . W iadom o pow sze
c h n ie , że g o sp o d a rk a  P o lsk i je s t  p o - 
w ią z a n a  z ry n k a m i św ia to w y m i. D u 
żo k u p u je m y  w  k ra ja c h  k a p ita l is ty 
czn y ch  i spo ro  tam  e k sp o r tu je m y . 
W iadom o też, że ś w ia t  k a p ita lis ty c z 
n y  p rz eż y w a ł i p rzeży w a  k ry z y s . Z 
p o w o d ó w  id eo lo g iczn y ch  i p o lity c z 
n y c h  p o w in n iśm y  ten  k ry z y s  p o k a zy 
w ać . A le  ro b i się  to  często  tak , że 
■pokazuje się  sk u tk i  k ry z y su  w  św ie 
c ie  k a p ita lis ty c z n y m , n ie  u k a z u ją c  
ja k i  to m a w p ły w  i zw iązk i d la  n a 
sze j g o sp o d a rk i. R odzi s ię  w ra że n ie , 
że tam  p a n u je  k ry z y s , a  u  n a s  w szy 
s tk o  idz ie  ja k  n a jle p ie j,  p odczas gdy  
w iad o m o , że k ry z y s  w  św iec ie  za 
ch o d n im  p o w ażn ie  u tru d n ia  n am  
e k s p o r t  do ty c h  k ra jó w , t ru d n ie j  je s t  
lo k o w a ć  n am  to w a ry  n a  k a p ita l is ty 
czn y ch  ry n k a c h , z ao s trz y ły  się  k r y te 
r ia  n o w oczesności i jak o śc i, z a o s trz y 
ła  się  w a lk a  k o n k u re n c y jn a . M yślę , 
że p o k a zy w a n ie  ty c h  zw iązk ó w  po
w in n o  u czu lać  ty ch , k tó rz y  p r o d u 
k u ją  n a  e k sp o r t,  z a jm u ją  się  h a n 
d lem , uczyć  ich  p rz e w id y w a n ia  u j e 
m n y c h  sk u tk ó w , ja k i  na  n asz  h a n d e l 
z ag ra n ic z n y  w y w ie ra ją  w a h a n ia  k o 
n iu n k tu ra ln e  w  k r a ja c h  k a p ita l is ty 
cznych .

P o k a z y w an ie  tru d n o śc i, z ja k im i 
się  sp o ty k a m y  w  k r a ju ,  w y ja śn ia n ie  
ich  p rzy czy n  I s tw a rz a n ie  w a ru n k ó w  
d la  p o sz u k iw a n ia  sp o so b ó w  p rz ez w y 
c ię ż a n ia  ty ch  tru d n o śc i, to  — choć 
s ta n o w i s tru m ie ń  in fo rm a c ji  n e g a ty 
w n y c h  — a le  w  k o n se k w e n c ji  m o b i
liz u je  1 ro zsze rza  św iad o m o ść  sp o łe 
czną. S ty m u lu je  p o stęp .

—  P o d czas g d y  je d n o s tro n n y  s t r u 
m ie ń  In fo rm ac ji p o z y ty w n y ch  z o s ta 
n ie  z a re je s tro w a n y  w  św iad o m o śc i, 
n ie  w y w o łu ją c  ż a d n y c h  re a k c ji .

—  W eźm y jeszcze in n y  p rz y k ła d . M ó
w im y , że m u s im y  z lik w id o w ać  z a d łu 
żen ie  za g ra n ic ą , ja k ie  p o w sta ło  w  
o s ta tn ic h  la ta ch . T ra k tu je m y  to ja k o  
jed n o  z p o d staw o w y ch  zad a ń  g o sp o 
d a rczy ch . T ym  b a rd z ie j  je ś li się  
zw aży , że k rą ż ą  n a  te n  te m a t n ie ra z  
ró żn e  w e rs je , w y p a c z a ją c e  f a k 
ty cz n y  s ta n  zad łu że n ia  o raz  w a 
ru n k i jeg o  p o w s ta n ia , z k tó ry c h  sze 
reg  (np. w  o d n ie s ie n iu  do z a k u p ó w  
tech n o lo g ii)  w y b ra liśm y  św iad o m ie , z 
p rz ek o n a n ia , że ro b im y  d o b ry  in te 
re s . G d y ż  w  w a ru n k a c h  k ry z y su  
n a  Z ach o d zie  p o p y t na  In n o w a 
c je  je s t  tam  m n ie jsz y  od p o 
daży , a w ięc m o żn a  je  k u 
po w ać  tan io  i ła tw o . Poza ty m  ro ś 
n ie  tam  in fla c ja , co p o w ięk sza  e fe k -  
k ty w n o ść  zak u p ó w . K re d y ty  b y ły  
tan ie . B y ły  w ięc w a ru n k i do sk o rz y 
s ta n ia  z szan sy . I m y śm y  z n ie j sk o 
rz y s ta li. Czy z ro b iliśm y  źle? J a  je 
s tem  p rz ek o n a n y , że d o b rze , że sk o 
rz y s ta liśm y  z szan sy  w e w ła śc iw y m  
czasie.

— A n a  ko n iec  n a sz e i ro zm o w y  p ro 
szę o k ilk a  słów  o M ię d zy u c ze ln ia 
n y m  In s ty tu c ie  N au k  P o lity c z n y ch  
UŁ.

— In s ty tu t  ro zpoczął sw o ją  d z ia 
ła ln o ść  w e w rz eśn iu  1976 ro k u . J e s t  
on  p lacó w k ą  U n iw e rsy te tu  Ł ó d zk ie 
go o ra z  P o lite c h n ik i Ł ó dzk iej. W sp ó ł
p ra c u je m y  z A k ad em ią  M edyczną.

D z ia ła ln o ść  In s ty tu tu  n ie  o g ra n i
cza s ię  do fo rm o w an ia  w ied zy  p o li
tyczn ej s tu d e n tó w , a w ięc  ty ch , k tó 
rzy  za k ilk a  la t  w e jd ą  w  czy n n e  ży 
cie  g o spodarcze , spo łeczne, p o lity c z 
ne.

P ro w ad z im y  p ra c e  n a u k o w e  w  p ię 
c iu  Z ak ład a c h , z a jm u ją c  się: te o r ią  
o o lity k i i zach o w ań  p o lity czn y ch , d o 
k try n a m i I ru c h a m i p o lity czn y m i, 
s to su n k a m i m ię d z y n a ro d o w y m i, p ro 
b lem a m i p o lity k i g o sp o d a rczo -sp o łe 
cznej o ra z  m e to d y k ą  n a u cz an ia  n a u k  
p o lity czn y ch . W  ra m a ch  te j d z ia ła l
ności p rz y s tą p iliśm y  do re a liz a c ji  
p ro b lem ó w  w ęzło w y ch  i m ię d z y re so r
tow y ch .
_  — Ż yczę p o m y śln y ch  w y n ik ó w  w  
p racy .

Rozmawiał: 
LUCJUSZ W ŁODKOW SKI
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PROZA
Z a g a p ił  się  w  n iebo , p o w oli 

se rw a tk ą  p o dchodziło . A to  o - 
zn acza ło , że  g o rą ca  z iem ia  i 
n ie sp o k o jn e  w  gó rze  b u rz y n y  
m ia ły  do  s ieb ie  sp rzec iw . N a 
m a w ia ły  się, p o tem  odb ieg ły  

od sieb ie , sk ry ły  za h o ry z o n t, 
zn o w u  p o w ró c iły , w id a ć  ju ż  
zm ó w io n e  n a  bu rzę .

C h m u ry  p rz y p o m n ia ły  D a w i
d o w i o b u ra k a c h . S p ie k ły  się 
dość od  g o rą ca , a  z n im i n a 
d z ie je  n a  lepszy  la to ś  grosz. 

P o ż y c zk a  g eeso w sk a  rozesz ła  
s ię  szy b k o  n a  m ło c k a rn ię , m e 

b le  d la  c ó rk i, n a jw ię c e j  poszło  
w  ceg łę  k u p io n ą  n a  lew o  w  
P o z n a ń sk ie m . K u p ił  t ę  ceg łę, 
n ie  b a rd zo  w ie d zą c  na  co ją  
sp o ż y tk u je . T ak , n a  w sze lk i 
w y p a d e k , bo  o k a z ja  się  t r a f i a 
ła. W łaśc iw ie  to  m ia ł  w szy s tk o : 
sto d o łę  n a  b e to n o w e j p o d m u 
ró w ce , o b o rę  tró jd z ie ln ą , a  
c h a tę  to  m ie jsc o w i n a z y w a li  le 
śn iczó w k ą , bo d om  b y ł f a n ta 
z y jn ie  p o m y śla n y , z k ru ż g a n 
k iem  i sześc io m a  sz e ro k im i 
sch o d am i. W chodziło  się, ja k  do 
k o śc io ła . M ia ł p rz e s tro n n e , c z te - 
ro p o k o jo w e  m ie sz k an ie .

P a ć n ę ły  m u  pod  n o g am i 
p ie rw sze , n ie ró w n e  k ro p le  d e sz 
czu. N osk i k a m a sz y  u p s trz y ły  
się  c ia p k a m i m o k re g o  p ia sk u . 
P rz y sp ie sz y ł k ro k u . Z achodzjć  
d o  n ich  n ie  lu b ił, p rzem ó g ł sdę 

d z is ia j. C z ło w iek  do  c z ło w iek a  
p rz em ó w ić  cza sa m i m u si, żeb y  
n ie  w ie m  ja k ą  z a d rę  n o sił w  
se rcu . P o w ta rz a ł  to  sob ie  czę
sto , ty le  że  n i ja k  to  w y c h o d z i
ło w  p ra k ty c e .

— J a  s ię  p y ta m , k to  o n 'je s t? !  
T y n  p a ro b as ... T y n  p o sra n iec  
n a  d o ro b k u  z m o je j k rw a w icy !

Aż p rz y s ta n ą ł, u św ia d o m iw 
szy sob ie , że  k rzy czy  głośno. 
N ik o g o  p o ża  n im  n ie  b y ło  na 
te j  w ie js k ie j ,  z n a n e j od  m a le ń -  
kości, s ie rp o w sk ie j d ro d ze . T ę 
d y  w ła śn ie  szło się  do K o n a r , 
g d z ie  te ra z  m ie sz k a ła  G ra ż y n a  
z ty m  sw o im  a n ty c h ry s te m !

D a le j ro z w id la ła  się  aż  do  le -  
śm ie rs k ie j  c u k ro w n i. Do s ta re j ,  
w sp o m in a n e j często  c u k ro w n i, 
z k tó rą  w ią z a ł się  w  o k re s ie  
je s ie n n y m , w ożąc  b u ra k i  i w y 
w o żąc  w y tło k i w  c zasach , gdy  
b y ł  n a  d o ro b k u . C o raz  to  rz ę 
s is tsz e  k ro p le  d eszczu  z a m ie 
n i ły  się  w  u lew ę . C iężk ie  p ła c h 
ty  w o d y  z rzu ca ło  n ieb o  ja k b y  
m szcząc  się  n a  c z ło w iek u . W y
k rz y w ia ło  się  g ry m a sa m i b ły s 
k a w ic . N a iw ie c ie  s ta ło  się  go
rz e j od w sz y s tk ic h  p o m sto w a ń  
łęczy ck ieg o  p ro b oszcza , k tó re m u  
w  sro g o ści i sam  d ia b e ł B o ru ta  
n ie  d o ró w n a . P o d n ió s ł k o łn ie rz

m a ry n a re c z k i  i w c isn ą ł n a  o - 
czy czap k ę , p a trz ą c  n a  sieczone 
zak o sam i w ody  po la . O by ty l 
ko  d o jść  do ty c h  p rz ek lę ty c h  
K o n a r , sp o jrzeć  w  gębę  t a m te 
m u  i w y g a rn ą ć  w  ślep ia : „T y ś 
je s t k a w a ł sk u rw y sy n a , ło tra  
spod  c ie m n e j g w iazd y !” A lbo 
le p ie j  n ie . P o m a lu śk u , g a d a ją c
0 ty m  i o w ym , w y rą b a ć  d e li
k a tn ie , co i jak ... C ały  bó l n o 
szony n a  ś led zio n ie , o d k ą d  p a 
m ię ta . A p a m ię ta  tę  s a k ra m e n 
ck ą  w ódkę! S ta w ia li  n a  p rz e 
m ia n  w  gospodzie. P o  w y p ró 
b o w a n y m  jeszcze z w o jn y  p rz y 
jac ie lu  n ig d y  by  się  n ie  sp o 
d z iew a ł, n ig d y  b y  D aw id  n a w e t 
n ie  p o m y śla ł. S ied z ie li n a p rz e 
c iw ko, sieb ie , n iem oc b ra ła  ich 
c o raz  w ięk sza . P o c h y len i n a d  
sz k la n e c z k a m i ja k  g racze  n a d  
p a r t ią  szach ó w . P a trz ą c  z bo
ku , zd aw a ło b y  się , że  się  m o 
zolą i m arszczą , a b y  ty lk o  
p rz e c iw n ik a  szach  u p rz ed z ić  i 
z ręczn y m  p o d e jśc iem  z a m a to -  
w ać. Ż y ły  w y s tą p iły  n a  czole 
D aw id a . N ie  o d ry w a ją c  oczu 
od  s to łu  d ź w ig n ą ł szk lan eczk ę
1 p rz e c h y la ją c  w  ty ł  g łow ę n ie 
p e w n ą  rę k ą  w le w a ł w  g a rd ło , 
gdy  W o jte k  nóż sp rę ży n o w y  do 
g rd y k i p rz y s ta w ił.  Je d n o  słow o 
ty lk o  w y k rz tu s i ł:  „O d d asz?"

N ik t z o b ecn y ch  w  gospodzie  
n ie  p isn ą ł, n ie  p o ru sz y ł się. 
W szyscy  zn a li K o w a lik a  W o jt
k a  z n a jg o rsz y c h  a w a n tu r .  
Je sz cz e  w y ro s tk ie m  by ł, a  ju ż  
n ie je d n e g o  pob ił, p o ra n ił .  O k o 
liczn e  p a n n y  n a  jego  w id o k  
n e rw o w y  śm iech  z t ru d e m  d u 
siły , in s ty n k to w n ie  o b łap u ją c  

s ię  za p ie rs i. Bo też  1 n ie je d n e j 
k ło p o t ta k i  sp ra w ił, że p o tem  
s ta ra  D z ie rżążn a  sp o d  la su  d łu 
gie dn i i n o ce  d z iew czy n y  n a 
p ra w ia ła .  B lad e  i o s ła b łe  po 
w ra c a ły  w  O jcow skie  o b e jśc ia , 
g o rzko  o p ła k u ją c  c h w ile  u le g 
łości.

D aw id  u czu l, że  za  ch w ilę  
n ic  ju ż  n ie  zdoła pow iedzieć , 
w ięc  s tę k n ą ł:  „O d d am , odczep 
s ię ” . I m u s ia ł c z te rd z ie s to le t
n iem u  W o jtk o w i o d d ać  G ra ż y 
nę, choć d z iecko  m ia ło  n ie sp e ł
n a  szesn aśc ie  la t .  P ro b o szcz  
d łu g o  o d m aw ia ł, a le  go d z ie 
sięć  p aczek  o d liczo n y ch  n a  stó ł 
p rz ek o n a ło  do b ło g o sław ie ń 

s tw a . S lu b  o d b y ł się  u ro czy sty , 
bo rz y m sk i to b y ł  ślu b . G ra -  
ż y n k a  z p ra w e j, W o jtek  z le 
w e j n a  k lęc zn ik a ch  c a łą  su m ę 
p rzek lęc ie}* ,. G ości to  z pó l p o 
w ia tu  W o jtek  n a sp ra sz a l,  G ra -  
ż^ynka p o s ta w n a  p a n n a  i w s ty 
dzić  się  D aw id o w i n ie  p o trz a  

za  n ią . M in ę ło  k i lk a  la t  i n ib y

to  w szy s tk o  p aso w ało , o d w ie 
d za li się  w z a je m n ie , ja k  to  w  
ro d z in ie . A n a w e t sąsiedzi, k tó 
rzy  p o czą tk o w o  g orsząco  k rę c i
li g ło w am i, w n e t m ów ić  po czę
li, że  to  w ła śn ie  d o b rze , bo 
c h ło p  s ta rsz y , to  w  ro zu m ie  i 
w  łó żk u  d o k ład n ie jszy . P o z o r
n ie  w ięc  n ic  n ie  m ąc iło  te j  w ię 
zi ro d z in n e j, a le  słow a p rzy  w i
d z en iac h  sk ąp o  p a d a ły , oczy u -  
c ie k a ły  n a  boki. R ozm ow y z 
w y s iłk iem  p o d trz y m y w a n e , g a 
sły  szybko  i ty lk o  n ik łe  u śm ie 
ch y  w y p e łza ły  p rz y  p o żeg n an iu .

U lew a  p ie rz ch ła  od n ag łe j

tęczy . K ra jo b ra z  zas ty g ł w  
o c zek iw an iu , ja k b y  po  ty c h  p o 
la c h  m ia ła  p rz esp a c e ro w a ć  N a j
św ię tsza  P a n ie n k a , co w  po - 
b lisk o śc i k o leg ia tę  tu m s k ą  za 
m ie sz k u je . D aw id  z d ją ł  czap k ę , 
s trz e p n ą ł o n o g aw k ę, n a ło ży ł i 
ro z e jrz a ł się. Z b liża ł się  ju ż  do 
W o jtk o w eg o  po la. W ioska  K o 
n a ry  b ra ła  p o czą tek  od c h a łu 
py  K o w alik ó w . D om  z o b łu p a 
n e j, n ie ty n k o w a n e j  ceg ły . S to 
d o ła  k rz y w a , p o s ta w io n a  n ie 
d b a le . D re w n ia n e  og ro d zen ie  
zaw ieszo n e  ja k b y  w  p o w ie trz u , 
bo  p a lik i  sp ró c h n ia łe , ja k  ła -  
m aź n e  p ie ń k i w  d z ią s łac h  s ta 
re j  D z ie rżążn e j, n a js ta r s z e j  b a 
b y  w  ok o licy , co ze z n ac h o r- 
s tw a , z ie la rs tw a  i o d c zy n ian ia  
u ro k ó w  pod  m a lin o w y m  lasem  
ży ła . W szystko , co zn a jd o w a ło  
się  w  o b e jśc iu , św iad czy ło , że 
z W o jtk a  n ie  g o sp o d arz , a le  
n ie d b a lu c h  je s t  i leń , a  do  t e 
go b ru d a s  p o tw o rn y .

D a w id  po d szed ł od s tro n y  
m a le j fu r te c z k i w y ch o d zące j na  
po le . O p a r ł  się  o p ^ e g n i łe ,  p o 
k ru sz o n e , m ch em  zachodzące  
p a lik i.

— W o jtek , w y ń d ź  n o  z c h a 
ty  — zaw o ła ł.

Z szopy  w y szed ł W ojtek . W 
rę k u  trz y m a ł z a rż n ię teg o  k o g u 
ta . P o  b ia ły m  k o łn ie rzu  p ta k a  
śc iek a ła  k re w . P o d  s to d o łą  k o 
b ie ty  w ią za ły  m a rc h e w  w  p ę 
czki. W idocznie  n a  ta rg  do  Ł o
dzi szy k o w an o  to w a r . P rz e d  
sto d o łą  s ie d z ia ły : G ra ży n a , 
m a tk a  W o jtk a  o ra z  c io tk a  A n - 
to śk a , p o ch y lo n e  n a d  s te r tą  
w a rzy w . W iązk i z m ie n ia ły  się 
szybko  w  m en d le , ro sły  w  k o 
py , k tó re  za p o rz ąd k iem  tw o 
rzy ły  w ie lk ą  p ira m id ę . W o jtek  
n ie  o d p o w ia d a jąc  n a  zaw o łan ie  

w o ln o  p rzeszed ł z szopy  do

m ie sz k an ia . T łu s ty  k o g u t o b ija ł 
m u  się  o udo , led w ie  u trz y m u 
jąc ą  się  n a  sk ó rce , m a r tw ą  
g łó w k ą . K ro p le  k rw i n a  ziem i 
b y ły  ja k  zrzu co n e  re sz tk i od 

c ze rw ien i zach o d u . C io tk a  A n - 
to śk a , r a tu ją c  sy tu a c ję , od 
k rz y k n ę ła  w  s tro n ę  D aw ida:

— C zem u za o p ło tk iem  w y - 
s taw asz! W eńdź do  m ie sz k an ia . 
G ra ży n ie  czk a ło  się  p rzed  c h w i
lą, m ó w iła , że p e w n ik ie m  ociec 
z ań d z ie  pod w ieczór.

W o jtek  ty m c z ase m  w yszed ł 
z m ie sz k an ia  i szed ł p ro s to  w 
s tro n ę  D aw id a . S łońce  św ieciło  
m u w  tw a rz  zach o d zącą  c z e r
w ie n ią , a  ręce , n ie  o b ta r te , 
c ze rw ień sze  od  tw a rz y , z w isa 
ły, w ie lk ie  i s tra sz n e . S ta n ą ł. 
J e d y n ie  p o k ra cz n y  p ło t d z ie lił 
ich  i p o p rzez  n iego  w p a try w a 
li się  w  sieb ie , m ia rk u ją c  o 
p rzew ad ze . P rz e m ó w ił p ie rw szy  
W o jtek , p rz e k ra w a ją c  w o lno  
k ażd e  słow o:

— Z ag o n io n y ś b r a tk u  i zm o
k ły . C ęś w id ać , że p o trz e b a  cię 
ja k is iś  gnała...

D aw id  z a s tą p ił  słow o  g estem  
rę k i i ty lk o  w y d u k a ł  z tru d e m :

—  A no  tak ...
N ie zg ra b n y m  ru c h em  w y c ią g 

n ą ł p aczk ę  sp o rtó w , ta k , że 
część p rz y  ty m  ro zsy p a ł. P o 
z b ie ra ł  i z a p a lił  zw ilżony  k o 
n iec  sp o rc iak a . Ssąc  pow oli w 
u s ta c h  p a p ie ro sa  d o p o w ied zia ł 
ch łodno :

— P rz y sz ed łe m  ja k  do  dzieci.
U śm ie ch n ą ł się  W o jte k  n a  te

sło w a  i też  w y ją ł  p a p ie ro sa  z 
k ieszo n k i n a  ko szu li. B ia ła  b i 
b u łk a  p rz e ję ła  ś lady  lep k ic h  od 
k rw i p a lcó w , n im  go p rz y p a lił. 
W y ją ł ze sk o b la  m e ta lo w ą  za- 
ty czk ę . B y ła  to  z w isa ją c a  n a  
łań cu szk u  r u rk a ;  d ru g im  k o ń 
cem  w k ła d a ło  się  ją  w  zag ię ty , 
g ru b o  p o k ry ty  rd z ą  u c h w y t z 
h u fn a lsk ie g o  gw oździa . G ospo
d a rz  n ie  u czy n ił żad n eg o  g es
tu ,  ty lk o  o d w ró c ił się  p lecam i 
do  ro z w a r te j  na  oścież fu r tk i  
i s to jąceg o  p rz ed  n ią  s tra p io 
n eg o  gościa. P a trz y ł  na  żonę, 
ja k b y  o c ze k u ją c , że  o n a  odez
w ie  się  do  o jca . G ra ż y n a  n ie  
p o d n o siła  g ło w y  od ro b o ty . 
W iąza ła  s ło m ą  g ru b e  cze rw o n e  
p a lu c h y  m a rc h w i, o p u c h n ię te  
ja k  z re u m a ty z o w a n e  p a lc e  w ie j 
sk ich  k o b ie t.

—  Ł a d n a  m a rc h e w  — p o w ie 
d z ia ł D aw id  p a trz ą c  w  p lecy  
z ięcia . — P o  w ie la  b ędziesz  
sp rz ed a w a ł?

— P o  c z te rd z ie śc i p ó jd z ie  
m en d e l. A k o p a  sto  p ięć d z ie 
sią t. N iżej k a ro ta  n ie  schodzi. 
T rza  cen ę  trzy m ać !

W o jtek  o d szed ł n ie  o g ląd a jąc  
się  n a  te śc ia  i p rz y s ia d ł się  do  
ko b ie t. C h w y c ił m a rc h w ie  i 
s p ra w n ie  ją ł  w iązać . D aw id  z 
w a h a n ie m  w szed ł i z a tk n ą ł za 
sobą  fu r tk ę .  O bok  k rę c iły  się  
m a łe  k aczu szk i, m ogły  p rzez  
f u r tk ę  po leźć  w  szkodę , a  n a -  
gon ić  z p o w ro te m  nie m ia łb y  
k to . C h w ilę  p o s ta ł o b se rw u jąc  
k a czu szk i i ja k b y  w reszc ie  
p rz e b a ro w a ł się  w  sobie , ru szy ł 
do  g ru p k i p ra c u ją c y c h . G ra ż y 
n a  n ie  o d ry w a ją c  oczu od ro 
b o ty  c icho  p o p ro siła :

— N iech  ta  o jc iec  z o s tan ą  n a  
k o lac ji. A te ra z  t r z a  w iązać  
p rz ed  zm ro k iem .

R o z lu źn ił się  w  sob ie  i p rz y 
s ia d ł z b o k u  n a  p ię tach . T ak  
ja k  i w szy scy  zaczą ł sk ręcać  
s ło m ia n e  w itk i  i o w ijać  k i lk a -  
k ro ć  k o rz en ie  m a rc h w i, a b y  n a  
k o ń cu  d o c isn ąć  tu ż  p rzy  sz y j
k ach , zaw iązać  n a  su p e ł. P o 
m y śla ł, że  te  m a rc h w ie  to  zw ie 
lo k ro tn io n e  g łow y W o jtk a , ty le  
że  p o d łu żn e , z z a c iśn ię tą  p ę tlą  
w isie lcy . P ła c h ta ,  na  k tó rą  
sk ła d a n o  m a rc h e w , po d ch o d ziła  
o k ra je m  pod s to p y  D aw id a. B y 
ła  p o m arszczo n a  i b ru d n a , po
m a z a n a  sm ołą . P o d o b n ą  w id z ia ł

p rz y  fig u rze  św . B a rtło m ie ja , 
a le  n ie  z b re z e n tu , lecz w  d rz e 
w ie  rzeźb io n ą , ja k  i c a la  f ig u 
ra . B y ł on n a jw ię k sz y m  z m ę 
czen n ik ó w , n a jc e n n ie js z y m  sp o 
śró d  św ię ty ch  d la  D aw id a . Z a 
b ija l i ,  m ęczy li za p raw d ę! A 
tu  C h ry s tu s  n ie  zam ieszk a ł, 
jeżeli zezw olił n a  te  m a łż eń sk ie  
kp in y !

— W ojtek ! — n a g le  o d ezw a ł 
się, ja k b y  się  o c k n ą ł z z am y 
ś len ia . — A ra d z is  ty  se z 
G ra ż y n ą ?  W ydo lis?

W o jtek  c isn ą ł m a rc h e w  i 
skoczy ł ta k , że  D aw id  pod  n im  
je d n o  s tę k n ą ł  i ju ż  leża ł na  
o b ie  ło p a tk i. N a  p ró żn o  s ta r a ł  
się  p o d g ię ty m i k o la n a m i z w a 
lić  z s ieb ie  g ru b eg o  zięcia. T a 
rz a li się  ra z  w  jed n ą , ra z  w  
d ru g ą  s tro n ę , u ty t ła n i  n ac ią , 
liśćm i i p iach em . C isza  u ło ży 
ła  się  d o k o ła  ja k  w ie lk a  k o c i

ca, a b y  skoczyć w  m o m en c ie  
n a jw ła śc iw sz y m . W o jtek  b y ł 
w c iąż  g ó rą . D o b ie ra ł się  tę ś c io -  
w i do iszyi. O tw o rz y ł u s ta  ze 
s te rcz ąc y m i k rzy w o , sp ró c h n ia 
ły m i zęb am i w  g ry m a s ie  u -  
śm iech u , czy też  d la  ła p a n ia  
p o w ie trz a .

Aż tu  n a g le  s ta ła  się  rzecz  
n ie  p rz e w id z ia n a  a n i p rzez  
w a lczący ch , a n i p rzez  W o jtc zy - 
ną  m atk ę , an i p rzez  c io tk ę  

A n to śk ę . G ra ży n a , co w p ie rw  
ja k  one  b ie rn ie  się p rz y g lą d a 
ła zm ag an io m , c isn ę ła  t r z y m a 
n ą  w  rę k u  w ią zk ę  m a rc h w i n a  
k o tłu ją c y c h  się  po z iem i c h ło 
p ów , p o tem  p o d b ieg ła  i poczę
ła  t łu c  D a w id a  po g ło w ie  k u 
ła k a m i. W o jte k  p u śc ił te śc ia , 
w s ta ł  z z iem i i p a tr z y ł  z d u 
m io n y  n a  żonę.

— W yń d ziesz  ty  s tąd , s ta ry  
k u tw o ! P o  coś p rzy lo z?  Co ci 
do  m ojego?  — d o g a d y w a ła  
w ciąż  t łu k ą c  m o cn o  i sk u te c z 
n ie , bo  D aw id  z n ie ru c h o m ia ł 
n a  z iem i i ja k b y  -zmalał, s k u r 
czy ł się  w  sobie. N ik t z o b ec 
n y ch  n ie  p o ru sz y ł się. T y lk o  
słońce, d o tą d  w  c ze rw ien i się  
k ą p ią ce , s to p iło  się  w  s in e  n a d  

lasem  c h m u ry . N ik t z W o jtk o 
w ego  o b e jśc ia  n ie  u j rz a ł  p rz e 
m ia n y , ja k a  się  n a d  p o lem  
m a rc h e w k o w y m  d o k o n y w a ła , 
bo k a żd y  b y ł sw o im i m y ś la m i 
z a ję ty  i um ęczo n y  po d n iu  
p ra c o w ity m . P o m s tu ją c a  i t łu 
k ą ca  s ta re g o  G ra ży n a  też  w  
k ońcu  p rz y  n im  pariła . C ien ie  
d w a  na ś ro d k u  p o d w ó rza  — 
c ó rk a  n ad  o jcem  ja k  p o m sta  
ja k a  n ieb ie sk a . W ia tre m  p o 
w ia ło  od p ó łnocy  i p ie rw sza  
g w ia zd k a  z w ia s to w a ła  ry c h łą  
noc.
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KTOŚ KIEDYŚ 
POWIEDZIAŁ
P rz y c h o d z ą  m oi p rz y ja c ie le  
d o s ta tn i  c zu li i łag o d n i 
ś c isk a ją  d ło n ie  p lo tą  s ło w a  
w  m u zy ce  g r a ją  u śm ie c h a m i 
N ie c ie rp liw o śc ią  z a szc zu w a ją  
i d a ją  żyć j a  m y ślę  żyć 
Są n ie n a g a n n ie  z a s łu c h an i 
w  sw y m  o p ę ta n iu  n ia n ią  k a r te k  
ś lin io n y m  p a lcem  p rz e rz u c a n y c h  
Je d z ą  po tro sz k u  n ic  n ic  w id ać  
s p i ja ją  ty lk o  k ro p lę  k rw i 
K rz tu sz ą  się  w id zę  sp azm  ich  g a rd e ł 
gdy  się  t r ą c a ją  k ie lisz k am i 
k ied y  b u te lk ę  p rz e c h y la ją  
M ów ią  sp e cia l i tc  d e la  rn a iso n _
P o tem  z g u b ien i w  t łu m ie  lu d z i 
w  g łu ch y  te le fo n  z am ien ien i 
od ch o d zą  m oi p rz y ja c ie le  
M am  m y ślę  sw ó j je s ie n n y  f a r t

WALDEMAR CHYLIŃSKI

NIE UCIEKNIESZ
Ja ck o w i  Z w o żn ia k o w i

L u d zie  n a sz e j A m e ry k i 
A lbo k a ż d e j in n e j  u lic y  tego  m ia s ta  
B y w a ją  czasem  g ło d n i c iep łego  dom u 
N ie pom oże im  w te d y  u n iw e rsa ln o ść  sz tu k i 
A ni sz y b k a  a u to s tra d a

Po z am k n ięc iu  oczu w c a le  s ię  n ic  u c iek a  
Po z a tk n ię c iu  u szu  w c a le  s ię  n ic  u c ie k a  
Po z a tk n ię c iu  g a rd ła  w c a le  s ię  n ie  u c iek a

D opiero  po tem ...
G dy  c ia ło  zaczy n a  p a ch n ieć  z iem ią

g ru d z ie ń  1976 r.

ZBIGNIEW JOACHIMIAK

SIEDMIOLETNIA 
MATKA

jeszcze  n ie  p rz y sz ła  g o d z in a  roz liczeń  
i jeszcze  c ia ło  m y śli n ie  s łu c h a  
a  ju ż  b e zp ie rśn a  s ie d m io le tn ia  
d z iew czy n k a
p rz ed  łonem  sw o im  k lę k a  
i cudzego  ze sw o jego  
p u lsu  n a s łu c h u je

jeszcze  n ie  p rz y sz ła  g o d z in a  z ro zu m ień  
i m yśl jeszcze  c ia ła  n ic  ro zu m ie  
a  ju ż  o s tro p ie rśn a  s ie d e m n a s to le tn ia  
d z iew czy n a
p rzed  m ężczyzną  k lę k a  
i sw o jeg o  w  obcym  
c ia ła  o czek u je

jeszcze  n ie  p rzy sz ła  g o d z in a  u śm ie rc eń  
i c ia ło  z m y ślą  o je d n ię  sw ą  w a lczą  
i ju ż  c ie p ło p ie rśn a  d w u d z ie s to s ie d m io le tn ia  
k o b ie ta  ro zu m ie  
że u m ie ra  w  cudzym  
ze sw ojego  
n a ro d ze n ia

i b rz u ch  o b se rw u je

JERZY HENRYK KAMROWSKI

DLA NIEJ
G d y b y  n ie  by ło  ty ch  lud z i 
p rzy n o szący ch  czasem  pod sw e trem  
w s ty d liw y  b u k iec ik  i sp o jrzen ie

z p o śp iech em  n a  m iłość 
k tó ra  m u si b y ć  zaw sze  n a g a  
i o s tro ż n a  chociaż
n iek o n ie cz n ie  p rz y g o to w an a  do sn u  
ra c z e j do  o d jaz d u  ja k  
z a re ze rw o w a n y  p rzed z ia ł z w ieczn ie  
n ied o m k n ię ty m  o knem  w ięc  g d y b y  
tych  ludzi n ie  by ło  w e m n ie  
n igdy  n ie  o d w aży łb y m  się n a p isać  
g łów ki d z ieck a  an i in n y ch  w ie rszy  
k tó re  m a ją  w  sob ie  
coś z tw o je j  w d z ięczn o śc i

WŁADYSŁAW ZAWISTOWSKI

ZAPISKI Z RAJU 
DŁUGOWŁOSYCH

R y śk o w i  R.

I z k im  tu  ro z m a w iać  o m iłośc i 
D ługow łosi P i ją  n o cam i p iw o W  p rz e rw a c h  
m iędzy  w z lo tem  a u p a d k ie m  g ry w a ją  w  b ry d ża ,
W  ich oczach  tli się  la m p k a  o czek iw an ia  
k oci n iep o k ó j n iek o c h an y c h . N ad d a ch a m i 
u n o si się  b a lo n  k sięży ca. J e s t  cicho.
T y lk o  t r ą b k a  d a le k a  g ra  b lu esy  n ieszczęśliw y m  
d łu gow łosym . P rzez  o tw a r te  okno  n a p ły w a  
m a jo w y  sło w ik  n io sąc  w  ła p k a c h  w e s tc h n ie n ia  
zak o ch an y ch .

M ożna w ięc  zag łęb ić  się  w  ob łok  d y m u  
w  sy n k o p ę  p e rk u s ji  Lecz z k im  tu  
ro z m a w iać  o m iłości D ługow łosi 
p iją  n o cam i p iw o  i N igdy n ic  z s tę p u je  
do n ich  d y m u  św ię ty  J im m y  H c n d rix  
T y lk o  b lu es d a le k ie j  t rą b k i  g w ałc i s ło w ik a  
M aj je s t  o k ru tn y  gdy  u licam i sz e ro k ą  pow odzią  
idzie  m iłość . I z k im  tu ... N a w e t ty  J im m y  
n ie  w iesz  ja k  c iężk i m oże być 
k a m ie ń  serca ...
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ŚRODOW ISKO

Niepokoimy się coraz gwałtowniej rosnącym zanieczyszczeniem  rzek 

i jezior. Horst Bieber w tygodniku „D ie  Zeit" z 21. I. 1977 r. ukazuje  

nowe niebezpieczeństwo. Poważne i też stale rosnące zanieczyszczenie  

mórz i oceanów. To już nie żarty — twierdzi autor — skoro ropę naftową 

znajduje się aż na morzach arktycznych, gdzie nie pływają tankowce.

K a p ita n  P ap a d o p u lo s , z d e n e rw o w a 
n y  i p rzem ęczo n y , co  c h w ila  sk u b a ł 
w ą sa . „B ez k o m e n ta rz y , bez k o m e n 
ta r z y ” —  m ru cza ł, a le  to  n ie  w y s ta r 
cza ło , żeby  pozbyć się  u p a rte g o  n o 
w o jo rsk ie g o  d z ie n n ik a rz a .

—  W ja k i  sposób  tan k o w ie c  k a p i 
ta n a ,  „A rgo  M e rc h a n t” , 15 g ru d n ia  
1976 r. m c" l  w e jść  n a  m ie lizn ę  u  w y 
b rzeży  w y sp y  N a n tu c k e t,  po zbocze
n iu  z k u rs u  o p rzesz ło  15 k ilo m e 
tró w ?  Co k a p ita n  pow ie n a  fa k t, że 
z p rz e łam a n eg o  n a  pół w ra k u  w y p ły 
n ę ło  około 29 m ilio n ó w  l it ró w  ro p y  
n a f to w e j i p o k ry ło  g ru b ą  w a rs tw ą  
c en n e  ło w isk a , p rz e su w a ją c  się  w ra z  
z G o lfs tro m em ?  J a k ie  je s t  jego  s ta 
n o w isk o  w obcc  ż ąd a ń  ry b a k ó w  o o d 
sz k o d o w a n ie  w y n o szące  około  60 m in  
d o la ró w ?

K a p i ta n  P a p a d o p u lo s  w y tę ży ł u m y sł 
i  zn a laz ł k la sy c z n ą  o d p o w ied ź:

—  Z b o czy liśm y  z k u rsu .
Je g o  in te r lo k u to ró w  z a tk a ło  n a  m o 

m en t. J e d e n  z n ich  o d z y sk a ł w reszc ie  
m o w ę  i sp y ta ł:

—  C elow o czy p rzez  p o m y łk ę?
A le  g re ck i k a p ita n  z n ik a ł ju ż  za

d rzw iam i.
N a to  o s ta tn ie  p y ta n ie  n ie  m a  n a  

ra z ie  o d p o w ied zi; sp ró b u je  je j  u d z ie 
lić  sąd . F a k t, że je  p o staw io n o , do 
w o d z i je d n a k  ra z  jeszcze , ja k  złą  o p i
n ię  m a ją  te  tan k o w ce , k tó re , jak  
„A rgo  M e rc h a n t” , p ły w a ją  pod ta n ią  
f la g ą  L ib e rii. N ie  m a  ona a n i je d 
nego  p o r tu  n a tu ra ln e g o , a le  za to 
n a jw ię k sz ą  f lo tę  h a n d lo w ą  n a  św ie 
cie : 2.518 jed n o s te k , w  ty m  945 ta n 
k o w có w . P o d o b n ie  P a n a m a , gdzie  
p rz e s tra sz o n e  p ó łn o cn o a m ery k a ń sk ie  
w ład ze  K a n a łu  P a n a m sk ie g o  po raz  
p ie rw sz y  n ie  zezw oliły  na  jego  p rz e 
p ły n ię c ie  g re c k ie m u  tan k o w co w i ze 
w zg lęd u  n a  b ra k i z z a k re su  b e zp ie 
cze ń stw a  o ra z  w id o czn e  p rzec iek i. Od 
po ło w y  g ru d n ia  1976 ro k u  te  ta n k o w 
ce d z ie s ięc io k ro tn ie  b y ły  czo łow ym  
te m a te m  p ra so w y m  w  S ta n a c h  Z je 
dno czo n y ch  i w K a n ad z ie , u k tó ry c h  
w y b rz eż y  w  c iąg u  c z te re c h  ty g o d n i, 
zg o d n ie  z fa ta ln y m  p raw em » se rii, d o 
szło  d w a n aśc ie  ra z y  do k a ta s t ro fy  
s ta tk ó w  p rzew o żący ch  ro p ę  n a fto w ą .

PRZERAŻAJĄCE FAKTY

15 g ru d n ia  1976 r.: l ib e ry js k i  „A rgo 
M e rc h a n t” w szed ł n a  m ie liznę. N ie 
d z ia ła ły  e le k tro n ic z n e  u rz ą d z e n ia  n a 
w ig a c y jn e , n ie  d z ia ła ł echo lo t, k tó ry  
p o w in ie n  b y ł o s trz ec  o p ły c izn ach  
N a n tu c k e t  o ra z  ży ro k o m p as. W sk aza 
n ia  k o m p a su  m ag n e ty czn eg o  też  p o 
d o b n o  b y ły  n ie d o k ła d n e . N a ty c h m ia s t 
je d n a k  p o jaw iło  się  ró w n ież  p o d e j
rzen ie , iż „A rgo  M e rc h a n t” , a b y  zao 
szczędzić  n a  czasie, celow o poszedł 
zak a za n y m  sk ró te m  p rzez  p ły cizny , 
a b y  w  p o rę , z p rz y p ły w em , w e jść  do 
p o r tu  w  S alem .

17 g ru d n ia  1976 r.: ek sp lo z ja  l ib e -  
ry jsk ie g o  tan k o w c a  „S an  S in e n a ” w  
p o rc ie  L os A n g e les . D ziew ięc iu  z ab i
ty c h , ok o ło  50 ra n n y c h .

24 g ru d n ia  1976 r.: a w a r ia  l ib e ry j-  
sk ieg o  tan k o w c a  „O sw ego P e a c e ” ; 
z ta n k o w c a  spuszczono  do rz ek i T h a -  
m es (s tan  C o n n ec ticu t) 10.000 litró w  
ro p y .

27 g ru d n ia  1976 r.: „O ly m p ic  G a -  
m e s” (L ib eria ) w chodzi n a  m ie lizn ę  
n a  rzece  D e law a re  ko ło  F ilad e lf ii , 
tra c ą c  p rz y  ty m  p rzesz ło  500.000 l i 
t ró w  ropy.

29 g ru d n ia  1976 r.: „ D a p h n c ” (L i- 
b e r ia l  o c ie ra  się  o m ie lizn ę  u  w y 
b rz eż y  P u e r to  R ico; ro p a  n ie  w y c ie 
ka .

30 g ru d n ia  1976 r.: „ G ran d  Z c n ith ” 
(P a n a m a ) z 38 lu d źm i załogi i 30 m in  
l it ró w  (ok. 27.000 ton) ro p y  zn ik a  u 
w y b rz eż y  N o w ej S zk o c ji (K an ad a ). W 
k ilk a  dn i pó źn ie j z o s ta ją  zn alez io n e  
szczą tk i w ra k u ;  zd an iem  e k sp e rtó w , 
s ta te k  m ógł za to n ąć  p odczas s iln e j 
b u rz y  i m oże leżeć , n ie  u szk o d zo n y  — 
jeszcze! — n a  dn ie, na  g łębokości
2.000 m.

4 s ty c zn ia  1977 r.: „ U n iv ersc  L e a 
d e r” (L ib eria ) w ch o d zi na  m ie lizn ę  
n a  D e la w a re ; n ie  m a  w y c iek u  ro p y .

7 s ty c zn ia  1977 r .:  „ B a rc o la ” (L i
b e r ia )  w p a d a  n a  m ie lizn ę  u  w y b rz eż y  
T ek sasu . S ta te k  z ła d u n k ie m  42 m in  
l i t ró w  ro p y  u d a je  się  pó źn ie j śc iąg 
nąć  z m ie lizny .

8 s ty c zn ia  1977 r .:  ek sp lo z ja  n a  
„M a ry  A n n ” (L ib eria ) p odczas czysz
czen ia  z b io rn ik ó w ; w y b u c h a  p o żar, 
w ie lu  m a ry n a rz y  zo s ta je  ra n n y c h .

8 s ty c zn ia  1977 r.: w  p o rc ie  C o rp u s 
C h ris ti w  Z ato ce  M e k sy k a ń sk ie j SO 
„C as tc llo n ” (P a n a m a ) z ry w a  się  z 
k o tw icy  i w p a d a  n a  m ie lizn ę. W  p a rę  
dn i pó źn ie j u d a je  się  go ściągngć.

J e d e n a s ty  ra z  tan k o w ce  zn a laz ły  
się  na  p ie rw szy c h  s tro n a c h  g aze t z 
p rzy czy n y  s ta tk u  a m e ry k a ń sk ie g o : 5 
s ty c zn ia  1977 r. z „ A u s lo n a ” w y p ły 
nę ło  do Z a to k i S a n  F ra n c is c o  10.000 
l it ró w  ropy . Z aś 10 sty c zn ia  1977 r., 
13 k m  p rz ed  C ape  A n n  (M a ssac h u 
se tts ) , p rz e ła m a ł się  n a  d w ie  części 
a m e ry k a ń s k i tan k o w ie c  „ C h e s te r  A. 
P o iin g ” s ta te k  na  szczęście  n ie  w iózł 
ła d u n k u .

C Z Y  NIE MA P O W O D Ó W ?

G u y  M a itla n d , s e k re ta rz  g e n e ra ln y  
„ L ib e r ia n  S h ip p in g  C o u n c il”, z s ie 
d z ib ą  w  N ow ym  J o rk u , 103 P a rk  
A v en u e , n ie  w id z i m im o  to p o w o d u  
do z an iep o k o jen ia . K a ta s tro fy  ta n 
k o w có w  z d a rz a ły  s ię  zaw sze, a  po 
n iew aż  w  L ib e rii  z a re je s tro w a n y c h  
je s t  szczegó ln ie  w ie le  tan k o w có w , to 
i o a w a r ia c h  s ta tk ó w  pod flag ą  l ib e -  
ry js k ą  „ cz y ta  się  szczegó ln ie  często , a 
tak że  szczegó ln ie  c h ę tn ie ” . A lbow iem  
s ta tk i  o d p o w ia d a jąc e  a m e ry k a ń s k im  
no rm o m  b e zp iec z eń s tw a  k o sz to w a ły 
by  d w u k ro tn ie  w ięce j n iż te, k tó re  
o d p o w ia d a ją  n o rm o m  lib e ry jsk im ; n a  
s ta tk a c h  pod flag ą  a m e ry k a ń s k ą  
zw iązk i zaw o d o w e p rz e fo rso w a ły  o 
w ie le  w yższe  p łace ; p o n iew aż  p rzy  
ty m  s ta tk i  L ib e r ii  n ie  p o d leg a ją  w y 
so k im  a m e ry k a ń s k im  p o d a tk o m , trz e 
b a  się  liczyć — M r. M a itla n d  z ro b ił 
ty lk o  a lu z ję  n a  ten  te m a t — z p o 
tró jn y m  fro n te m  p ro p a g an d o w y m : 
w ła d z  sk a rb o w y c h , p rz em y słu  i zw ią 
zk ó w  zaw o d o w y ch  p rzec iw k o  „ ta n im  
f la g o m ”.

G u y  M a itla n d  zb y t sob ie  u ła tw ił  
sp ra w ę . S ta ty s ty k a  w y p a d k ó w  w y k a 
zu je  b o w iem , że k a ta s t ro fy  s ta tk ó w  
p ły w a ją c y c h  pod ta n im i b a n d e ra m i 
z d a rz a ją  się  z p o n a d p rz e c ię tn ą  często 
tliw o śc ią .

M a ry n a rz e  zaw sze p o ró w n y w a li 
s ta tk i  z k o b ie ta m i; je d e n  z do w cip ó w  
o p o w ia d an y c h  na  tan k o w ca ch  b rzm i: 
„O bchodź  się  ze s ta tk a m i, ja k  z k o 
b ie ta m i, bo m ogą ek sp lo d o w ać, i 
s trz eż  s ię  p rz ed  s ta ry m i”. S ta tk i  t r z e 
b a  n ie u s ta n n ie  k o n se rw o w ać . O d b ija 
n ie  rd zy  i m alo w an ie , ty le k ro ć  o p i
sy w an e  w e  w szy s tk ich  h is to ria c h  o 
p a sa ż e ra c h  n a  gapę, je s t  ty lk o  częścią  
te j  d b a ło ści. T laszy n y  s ta rz e ją  się, 
a p a r a tu r ę  ra d io w ą  trze b a  w y m ien iać  
n a  now szą . W ęże p rzec iw p o ża ro w e  
p a rc ie ją , w ia tr  i w ilgoć n a d w e rę ż a ją  
sz a lu p y  ra tu n k o w e .

W tan k o w ca ch  s ia rk a , z a w a r ta  w  
ro p ie  n a f to w e j, p rz eż e ra  śc ian y , fa lo 
w a n ie  m orza  n a d w erę ż a  k il i w ręgi. 
S ta tk i  p ły w a ją c e  pod p o w ażn y m i b a n 
d e ra m i m u szą  co 24 m ies iące  U zyski
w ać  św ia d e c tw o  p rz y d a tn o śc i do p ły 
w a n ia , a le  po sześciu  — sied m iu  l a 
tach  n ie je d en  s ta te k  n ie  o d p o w iad a  
ju ż  ty m  w y m ag an io m . P o w s ta je  w ó w 
czas k w e s tia , czy go p rzeznaczyć  na  
z’om  czy sp rzed ać . Na n iek tó ry ch  
ta n k o w ca ch  w ciąga się  w ów czas f la 
gę L ib e rii lu b  P a n a m y , gdzie n ie b ie 
rze  się  ty ch  sp ra w  ta k  pow ażn ie .

Osz ęd n o ść  p osuw a się  jeszcze d a 
le j. N a  ro z p ra w a c h  p rzed  sąd am i 
m o rsk im i w y ch o d ziły  ju ż  na jaw  
w ręcz  g ro tesk o w e  s to su n k i. Np. na 
p o k ład z ie  tan k ę w c a , k tó ry  u leg ł k a 
ta s tro f ie , z n a jd o w a ł się ty lk o  jed en  
o f ic e r-n a w ig a to r, r a d a r  i ra d io  n ie 
d z ia ła ły , ży ro k o m p a s w y z io n ął duch a , 
k o m p asu  m ag n e ty czn eg o  n ie  w y ró w 
n an o  po p rzeb u d o w ie  s ta tk u  i jego 
w sk a z a n ia  b y ły  b łędne. P o m p y  s t r a 
żack ie  n ie  d a w a ły  się  u ru ch o m ić ,

by ło  zb y t m ało  w ęży , sz a lu p y  r a tu n 
k o w e  b y ły  n ie d o s ta te c z n ie  w y p o sa 
żone. N ie  trz e b a  c h y b a  w sp o m in ać , 
że oszczędzono ró w n ie ż  n a  załodze, 
k tó ra  b y ła  źle  w y szk o lo n a  (a lbo  w c a 
le  nie), ż le  ży w io n a  i ź le  p ła tn a .

P e w ie n  b ry ty js k i  fach o w iec  w y ra 
ził to  k ró tk o : „W iększość  tan k o w có w  
je s t  w  p o rz ąd k u , a le  te , k tó re  n ie  są  
w  p o rz ąd k u , są  ty m  go rsze”. W  je d 
n y m  z a m e ry k a ń s k ic h  ra p o rtó w  na  
te n  te m a t  czy tam y :

„W  d z iew ięc iu  w y p a d k a c h  n a  d z ie 
sięć d e c y d u ją c ą  ro lę  o d g ry w a  lu d zk a  
n ied b a ło ść ... W iększość  k a ta s t ro f  s t a t 
k ó w  m o żn a  b y  u n ik n ąć , g d y b y  d o 
w ód z tw o  s ta tk u  p rz es trz eg a ło  o d n o ś
n y c h  p rz ep isó w ” .

T o je d n a k ż e  k o sz tu je , a  m in ę ły  ju ż  
czasy , k ie d y  w ie lk i tan k o w ie c  a m o r
ty zo w a ł się  po c z te re c h  re js a c h . K o n 
k u re n c ja  z ao s trz y ła  się  i ok o ło  500 
ta n k o w c ó w  o p o jem n o śc i p rzesz ło
200.000 to n  szu k a  zam ó w ień . W Z a 
to ce  G e ltin g  n a  b a łty c k im  w y b rz eż u  
S z lez w ik u -H o lsz y tn a  s to i bezczy n n ie  
n a  k o tw icy  k ilk a  w ie lk ic h  ta n k o w 
ców  —  n ie k tó re  z c zy śc iu te ń k im i 
z b io rn ik am i, p o n iew aż  n ig d y  jeszcze  
n ie  z a ład o w an o  ich  ropfj — p ro sto  ze 
sto czn i sp ro w ad z an o  je  tu  do zatok i. 
N a  k lifo w y ch  sk a ła c h  f ra n c u sk ie j  w y 
sp y  Q u e ssa n t leżą  szczą tk i s u p e r ta n -  
k o w ca  „O lim p ie  B ra v e ry ”, k tó ry  ro z 
b ił się  tam  24 s ty c zn ia  1976 ro k u , 
p o d czas sw eg o  dziew iczego  re js u  — 
z n a jd o w a ł się  w  d ro d ze  n a  c m e n ta 
rzy sk o  tan k o w có w  w jed n y m  z n o r 
w e sk ic h  fio rd ó w . U trz y m u je  s ię  u p o r 
czy w ie  pogłoska , że ten  ubezp ieczo n y  
n a  w y so k ą  su m ę  s ta te k  n ie  zszed ł z 
k u rsu  p rzy p ad k o w o , że k a ta s t ro fy  n ie  
sp o w o d o w ało  u szk o d zen ie  tu rb in  i ze
rw a n ie  się  łań c u ch a  ko tw icznego ...

C hociaż  i to  w y d a je  się  m ożliw e. 
Po w o jn ie  n a  B lisk im  W schodzie  w 
1956 ro k u  i cza so w y m  z am k n ięc iu  
K a n a łu  S u esk ieg o  s ta tk i  m u sia ły  p ły 
w ać  d łuższą , a w ięc d ro ższą  tra s ą  
w o k ó ł P rz y lą d k a  D o b re j N ad zie i. A by  
o b n iży ć  k o sz ty , b u d o w a n o  co raz  w ię k 
sze  tan k o w ce . A le  i to  n ie  w y s ta r 
czało : p rzy  je d n y m  og n iu  ch c ian o  
up iec  d w ie  p ieczen ie . P o  co  p o d w ó jn e  
dno  czy  p o d w ó jn e  śc ian y , k ie d y  p o 
jed y n cze  też  w y s ta rc z ą ; po co d w ie  
m aszy n y , k ie d y  i je d n a  je s t  d o b ra . 
S ta tk i,  k tó re  p o tem  w  k o n k u re n c y j
nym  w y ścig u  sto czn i sch o d z iły  z p o 
ch y ln i, p rz y p o m in a ły  aż za często  
pięć z e sp aw a n y c h  ze so b ą  p o je d y ń -  
czych  z b io rn ik ó w  p lu s  m aszy n o w n ia  
p lu s p o m ieszczen ia  d la  c o raz  m n ie j 
lic z n e j załogi. C ie rp ia ła  n a  ty m  n ie 
k ie d y  ró w n ież  d o k ład n o ść  b u d o w y . 
S p a w y  p ę k a ły  po k ilk u  re js a c h , n ity  
puszcza ły , w rę g i b y ły  sk rz y w io n e  lu b  
n ie  p o łączo n e  z poszyciem , z ap o m 
n ian o  o  n a p ręż en ia ch .

TE W IELKIE TA N KO W CE

P óźno , b a rd zo  późno  in ży n ie ro w ie  
zad a li sob ie  p y ta n ie , czy trzydzies-to - 
m ilim e tro w a  b lach a , d o b ra  na  m n ie j 
sze  s ta tk i,  n a d a je  się  ró w n ie ż  do b u 
d o w y  g ig an tó w . L a ik o w i s u p e r ta n -  
k o w ce  w y d a ją  się, w sk u te k  sw y ch  
w ie lk ic h  w y m iaró w , szczegó ln ie  s t a 
b iln e  i p ew n e, a le  rzeczy w is to ść  w y 
g ląd a  in acze j. M ały  s ta te k  m oże u n o 
sić się  na  n a d p ły w a ją c y c h  fa la ch ; 
tan k o w ie c , k tó ry , ja k  g ó ra  lod o w a , 
w ięk szą  część w ag i n ies ie  pod W odą, 
je s t  zb y t ciężki, by  z k a ż d ą  fa lą  p o d 
nosić dziób. C a ły  n a p ó r  w ody  m u si 
w y c h w y ty w a ć  k o n s tru k c ja  — dziób  i 
ru fa  w y p c h an e  są  w  górę  n a  g rz b ie 
tach  fa l, ś ro d k o w a  część s ta tk u  za 
p ad a  się  w  d o lin ę  fa li. Z ałoga  na  
m o stk u  — 40 m e tró w  n a d  l in ą  w o d n ą , 
250 m etró w  od dziobu  — tra c i  często  
w y czu c ie  sił, z k tó ry m i w a lczy  p rz e d 
n ia  część tan k o w ca . Z n an a  je s t  h i
s to r ia  pew n eg o  su p e r ta n k o w c a , k tó ry  
zd erzy ł się  z k u tre m  ry b a c k im  i za 
to p ił go, a załoga n ic n ie  z au w a ż y ła ; 
k a p ita n  d o w ied zia ł się  o ty m  w  dw a  
dn i późn ie j z gazety .

W koń<4 i te ż  tan k o w ce , ja k  w szy 
s tk ie  p o jazd y  u ży tk o w e , p rzy n o szą  
p ien iąd ze  ty lk o  w ów czas, k ie d y  p ły 
w a ją . E k sp lo a to w a n e  są  n ie m iło s ie r
n ie, aż do ch w ili, gdy  n a s tą p i  u sz k o 
dzen ie  jed y n e j, w y so ce  sk o m p lik o w a 
n e j m aszy n y , i w  c iąg u  p a ru  m in u t 
ko los zam ien ia  się  w  b e z ra d n ie  d ry 
fu jąc ą  b om bę zeg aro w ą , k tó ra  w  
p ew n e j c h w ili w p a d a  gdz ieś na  m ie 
liznę.

A le i n ieu szk o d zo n y  s ta te k  z 400.000 
lu b  500.000 to n  ro p y  w  z b io rn ik ac h

Rys. Janu sz  S zym a ń sk i -G la n c

s ta n o w i g roźbę. A b y  go za trzy m ać , 
p o trze b a  c a ły c h  k i lo m e tró w  i w iele  
k u n sz tu  m a ry n a rsk ie g o , ab y  n ie  zejść  
p rz y  ty m  z k u rsu . R ó w n ież  t ru d n a  
je s t  szy b k a  zm ian a  k ie ru n k u ; te  
o g ro m n e  s ta tk i  o d c zu w a ją  ju ż  w y ra ź 
n ie  o b ró t z iem i —  zgodn ie  z k ie r u n 
k ie m  o b ro tu  sk rę c a ją  szybcie j, w b rew  
n ie m u  w o ln ie j. A je ś li po tem , ja k  w 
w y p a d k u  „ T o rre y  C an y o n ”, k tó ry  w  
1967 ro k u  w szed ł n a  ' sk a ły  S ev en  
S to n es  w  K a n a le  L a  M anche, okaże  
się , że k a p ita n  od p rzesz ło  ro k u  n ie  
sch o d z ił z p o k ład u  i m ia ł g ruź licę , 
n a su w a  się  o czyw iście  p y tan ie , czy o 
ta n k o w c e  d o sta te cz n ie  d b a  si^ p o d 
czas re jsó w , czy w szy scy  a rm a to rz y  
z d a ją  sob ie  d o sta te cz n ie  d o b rze  s p ra 
w ę  z n ieb ezp ieczeń s tw , w iążący ch  się 
z ty m i s ta tk a m i. In acze j bo w iem  niż 
to n ąc y  f rac h to w iec  a lb o  e k sp lo d u ją c y  
ru d o w ęg lo w iec , tan k o w ie c , k tó ry  
u leg ł k a ta s tro f ie ,  z a tru w a  śro d o w isk o  
n a tu ra ln e  ro p ą  n a f to w ą  — ro zk ład a  
się  ona  w  w odzie  n iez w y k le  pow oli, 
z b ija  się  w  g ru d y , u śm ie rc a  fa u n ę  
i f lo rę  m o rsk ą  — n ie  ty lk o  ry b y  j a 
d a ln e , a le  i św ia t ro ś lin n y  e g z y s tu ją 
cy  w  p o b liżu  p o w ie rzc h n i w o d y  i 
p ro d u k u ją c y , t le n , ta k  w ażn y  d la  
życia.

RO PA  N AFTO W A NA M O RZU

G w o li uczc iw ośc i trz e b a  je d n a k  p o 
w ied zieć , że w  w y n ik u  a w a r ii  i k a 
ta s tro f  w y c iek a  ty lk o  u ła m e k  ty ch  
p ięc iu  m ilio n ó w  to n  ro p y , k tó ra  co 
ro k u  w  sposób  n ie k o n tro lo w a n y  d o 
s ta je  się  do m ó rz  i oceanów . R ó w n ież  
in n e  s ta tk i  b o ry k a ją  się  z p ro b lem em , 
ja k  pozbyć się  ro p y , k tó ra  d o sta ła  
się  do w ody, u ż y w an e j do m y c ia  ła 
dow ni. Z go d n ie  z p rz ep isa m i — w 
n a jb liż szy m  p o rc ie  p rzez  p rz ep o m p o 
w a n ie  n a  sp e c ja ln o , s ta tk i  — z b io rn i
k i s ta r e j  ro p y . Z d ru g ie j s tro n y  n o r 
m a ln e  fra c h to w c e  n ie  m a ją  sp e c y fi
czn y ch  p ro b lem ó w  tan k o w có w , k tó 
ry c h  zb io rn ik i trz e b a  p łu k ać  n a  p e ł
nym  m orzu , a b y  p rzed  p o n o w n y m  ich 
n a p e łn ie n ie m  u su n ą ć  s ta r ą  ropę. Od 
s tro n y  tec h n icz n e j z ad a n ie  to  eo sta ło  
ro zw iązan e : w odę po u m y c iu  w n ę trza  
tan k o w ca  g ro m ad z i się  w  sp e c ja ln y c h  
z b io rn ik ac h , ro p a , ja k o  lże jsza , zb ie ra  
się  n a  p o w ie rzch n i, w odę  się w y p u sz 
cza, a re sz tk i ro p y  p rz ep o m p o w u je  
się  i p a li na  lądz ie . S ą  je d n a k  i ta c y  
k a p ita n o w ie  tan k o w có w , k tó rz y  śp ie 
szą na  pom oc u szk o d zo n y m  s ta tk o m  
ty lk o  d la teg o , by  w y p ły w a ją c ą  z n ich  
ro p ą  u zu p e łn ić  b ra k i  w e w ła sn y ch  
zb io rn ik ac h , p o w s ta łe  w sk u te k  p rz e 
c iek ó w . C oraz  częśc ie j też  n a  p e łn y m  
m o rzu  sp o ty k a  się  p lam y  ro p y  n ie 
w iad o m eg o  p o ch o d zen ia . N ieo d p o w ie 
d z ia ln i —• a lb o  też  n ied o s ta tec zn ie  
p o in fo rm o w a n i k a p ita n o w ie  d z ia ła ją  
zgodn ie  z m o tte m : „G dzie  n ic  m a 
św ia d k ó w , ta m  n ic  m a  i sęd z ió w ”.

Ś w iad o m o ść  n ieb e zp ie cz eń s tw  p ły 
n ą cy c h  z zan ieczy szczen ia  m órz  ro p ą  
n a f to w ą  n ie  je s t  jeszcze  zb y t żyw a. 
O p in ia  p u b lic z n a  d e n e rw u je  się  n a  
ogół ty lk o  w ów czas, g d y  ro p a  z an ie 
czyszcza w y b rz eż a  i p laże , gdy  — jak  
w  c iąg u  m in io n y ch  cz te re c h  ty g odn i 
w  K a n a d z ie  i U SA  — ta n k o w c e  ro z 
b i ja ją  s ię  w  p o b liżu  lą d u . Noel M o- 
s te r t  w k s iążce  „ S u p c r ta n k o w c e ” ze
s ta w ił p rzed  d w o m a  la ty  p o n u re  
p rz e p o w ie d n ie  u czo n y ch : je s te śm y  n a  
n a jle p sz e j d ro d ze  do z ru jn o w a n ia  
m órz. W zd łuż  g łó w n y ch  t r a s  p rz ew o 
zu „czarn eg o  z ło ta ” zan ieczy szczen ie  
m o żn a  d o sło w n ie  u ch w y cić  rę k a m i •— 
ca ły m i k ilo m e tra m i c ią g n ą  się  pola 
g ru d  ro p y  i sm oły . S y tu a c ja  s ta je  się 
k ry ty c z n a , gdy  ro p a  p o jaw ia  się  w  
re jo n a c h , gdzie  n ie  p ły w a ją  ta n k o w 
ce, np . n a  w o d ach  A n ta rk ty d y , za 
n ie s io n a  tam  p rzez  p rą d y , k tó ry m i do 
te j  p o ry  się  n ie  in te reso w a n o . W m o
rz ac h  w okół b ieg u n a  po łu d n io w eg o  
ży je  je d n a k  k ry l, zd an iem  w ie lu  
e k sp e rtó w  o s ta tn ie  w ie lk ie  ź ród ło  
b ia łk a  w  p rz e trz e b io n y c h  z ry b  m o 
rz ac h  i oceanach ...

T y m czasem  z p o ch y ln i sp ły w a  n a 
s tę p n a  g e n e ra c ja  t ra n s p o r te ró w  e n e r 
g ii: sp e c ja ln e  s ta tk i  do p rzew ozu  
gazu  c iek łeg o , k tó re  ty m  razem  rz e 
czyw iście  są p ły w a ją c y m i b om bam i
— ja k  d o tąd  b łę d n ie  n a zy w a  się  ta n 
k ow ce. P o  p ie rw sze j ek sp lo z ji tak ieg o  
s ta tk u  n a ro d y  m o rsk ie  za s ią d ą  m oże 
n a reszc ie  p rz y  s to le  k o n fe re n c y jn y m , 
b y  p o d jąć  d a w n o  ju ż  k o n ieczn e  d e 
cy zje : lep sze  i b ezp ieczn ie jsze  s ta tk i 
z lep szą  i b a rd z ie j o d p o w ied z ia ln ą  
załogą.

NIE TYLKO' j 
HISTORIA j

FAŁSZERSTWO Z...?
K sią ż k ę  Je rz e g o  M arii S m o t e r a  

p t.: „S p ó r o „ lis ty ” C h o p in a  do D e l
finy  P o to c k ie j” , k tó ra  u k a za ła  się 
w ła śn ie  (1976) —  ju ż  po śm ie rc i je j  
zas łużonego  A u to ra  — w  d ru g im , 
znaczn ie  p o sze rzo n y m  i z ak tu a liz o 
w an y m  w y d a n iu , p o w in ien  p rz ec zy 
tać  d o k ła d n ie  każd y , k to  się  sposob i 
do zaw o d u  h is to ry k a , i to  jeszcze u  
p ro g u  sw oich  stu d ió w . J e s t  to  n ie 
zm ie rn ie  rz ad k ie  w  n aszy m  n a u k o 
w y m  p iśm ie n n ic tw ie  s tu d iu m  fa ł 
sz e rs tw a : a n a lity c zn e , w sze ch s tro n n e , 
zgodne z w sze lk im i ry g o ram i n a u k o 
wego m y ślen ia . - W o b ecn e j e d y c ji 
k s ią ż k a  J . M. S m o te ra  o b e jm u je  ró w 
nież o s ta tn i,  g ło śn y  e ta p  d y sk u s ji  w  
sp ra w ie  a u te n ty cz n o śc i „ lis tó w ” C h o 
p in a , sp ro w o k o w a n y  se r ią  w y s tą p ie ń  
b a rd zo  en erg iczn eg o , n ieży jąceg o  ju ż  
dz iś ob ro ń cy  ich  a u te n ty cz n o śc i. 
M a teu sza  G liń sk ieg o . P rz y p o m in a m y  
sob ie  te  rozg ło śn e  p o lem ik i, ja k ie  
ro zg o rza ły  n a  now o w  1973 r.; p a 
m ię ta m y  n iesm aczn y  k ro k  re d a k c ji  
jed n eg o  z p o w a żn y c h  w a rsz a w sk ic h  
ty g o d n ik ó w , k tó ry  a n g a ż u ją c  się  w 
d y sk u s ję  po  jed n e j s tro n ie , o d m ó w ił 
n a  sw y ch  łam a ch  m ie jsca  d la  w y p o 
w iedzi d y re k to ra  T o w a rz y s tw a  im . 
F ry d e ry k a  C h o p in a  o raz  jed n eg o  z 
n a jw y b itn ie jsz y c h  zn aw có w  p rz e d 
m io tu , z n ak o m iteg o  e d y to ra  p ism  
C. K. N o rw id a .

W szystko  to  m am y  te ra z  z eb ra n e  
w  jed n y m , zg rab n y m  to m ik u , p o 
rz ą d n ie  u łożone , z re p ro d u k o w a n e  i 
oczyw iście  — sk o m e n to w an e . W  
k siążce  J .  M. S m o te ra  zn a laz ły  się  
bo w iem  n ie  ty lk o  fo to k o p ie  rzek o 
m y ch  a u to g ra fó w  i te k s ty  rz e k o 
m y ch  lis tó w  C h o p in a . N ie b ra k ło  w  
n ie j  m ie jsc a  d la  p u b lik a c ji  E k sp e r ty 
zy N r ZK E-P-2871/74, o p ra c o w a n e j 
p rzez  Z ak ład  K ry m in a lis ty k i K G  
M O w  W arszaw ie , o p a trz o n e j d a tą
20 lis to p a d a  1974 r. o raz  a rc y w a ż n e j 
„ T ab licy  P o g lą d o w e j” , s ta n o w iąc e j 
z a łączn ik  do w sp o m n ia n e j e k s p e r ty 
zy, d a to w a n e j  o  jed e n  d z ień  w cze
śn ie j.

S p ra w a  n a  o b ecn y m  e ta p ie  b a d a ń  
z d a je  się  n ie  p o d leg ać  ju ż  n a jm n ie j
szej w ą tp liw o śc i, choć z ap e w n e  z n a j
dz ie  się  jeszcze n ie je d en  m a n ia k , g o 
tó w  o d d ać  życie  w  o b ro n ie  a u te n ty 
czności rzek o m y ch  lis tó w . F a lsy f ik a 
ty  m a ją  bow iem  to  do sieb ie , że n ie  
m ogą być  rzeczam i o b o ję tn y m i. R o
dzą  się  w  o k re ś lo n y m  k lim a c ie , bez 
k tó reg o  n ie  m o g ły b y  p o w stać . Z c a 
łą p ew n o śc ią  n ie  b y ło b y  „ o d k ry ć ” 
p a n i P a u lin y  C z e rn ick ie j, g d y b y  n ie  
z a tac z a jąc y  co raz  sze rsze  k ręg i k u lt  
F., C h o p in a , ro z c iąg a jąc y  się  n ie  ty l 
ko n a  jeg o  m u zy k ę , a le  i osobę. T ak  
sam o  n ie  b y łoby  „ o d k ry c ia ” w  S ta 
n ach  Z jed n o czo n y ch  ta k  zw an e j 
„M apy  W in la n d z k ie j” , gdyby ... n ie  
sw o is te  z an o trze b o w a n ie  n ie k tó ry c h  
m ieszk ań có w  k o n ty n e n tu  a m e ry k a ń 
sk iego  na... le g ity m a c ję  z d aw n o śc i.

H is to ry k  k a r to g ra f ii  z K ra k o w a , 
d r  E d w a rd  S c h n a y d e r , z ech c ia ł m i 
u p rz e jm ie  n a d es ła ć  o d b itk ę  sw o jeg o  
a r ty k u łu  z „P o lsk ieg o  P rz e g lą d u  
K a rto g ra f ic z n e g o ” za ro k  1975 (tom  
V II, n r  4), z a ty tu ło w an e g o : „M ap a  
V in lan d u  — fa łs z e rs tw e m  s tu le c ia ? ” . 
Z p ra c y  te j  w y n ik a  n ied w u zn a cz n ie , 
że ow a rzekom o b a rd zo  s ta ro d a w n a  
m ap a , m a ją c a  p o chodzić  ja k o b y  z 
czasów  p rz ed k o lu m b ia ń sk ic h , a  p o 
k a zu jąc a  m iędzy  in n y m i f ra g m e n t 
A m ery k i . P ó łn o cn ej, o d k ry te j  n a  
p ięćse t la t  p rzed  K o lu m b em  p rzez  
sk a n d y n a w sk ic h  W ik ingów , je s t z w y 
c za jn y m  fa lsy f ik a te m . A n a liz a  c h e 
m iczna  a tra m e n tu  „ o ry g in a łu ” w y 
k a za ła  b o w iem , że „pochodzi on  z 
o k re su  po 1917 r. (!), gdyż z a w ie ra  
p ig m e n t a n a ta z  (zw iązek  d w u tle n k u  
ty ta n u )” , k tó ry  w cześn ie j n ie  b y ł j e 
szcze znan y .

S p ra w a  ta  b y ła  w  k ra ja c h  a n g lo 
sa sk ich  a k u r a t  ta k  sam o g ło śn a , ja k  
u nas rzekom e „ lis ty ” F . C h o p in a . 
W zw iązku  z tą  — ja k  ją  o k re ś la  E. 
S c h n a y d e r  — „ k o lo sa ln ą” p o p u la r 
nością  m apy , z rodziły  się  ró żn e  d o w 
cipy. K ra k o w sk i b ad acz  p rz y ta cz a  
jed en  z n ich : „L ak o n iczn y  ry su n e k  
sa ty ry cz n y  z an g ie lsk ieg o  „D aily  T e -  
le g ra p h ” z 18 s ty c z n h  1974 r., p rz e d 
s ta w ia  dw óch  panów , s to jąc y ch  p rzed  
g m ac h em  u n iw e rsy te tu  w  Y ale  i 
trz y m a ją c y c h  g aze tę  z n ag łó w k iem  
„M apa V in la n d u ”. J e d e n  z n ich  
zw raca  się do d ru g ieg o : „ N iek tó rzy  
e k sp e rc i sądzą  obecnie, że p rz e d s ta 
w ia  ona w czesne  podróże  H enrys 
K iss in g e ra ” .

N ie zazd ro śćm y  A n g lo saso m  po czu 
cia h u m o ru . W y b itn a  znaw czyn i ep o 
ki W ie lk ie j E m ig rac ji, od n ie p a m ię t
ny ch  czasów  zam ieszk a ła  w  P a ry ż u , 
z ap y tan a  p rzed  p a ro m a  la ty  p rzez  
zn ak o m iteg o  fran c u sk ie g o  m u zy k o lo 
ga B e rn a rd a  G av o ty  — a u to ra  z n a 
nej w e  F ra n c ji  k siążk i o F . C h o p i
n ie  — o a u te n ty cz n o ść  k o n tro w e rs y j
ny ch  „ lis tó w " , o d p o w iedziała  — i to  
do m ik ro fo n u : „Ależ d rog i pan ie ,, 
toż są to  a u te n ty c z n e  lis ty  pan i P a 
u lin y  C zern ick ie j do C hop ina! O na 
b y ła  w  n im  ch o ro b liw ie  z a k o c h a n a ”. 
Je s t  w  ty m  n ie  ty lk o  dow cip , a le  i 
ce lna  o b se rw ac ja . R zekom e lis ty  są 
p rzec ież  fa łsze rs tw e m  z b a rd zo  sw o 
istej... m iłości.

LEKTOR
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P. N. M en ten  w  m u n d u rze  SS -U n te rs tu rm fu e h re ra  w  1941 r.
Foto: „Der S te rn ”

Już od wielu miesięcy uwagę prasy zachodniej przyciąga 
sprawa holenderskiego milionera, Pietera Nicolaasa Mentena, 
b. oficera SS. Podczas drugiej wojny światowej uczestniczył on 
bezpośrednio w masowych egzekucjach Polaków i obywateli 
polskich pochodzenia żydowskiego oraz brał udział w masowych 
zabójstwach obywateli radzieckich na terenach okupowanych 
przez hitlerowców.

M a M m a n a rn a w r* * ;.^: i w  -m  • m a-»-

ROMAN WŁODEK

KOLEKCJONER

| PLASTYKA

KONDEK
W y sta w a  W ac ław a  K o n d k a , d u ża  

r e tro s p e k ty w a  w  g a le r ii  BW A p rz y  
u l.  W ó lczań sk ie j, b y ła  zask o czen iem  
d ia  w szy s tk ic h  (licząc n a w e t zago
rz a ły ch  p rz y ja c ió ł jego  tw órczośc i). 
O g ro m n a  ró żn o ro d n o ść  fo rm  — od 
m a la rs tw a  sz ta lu g o w eg o , g ra f ik i ,  r y 
su n k u  do sc e n o g ra fii, c e ra m ik i i 
p ro je k tó w  la le k  — je d y n ie  p o tw ie r 
d z iła , że  z m a rły  p rz e d  ro k iem  a r ty 
s ta  b y ł je d n y m  z n a jb a rd z ie j  w szech 
s tro n n y c h  i p o sz u k u jąc y ch . T y m  
d o tk liw ie j b ęd zie  Go b ra k o w a ło .

Z ask o czen iem  b y ł n ie z n a n y  p ra w ie  
n ik o m u  e ta p  p o p rz e d z a ją c y  K o n d k o - 
w y  s ty l; d łu g i o k re s  m a la rs k ic h  d o 
św ia d c ze ń  i k o lo ry s ty cz n y ch  s tu d ió w . 
O b ra zy  z la t  50 -tych  n ie  o d b ieg a ły  
w c a le  od n u r tu  p o sz u k iw a ń  „ G ru p y  
K ra k o w s k ie j” , czy a r ty s tó w  w y s ta 
w ia ją c y c h  w  A rsen a le . Ł ó d zk i a r ty 
s ta  n ie  p o szed ł je d n a k  „ d a le j"  — 
lecz  w  z u p e łn ie  in n y m  k ie ru n k u ;  te n  
k lu cz  do ro z u m ien ia  sz tu k i K o n d k a  
p o k a z a ła  d o p ie ro  w y s ta w a  p rz y g o to 
w a n a  s ta r a n n ie  p rzez  żonę a r ty s ty ,  
o p a r ta  na  z b io ra ch  ro d z in n eg o  a r c h i 
w u m , k i lk u n a s tu  p rz y ja c ió ł i p a ru  
g a le r ii .

W a r ty s ty c z n e j  b io g ra f ii  K o n d k a  
b y t  p rze ło m o w y , ja k  się  ok aza ło , 
m o m e n t p ra c y  n a d  a n im o w a n y m  
film e m  „ O n d ra sz e k ” , p o tem  liczn e  
w y ja z d y  do B id aczo w a. W ciąg n ą ł go 
bez  re sz ty  k l im a t  lu d o w eg o  m is ty c y z 
m u , p ó ł-b io lo g iczn e j m ito lo g ii z d ia -  
b lik a m i, d z iw o żo n am i i g a d a ją c y m i 
d rz e w a m i n a  czele . M iędzy  „m ło d o 
p o lsk im ”, e k sp re s ^ jn o -z a k o p ia ń s k im
—  ja k  w  d rz e w o ry ta c h  S k o czy lasa  
czy  w  g ra fic z n y c h  „ p o r tr e ta c h ” 
c h ło p sk ie j n ęd zy  T ad e u sz a  K u lis ie 
w icza  — o d c zy ty w a n ie m  fo lk lo ru  a 
se n ty m e n te m  łó d zk ieg o  a r ty s ty  n ie  
b y ło  is to tn e j ró żn icy ; K o n d k a  m o 
c n ie j z a fa sc y n o w a ła  baśn io w o ść , 
śp iew n o ść , m e la n c h o lijn a  e k sp re s ja  
z n a lez io n a  w  tw ó rczo śc i lu d o w y ch  
a r ty s tó w , s tru g a ją c y c h  c h ło p sk ie  d e 
m o n y . N a iw n a  p e rso n if ik a c ja  w y 
o b ra ż e ń  o z a lu d n ia ją c y c h  św ia t lu 
d ow ego  tw ó rc y  s tra c h a c h  i d u sz k a ch  
fa sc y n o w a ł go ró w n ie  s iln ie ; sp o ty 
k a ł  się  z jego  w ła sn y m  liry z m em  i 
m is ty c y z m e m . P ra c o w ic ie  z a p e łn ia 
n e  a rk u sz e , b la c h y  i d e sk i rów n ież  
słu ży ły  pozbyciu  się  w szy s tk ieg o , co 
( ja k  sam  o k re ś la ł)  „w łaz i n a  w y 
o b ra ź n ię ” . F a sc y n a c ja  K o n d k a  m ia 
ła  w sze lk ie  cech y  u czu c ia  od p ie rw 
szego w e jrz e n ia  —  g w ałto w n eg o , 
s iln ie jsz eg o  n a d  in s ty n k t  p o d ążan ia  
za  w sze lk ą  cen ę  za m odą.

A r ty s ta  g łęb o k o  w ie rzy ł, że  zdo ła  
tę  fa sc y n a c ję  p rz en ie ść  n a  in n y ch  lu 
dz i; n ie  m óg ł pogodzić  się  z n ie -  
w ra ż liw o śc ią  czy o b o ję tn o śc ią  w o 
bec  tra d y c ji ,  u w a ż a n e j p rzez  n iego  
za n ie w y c z e rp a n e  ź ród ło . P o b ła ż liw a  
to le ra n c y jn o ść  zaw o d o w eg o  ś ro d o w is
k a  ro d z iła  n ieu fn o ść , czasem  p rz e k o 
rę  w obec  z o b o ję tn ia łe g o  św ia ta , k tó 
ry  m o żn a  by ło  z am k n ąć  w  p o k ra c z 
n e  k sz ta ł ty  p seu d o lu d o w y c h  k a r y 
k a tu r .

M yślę , że K o n d k o w i zazdroszczono  
tro c h ę  ła tw o śc i n a w ią z y w a n ia  k o n 
ta k tó w  z w id zem  lu b  c z y te ln ik ie m

—  p o tra f i ł  być  ró w n ie ż  u ro czy m , 
sw o b o d n y m  g a w ęd z ia rz em  — p o są d z a 
no  o ła tw e  p o d p o rz ą d k o w a n ie  się 
sn o b is ty c zn e j, ik o n o w e j m odzie . M a 
ło k to  ro z u m ia ł, że u po d ło ża  K o n - 
dkow eg o  s ty lu  z n a la z ła  się  p rzed e  
w szy s tk im  p o trz e b a  o p o w ia d an ia  o 
sob ie  i w ła sn y c h  in sp ira c ja c h . A r ty 
s ta  w ie rz y ł c h y b a , że sz tu k a  m oże 
z m ien iać  lu d z i, a lb o  p rz y n a jm n ie j 
im  p o m ag a ć  —  ja k  p o m ag a ła  jem u . 
P ro b le m  sp ro w a d z a ł się  w  g ru n c ie  
rzeczy  do  k w e s tii  u c z c i w o ś c i  
w o b ec  o so b is te j, sp ecy ficzn e j p ra w 
d y  o sz tuce .

S ty l K o n d k a  zb y t d o b rz e  je s t  w 
Ł o d zi zn an y , by  trz e b a  by ło  a n a liz o 
w ać  czy p rz y b liża ć  jego  tw ó rczo ść . 
Z n ieo d le g łe j p e rsp e k ty w y  czasu  
tru d n o  ro z s trzy g a ć , czy  ta  sz tu k a  
m oże  być  k o n k u re n c y jn a  w ob ec  d z i
s ie jszy c h  o d m ia n  m e ta fo ry k i;  w y 
s ta rc z y , g d y  na  ra z ie  p o tra k tu je m y  
ją  ja k o  c a łk o w ic ie  sw o is te  z jaw isk o . 
N a je j  ko rzy ść  św iad czy  c h y b a  to , 
że  m ało  k to  n ie  m ia łb y  „w  oczach" 
ow y ch  śp ie w a ją c y c h  m ły n ó w , g a d a 
jąc y ch  c h a łu p , D on K ic h o tó w  na  
w ie js k ie j sz k a p ie  — całego  kosza 
m o ty w ó w , z a s ia n y ch  ta k , że choćby  
d ia b lik a  B o ru ty  spod  Ł ęczycy  n ie 
sposób  w y o b raz ić  sob ie  in acze j n iż 
on  to  w id z ia ł. R ó w n ież  a rc h i te k to n i
czne  ry su n k i  łó d zk ich  z ab y tk ó w  in 
s ty n k to w n ie  o d g a d y w a ły  k lu czo w e  
m o m e n ty  w y ra z u  b u d o w li, „ p a r la n -  
te ” — o p o w ia d a ją c e j sw o ją  z ew n ę 
trz n ą  fo rm ą  lu b  d e ta le m  o in te n 
c jach  b u d o w n iczeg o  i m en ta ln o śc i 
w ła śc ic ie la .

P ły n ą c a  z g łęboko  o so b is ty c h  p o 
b u d e k  sz tu k a  je s t  zask oczen iem . 
K o n se k w e n c ja  i w ie rn o ść  sam em u  
sob ie  b u d z i n ie d o w ie rz a ją c e  zd z iw ie 
n ie . W łaśn ie  d la te g o  n ie  w a h a m  się 
n a zw a ć  w y s ta w y  tw ó rczo śc i W ac ław a  
K o n d k a  w y d a rze n iem . Co w ięce j — 
je s te m  pew ien , te  p e rsp e k ty w a  cza
su  jed y n ie  p o d n ies ie  je j  w a rto ść .

A.M.

W 1950 ro k u  m in is te rs tw o  s p r a 
w ie d liw o śc i P o isk ie j  R zeczy p o sp o lite j 
L u d o w e j , ’y s tą p ilo  o  eK g tradycję  
M e n ten a , p o d e jrz an e g o , iż w  o k re s ie  
o k u p a c ji  h itle ro w sk ie j  w  P o lsce  
b ra i  u d z ia ł w m aso w y ch  e g ze k u c ja ch  
o b y w a te li p o lsk ich , a  g łó w n ie , że w  
m ie jsco w o śc i U rycz koło S try ja ,  w  
s ie rp n iu  1941 ro k u , p rz y  pom ocy  SS 
i p o lic ji h i t le ro w sk ie j  d o k o n a ł egze
k u c ji  o k o ło  180 Ż ydów , o b y w a te li 
p o lsk ich . W niosek  o  e k s tra d y c ję  rząd  
h o le n d e rsk i z a ła tw ił, n ie s te ty , o d 
m o w n ie .

22 m aja. 1976 ro k u  a m s te rd a m sk a  
g a ze ta  „Dc T e le g ra a f” z am ieśc iła  in 
fo rm a c ję  o  m a ją c e j się  o d b y ć  a u k c ji  
420 dz ie ł sz tu k i z k o lek c ji M en ten a , 
w a m s te rd a m sk ie j  g a le r ii  v a n  W aaya. 
D o n ie s ien ie  to p rz e c z y ta ł \v T e l A w i
w ie  C h aw iw  C h a n aa n , k tó ry  u p rz e d 
nio  n o sił n azw isk o : L ib e r  K ru m h o lz . 
C h a n a a n  z n a ł M e n ten a  w  la ta c n  
trzy d z ie s ty c h , k ie d y  m ie sz k a ł w P o d - 
g o ro d cach  (w sch o d n ia  G a lic ja ) , i ł ą 
czy ły  ich  b a rd zo  zaży łe  s to su n k i. 
G d y  w  1935 ro k u  K ru m h o lz  w y e m i
g ro w a ł do ó w czesn e j P a le s ty n y , w  
p ie rw sze j k a r tc e ,  k tó rą  p rz y s ła ł  do 
ro d z in y  p ro s ił o se rd ec z n e  p o z d ro 
w ie n ie  M en ten a .

Im ig ra n c i iz ra e lsc y  ju ż  w  1944 ro 
k u  o p o w ia d a li m u  o  b e zp o ś re d n im  
u d z ia le  M en ten a  w  m aso w y ch  egze
k u c ja c h  Ż ydów . Od tego  czasu  
C h a n a a n  zaczą ł g ro m ad z ić  m a te r ia ły
o  M en ten ie . I o to  n ied a w n o  ten  60- 
le tn i  d z ie n n ik a rz  p rz e k a z a ł ca ły  o b 
c ią ża jąc y  M e n ten a  m a te r ia ł  sw em u  
k o led ze  w  A m ste rd a m ie  — H ansow i 
K n o o p o w i. T en  sk ie ro w a ł sp ra w ę  do 
sąd u . A u k c ję  od łożono  w s k u te k  m a 
so w y ch  p ro te s tó w  w ie lu  k o m b a ta n c 
k ic h  o rg a n iz a c ji  h o le n d e rsk ic h , k tó re  
u z n a ły  M e n ten a  za z b ro d n ia rz a  w o 
jen n eg o . W y n ik ły  też  w ą tp liw o śc i co 
do spo so b u , w  ja k i  M e n ten  zdobył 
o b ra zy  i in n e  d z ie ła  sz tu k i.

S ieć  w o k ó ł M e n ten a  zaczęła  się  z a 
c isk ać  c o raz  m o cn ie j. W  ty ch  o k o li
czn o ściach , w  n ied z ie lę  14 lis to p a d a  
1976 ro k u  7 7 -le tn i Piele*. N ico laas 
M en ten , m u ltim ilio n e r , k o le k c jo n e r  
o b ra zó w  i c e n n y c h  dz ie ł s z tu 
ki, często  u n ik a ln y c h , u c ie k ł 
z H o la n d ii w  n iew ia d o m y m  
k ie ru n k u . W iedzia ł, i e  w  p o n ied z ia 
łe k  ra n o  p rz y jd z ie  do  n iego  p o lic ja , 
żeby  go a re sz to w a ć . J a k  się  p rz y p u 
szcza, u p rz ed z ili go o  ty m  jego  h o 
len d e rsc y  p rz y ja c ie le , p o d o b n ie  ja k  
on , zam ieszany w  z b ro d n ie  w o je n n e  i 
d o tąd  p rz y cz a je n i n a  uboczu . T re ść  
d o k u m en tu , n a  m ocy  k tó reg o  w y d an o  
n a k a z  a re sz to w a n ia  b rz m ia ł: „ P ie te r  
N ico laas M en ten  je s t  p o d e jrz a n y  o 
to , żc la t ;m  1941 ro k u  b ra ł u d z ia ł w  
ro z s trz e la n iu  około  129 osób...” .

M e n ten  u k ry ł  się  w  m ale ń k im  
sz w a jc a rsk im  m ia s te cz k u  U s te r. Jego  
ś lad  o d n a la z ło  dw óch  d z ie n n ik a rz y : 
H o le n d e r  i S z w a jca r, on i też  u d z ie 
lili  po lic ji pom ocy  w  a re sz to w a n iu  
go. 22 g ru d n ia  1976 ro k u  rząd  s z w a j
c a rsk i p rz ek a za ł M en ten a  w ładzom  
h o len d e rsk im . W e w s tę p n y m  ś le d z 
tw ie  M e n ten  zap rzeczy ł w szy stk im  
z a rz u ca n y m  m u zb ro d n io m , n ic je d 
n a k  nie może_ zap rzeczy ć  w y m o w ii 
fa k tó w .

In te re s u ją c y  m a te r ia ł  do ty czący

szczegółów  zb ro d n i M e n ten a  zam ieśc ił 
h a m b u rs k i ty g o d n ik  ilu s tro w a n y  
„D er S te rn ”.

i ,

W la tach  trzydziestych  we wsi Podgo- 
rodce w zachodniej U krain ie, w sadzie 
Izaaka P islynera  baw iła się każdej so 
boty spora grom adka dzieci. W domu
tego zam ożnego żydow skiego k"Upc« I 
w łościanina zbierali się k rew ni p rzy ja 
ciele i sąsiedzl.

Minęły dziesiątk i lat. W końcu paź
dziern ika  1976 roku  radzieccy żołnierze 
w y k ry li w sadzie P isty n era  zbiorowy 
grób. O bm yli i ułożyli stos ludzkich  koć- 
cł. G rupa sądow o-lekarsk lch  ekspertów  
pod k ierow nictw em  profesora W ładim ira 
Z ielengorow a naczelnego anatom opato- 

I loga Lw ow skiego In s ty tu tu  M edycyny, 
w ykry ła  otw ory  od pocisków w 120 czasz
kach, łopatkach  1 kościach m iednicy. 
G rób odkopano w obecności m ieszkań
ców wsi, obserw ujących  w m ilczeniu p ra 
ce żołn ierzy  oraz pew nego h o lendersk ie
go dzienn ikarza. To na jego prośbę ge
nera lny  p ro k u ra to r  Zw iązku H adzieckie- 
go, Rom an R udenko, głów ny oskarżyciel 
z ram ien ia  ZSRR na Procesie N orym ber
skim , zarządził ekshum ację zwłok. Po ce 
rem onii żałobnej szczątki złożono do 
grobów.

W  1923 ro k u , m a ją c  24 la ta , n a  t3 - 
re n  G a lic ji p rz y je c h a ł z H o lan d ii 
n ie ja k i  P ie te r  N ico laas M e n ten , czło
w ie k  m ło d y , a  ju ż  w ie lce  o b ro tn y  i 
b a rd zo  zam o żn y  h a n d lo w iec . Od 
k s ię żn e j M arii L u b o m irsk ie j  k u p ił 4 
ty s iąc e  h e k ta ró w  o rn e j z iem i i l a 
sów , a tak ż e  te re n y  zaso b n e  w  n a f 
tę, N ieco p ó źn ie j n a b y ł M e n ten  w 
K ro śn ie  r a f in e r ię  n a fty . P o za  ty m  
p o s ia d a ł w  P o lsce  c u k ro w n ię , w y 
tw ó rn ię  k ro c h m a lu  i fa b ry k ę  z a p a 
łek . R o sn ące  k a p ita ły  zaczą ł o b ra ca ć  
n a  k u p n o  o b ra zó w  i a n ty k w a ry c z 
n y ch  dz ie ł sa tu k i. W ty m  czasie  b y 
w a ł często  w e  w si P o d g o ro d ce  
k o ło  B o les ław ia , w  okolicy  m ia ł 
sw o je  lasy . T am  p o zn a ł Iz a a k a  
P is ty n e ra  i b y w a ł czę s ty m  go
śc iem  w  jeg o  dom u. N ie ra z  d o k o 
n y w a li w sp ó ln ie  tra s a k c je  h an d lo w e . 
J e d n a k  szczegó ln ie  b lisk ie  s to su n k i 
łączy ły  h o len d e rsk ieg o  h a n d lo w ca  
ze w sp o m n ia n y m  ju ż  n a  p o c zą tk u  
L ib e rem  K ru m h o lzem . M ieszk ań cy  
w si P o d g o ro d ce , ja k  ró w n ież  o k o licz 
n y c h  w si d o b rze  z n a li  M e n ten a  z w i
dzen ia .

2.
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w kroczyła do w schodniej G alicji. M en
ten  w raz z holendersk im  konsulem  we 
Lwowie, Jego żona i m atka  w yjechał do 
okupow anej przez Niemców Polski. W a
ga Jego baąaźy nie p rzekraczała  75 k ilo
gram ów . W K rakow ie M enten pow ie
dział konsulow i, że nie chce w racać do 
H olandii. K onsul, Ja k u b  Jan  B run, był 
niew ym ow nie zdum iony, widząc jak  na 
dw orcu kolejow ym  M enten w itał n ie 
m ieckich w artow ników  hitlerow skim  
„Heil H itler!...” .

W K rakow ie M enten bardzo szybko 
stanął na nogi. H olenderski konsu l w 
Polsce, de H reun, zaproponow ał mu s ta 
now isko zastępcy d y rek to ra  w sw ojej 
fabryce przerobu ryżu w K rakow ie. 
W krótce polem M enten m iał już  m iesz
kan ie  i b iuro, nazyw ał siebie „ek sp e r
tem ” i ,.doradcą ekonom icznym ” . Miał 
doskonałe kon tak ty  z h itle row skim i w ła
dzam i okupacy jnym i.

N a jb a rd z ie j  zaży łe  s to su n k i łączy 
ły  go je d n a k  ze S ta n d a r te n f i ih re re m  
SS, E b e rh a rd e m  S c h e n g a rten e m , k tó 
ry  od s ty czn ia  1941 ro k u  p e łn ił fu n 
k c ję  szefa s łu żb y  b ezp ieczeń s tw a  w 
G G . K ied y  la te m  1941 ro k u  w o jsk a  
h itle ro w sk ie  n a p a d ły  n a  Z w iązek

R ad zieck i, M e n ten  — zn a jąc  języ k  
u k ra iń s k i  i m ie jsco w e  zw y cza je  — 
o k a z a ł się  b a rd zo  pom ocny  sw oim  
h itle ro w sk im  p rzy jac io ło m . W  je 
d n y m  z p ism  n acze ln eg o  d o w ó d z tw a  
w o jsk  SS  m ów i się, iż „w  o k re sie  od 
lip c a  do  w rz e śn ia  1941 ro k u  M en ten  
p ra c o w a ł w  c h a ra k te rz e  tłu m a cz a  
s łu żb y  b e zp iec z eń s tw a  i m ia ł o raw o  
do n o szen ia  m u n d u ru  H a u p tsc h a r-  
fU h re ra  S S ” .

Is to tn ie , M e n ten  nosił w te d y  m u n 
d u r  SS  i b y ł t łu m aczem , a le  p o n a d 
to  — a tego  ju ż  o czy w iśc ie  w  w y 
żej w y m ien io n y m  d o k u m en c ie  n ie  
m a — b ra ł  czy n n y  u d z ia ł w  co n a j 
m n ie j trz e c h  m aso w y ch  e g ze k u c ja ch  
w e  w si P o d g o ro d ce , g dz ie  m ieszk a li 
z a p rz y ja ź n ie n i z n im  lu dzie , ja k  ró w 
n ież  w e w siach  są s ie d n ic h . O p o w ia 
d a ją  o ty m  n ao czn i św ia d k o w ie , k tó 
ry m  u d a ło  n ę  u n ik n ą ć  śm ie rc i. H o
le n d e rsk i d z ie n n ik a rz , H an s K noop , 
r e d a k to r  n acze ln y  a m s te rd a m sk ie g o  
ty g o d n ik a  „ A k c c n t” , b y ł o so b iśc ie  w  
P o d g o ro d c a ch  i s ły sza ł ja k  o p o w ia 
d a li on i g łó w n em u  p ro k u ra to ro w i 
L w o w a  — A n to n ien c e , o  ty m , co w i
dz ie li n a  w ła sn e  oczy . O to  k i lk a  ze
znań :

K A R O L IN A  SE M A L A K : — M ia 
ła m  w ów czas 11 la t ,  a le  p rz y p o m i
n am  sobie  w szy s tk o  d o sk o n a le . M ie 
szk ań có w  c a łe j  w io sk i, n a w e t dzieci, 
z m u s ili do o g lą d a n ia  eg zek u c ji. M en 
te n  sam  n ie  s trz e la ł ,  a le  ca ły  czas 
w y d a w a ł p o lecen ia . W id z ia łam  w szy 
s tk o  n a  w ła sn ?  oczy. O fia ry  Zagnano 
do do m u  P is ty n e ra ,  a  n a s tę o n ic  m a 
ły m i g ru p a m i, po  trzy , p ięć  ;sób, 
m u sie li w y ch o d zić  z  dom u i p rz ec h o 
d zić  p o jed y n czo  po desce  u ło żo n e j 
n a d  d o łem . G d y  sk a z an iec  d ochodził 
do ś ro d k a  d e sk i, o tw ie ra li  do n ie^o  
og ień  z k a ra b in ó w  i te n  sp a d a ł do 
d o łu . B y łam  o b ecn a  i pod czas d ru -  
i r b j  eg zek u cji. W ted y  c a łą  eg ze k u c ją  
k ie ro w a ł M en ten ...

M IR O N  P IS T O L A K : — K ied y  
M e n ten  zab ił mei*o b ra ta ,  W ła d im ira , 
m ia łem  11 la t .  W ła d im ir  m ia ł 18 la t  
i n a  ro zk az  M e n te n a  on p ie rw szy  
m u sia ł p rze jść  po desce  n ad  d o łem . 
W szy stk im  m ieszk ań co m  w iohki k a 
zano  o g ląd ać  e g zek u c ję , m w f t  d z ie 
c iom . A le w okó ł do łu  staH  do ro śli i 
d z ieci n ic  n ie  w id z ia ły . W ted y  k a 
zali n a m  w e jść  n a  d rz ew a , ż e b y ś
m y  tak ż e  w szy s tk o  d o b rze  w id z ie li. 
Tego, co zo b aczy łem , n ie  zap o m n ę  do 
k o ń c a  życia. M ojego  b r a ta  w y p ro w a 
d zili p ie rw szeg o  p o n b w a ż  b y ł se 
k re ta rz e m  o rg an izac ji k o m so m o 1 sk ie j. 
M e n ten  w y d a w a ł ro zk azy . N 'k t  n ic  
m ia ł w ą tp liw o śc i, żc to  on. P rzec ież  
w szy scy  zn a liśm y  go z w id z en ia .

D M IT R IJ  A N T O N IA K : — M ia łem  
w te d y  20 la t .  O k u p a n c i zaczęli sp ę 
d zać  lu d z i do  c e n tru m  n a sz e j w si, 
ffd zb  b y ła  n ie w ie lk a  sy n ag o g a . B yło 
ta m  120 osób. M ężczyzn, k o b ie t, 
dzieci. D w óch p o lic jan tó w  w y p ro w a 
d ziło  p ie rw szą  p ięc ioosobow ą K rupę i 
p o d p ro w a d z iło  j ą  n a d  dół. O bok  n a  
k rz e ś le  s ie d z ia ł P ie te r  M e n ten  w  h i 
t le ro w sk im  m u n d u rz e . M ieszk ań cy  
w si p o zn ali eo  n a ty c h m ia s t,  p o n ie 
w aż  i w c ześn ie j w id y w a li po w  P o d 
g o ro d cach  i w  są s ie d n ie j S opicie . 
K ied y  lu d z ie  zn a leź li się  p rz y  dole, 
żo łn ie rze  zaczęli s trz e la ć . T ego  d n ia  
zab ili n ic  m n ie j n iż  120 m ie sz k a ń 
ców  n a sz e j w si. P o te m  o g ra b ili d o 
m y 1 sk le p y  z am o rd o w a n y ch  Ż ydów .

IR IN A  B A R N O T S K A : — W  P o d 
g o ro d cach  M e n ten  z ja w ił s ię  w  n ie 
m ie c k im  m u n d u rz e  w o jsk o w y m . K a 
zał z eb ra ć  w szy s tk ic h  a k ty w is tó w  
(tak ieg o  o k re ś le n ia  uży w a  „ S te rn ”, 
chodzi o k o m u n is tó w ). N a s tę p n ie  ro z 
p oczę ła  się  eg ze k u c ja . M iędzy  in n y 
m i zo sta ł ta k ż e  z ab ity  m ó j b r a t  J o -  
s if. M e n ten  p rzez  ca ły  czas w sp ó ł
d z ia ła ł  z u k ra iń s k im i n a c jo n a lis ta 
m i. N a ro zk az  M en to n a  o b szu k a li 
d o m y  Ż y dów , m ó w iąc , że ch cą  o d 
n a leźć  i z ab ra ć  m ie n ie  n a le żą c e  do 
M e n ten a , a le  g ra b il i  tak ż e  i nasze  
m ien ie .

S T A N IS Ł A W  M O S Z IN S K IJ: — 
P rzed  w o jn a  g a jo w y , A do lf S tiep a n  
z S o p ita  p o k łó c ił się  z M cn tcn ?m , 
k tó ry  n ie  c h c ia ł m u  zap łac ić  za p r a 
cę. K ied y  M e n ten  w  m u n d u rz e  SS 
z ja w ił s ię  u n a s  w e w si, k a za ł z n a 
leźć S tie p a n a . P rz y p ro w a d z ili  go. 
M e n te n  p o w ied z ia ł do n iego : „N o i 
tak . te ra z  o trzy m asz  sw oje  p ie n ią 
dze” i k a za ł go ro z s trze la ć  p rz y  je ro  
dom u. Ż ona S tie p a n a  zaczę ła  k rz y 
czeć, a le  M en ten  w a rk n ą ł  do n ie j: 
„M ilcz, bo i c ieb ie  ro z s trz e la m y ”. I 
z w rac a ją c  się  do  to w a rzy sz ą cy c h  m u 
u k ra iń s k ic h  n a c jo n a lis tó w , ro zk aza ł 
bez n a m y s łu : „ J ą  tak ż e  ro z s trz e la ć ”...

3.

N ik t ze św ia d k ó w  n ie  m ógł z ro zu 
m ieć, d laczego  M en ten  w  ta k  n ie 
lu d zk i sposób  ro z p ra w ił się  z lu d ź 
m i, z k tó ry m i k ie d y ś  u trz y m y w a ł ta k  
d o b re  s to su n k i, u  k tó ry c h  b a w ił i 
b y l ta m  m ile  w id z ia n y . P o z o sta li

p rz y  ży c iu  czło n k o w ie  ro d z in y  P is ty 
n e ra  sąd zą , iż M e n ten  m ścił się  za 
p rz e g ra n y  p ro ces sąd o w y . In n i p rz y 
p u szcza ją , że c h c ia ł się  po liczyć z 
k o m u n is ta m i za to, że w  1939 ro k u , 
k ied y  R o s ja n ie  w k ro czy li do G a lic ji, 
s t ra c ił  c a iy  sw ój m a ją te k . Z a g ra b io 
n e  m ie n ie  p o m o rd o w a n y ch  m u sia ło  
m u  „z re k o m p e n so w ać  s t r a ty ” W szy
scy n a to m ia s t  są  zgodni co do  tego, 
że M e n ten  c h c ia ł się  w y s łu g iw a ć  h i
tle ro w co m .

Je d n o  je s t  p ew n e: w  a tm o sfe rz e  
b e z p ra w ia  i g w a łtu  M en ten , w y k o 
rz y s tu ją c  s to su n k i z o k lip a n ta m i z a j
m u ją c y m i w y so k ie  s ta n o w isk a , ro b ił  
w ie lk ie  in te re sy . W szędzie  b e z lito śn ie  
łu p ił: w e  L w ow ie  z a g a rn ą ł  m ie sz k a 
n ie  z am o rd o w an eg o  c h iru rg a , Ż y d a, 
k o lek c jo n e ra  o b ra z ó w ; M e n ten o w i 
p o w ie rzo n o  „ a d m in is tro w a n ie ’' sk o n 
fisk o w a n y m  m ien iem  Ż y d ó w ; za p o r  
ś re d n ic tw e m  h a n d la rz a -a n ty k w a r iu -  
sza, Jo se fa  S tieg litz a , k tó re m u , m im o  
jeg o  żyd o w sk ieg o  p o ch o d zen ia , za 
w s ta w ie n n ic tw e m  M e n ten a  po zw o 
lono  n a  n ien o szen ie  sz e śc io ra m ie n - 
n e j g w iazd y  i w 1942 ro k u  pozw olo 
no n a w e t w y jech ać  do ó w czesne j 
P a le s ty n y , H o le n d e r  M en ten  p o t r a 
f ił  w y k u p y w ać  za bezcen , lu b  „ o r
g a n iz o w a ć ” d la  sieb ie  n a jc e n n ie js z e  
d z ie ła  sz tu k i z n a jd u ją c e  się  w e  L w o 
w ie.

Gdy esesow skie dow ództw o zaniepokoi! 
rozm ach speku lacy jnych  m ach inacji na 
te ren ie  okupow anej Polski, sy tu a c ja  ,.ko
lekc jo n era" z H olandii nie była n a jlep 
sza. Nie zw lekając  Jednak złożył w laazom  
ośw iadczenie zapew nia jąc w nim, że 
Jest „w iernym  sojusznikiem  fU hrera, z 
w łasnej woli okazyw ał w szechstronną 
pomoc oddziałom  SS, oddał się całkow i
cie do Ich dyspozycji, a sw oje służbowe 
k o n tak ty  w ykorzystyw ał w yłącznie w in 
teresach  ru ch u  narodow osocjallstycznego, 
n ie ciągnąc z tego  najm niejszych  osobi
stych  korzyści.

No, w łaśnie! K iedy w 1943 roku  M en
ten  opuszczał G enera lną  G ubern ię , w y
woził do H olandii trzy  wagony kolejo
w e z m eblam i i cennym i, m eraz . bezcen
nym i, dziełam i .ztukl. Oto co „w yro 
sło” 1 73 kilogram ów  bagażu, z k tó rym  
udaw ał się w drogę w 1D3!) roku.

M enten  zam ieszkał w luksusow ej w illi 
w E rd en h u te  1 w kró tce znów spadły  n a ’i  
zaszczyty n iem ieck ich  w ładz o k u p acy j
nych : rzecz w tym . że E berh ard a  S chen- 
g artena , szefa SS 1 policji w K rakow ie, 
fidzie h itlerow scy okupanci ugrzęźli po 
uszy w k o rupcji, usun ię to  ze stanow iska  
1 przeniesiono do HolandU. Tam  pow ie
rzono mu fu n k c ję  zastępcy szefa SS i po
lic ji, k tó rą  pełnił do tąd  n ie jak i R au te r. 
P ierw sze trzy  m iesiące pobytu  w H olan
dii, S ch engaarten  m ieszkał w w illi sw e
go p rzy jac ie la  M entena.

S c h e n g a r te n a  p o w ie s ili  A n g licy  w  
1946 ro k u , za z ab ó js tw o  b ry ty jsk ie g o  
je ń c a -p i lo ta . M e n ten  po zak o ń czen iu  
w o jn y  n a ja d ł  s ię  tro c h ę  s tra c h u . O 
jeg o  u d z ia le  w  m aso w y ch  z a b ó j
s tw a c h  jak o ś  n ik t  n ie  w sp o m in a ł. 
„ B rak  było d o s ta te cz n y c h  d o w o d ó w ”, 
żeby  o sk a rż y ć  go o  g ra b ie ż  o b razó w , 
że s łu ży ł w  a rm ii  w ro g a  „ ta k ż e  m u  
n ie  d o w ied zio n o ”, c h o c iaż  sąd  m ia ł 
w  rę k u  jego  fo to g ra f ie , n a  k tó ry c h  
f ig u ro w a ł w  m u n d u rz e  o f ic e ra  SS. 
M e n ten  tw ie rd z ił, że zd ję c ia  są  p o d 
ro b io n e . P o z o s ta ły  w ięc  ty lk o  „ d ro 
b ne  u s łu g i” św iad czo n e  o k u p a n to w i, 
za k tó re  d o sta ł o siem  m iesięcy  w ię 
z ien ia , a le  zaliczono  m u a re sz t  p r e 
w e n cy jn y , w ięc z a ra z  po ro z p ra w ie  
w y szed ł n a  w olność... M e n ten  u w a 
żał, że jeszcze  je m u  coś się  n a leży : 
700 ty s ięc y  g u ld en ó w  „ o d szk o d o w a
n ia ” od  rz ą d u  h o len d e rsk ieg o  za 
o b ra z y  rzek o m o  z ra b o w a n e  z jeg o  
m ie sz k a n ia  p rz e z  czło n k ó w  R u c h u  
O p o ru  o ra z  550 ty s ięc y  m a re k  o d 
sz k o d o w a n ia  od  rz ą d u  R F N  za „ m a 
ją te k  sk o n f isk o w a n y ” rzek o m o  p rzez  
SS  w e L w o w ie . W c h a ra k te rz e  ś w ia d 
k a  w y s tą p ił  U n te r s tu rm f i ih re r  SS, 
W ilh e lm  R o sen b au m , k tó ry  w  1963 
ro k u , w  czasie , gdy  sąd  p o sta n o w ił 
„ zw ró c ić” M e n ten o w i pó ł m ilio n a  
g u ld en ó w , z n a jd o w a ł się  w  w ięz ie 
n iu , o sk a rż o n y  o  m aso w e  zab ó js tw a . 
W 1968 ro k u  tein „g łów ny  św ia d e k ” 
M e n ten a  zo s ta ł sk a z an y  n a  d o ż y w o t
n ie  w ięzien ie ...

Tym czasem  M enten bogacił się. H an
del dziełam i sz tuki przynosił ogrom ne 
dochody podobnie jak  i handlow e ope
rac je  kup n a  — sprzedaży w ielom ieszka- 
niow ych domów czynszow ych w A m ster
dam ie przynosiły  mu w ielkie zyski. W 
1961 roku M enten kup ił siedzibę w iejską 
w Irland ii, później wille z park iem  i b a 
senem  w B larikum . W ilia m a 30 pokoi. 
M ajątek  P ie te ra  N icolaasa M entena oce
n ia  się na 00 m ilionów  guldenów ... P o
tężnych  p ro tek to rów  m usiał m ieć M enten.

4.

12 lu te g o  1977 ro k u  p rz y b y ła  do 
P o lsk i sp e c ja ln a  h o le n d e rsk a  e k ip a  
śled cza , k tó ra  w eźm ie  u d z ia ł w  p rz e 
s łu c h a n iu  p o lsk ich  św ia d k ó w  w  s p ra 
w ie  z b ro d n i p o p e łn io n y c h  p rzez  
M e n ten a  w  czasie  o k u p a c ji  h i t le ro w 
sk ie j w  P o lsce . H o le n d e rsc y  p ra w n i
cy  z ap o zn a ją  się  ta k ż e  z d o k u m e n 
ta c ją  d o ty czącą  z rab o w a n y c h  w  P o l
sce dz ie ł sz tu k i, k tó re  M en ten  w y 
w iózł do H o la n d ii w  k ilk u  w ag o n ach  
to w a ro w y ch  w  s ty c zn iu  1943 ro k u . 
W  p o n ied z ia łek , 15 lu teg o , rozpoczę
ło się  ju ż  p rz e s łu c h a n ie  św ia d k ó w  w  
o b ecn o śc i h o le n d e rsk ic h  p ra w n ik ó w .
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A d o lf H o ra k  n ie  n a le ż a ł do  n a jb o g a tszy c h  łó d zk ich  fa b ry k a n tó w . B oga
c tw em  bii go  n a  g łow ę i S c h e ib le r, i K on, i P o zn ań sk i. A le  1 H o iak , k iedy  
poczu ł się  d o sta te cz n ie  bogaty , s tw o rzy ł sw o je  „ k ró le s tw o ”. W okół fa b ry k i 

p o s ta w ił trz y  p a ła cy k i, choć n iew ie lk ie  w p o ró w n a n iu  z p a łacam i P o z n a ń 
skiego, to  je d n a k  o w e  b u d y n k i św iad czy ły  o  zam ożności i zapobieg liw ości 
w ła śc ic ie la . W p ie rw szy m  — n a jw ię k sz y m  — on  sam  zam ieszk a ł.

D z isia j m ieśc i się  tu  z ak ład o w a  
p rz y c h o d n ia . W d ru g im  m ieszk a ł syn, 
w  trze c im  zaś có rk a  z z ięciem . Ten 
o s ta tn i ,  n a jm n ie jsz y , m ieszczący się 
w  p a rk u , s ta ł się sied z ib ą  k lu b u  Z a 
k ład ó w  P rz e m y s łu  B a w e łn ian e g o  im. 
A rm ii L u d o w ej.

P a łacy k , a  w ła śc iw ie  w illa , do  n ie 
d a w n a  o to czo n a  b y ła  p ło tem  Dzis<ai 
z  p ło tu  zostały  m iz e rn e  resz tk i, k u p 
k a  ceg ieł i k a w a ł p o łam a n e j ru ry . 
N iew ie le  tak ż e  pozostało  p a rk o w y ch  
d rz ew . T e. k tó re  rosły  p rzed  sam ym  
d o m em , zosta ły  w ycięte , z iem ię  za 
la n o  a s fa l te m  i p a rk u ją  tu  od  czasu  
d o  czasu  sam ochody .

A d o lf H o ra k  n ie  sk ą p ił  g roszy  n a  
w y p o saż en ie  sw o ich  p a łacy k ó w . P ię 
t ro w e , so lid n e  b u d y n k i n ie je d n o  p rz e 
trz y m a ły . T y lk o  d a w n ie jsz e  sa lony  
m o cn o  p o m ala ły , bo  no w i u ż y tk o w n i

c y  p o d z ie lili je  śc ia n k a m i d z ia ło w y m i. 
C hoć  c ia sn o ta  je s t  o g ro m n a , w  zgo
d z ie  d z ia ła ją  tu :  d z ia ł so c ja ln y  1 
p rz y z a k ła d o w y  k lub . Z u czestn ik am i 
z a ję ć  w  a m a to rsk ic h  zespo łach  p r a 
co w n icy  d z ia łu  so c ja ln eg o  m a ją  n ie 
w ie le  k o n ta k tu . K lu b  rozpoczyna  sw o
ją  d z ia ła ln o ść  pó źn y m  po p o łu d n iem , 
k ie d y  to  po  p ra co w n ik a ch  so c ja ln y ch  
fa b ry k i  n a w e t ś lad u  n ie  m a

M oże to  i d o b rze . N ie w iem , czy 
w  h a ła s ie , h u k u , gw arze , jak i w ieczo
r a m i do b ieg a  ze w szy stk ich  pom iesz
czeń  k lu b o w y c h  m o żn a  by by ło  z a ła t
w ić  ja k ik o lw ie k  p ro b le m  so c ja ln y ?
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A m a to rsk a  o p e ra  p o w s ta ła  w  1961 
ro k u . N ie m a  co  u k ry w a ć  p ro je k t z a 
ło żen ia  zespołu  o p e ro w eg o  w fa b ry c e  
n ie  sp o tk a ł się  z n a le ży ty m  u zn an iem . 
R ó żn ie  s ta ra n o  się  o stu d z ić  zapędy  
k ilk u  zap a leń có w , w  tym  k ie ro w n ik a  
k lu b u , H e n ry k a  U rb ań sk ieg o , k tó rzy  
zg łosili się  do  ów czesnego  k ie ro w n i
c tw a  z o w y m  p ro je k te m  A to  b ra k  
fu n d u szó w , a to  b ra k  z a in te re so w a 
n ia  w śród  p ra co w n ik ó w  fab ry k i, a to 
w  k ońcu  b ra k  zap lecza  tec łin iczn o - 
-o rg a n iz a c y jn e g o  d la  u rz e c z y w is tn ie 
n ia  teg o  p ro je k tu .

P o z o sta n ie  ta je m n ic ą  H e n ry k a  U r 
b a ń sk ieg o . jak ic h  uży ł w ó w czas a r 
g u m en tó w , aby p rzek o n ać  n ie d o w ia r
k ó w , że a m a to rs k a  o p e ra  m a ra c ję  b y 
tu  w  ś ro d o w isk u  ro b o tn iczy m  W y d a
j e  mi się, że w o sta teczn o śc i p rz e w a 
ży ł n a jc ięższy  a rg u m e n t:  znaleź li się 
w śró d  ro b o tn ik ó w  c h ę tn i do  śp ie w a 

n ia  w a m a to rs k ię j  operze . N iew ie lu , 
a le  w y s ta rcz y ło  do  tego, abv 19 stycz
n ia  1965 ro k u  zespół uczcił d w u d z ie 
s tą  roczn icę  w y zw o len ia  Łodzi u ro 
czystą  p re m ie ra  ..M iłostek  u ła ń sk ic h ” 
C y p ria n a  G odebsk iego .

2.

— Dzień d obry  — dw ie dziew czyny sto 
ją  w drzw iach pokoju  Kierownika T ro
chę onieśm ielone, niepew ne, czy wejść 
dale j, czy też trzasnąć  drzw iam i 1 uciec. 
K ierow nik  powoli podnosi głową znad pa
pierów

— Słucham .
— Słyszałyśm y — m ówi starsza * dziew 

czyn — że działa tu ja k a ś  i,pera... no i 
w łaśn ie  chciałyśm y... — m ilknie

— Proszę bardzo — kierow nik  podryw a 
się  zza biurka  -  Panie chwały by zapi
sać się do naszego zespołu operowego? 
W łaśnie b rak u je  nam w iistów  znowu 
dw oje  od nas zaczęło śpiewać w Teatru* 
M uzycznym  Panic gdzieś m* śpiew ały?

Chwila kłopotliw ego m ilczenia
— W łaściwie to ja  śp iew ałam  — mówi 

jed n a  — ty lk o  w szkolnym  ch ó rie , poza 
tym ... w dom u, no. podczas zajęć...

Druga nigdzie nie śpiew ała Niedawno, 
podczas zakładow e) wycieczki spróbow ała 
coś tam  zanucić Koleżanki pow iedziały 
je j: -  Iza. mas? ładny głos. japlsz się do 
naszej opery . Przyszła wlec. bo może 
p rzydać  się zespołowi.

K ierow nik  prom ien ie je . Szerokim  ge
stem  zaprasza k andydatk i do następnej 
sali. Rdzle W ojciech Poznański, k ierow 
n ik  a rty styczny  zespołu, p rzygotow uje no
w ą prem ierę .

3.

W ojc iech  P o z n a ń sk i do  rzad k o śc i 
za licza  p rz y p ad k i, gdy zg łaszali się 
d o  zespołu  k an d y d ac i ze zn a jo m o ścią  
n u t. O solfeżu  i Innych  ta je m n ica c h  
śp ie w a n ia  w iększość d o w ia d y w a ła  się 
d o p ie ro  w czasie  p rób . W oiclech P o z 
n a ń sk i w ym aga w ięc od k a n d y d a tó w  
je d y n ie  m u zy k a ln o ści no i tro ch ę  g ło 
su. Reszty, czyli w szystk iego , uczy 
pod czas n iez liczonych  sp o tk ań  z k a n 
d y d a ta m i na  śp iew ak ó w .

— P e w n ie  nii pan  n ic u w ie rzy  — 
m ów i — a le  każd eg o  chętnego w itam  
z ra d o śc ią  Szczerze  m ów iąc  czasam i 
ju ż  mi w g łow ie  huczy  od w iecznego 
p o w ta rz a n ia  tych  sam y ch  gam , c za 
sem  m am  ocho tę  c isn ąć  to w szystko, 
a le  w iem , że tn o ia  p raca  nie idzie  na 
m arn e . O ni ro b ią  o g ro m n e  postępy. 
W k ła d a ją  w n a u k ę  śp iew u  o s to m  o ra - 
cy. ćw iczą, p ra c u ją , śp ie w a ją  Cza 
sam i z a s ta n aw ia m  się. co sk ła n ia  ich
— d o ro sły ch , d o jrza ły ch  tudzi, f a 
chow ców . n a  s ta n o w isk a ch  — do 
u c ze n ia  się  śp iew u  o p e ro w eg o ?  M y 
ślę, i e  śp iew  s ta ł się  d la  n ich  a u te n 
ty cz n ą  p a s ją .

n iem u z y k a ln e  ucho. N ie k tó re  k la w i
sze w ogóle o d m a w ia ją  p o słuszeństw a . 
No, p o m yślałem  n ie  bez złośliw ości, 
jeś li on nauczy  ich czegoko lw iek  na 
ty m  fo rtep ian ie , to  ja  ,estem  szach 
pe rsk i. K ie ro w n ik  k lu b u , w idząc m o
ją  ro zb aw io n ą  m inę, zaczął się t łu 
m aczyć. T ak  w ogóle to  fo rtep ian  jes t 
d o b ry , d b a  o niego s ta ły  k o n se rw a to r, 
z ag ląd a jąc y  do k lu b u  Dardzo często, 
n a w e t za często  ja k  na  w y m ag an ia  
księgow ego, k tó ry  p o d p isu je  ra c h u n -

w łaśc ic ie la  fa b ry k i i p a łacy k u , A d o l
fa  H o rak a . G dyby  zobaczył, w  ja k i :h  
w a ru n k a c h  d z ia ła  a m a to rsk a  o p e ra , 
m oże by w  sw oim  czasie d o rzu cił 
jeszcze tro ch ę  grosza  i d o b u d o w ał 
choć  jed n o  p ię tro , a lb o  p rz y n a jm n ie j 
założy ł lepsze k a lo ry fe ry !

W m ałe j sa lce  głos śp iew ak ó w  
d rża ł, w ib ro w ał, h u c za ł n iczy m  d zw o a  
Z y g m u n ta .

— W ystępujem y w dużej k o n fe ren cy j
nej sali zakładów  — pow iedział ml W oj
ciech Poznański. — N atom iast próby od
byw am y w m ałej salce, gdzie każdy glos, 
odb ija jąc  sie od czterech ścian, nabiera 
mocy Późniejszy k o n trast zaskakuje  
w szystkich, a n a jbardzie j ty rh  którzy 
uw ierzyli w czasie prób w siłę swojego 
głosu. To ogrom ny k łopot w naszej p ra 
cy.

MIROSŁAW KUŹNIAK

ŚPIEWANIE 
W HORAKOWEJ 
WILLI

Foto: A rc h iw u m

„Właśnie  braku je  nam  solis tów , zn o w u  diooje  od nas zaczęło  śp iew a ć  
w  T eatrze  M uzycznym".

F o rte p ia n  n iem iło s ie rn ie  fa łszu je , 
c o  w y c h w y tu je  n a w e t m o je  b a rd zo

ki za s tro jen ie  I n a p ra w ę  In s tru m e n 
tu. Rzecz w tym , że fo rtep ian  będzie  
zaw sze ro zs tro jo n y , bo n ie  s łużą  m u 
H o rak o w sk ie  sa lony. No, m oże nie 
ty le  salony, ile u rząd zen ie  o g rzew a
jąc e  te  pom ieszczen ia .

— F ortepian  Jest Instrum entem  czułym
— mówi -  wym aga sta łe j, n iezbyt wyso 
k iej tem p era tu ry . K łopot t tvm  że para 
dochodząca do kaloryferów  * fabryk i jest 
zbyt gorąca W dzień można opuścić nad
m iar ciepła przez o tw arte  okna W nocv 
okna są zam knięte  bo wym aąa tego m ie
nie klubow e Toteż w nocy tem pera tu ra  
dochodzi do czterdziestu stopni S tró ł by 
nie w ytrzym ał, gdyby był, a co dopiero 
fo rtep ian  W dzień nastro jony w nocy 
kom pletn ie  się rozstra ja  Nie ma na nie
go sposobu Można, co praw da w yłączył 
k a lo ry fe ry ; m niejsza o ciepło, sztuka 
kw itn ie  naw et w zim nie, ale wtedy ka lo 
ry fe ry  zaczynają w a l i ć .  Słcwo daję. 
sam to słyszałem , k iedy na moją nrośbę 
zakręcono główny zaw ór. Drgała wtedy 
lio rak o w a w illa od fundem entów  aż po 
dach.

K iedy  p rz y słu ch iw a łe m  się k tó re jś  
z k o le jn y ch  p ró b  zespołu, poczułem  
w  p ew n e j c h w ili p ie te n s je  do  byłego

5.

— Przez zespół przew inęło się wielu 
pracow ników  łab ry k i. Z pierwszego sk ła 
du, który w ystępow ał w .M iłostkach 
u łańsk ich”  n ik t Już nie £»*iał Ja  także 
przyszedłem  późnie], a traruem  do zespo
łu przypadkow o. N ajp ierw  Spwwalem w 
chórze koSciełnym, iciĄgnął uu.i* tam  ko 
lega. W chórze śpiew ałem  praw ie dwa 
lata. Potem znudziły  m nie ie m onotonne 
pienia i zacząłem  rozglądać ,ię  za czymś 
innym , ciekaw szym  Dowiedziałem sie od 
kolegów, że pow stała i działa a m a to r
ska opera. Przyszedłem , zaśpiew ałem  na 
próbę i zostałem .

Je rz y  K raw czak , n a js ta r s z y  członek  
zespołu , je s t  ro b o tn ik ie m  b a rw ia m i. 
W zespole jes t tak że  p raco w n ik  d z ia 
łu BHP, in ży n ie r  ch em ik , u czenn ica , 
a  n a w e t k o b ie ta -k ie ro w c a  tak só w k i

— T ak i był p ie rw szy  k o n ta k t z ze 
spo łem  w iększości z n as  -  m ów i J e 
rzy K raw czak . — D o w iad y w aliśm y  
się  o zespo le  z og łoszeń , k tó re  w iszi| 
w fab ry ce , czasem  z anonsów  p ra so 
w ych . a  czasam i tak ż e  po p io s tu  in 
fo rm o w ali n as o  is tn ie n iu  o p e ry  k o le 
dzy z  o d d zia łu .

P rzew o d n iczący  R ad y  Z ak ład o w ej 
w  Z ak ład ach  Im. A rm ii L u d o w ej j e i t  
m łody , en erg iczn y .

— W spraw ie naszej opery? Proszę b a r
dzo, co tow arzysza in teresu je? W szystko? 
No, działa Już i4 lat. Chwalimy się nią, 
pokazujem y załodze podczas praw ie wszy
stkich zakładow ych uroczystości Bardzo 
się podobają. N apraw dę! Znamy Ich trud  
ne w arunki, no, ale cudów me ma, in 
nych nie stw orzym y, bo nie ma gdzie, 
Wszędzie ciasno, a im  oddaliśm y p ra 
wie cały budynek.

Wiecie, tow arzyszu, podziwiam  tych lu 
dzi. Uczą się, próbu ją, stale ćwiczą Uwa
żam, że dobrze p opu laryzu ją  m u tykę ope
rową. A to jest ważne, napraw uę ważne! 
Nasz zespół dał juz k ilka prem ier T y tu 
ły? No, wiecie tow arzyszu, uciekły mi z 
pam ięci, bo ja , p ryw atn ie  m ów iąc, nie 
przepadam  za operą, wolę jp e ie tk ę  Ale, 
proszę bardzo, tu  Jest tow arzyszka, k tóra 
za jm uje  się rozprow adzaniem  wśród p ra 
cowników abonam entów  do T ta tru  Wiel
kiego, prowadzi także Koło Miłośników 
Opery. Koło liczy* Już kilkudziesięciu 
członków , to także ważny efekt działal
ności naszego zespołu. Poza tym nasz za
k ład  przoduje w Łodzi w ilości rozpro
w adzonych biletów  do T eatru  W ielkie
go*

H e n ry k  U rb a ń sk i s k ru p u la tn ie  w y 
licza  p re m ie ry  a m a to rsk ie j op ery .

— N ajp ierw  były  „M iłostki ułańskie*' 
Godebskiego, potem  ,,Zam ek na C zorszty
n ie” K arola K urpińskiego, T rzew iczki0 
P io tra  Czajkow skiego, .N ęd za  uszczęśli
w iona”  M acieja K am ieńskiego. Średnio :o 
dwa la ta  przygotow ujem y nową prem ierę 
Spraw a bowiem nie Jest łatw a Trzeba 
przygotow ać śpiew aków , nauczyć Ich po
szczególnych partii, a to wymaga duzo 
czasu. Tym bardziej, że są to ludzie p ra 
cujący , m ający także, obok zawodowych, 
obow iązki domowe. U staliliśm y, że próbv 
będą się odbyw ały dw a razy w tygod
niu , to 1 tak  dużo.

J e rz y  K ra w c za k  d o d a je :

— Nie Jest ła tw o w yrw ać się z dom u. 
Czasem po prostu  trzeba  pokłócić się z 
żoną, żeby wyjść na próbę Żona /.resztą 
zawsze m nie przekonuje, te  testem  Już za 
sta ry  na śp iew anie w operze Myślę, że 
by ml naw et wybaczyła jak ąś wódkę z 
kolegam i, bylebym  ty lko  nie w yryw ał się 
na próby opery.

In ż y n ie r  u śm iech a  się n ieco  s m ę t
n ie . On tak że  m a k łopo ty  z w y rw a 
n iem  się z dom u. Ż ona nie lubi zo sta 
w ać  sam o tn ie  w ieczoram i. K tó ra  w 
końcu  to lu b i?

P an i Iren a , w łaśc ic ie lk a  i k iero w ca  
tax i w jed n e j osobie, m e m a tych 
p ro b lem ó w  Z aw sze m oże z jech ać  t  
tra s y  na  dw ie , trzy  godziny S trac i 
k ilk a  zło tych , bo jej w a rsz ta t p racy  
z am ias t p rz em ie rz ać  łódzk ie  ulice, 
m o k n ie  p rzed  w illą , a le  d la śp iew u  
go to w a  jest dużo  pośw ięc ić  No I n ie 
m a k łopo tów  z ćw iczen iam i głosu. 
Ć w iczy w tedy , kiedy tak só w k a  jest 
p u s ta , w czasie  d rog i do posto jów .

— Z ćw iczeniam i to m am y ogrom ne 
kłopo ty  -  mówi Je rzy  K raw czak. -  N aj
pierw  próbow ałem  śpiew ać w domu przy 
żonie, ale i ona i sąsiedzi v z v u k <> wybili 
mi ten pom ysł. Czasem ty lko  korzystam  
z tego. że żony nie ma w m ieszkaniu i 
śpiew am  na cały regu la to r. Oo czasu, do
póki sąsiedzi nie zaczną pukać w «ufit 
czy w ścianę.

—■ Niech pan nie sądzi — pow iedział 
mi jeden t nich — że uaszerau śpiew a
niu przeciw ne są ty lko  tony N aw et tu, 
w fabryce, czasetę też kręcą  głowam i. 
N ieraz słyszym y: a po co nam  opera! 
L epiej utw orzyć Jakiś zespół m uzyczny, 
pograłby pracow nikom  na balach sylw e
strow ych i karnaw ałow ych  % 1 koledzy 
puka ja się czasami w czoła; sta ry , a po 
co cl to śpiew anie? Masz *oś t. tego? P lą
cą ci? Lepiej byś z nam i gdzieś wysko
czył po pracy!
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W k ażdy  p o n ied z ia łek  i c zw artek  
n io są  się z H o rak o w e j w illi rozg łoś
n e  śp iew y , C zasem  pod o k n em  p rz y 
s ta n ie  p rz em y k a ją cy  się a sfa lto w y m i 
d ró żk am i p a rk u  ja k iś  zapóźniony 
p rzech o d zień . P osłu ch a  ro zstro jo n eg o  
fo r te p ia n u  m oże jeszcze w y słucha  k il
k u n a s tu  „ la , la, la ”, w y c iąganych  
p rzez  k tó regoś z now ic ju szy  l śp iesz- 
n ie  odchodzi. Że też  im się  chce — 
pom yśli.

W ojciech  P o zn ań sk i p o w ied ział m ir
— S tw o rzy liśm y  m ały , zg ran y  ze 

spół. W szyscy zaraz iliśm y  się  o p e rą  
Moi u czn iow ie  n ie  m yślą  o ro b ien iu  
k a r ie r  z aw o d o w y ch  śp iew ak ó w , choć 
d w o je  m łodych  śp iew ak ó w  i  naszego 
zespołu  p rzesz ło  do T ea tru  M uzycz
nego W iększość śp iew a  po p ro s tu  d la 
p rzyjem ności.! A że w y s tę p u jąc  na 
u ro czy sto ściach  z ak ład o w y ch  p o p u la 
ry z u je m y  t ru d n ą  sz tu k ę  o p e ro w ą , to 
d o d a tk o w y  e fe k t n a sz e j p racy .

W c iągu  c z te rn a s tu  la t u zb ie ra liśm y  
też k ilk a n a śc ie  n ag ró d . W arto  i przy 
te j  o kazji o n ich  w sp om nieć. W 1961 
ro k u  a m a to rs k a  o p e ra  t dobyła  trzecie  
m ie jsce  na  F e s tiw a lu  K u ltu ra ln y m  
Z w iązków  Z aw o d o w y ch . W 107(1 roku  
w an a lo g icz n e j im p rez ie  o trz y m a liś 
my w y ró żn ien ie .

M ów iłem  ju ż  o ty m , że do  zespołu 
p rzy ch o d zą  lu d z ie  bez znajom ości 
n u t. T ak , to p ra w d a , a le  p ra w d ą  jest 
tak że , że po dw ó ch . t iz e c b  la tach  
p racy  n iek tó rzy  z n ich  zdobyli n a 
grody  n a  K ry n ick ich  F estiw a lach  
A rii i P ieśn i im . J a n a  K iep u ry . Bo 
w śród  ro b o tn ik ó w  n ie  b ra k u je  n a 
p ra w d ę  u ta le n to w a n y c h  ludzi.

W śród 150 w łó k n ia rsk ic h  zespołów , 
d z ia ła jąc y ch  w n aszy m  m ieście, a m a 
to rsk a  o p e ra  je s t p raw d z iw y m  r a ry 
ta sem . W arto  o  n ią  dbać.

MIS10WE 
JUBILEUSZE

P a rę  ty g o d n i tem u  u p ły n ę ło  d w a 
dzieścia , la t  od u k a z a n ia  się  p ie rw 
szego n u m eru  „M isia” , czaso p ism a  
dla, dz ieci w  W ieku p rzed szk o ln y m . 
P o zy sk a ło  ono sze ro k i k rą g  c z y te ln i
ków  n ie  ty lk o  w  P o lsce , lecz tak że  
d a le k o  poza je j g ra n ic a m i. W y n ik a  
to  z u m ie ję tn eg o  łączen ia  w  o w ym  
p e rio d y k u  e le m en tó w  d y d a k ty c zn y c h  
i w y ch o w aw czy ch  z ro z ry w k o w y m i 
o ra z  z n ieu s ta n n eg o  d ą że n ia  re d a k 
c ji  i w sp ó łp ra co w n ik ó w  p ism a , a b y  
m a ły  c zy te ln ik  n ie  p rz y jm o w a ł b ie r 
n ie  te k s tó w  o raz  i lu s tra c ji ,  a le  
d z i a ł a ł ,  a w ięc  — ab y  w y c in a ł, 
k le ił, m a lo w a ł; p rz e is ta c z a ł się  to  w  
lis to n o sza , to  w  b ib lio te k a rz a , to  w  
m il ic ja n ta  k ie ru ją c e g o  ru c h e m ; p o 
m ag a ł p rz e d s ta w io n e j n a  o b ra z k u  
dz iew czy n ce  o d n a leźć  d ro g ę  do d o 
m u ; liczy ł, m ie rzy ł, p o ró w n y w a ł, o b 
se rw o w a ł — słow em , a b y  p o zn aw a ł 
św ia t go o ta c z a ją c y  i u czy ł się  w  
n im  żyć.

Do poczy tn o śc i cza so p ism a  zn acz 
n ie  p rz y cz y n ił się  d ru g i, śc iśle  a 
n im  zw iązan y , ju b ila t  (bo ró w n ież  
obchodzi d w u d z ie s te  u ro d z in y !), b o 
h a te r  d ru k o w a n e j  p rzez  k ilk a n a śc ie  
la t  p o w ieśc i o d c in k o w ej — M iś U sza 
tek , k tó ry  s ta ł  się  „ n a ro d o w y m " u -  
lu b ień cem  dz ieci, ta k , ja k  M yszka  
M iki | K aczor D onald  w  S ta n a c h  
Z jed n o czo n y ch , czy też  n ied ź w iad e k  
K iq u iq u i i kozio łek  K oudoudou  w e 
F ra n c ji .  S k ło n iło  to  tw ó rc ó w  U sza t
ka, p isa rz a  1 d łu g o le tn ie g o  re d a k to ra  
„M isia"  — C zesław a  J a n c z a rsk ie g o  
o raz  g ra f ik a  Z b ig n ie w a  R y c h liń sk ie -  
go do w y d a n ia  pow ieśc i w se r ii 
k s iążek : „ P rzy g o d y  i w ę d ró w k i M i
sia  U sza tk a ” (1960), „N ow i p rz y ja c ie 
le  M isia  U sz a tk a ” (1963), „ G ro m a d k a  
M isia  U sz a tk a ” (1964), „B a jk i M isia  
U sz a tk a ” (1967) i „Z acz a ro w an e  kó łk o  
M isia U sz a tk a ” (1970).

K s iążk i te  w k ró tc e  po u k a z a n iu  
się  zo sta ły  p rz e tłu m a cz o n e  n a  k i lk a 
n aśc ie  języ k ó w , m ian o w ic ie : na  b u ł
g a rsk i, f ra n c u sk i, h o len d e rsk i, l i te w 
sk i, ło tew sk i, n iem iec k i, o rm ia ń sk i, 
ro sy jsk i, se rb o ch o rw ac k i, s ło w ack i 1 
w ęg ie rsk i.

Do d w u d z ie s to le tn ieg o  d o ro b k u  obu  
J u b ila tó w  trz e b a  obok  ich  p o p u 
la rn o śc i zaliczyć sze reg  p rz e d s ię 
w zięć. C h ro n o lo g iczn ie  p ie rw szy m  z 
n ich  je s t z a in ic jo w a n a  w  1960 r. se 
r ia  w y d aw n icza  „K siążeczk i z M i- 
sio w ej P ó łeczk i” . K ilk a n a śc ie  k s ią 
żek  z teg o  c y k lu  z a w ie ra  u d o sk o n a 
lo n e  w e rs je  d ru k o w a n y c h  n a  w k ła d 
k ach  do „M isia” w y c in an e k , ła m i
g łó w ek  itd .

O d n o to w ać  n a leży  ró w n ież  n a z w a 
n ie  w  1964 r. im ie n ie m  M isia  U sza t
k a  jed n eg o  z p rz ed sz k o li p o z n a ń 
sk ich . W y p ad a  tu  — n a  m a rg in e s ie
— zachęc ić  inne  p lacó w k i teg o  ty p u  
do  k u lty w o w a n ia  z ap o czą tk o w an eg o  
w  P o zn an iu  zw y cza ju , p rzez  o d d a 
w a n ie  ich  pod p a tro n a t  n ie  ty lk o  
U sza tk a , lecz w ie lu  in n y ch  ró w n ie  
u ro czy ch  p o stac i z p o lsk ie j i obcej 
l i te r a tu ry  d la  dzieci.

Poza ty m  w  ró żn y ch  m ie jsc o w o 
śc iach  n aszego  k ra ju  p o w sta ły  K lu 
by  M isia  U sza tk a , o p a r te  na  ró żn y ch  
za ło żen iach  o rg a n iz ac y jn y ch . J e d e n  
z n ich  zo sta ł s tw o rzo n y  w  1967 r. 
(p rzed  d z iesięc iu  la ty , a  w ięc trze c i 
m isiow y  ju b ileu sz !) p rzez  M arię  B o- 
ro w k in  w  94 P ań stw o w y m  P rz e d 
szko lu  w  Łodzi. D ziała lność  tego  
K M U , k tó rą  m ożna la p id a rn ie  o k re 
ślić  ja k o  „zab aw ę  w  o rg a n iz a c ję ” , 
m a  na celu  p o g łęb ien ie  w y c h o w a n ia  
sp o łeczn o -m o ra ln eg o . *

P o s ta c ią  M isia z a in te re so w a li się 
ta k ż e  film ow cy  z łódzkiego S tu d ia  
M ałych  Form  „ S e m a fo r”. R eży ser 
L u c jan  D em bińsk i z rea lizo w a ł w  1961 
ro k u  film  „M iś U sza tek " , a  w  1963 
ro k u  — „Z ap ro szen ie” . W 1970 roku  
M iś b a w ił rad z ieck ie  dzieci ja k o  b o 
h a te r  cy k lu  w id o w isk  p rz e d s ta w io 
ny ch  przez  T e lew iz ję  L en in g rad z k ą . 
O becn ie , od 1974 r., „ S e m a fo r"  p rz y 
g o to w u je  p ierw szą  se rię  52 film ów  
te le w iz y jn y c h  o U sza tk u , p la n u ją c  
k ilk a d z ie s ią t  od c in k ó w  n a s tęp n e j. 
R e a liza to ra m i je j  — na p o d sta w ie  
m o ty w ó w  książek  C zesław a J a n c z a r 
sk iego  o raz  kon cep c ji p las ty c zn e j 
Z b ig n iew a  R ych lick iego  — sa ' J a n u sz  
G alew icz, M arian  K le łbaszczyk , J a d 
w ig a  K u d rz y ck a  o raz  D ariusz  Ź aw il-  
ski.

K ończąc ow e ju b ile u sz o w e  p o d su 
m o w an ie , n a leży  życzyć: „M isiow i” !
— w iększego  n a k ła d u , zaś U sza tk o 
w i — w y d a n ia  jeszcze je d n e j k s iąż 
k i o  n im , z aw ie ra ją ce j n ie  ogłoszone 
w  te j  fo rm ie  u tw o ry  C zesław a J a n 
cza rsk ieg o  (m .in. „ P io se n k i M isia  
U sz a tk a ”).

STANISŁAW BOROW KIN
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M a ra c ję , po  s to k ro ć  m a  r a c ję  
W a ld e m a r Ł y s iak , k ie d y  w  sw o je j 
p rz e w ro tn e j i p ięk n e j k siążce  „ F ra n 
c u sk a  śc ie ż k a ” p rz e s trz e g a : „N ie  w y 
rz u ca jc ie  b a je k  do dz iec in n eg o  p o k o 
ju . N ie  w y rz u c a jc ie  ich  w  ogóle, bo 
cóż w a m  z o s tan ie?  — w in d a  i t r a n 
zy sto r, coca-co la  i zu p a  w  p ro szk u , 
k ro n ik a  og łoszeń, g o d z in a  n a  z e g a r
ku . Ż y cie  s ię  kończy , a  z e g a re k  ty k a  
d a le j. T y lk o  b a jk ę  m o żn a  z a b ra ć  ze 
so b ą" . T y lk o , no, w ła śn ie  — k to  dziś 
u m ie  o p o w iad ać  b a jk i.

N a  g ło śn e j (do sło w n ie  i w  p rz e n o ś
ni) ro c k -o p e rz e  „ T o m m y ” n ie  b y łem , 
a le  za  to  o g ląd a łem  je j  f ilm o w ą  w e r 
s ję , n o szącą  z resz tą  te n  sam  ty tu ł.  
F ilm  re ż y se ro w a ł K en  R u sse ll (a u to r 
s ła w e tn y c h  „D iab łó w ”) p o sp o łu  z 
k o m p o zy to rem  P e te re m  T o w n sh e n - 
d em  w  w y tw ó rn i C o lu m b ia . M uzykę 
w  film ie  „ ro b ili” : zespół W H O  (ten  
sam , k tó ry  n a g ra ł  w  S ta n a c h  Z je d 
n oczonych  w e rs ję  p re m ie ro w ą  opery), 
T in a  T u rn e r ,  E lto n  Jo h n  i E rie  C lap - 
to n  Z p le ja d y  zn ak o m ity c h  a k to ró w  
dość w y m ien ić  J a c k a  N ich o lso n a , O - 
l iv ie ra  R e ed d a  i A n n -M a rg a re t.  F ilm  
k o sz to w a ł 3,5 m ilio n a  d o la ró w ; p ie 
n ięd z y  n ie  ża ło w an o , ja k o  że z g ó ry  
w ęszono  n iez ły  b iznes, co też  s p r a w 
dziło  się. „ T o m m y ’’ film o w y  d o sta ł 
s u p e r - re k la m ę  w  S ta n a c h  i w  A nglii, 
m im o , że o p in ie  k ry ty k ó w  od  ro c k a  
b y ły  b a rd z o  podzie lone. N ie  b ęd ę  się  
w d a w a ł w  szczegóły  te j  k ry ty k i,  bo 
ta jn ik i  ro ck o w eg o  m u sica lu  f ilm o 
w ego  (i scen iczn eg o  tak że) są m i n ie 
zn an e . „T o m m y ” in te re so w a ł m n ie  
p rz e d e  w szy s tk im  z ra c j i  sw o je j f a 
b u ły  i fo rm y  i o n ich  to  ch c ia łem  
s łó w  k ilk a . J e s t  to  b o w iem , w  m oim  
p rz e k o n a n iu , p ró b a  s tw o rz e n ia  w sp ó ł
c zesn e j b a śn i. I n te re s u ją c e  je s t  z a 
tem , z jak ie g o  g ru n tu  w y ra s ta  i ja k  
z o s ta je  o p o w ied z ian a , są to  bow iem  
d w a  c zy n n ik i d la  b a śn i dość is to tn e . 
P rz y p u sz cz a m , że m o ja  in te rp re ta c ja  
fa b u ły  i sy m b o lik i „T o m m y ’ego” od
b ieg a  n ieco  od „ o fic ja ln y c h ”, to  z n a 
czy ta k ic h , k tó re  w y z n a c z a ją  buso le  
z o r ie n to w a n e  zd ec y d o w a n ie  n a  b ie 
g u n  „filozofii p o p ” . P o d  m ó j k o m p as 
d a w n o  w e tk n ą łe m  s ie k ie rę  (tego  spo
sobu  n au czy łem  się  od p ira tó w  M o
rz a  K a ra ib sk ie g o ) i n ie  w y jm u ję  je j 
an i w te d y , gdy  ż eg lu ję  o cean em  r e 
n e sa n su , an i g d y  w p ły w a m  w  a rc h i
p e lag i w sp ó łczesności, an i też, gdy  
p rz y jd z ie  m i z w ę d ro w a ć  g ó ry  b a ro 
k u . S z tu k a  n ie  ty lk o  d o zw ala , a le  
w y m ag a , żąd a , w ła sn e j in te r p r e ta c j i  
i in d y w id u a ln e g o  o są d u  (że n ie  
w sp o m n ę  ju ż  o o d czu c iu  e m o c jo n a l
nym ). A le o d b ieg am y  od te m a tu .

O tóż  b y l sob ie  ra z  T o m m y  (pod
s ta w o w y  b o h a te r  film u ), k a le k a  od 
u ro d z en ia : b y ł g łu ch y  i ś lep y  i bez  
zm y słu  d o ty k u . B ied n e  dziecko. B aśń  
zaczy n a  s ię  po  b aśn io w e m u . A liśc i 
ro d z in a  p o s ta n a w ia  w y leczyć  T om - 
m y ’ego i p o d d a je  go ró żn y m  d z iw 
n y m  (i b a rd zo  b a rw n y m ) zab iegom . 
D z ieją  s ię  one  n a  t le  p e łn y c h  ro z p a 
czy, n ad z ie i i b ó lu  śp ie w a n y ch  p y ta ń  
m a tk i:  Do you  h e a r  m e? Do you  see  
m e? Do y o u  to u c h  m e? (Czy mnie. 
sły szysz?  C zy m n ie  w idzisz?  Czy 
m n ie  czujesz?). A le  T o m m y ’e m u  n ic  
n ie  p o m aga. S k o ro  w ięc  n ie  m e d y 
cy n a  i p s y c h o te ra p ia  — m oże w ięc 
re lig ia , w ia ra . M a tk a  p ro w a d z i T o m - 
m y ’ego do k o śc io ła , w  k tó ry m  b ro d a 
ty  fa c e t z g i ta rą  — k a p ła n  — od 
p ra w ia  n ab o że ń s tw o  p rz e d  o g ro m n y m  
p o sąg iem  M a ry lin  M o n rce , k tó ra  je s t  
k o b ie tą  i ty lk o  k o b ie tą , u o sa b ia ją c ą  
M iłość (fizyczną  oczyw iście): u s ta , 
oczy, poza — no, z re sz tą  w iecie , ja k a  
o na  p o tra f i ła  być  (w y d an o  u  n as  
n ie d a w n o  o ty m  k siążk ę). W  ś w ią ty 
n i t łu m y  c h o ry ch , k a le k ic h  p ie lg rzy 
m ó w  w ie rzą cy c h  w  u z d ra w ia ją c ą  
m oc B ogin i M iłości. N a jp ie rw  k o m u 
n ia  z k o lo ro w y ch  k u lec ze k  a n ty k o n 
c ep c y jn y c h , p o p ija n y c h  sp o ry m  ły 
k iem  w h isk y , a  p o tem  ca ło w a n ie  
p ięk n y ch  s tó p  B ogini. T o m m y  w  te j 
c a łe j c e le b ra c ji  n ie  z ac h o w u je  się  
j a k  n a leży : p rzez  n ieu w ag ę  s trą c a  
posąg , k tó ry  z a m ie n ia  się  w  k u p ę  
g ip so w y ch  sk o ru p . I po  m icie.

M a tk a  p ro w a d z i T om  m y 'ego  do 
z n ac h o ra . J e s t  n im  k u zy n  T o m m y ’ego, 
sa d y s ta , k tó ry  m a l t r e tu je  go o k ru t
n ie , p ław i w  w a n n ie , ta rm o s i, tu r la  
po  podłodze , n a  k o n iec  w iesza  n a  h a 
k u , żeby  w y sech ł. N ie  pom aga.

T e ra z  je s te śm y  n i to  w  b u rd e lu , 
n i to  w  sex -sh o p ie , o h y d n e j, b ru d n e j  
sp e lu n ie , gdz ie  T om m y p o zo staw ia  
sw ą  n iew in n o ść . P o te m  je s t  L SD , h e 
ro in a  i in n e  ta k ie , a le  tego , co d z ie je  
s ię  n a  e k ra n ie  n ie ' p o d o b n a  op isać, 
bo  je s t  to  je d n a  w ie lk a  o rg ia  o b ra 
zów , b a rw  i d źw ięk ó w , k tó re  p ię trz ą  
się  i p o tę g u ją  aż  do jak ie g o ś  k a ta 
s tro ficz n eg o  ap o g eu m , po  k tó ry m  n a 
s tę p u je  k o sz m a rn a  c isza  i p u s tk a . 
A le  T om m y ja k  by ł, ta k  je s t

I o to  u k a z u je  się  W ielk i C zaro 
dz ie j, M ag  N a jw y ższy  m aszy n  g r a ją 
cych i b ila rd ó w , w  p to czen iu  św ity  
m ło d z ień có w  w o lb rzy m ich , c iem n y ch  
o k u la ra c h , n a  o g ro m n y ch  k o tu rn a c h . 
M ag p rz e m ie n ia  T o m m y ’ego w  b i la r 
dow ą k u lk ę  i g ra  n ią  w  au to m a c ie , 
o b ija ją c  n iem iło s ie rn ie . K a żd e m u  by  
to  pom ogło , a le  n ie  T o m m y ’em u.

D o k o n u ją  n a  ch o ry m  jeszcze  k ilk a  
b e zsk u te cz n y c h  e k sp e ry m e n tó w , k tó 
ry c h  o p isy w ać  n ie  b ędę, bo są one 
w ła śc iw ie  do o g ląd an ia , a  n ie  do opo
w ia d an ia . W k a żd y m  ra z ie  n a  ko n iec  
T o m m y  z o s ta je  n a re sz c ie  u zd row iony . 
O d z y sk u je  w zro k , s łu ch  i d o ty k  dz ię 
ki... s łońcu , c zy s tem u  p o w ie trz u  i 
w odzie. A p o n iew aż  w  tra k c ie  ty ch

w szy s tk ic h  zab ieg ó w , ja k ic h  n a  n im  
d o k o n y w an o , p o zo staw ał w ła śc iw ie  
ja k  w  h e rm e ty c z n e j puszce, s ta je  oto 
czy s ty , n ie sk a la n y , „ ja k  łz a ”. N a  
k ró tk o . Bo o to  ła p ią  go w  sw o je  
szpony  facec i od idoli, od s u p e r - 
g w iazd . T om m y m a się  stać  bożysz
czem  m łodzieży . U ra b ia ią  z a tem  
T o m m y rego n a  in n eg o  T o m m y ’ego . 
m e to d a m i p o dobnym i do p o p rz ed n ich  
k u ra c j i ,  ła d u ją  w  n ieg o  m ity  i sy m 
bole  (sp rzeczne, fa łszy w e , z a k ła m a 
ne). T om m y n ie  w y trz y m u je  tego, 
d o s ta je  o b łęd u , w y b u c h a  p iek ie ln a  
a w a n tu ra ,  w  k tó re j chcą  go w szyscy , 
la n s u ją c y  i w ie lb ic ie le , u k a tru p ić . 
A le  je m u  ud& je się  (cudem ) zb iec  
pod  o p iek u ń cze  p ro m ie n ie  słońca, n a  
z ie leń  m u ra w y  i tam , w  b lisk im  s ą 
s ie d z tw ie  w ody  (w odospad) śp iew a  
sw ój song  p o c h w a ln y  n a  cześć św ię 
teg o  sp o k o ju  i m u zy k i.

B a jk a  p ro śc iu tk a  i c zy te ln a  (i ta k a  
być  p o w in n a ), n ie  m a  an i jed n eg o  
„ h a c z y k a ” ; je s t  w ręcz  k lasy czn a . O - 
p o w ie d z ian a  zaś je s t ,  w e d łu g  w sze l
k ich  p ra w id e ł  n a r ra c j i  p o p -k u ltu ry . 
Z a tem : tem p o  a k c ji  i o b razu , b a rw a  
o s tra , k o n tra s t  k o lo ró w , z a s k a k u ją c a  
z m ian a  sy tu a c ji ,  zb liżen ia , p rz e ry so 
w a n ia  i d e fo rm a c je , e k s p re s ja  o b ra 
zu, p o tęg o w an ie  n a p ię c ia  k o lo rem  i 
d źw ięk iem , sy n c h ro n iza c ja  ob razu , 
b a rw y  i d źw ięk u  w  ry tm ic z n y c h  im 
p u lsa c h  i całych  d łu g ich  se k w e n 
c jach . G dy b y  b a ik ę  o T om m ym  n a 
p isać  (m ów ię  n a p i s a ć ) ,  b y łab y  do 
czy tan ia , ja k  k a ż d a  in n a  b a jk a  G d y 
b y  ją  n a k rę c ić  w  in n e j k o n w e n c ji, 
b y łab y  p ra w d o p o d o b n ie  n ie s tra w n a . 
W w e rs ji  ro ck o w ej ie s t w id o w isk iem , 
k tó re  co p ra w d a  m ęczy, a le  k tó re  się  
o g ląd a  od p o czą tk u  do końca. I do 
te j  p o ry  w szy s tk o  s ię  zgadza. T y lk o  
p y ta n ie : czy te n  sposób  o p o w ia d an ia  
b a ie k  z a d a w a la  nas. sp e łn ia  nasze  
tę sk n o ty ?  N ie. W  k a żd y m  ra z ie  n ie  
m oje . N ie z ad o w a la  ta k ż e  D isn e’'. an i 
k o n w e n c ja  ra d z ie c k ie j b a jk i  f ilm o 
w e j. m im o  — p rzec ież  — że są 
śm ieszn e , ko lo ro w e , często  z p ię k n y 
m i o b ra za m i itd . C zyżby w ięc film  
n ie  b v ł języ k iem  h a ik i?  C h y b a  ta k  
je s t.  F ilm  n a d a je  się  do fa k tu , m itu  
i leg en d y , n ie  do b a ik i.  B a ik a  b o 
w iem  żąd a  ta je m n icz o śc i, ja k ą  m oże 
s tw o rz y ć  tv lk o  słow o. I  m a  ra c ję , po  
s to k ro ć  m a r a c je  W a ld e m a r Ł y siak , 
p isząc  w e  w sp o m n ia n e j ju ż  k siążce:
.....m u s im y  w zn ieść  u n iw e rsy te ty ,
k tó re  w sk rze sz ą  z ap o m n ian ą  sz tu k ę  
o p o w ia d an ia  b a ie k ” . T y lk o  znow u 
p y tan ie : Czy dziś są  ludziom  p o trzeb - 
n e  b a jk i?  Idźcie  po  odpow iedź  do C y 
g an k i.

O czyw iście, że ko n ieczn a  je s t  w  te j 
ch w ili śc isła  o ch ro n a  ś ro d o w isk a  n a 
tu ra ln eg o . ty lk o  d laczego  n ik t  się 
n ie  z a jm ie  o c h ro n ą  ś ro d o w isk a  w e
w n ę trzn e g o  człow ieka , czvli duszy? 
A ch, te  w y ta r te  słó w k a , ja k  p u m e k 
sem  w y ta r te  dżinsy . Czy n ik t  n ie  
o dpow ie  dziecku  na  ta k  p ro s te  p y 
tan ie ?  Do w różki... do C yganki... Do 
d iab ła !

2.

H a rry  C le rk  M. je s t  „ z łam a n y m ” 
S zk o tem : m a tk a  jeg o  b y ła  IrlanH ką. 
a o jciec  pochodził z m ia s te cz k a  K irk 
c a ld y  położonego  na  pó łn o cn y m  b rz e 
gu za to k i F ir th  of F o rth . W m ia 
s teczk u  ty m  u ro d z ił się  n ie ja k i  T ho
m as C arly le , p o n u ry  k re ty n , zw o len 
n ik  tw a rd e j  p ieści, fa ce t, k tó ry  
u b rd a ł  sobie, że h is to r ię  św ia ta  
tw o rzą  jed n o s tk i b o h a te rsk ie  — b o 
h a te rs k ie  te n o ry  h is to rii. Z aliczał "do 
n ich  M ah o m eta . C h ry s tu sa , S h a k e s -  
p e a re ’a, L u tra ,  R o u sseau  C ro m w el
la , N ap o leo n a , F ry d e ry k a  W ielk iego, 
J a n a  I I I  S ob iesk iego  (ow szem . ow 
szem ) i jeszcze  p a ru  innych . Z a licza 
ją  eo do g ro n a  o jców  fa szy zm u  N ie 
d a lek o  od K irk c a ld y , w  k ie ru n k u  
p ó łn o cn y m , n a d  z a to k a  L a rg o  sto; 
p o m n ik  A le k sa n d ra  S e lk irk a , a lia s  
R o b in so n a  C ruzoe. J a k  p a m ię ta m y , 
b y ł on S zk o tem , m a ry n a rze m , k tó ry  
p o k łóciw szy  się  ze sw oim  k a p ita n e m , 
k a za ł się  w y sad z ić  n a  b ez lu d n e j w y 
sp ie  J u a n  F e rn a n d ez , u  w y b rzeży  
Chile. A ha, w  K irk c a ld y  u ro d z ił się 
jeszcze  A dam  S m ith , a u to r  k siążk i 
..O b o g ac tw ie  n a ro d ó w ”. P o za  tv m i 
fa k ta m i m ia steczk o  K irk c a ld y  i iego 

,oko lice  n ie  w y ró ż n ia ją  się  n iczym  
sp ec ja ln y m .

N a to m ia s t je ś li idzie  o H a r ry ’ego 
C le rk a  M „ to  p o siad a  on w ie le  cech 
w y ró ż n ia jąc y c h  go w śró d  inn y ch . W  
„D zie jach  A n g lii” M acau lay  d a je  t a 
k ą  o to  c h a ra k te ry s ty k ę  Szkotó<v: „Ze 
Szkoci to  lu d z ie  b a rd zo  p o ję tn i, p rz e 
zo rn i, s tan o w czy  i p an o w ać  n ad  sobą 
um ie jący . — u d e rza  w  oczy n a jp o -  
w ierzch o w n ie jszeg o  n a w e t d o s trz e -  
gacza, lecz i to  n iem n ie i je s t  p r a w 
dą, choć n ie  ta k  p o w szech n ie  u zn an ą , 
że są lu d em  szczególn ie  po d leg a iącv m  
n ieb ezp ieczn y m  n ap ad o m  n am ię tn o śc i 
i u łu d zen io m  w y o b raźn i. P rz y s ło w io 
w a  d u m a  S zk o tó w  p rzew y ższa  p rz y 
słow iow ą ich p rzeb ieg ło ść” . M ożna 
to  odn ieść  w  całości do H a r ry ’ego 
C.M. P o n a d to  H a r ry  C.M. je s t  m a la 
rzem  i jeszcze  ch y b a  ty lk o  to, że 
k o ch a  P o lak ó w , bow iem  je s t  głęboko 
p rz ek o n a n y , że P o lacy  w ła śn ie  u r a 
to w a li m u  życie.

A le zaczn ijm y  od  po czą tk u .
W  czasie  o s ta tn ie j  w o in y  H a rry  

C.M. s łu ży ł w  R A F  i b y ł s trze lcem  
po k ład o w y m  n a  bom bow cu  d a lek ieg o  
zasięgu , k tó reg o  re sz te  załogi s ta n o 
wili... P o lacy . M ożna by  tu  n ap isać , 
że H a r ry  C.M. w p a d ł w  złe  to w a rz y 

stw o , g d y b y  n ie  fa k t, że w  w o jsk u  
to w a rz y s tw a  sobie n ik t  n ie  w y b ie ra . 
Z ałoga bom bow ca la ta ła  n ad  k o n ty 
n e n t, z rzu c a ła  bom by, w ra c a ła , p iła  
w h isk y  i p iw o i co ta m  by ło  jeszcze  
pod rę k ą  „ rw a ła ” co się dało, znow u 
lec ia ła , p iła  i ta k  w  kó łk o  M ac ie ju . 
H a rry  C.M. by ł w ted y  ch łopcem  m ło 
dym , w raż liw y m , a  P o lacy  m ie li s iłę  
p rzeb ic ia . Czy m ożna się w ięc  dzi
w ić, że H a rry  C.M. ro b ił w szystko , 
że załoga m ów iła  do n iego  p ieszczo t
liw ie  — H en d ry czk u ?  T ylko  n a iw n ia k  
m ó g łb y  sądzić , że H a r ry  C.M. u c h o 
w a  się  w' fo rm ie  p ie rw o tn e j.

Z ałoga  bom bow ca m in a  zw yczaj 
z a b ie ra n ia  ze sobą n a  akcję , poza 
ład u n k ie m  n a tu ra ln y m , tak ż e  ła d u 
n ek  d o d a tk o w y  w  postaci sp o ry ch  
zazw yczaj ilrśc i b u te le k  szkock ie j i 
p u szek  z p iw em . P o lacy  fa ta ln ie  zno 
sili p o d n ieb n e , nocne re jsy , bow iem  
ż a r ła  ich w te d y  n u d a  p rzem ieszan a  
z tę sk n o tą . D la tego  troszczy li się za
ró w n o  o ład o w an ie  bom bow ca, bo 
b om by  p o m ag a ły  im  n a  tę sk n o tę  za 
dom em , ja k  i o z a o p a trz e n ie  p o k ła 
dow ego b a ru , bo w h isk y  p o m ag a ła  im  
z ko lei na  nudę . H a rry  C.M. n ie  
tę s k n ił  za n iczym , m oże ty lk o  za ty m , 
żeby  w reszc ie  się ta  w o jn a  skończy ła . 
A k iedy  bom bow iec  w y w ija ł się  ła 
pom  re fle k to ró w  n iem ieck ich  b a te r ii  
p rzec iw lo tn iczy ch  H a rrv  C.M. n ie  
b a rd zo  p o tra f i ł  się nudz ić , bo się  po 
p ro s tu  ba ł. J e d n a k ż e  s tw ie rd z ił  szy b 
ko, że sa ró w n o  n a  b ra k  tę sk n o ty , ja k  
i n a  s tra c h , w ó d k a  z jego  ro d z in n y ch  
s tro n  jest. le k a rs tw e m  w  sam  ra z . 
K ied y  H a rry  C.M., a lia s  H en d ry czek , 
doszed ł o s ta te cz n ie  do te j k o n k lu z ji, 
n ic  ju ż  n ie  zak łó ca ło  h a rm o n ii m ię 
d zy n aro d o w e! załogi c iężk iego  b o m 
bow ca d a lek ieg o  zasięgu . Ze sw o je j 
s tro n y  P o lacy  n a b ra li  p rz ek o n a n ia , że 
H e n d ry cz e k  p rzy n o si mi szczęście i 
zaczęli t ra k to w a ć  S zk o ta  ja k o  sw o ją  
m a s k o tk ę - ta liz m a n , a  na  w sze lk ie  
p ró b y  o d e b ra n ia  go im , reag o w a li 
zd ecy d o w an ie  i n ieu s tę p liw ie .

Z d arzy ło  się, że k ied y ś  e sk a d ra , do 
k tó re j  n a leża ł n a sz  bom bow iec, o trzy 
m a ła  t ru d n ie js z e  n iż  zazw yczaj z a d a 
n ie  z b o m b a rd o w a n ia  czegoś tam  w  
Z ag łęb iu  R u h ry . Z ałoga p o lsk o -szk o c- 
k a  w y s ta r to w a ła  ja k  zazw y cza j, z 
p e łn y m  ład u n k ie m  bom b, o p ty m iz m u  
i a lk o h o lu  N ocą n ad lec ie li na  cel, 
z rzuc ili co m ieli do z rzu c en ia  i z a 
w róc ili do b azy  N a s tró j n a  p o k ład z ie  
by ł szam p ań sk i. T ęsk n o ta  p ło m ie n ia 
m i sze rzy ła  sp u s to szen ie  n a  z iem i 
w ro g a , a  n u d a  s ied z ia ła  cicho w  p u 
sty ch  b u te lk a c h  po w h isk y  i w  p u 

szk ach  po p iw ie. N ie  było  je j tam  
z b y t w ygodn ie , to  p ew n e, a le  n ie 
w ie le  m ia łn  do  g a d an ia  I k ied y  n a 
w ig a to r  z a b ie ra ł się w ła śn ie  do p rz e 
eg zam in o w an ia  H en d ry czk a  ze zn a io -  
m ości słów  p iosenk i „G ó ra lu  czy ci 
n ie  żal...” , bom bow iec  sch w y c iły  k rz y 
żow e ś w ia t ła  re f le k to ró w  z b a te r ii  
n az iem n y ch . W  se k u n d ę  p o tem  sam o 
lo t o toczyły  k rz y żu jąc e  s ię  w stęg i po 
c isków . M usie li w idoczn ie  zboczyć z 
k u rs u  i t ra f i l i  n ad  sp e c ja ln ie  u m o c
n io n e  pożycie. M im o k a rk o ło m n y ch  
ew o lu cji, bom bow iec  n ie  m ógł się  
w y p lą ta ć  ze św ie tln y c h  sieci. I w te 
dy w ła śn ie  P o lacy  —  k iedy  H a r ry  
C.M, to  o p ow iada, z ac h ry p ły  głos je 
go n a b ie ra  sp ec ja ln eg o  b rz m ien ia  — 
w p ad li na  gen ia ln y , ja k  się ok aza ło  w 
sk u tk a c h , pom ysł: zaczęli w y rzu cać  
p u s te  b u te lk i ’ pu szk i po P iw ie, k tó 
ry c h  sp o ra  ilość w a la ła  sie po k ą ta c h . 
N iem cy w zięli to w idać  za a ta k  b o m 
bow y i czym  p rę d ze j sk ry li s ię  w  
c iem ności nocy. Z gasły  re f le k to ry , z a 
m ilk ły  d z ia łk a  P rzeciw lo tn icze . M ię
d zy n aro d o w a  załoga  w ró c iła  do bazy .

I H a r ry  C.M. w ie rzy , że P o lacy  to  
g e n ia ln y  n a ró d  i że ty lk o  dzięk i n im  
ży je . Do dz is ia j n ie  m oże sob ie  d a ro 
w ać. że p a rę  tygodn i późn ie j zach o 
ro w a ł n a  g ry p ę  i m u sia ł leżeć w  łóż
ku , a  jeg o  załoga  p o lec ia ła  z in n y m  
s trz e lce m  p o k ład o w y m . N ie  w ró c ili 
do b azy  n igdy . H a r ry  C.M. vel H e n d 
ry czek  s ieb ie  w in i o to. M ógł p rz e 
cież po lecieć  ch o ry  i ch o row ać  w  sa 
m olocie. I ta k  p iek ie ln ie  rz ad k o  u -  
ży w ał sw oich  k a rab in ó w , a  p rz y n a j
m n ie j w szyscy w ró c ilib y  szcześliw ie. 
N a  k o m in k u  w  p raco w n i H a r ry ’ego 
C.M. s to ją  d w ie  m ałe  flag i: szkocka 
i b ia ło -cze rw o n a  p rzec ię ta  c z a rn ą  a k 
sa m itk ą . A  k ied y  H a r ry  C.M. u rż n ie  
się, co m u się  z d a rz a  zaw sze  w ted y , 
g d y  z łap ie  jak ieg o ś  P o la k a , to  śp iew a  
c h ry p liw ie  m arsz  po g rzeb o w y  „ G ó ra 
lu  czy ci n ie  żal...” i p łacze .

Co do m a la rs tw a  H a r ry ’ego C.M. 
to  je s t  to  og ród  w sze lk iego  ży jąceg o  
ro d za ju . H a rry  C.M. m a lu je  z w ie rz ę 
ta , dżung lę , p ta k i ,  n ag ich  ludzi, k tó 
rzy  ro b ią  w ra że n ie  b a rd zo  szczęśli
w ych . H a r ry  C.M. n ie  ż a łu je  ja s k ra 
w ych  ko lorów , a  k ied y  m ów i, w  jego 
g łosie  ig r a ją  n u tk i  c iep łe j iron ii. 
H a r ry  C.M. m a, ja k  n a  S zk o ta , je sz 
cze je d n ą  d z iw aczną  cechę  — n ie  
znosi p iłk i nożnej. A le ja k  n a s i w y
g ra li z A ng likam i, to się u rżn ą ł jak  
n ieb o sk ie  s tw o rzen ie . N ie obeszło się  
oczyw iście bez pogrzebow ego  m arsza  
„G ó ra lu  czy ci n ie  żal...”

R ysow ał:  A n d r ze j  Grun
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K tó ra  to  g o d z in a?  C h y b a  t rz e b a  już 

w s ta ć , bo  sło ń ce  w p a d a  p rz ez  n ie 
d o m k n ię te  okna , p rz ec isk a  się  p rzez 
sz p a ry  i  p a d a  n a  sawaili, b a m b u so w ą  
m a tę . A litą  p rz e b u d z iła  s ię  p ie rw sza . 
O s tre  p ro m ie n ie  słońca, z a p o w ia d a ją 
ce  u p a ln y  dzień , o ślep iły  ją. A litą  u -  
e ie k a  p rz e d  n im i, z am y k a  p o w iek i, 
o d w ra c a  s ię  n a  d ru g i b o k  i d o p ie ro  
w te d y  pow oli o tw ie ra  oczy.

B am b u so w y  p a p ag  — tw a rd e , p ro 
s te  łó żk o  w rz y n a  s ię  w  cia ło . T en  do 
k u c z liw y  ból m o b ilizu je  ją  do  w s ta 
n ia . A litą  p rz esu w a  rę k ą  p o  sw ym  
n a g im  c ie le  i w y czu w a  p a lc am i m ie j
sca , w  k tó ry c h  o d c isn ę ły  się  p rzez  
n o c  z g ru b ie n ia  b a m b u sa . P o w o li w y 
su w a  się  spod  m o sk itie ry  i n a k ła d a  
n a  c iep łe  jeszcze, o liw k o w e ra m io n a  
i  p ie rs i, sz a rą  b a w e łn ia n ą  b luzkę. 
U b ió r u z u p e łn ią  w y ta r te , p łó c ien n e  
sp o d n ie , z a p in a n e  ipo m ęsk u  n a  e k s
p re s , i  g u m o w e k lap k i. N a  n isk im  
d u ian g , d re w n ia n y m  s to le  leży  g rz e 
b ień . A litą  czesze n im  sw o je  gęste, 
lśn iąc e , k ró tk o  o s trzy żo n e  w łosy  i p a 
t rz y  n a  sw o je  e n tre su e io . Tq . ; 
p rz e s trz e ń , pod u s ta w io n y m  n a  w y 
so k ich  p a la c h  d o m k iem  ro d z icó w  
G reg o ria , d o sta li z a ra z  po  ślub ie. 
O b u d o w ali ją  śc ian k a m i n a  ty le  p rz e 
w ie w n y m i, by  w  ra z ie  c y k lo n u  w ia tr  
n ie  p rz ew ró c ił c a łeg o  n ip a . P o tem  
G reg o rio  p o b u d o w a ł z d esek  podłogę, 
k tó rą  A litą  s ta ra n n ie  z a m ia ta , szo ru 
je , a  r a z  w  ty g o d n iu , w  p ią te k  a lbo  
w  sobo tę , n a c ie ra  p a s tą . I ta k  z  d o l
n e j,  w o ln e j p rz e s trz e n i zw an e j silong 
z ro b ili sw o je  silid , w  k tó ry m  ży ją  
i z b ie ra ją  p ien ią d ze  n a  sw o ją  c h a tę , 
sw o ją  n ip a .

J a k  s ię  d o ro b ią  to  i on i p o staw ią  
n a  w y so k ich  p a la c h  sw o je  n ip a , a  gdy 
dz ieci d o ro sn ą  i za ło żą  ro d z in y , to  
w o ln ą  p rz e s trz e ń  m iędzy  ich  sa la , z a 
w ie sz o n y m  w y soko  n a  w y p a d e k  p o 
w o dzi, a  z iem ią , o trz y m a  A n to n io  n a  
e n tre su e io  d la  sieb ie  i sw o je j żony.

W zrok  A lity  b łąd z i po  śc ian ach . 
P rz y z w y c z a ja  s ię  do d z ien n eg o  św ia 
tła .  P o w y c in a n e  z  k o lo ro w y ch  ty g o d 
n ik ó w  z d ję c ia  a k to re k  film o w y ch  — 
k o le k c ja  A n to n ia  — p rz y p o m in a ją  je j ,  
że  cza s pom y śleć  o dz ieciach , k tó re  
jeszcze  śp ią  n a  m a ta c h  po łożonych  n a  
pod łodze . O bok  o łta rz y k  z n iew ie lk im , 
ja sk ra w o  k o lo ro w y m  św ię ty m  o b ra z 
k ie m  o zdob ionym  sz tu czn y m i k w ia ta 
m i. W czoraj p rzed  sp a n iem , ta k  ja k  
k a żd e g o  d n ia , A litą  z a p a li ła  p rzed  
n im  o liw n ą  lam p k ę  i m o d liła  się, by 
te n  nastęipny, d z is ie jszy  dz ień  by ł le 
p sz y  od p o przedn iego .

T e ra z  szy b k o  trz e b a  o b u d z ić  G re - 
g o rią , a  gdy o n , , ifrr^cząc, pocj , nosepn, 
zac zn ie  się  jjb ię rać , w ted y  A lila  m usi 
szybko  z e rw ać  z m aty , trz y n a s to le t
n ieg o  A n to n ia . N ie  je s t  to  ta k ie  p ro 
ste , gdyż  A n to n io  n ie  c h ce  je j s łu ch ać  
i  dop iero , gdy o jc ie c  k rz y k n ie  n a  n ie -  
fio, by z a sy p a ł pop io łem  p o ra n n e  e k s
k re m e n ty , bo  czuć je  w  ca ły m  p o m ie
szczen iu , c h ło p a k  zw lecze  się  z  m aty , 
b o jąc  s ię  razów . A n to n io  z re sz tą  w ie, 
ż e  p ręd ze j czy  późn ie j i ta k  m usi 
p ó jść  n a  róg do p ie k a rn i po p an  do 
sa l — sło n e  bu łeczk i, k tó re  zaw sze 
jed z ą  n a  śn ia d an ie . D a tego  trze b a  
ikupić p u szk ę  s a rd y n e k  za 15 c e n ta -  
v o s  i za  10 c e n ta v o s  m arg a ry n ę . Do 
teg o  m am a o d g rz e js  re sz tk i ryżu  z 
w c zo ra jsz e j k o lac ji i p o ra n n y  posiłek  
b ęd zie  gotów . G dy A n to n io  w ra ca  z 
zak u p ó w , w  g lin ia n y m  p iecu  p a lą  się 
łu p in y  o rzech ó w  k o k o so w y ch  i g a łę 
z ie  bam bu.su, w  a lu m in io w y m  c z a jn i
k u  g o tu je  s ię  w o d a . M łodszy  b ra t 
E d u a rd o  i n a jm ło d sz a  z  ro d z eń s tw a  
I lu m in a d a  jeszcze śpią.

W czo raj d łu że j by li n a  te lew iz ji, 
w ięc  A litą  p o s ta n o w iła  ich ta k  w cze
śn ie  n ie  budzić . J a k  m ogą, n iech  śpią. 
N ie  ta k  często  .zd a rza  się , by  dzieci 
o g ląd a ły  te lew iz ję , bo te lew izo ró w  w 
okolicy  n iew ie le . W p raw d z ie  n a  w ie 
lu  do m ach  są  z am o co w an e  a n te n y  
te le w iz y jn e , a le  są  o n e  założone  „na  
p c k a z ” . T ak  ja k  u  Pab lo . A litą  wie, 
że  gdyby  c h c ia ła  sp y tać  się  P ab lo , 
gdz ie  je s t  jego te le w izo r — ten  od
p o w ie  je j, że „ w łaśn ie  je s t  w  n a p r a 
w ie ”, choć w szyscy  w iedzą , że P ab lo  
n ig d y  n ie  m ia ł te lew izo ra , bo  i za co 
m ia łb y  go ku p ić . W szystk ie  p ien iąd ze  
tra c i  n a  a ra k  kokosow y. To by ł g łów - 
n v  pow ód, że A litą  n ie  w yszła  z a  P a -  
b la . D osyć się  w  d z iec iń s tw ie  n a p a 
trz y ła  n a  o jca . k tó ry  każdego  w ieczo 
r a  s ie d z ia ł p rzed  sari-sa iri, p rzed  n a 
ro ż n y m  sk le p ik ie m  i sp ija ł  się  do 
n iep rz y to m n o śc i l i t r a m i ginu.

P a b lo  p rzez  d ług i czas n ie  m ógł 
się  pogodzić z  m y ślą , że A litą , z  k tó 
r ą  spędził ty le  c u d o w n y ch  nocy , te ra z  
dz ie li p ap ag  z k im ś in n y m . P rzez  
d łu g i czas G reg o rio  z n a jd y w a ł co r a 
no zaw in ię te  w  g aze tę  e k sk re m e n ty , 
k tó re  P ab io  p rz e rz u ca ł pod jego  dom . 
N ie  m ógł n a w e t in te rw e n io w ać  w 
p o lic ji, gdyż  je s t  to  tra d y c y jn y  f i lip iń 
sk i zw y cza j w y ra ż a n ia  są s ia d o w i sw o 
je j  w rogości. G reg o rio  p o sta n o w ił p o 
c zek ać  aż  się  k o n k u re n to w i w y cze r
p ie  c ie rp liw o ść  i zap as gazet. T eraz  
jest. ju ż  spokó j, a G reg o rio  czasem , 
gdy sp o tk a  są s ia d a  w  m ieście, to  go 
n a w e t  k a w a łe k  podw iezie. Bo G reg o 
r io  jes t k ie ro w cą .

Co dzień  ran o , po z je d ze n iu  śn ia d a 
n ia  c a łu je  żonę w  czo ło  i m ów i dz ie 
c io m  sa k ra m e n ta ln e  „B ądźcie  g rzecz 
n e ” i idzie do dom u FIUdo. w łaśc i
c ie la  p ięciu  „ je ep n e y ó w ’’ Są to w o j
sk o w e  jeep y  z  w y d łu żo n y m i ty ln y m i

A LITA 0 D 7 D0 1 2

ZBIGNIEW WOJCIECHOWSKI
■ V

sied zen iam i, p o m a lo w a n e  n a  in te n 
syw ne, o s tre  ko lo ry , o zd o b io n e  n a  
m asce  fig u rk am i, z  d z ie s ią tk iem  n i 
g d y  n ie  u ż y w an y ch  re fle k to ró w , n ie 
p o trz e b n y c h  fa lb a n e k , d zw onków , dz i
w aczn y ch  m a lu n k ó w . T e obw ieszone, 
k o lo ro w e  c h o in k i n a  c z te re c h  kó łk ach  
są  p o d staw o w y m  śro d k ie m  k o m u n ik a 
c ji w  M an ili

G reg o rio  je s t  k ie ro w cą  tak ieg o  
„ je e p n e y a ”. M usi p ra co w a ć  co d z ien 
n ie , gdyż z a ra b ia  ty lk o  w te d y , k iedy  
jeździ. W szyscy k ie ro w cy  p ra c u ją  n a  
z a sa d a c h  „ b o u n d a ry  sy s te m ” —  sy s te 
m u  w iązanego , to  zn aczy , że p ie rw 
sze 50 pesos, k tó re  szo fe r  z a ro b i, z a 
b ie ra  p raco d aw ca , z a ś  w szy s tk o  w ię 
ce j, co  G reg o rio  z a ro b i poza tą  5 0 -tką, 
n a le ży  do n iego. G reg o rio  i k ażd y  z  
k ie ro w có w  w ie, że  by łoby  to  zb y t 
p iękne , g d y b y  c a ła  re sz ta  zaro b io n e j 
fo rsy  t r a f ia ła  do  jego k ieszen i. A k to  
zap łac i z a  benzynę , o lej, d ro b n e  n a 
p ra w y ?  K to  da  jap ó .v k ę  d ro g o w ej 
p o lic ji?  W reszc ie  . k to  o d p a li dolę 
g a n g s te ro m  i ch u lig an o m , k tó rzy  ła 
tw o  m ogą go skończyć, je ś li G reg o rio  
im  się  n ie  o p łac i. Jeźd z i w ięc  G re g o 
rio , ile  m oże, b y le  z a ro b ić  ja k  n a j 
w ięce j. N aw et, gdy zn a jd z ie  dobrego  
k lie n ta , zb acza  z w y zn aczo n ej tra sy , 
po  k tó re j m u w olno  się  poruszać , m a 
ją c  n ad z ie ję , że n ie  zo s tan ie  p rz y ła 
p a n y  n a  ła m a n iu  p rz ep isó w  ko n cesji 
o k re ś la ją c e j p racę  k ierow cy .

Z a ra z  po w y jśc iu  G reg o ria , A liia  
po ra z  w tó ry  s ia d a  p rzed  lu s tre m  i 
czesze sw e  p o ły sk liw e, m ięk k ie , c z a r 
n e  w łosy. P o tem  sz c zo tk u je  je  s t a r a n 
n ie , by się ro zp ro s to w ały  i ułożyły 
n a tu ra ln ie .  A litą  n ie  trac i czasu  nu 
p o p ra w ia n ie  urody . L ek k o  ty lk o , j a 
p o ń sk im  p ęd ze lk iem  p o d k re ś la  ow al 
oczu, zaś k o n tu ró w k ą  iea  w o z az n a 
cza  g ra n ic e  s tw o rzo n y ch  do m iłości 
ust. A litą  w ie, że je s t ła d n ą , n a w e t 
w ięce j n iż  ład n ą , z g rab n ą , sm ag łą  k o 
b ie tą . Z a ra z  w y jd z ie  n a  m iasto , w ięc 
z a k ła d a  n a  gołe c ia ło  c ienk i, w e łn ia 
ny  sw e te r , by ją  c h ro n ił  p rzed  żarem  
slip y , w  k tó ry ch  w  k a żd e j c h w ili m o
że się  o p a lać  i dżinsy . S w o je  m ałe 
s to p y  w k ła d a  w  gum ow e jap o n k i. 
B ierze  b ru n a tn y , b a m b u so w y  kosz i 
idzie  n a  ta lip ap a .

R y b n y  ta rg . O te j p o rze  p rzyw ożą  
tu  p o ra n n y  po łów  ry b n y . Z n a ją  cni 
A litę  i A litą  z n a  ich. W ięc m ło d a  k o 
b ie ta  n ie  .m u s i się  ta rg o w ać , w a l
czyć o to w a r . A litą  je s t  ich  su k i — 
s ta ły m  k lie n te m . W iedzą, czego A litą  
szuka , co  c h ce  k u p ić  i z aw czasu  je j 
to w a r  p rz y g o tu ją . A to w a r  k u p u je  
A litą  zaw sze  ten  sam . S ą  to  m ałe  
ry b k i, te  n a jta ń sz e  i n a jp rz e ró ż n ie j
sze ż y ją tk a  m orsk ie, u w ażan e  p rzez  
w ie lu  za odpady . A le  za  te  p ien iąd ze , 
k tó ry m i d y sp o n u je  A litą , n iczego  le p 
szego się  n ie  k u p i. A poz; ty m  s ta li  
k lien c i (suki) A lity  droższego^ to w a ru  
n ie  k u p ią . Bo A litą  zanosi sw ó j to w a r  
z ta l ip a p a  do dz ie ln icy  b ied o ty . 
B ied n i n ie  -w ybrzydzają, w ie d zą  rua co 
są s k a ra n i , co  n a jw y że j w d z ięczn y m  
sło w em  i u śm iech em  o b d a rzą  k o b ie tę  
(ho czym  w ięce j, ja k  fo rsy  n ie  m a?), 
k tó ra  im  u ła tw ia  i ta k  w y s ta rcz a ją co  
t ru d n e  życie.

W ty m  czasie, gdy A litą  c iąg n ie  za 
sobą w y p ch an y  b am b u so w y  kosz pe 
łen  ryb, G reg o rio  p o d jeżd ża  „ jeep - 
n e y em ’’ w  oko lice  portu . J a k  w rz e 
śn io w y  ta jfu n  ro zn io s ła  się  po śró d

k ie ro w có w  w ieść , że p rzy  n a d b rze żu  
p rzy cu m o w ał s ta te k  „ P r ia p iu n e ”. 
r r z y p iy n ę n  n im  uo M a n iu  Jr-oiacy. 
W łaśn ie  w czo ra j jed e n  z n ic h  „Sko- 
p e cz ek ”, z a m ia s t — ja k  w sk az y w a ł 
l ic zn ik  — 5 pesos, z a p ła c ił  50 i re sz ty  
się  n ie  do p o m in a ł. M oże te r a z  p o lsk a  
f a n ta z ja  i g e s t t r a f i  n a  G re g o ria ?  
Je ź d z i w ięc G re g o rio  w ok o licach  
p o rtu , co  zobaczy  jak ieg o ś b iałego , to 
z w a ln ia  i z a p ra sz a ją c y m  g estem  o- 
tw ie ra  d rzw iczk i sam o ch o d u . A le  n ie 
ste ty . W śród P o lak ó w  „S k o p eczek '’ 
je s t  ty lk o  jed en , k tó ry  ta k  z b u lw erso 
w a ł filip iń sk ich  k ie ro w có w , p o zosta 
w ia ją c  po  sob ie  w sp o m n ie n ie  k re zu sa  
i n a d z ie ję  d la  G regorio , że i jem u  
ta k ż e  zaśw iec i słońce  i k ied y ś tra f i  
się  h o jn y  k lie n t. A litą  ju ż  sp rz ed a ła  
p ie rw szy  k ilo g ra m  ry b . P ie rw sz e  p ie 
n ią d z e  u ca ło w a ła , by  in n e  ty m  p rzy - 
ja z n y n  g estem  zap ro sić  tak ż e  d o  s ie 
bie.

G re g o rio  n a  ra z ie  n ie  m ia ł k lie n ta . 
J e s t  w  p u n k c ie  zerow ym .

A n to n io  z aczy n a  budzić  I lu m in a d ę  
i E d u ard a . J e s t  n a js ta rsz y m , w ięc n a  
n im  te raz , gdy rodzice  z a ro b k u ją , 
sp o czy w a  o b o w iązek  o b u d zen ia  i n a 
k a rm ie n ia  ro d zeń stw a . I lu m in a d a  i 
E d u a rd o  d o s ta ją  ry ż  — ten  od w czo 
r a j  — j owoce. B an an y , kokosy, po
m ara ń cz e  są  n a jta ń sz y m  p o żyw ie
n iem . I lu m in a d a , k tó ra  śp i n a  p o d ło 
dze z m łodszym  b ra te m  bez  żad n eg o  
o d z ien ia , te ra z  gdy w s ta je  z  m aty , 
k ry g u je  się  i k aże  c h ł ^ - o m  opuścić 
silid . C h łopcy  n ie  sp rz e c iw ia ją  się  
s io strze , w y c h o d z ą ' n a  z e w n ą trz  b u 
d y n k u  i n a  oczach w szy s tk ich  z a ła 
tw ia ją  sw o je  po trzeb y . D oły k lo acz- 
ne, k tó re  s ta n o w ią  u b ik a c łe  d o ro 
słych, ze  w zg lędu  n a  o d ra ż a ją c y  odór 
i b ra k  zab e zp ie cz en ia  n ie  są  p rz e z n a 
czo n e  d la  dzieci. D la  dz ieci są  k r z a 
k i, lu b  c ie n is ty  p ień  p a lm y .

J e s t  c o raz  w ięk szy  u pa ł. T e m p e ra 
tu ra , m im o  że je s t  lis to p ad , w czesn y  
ra n e k , p o n ad  p lu s  d w a d z ie śc ia  s topn i 
C elsjusza . L is to p ad  n ie  je s t n a jg o 
rę tszy m  m iesiącem  w  M an ili. N a jg o 
rz e j je s t  w  m a ju , w  k w ie tn ia , a  n a 
w e t  w  m arcu . W te d y  ś re d n ia  te m p e 
r a tu r a  w y n o s i 29,fi s to p n i. D obrze, że 
choć  w  ty ch  m iesiącach  m ało  p a d a . 
N a jw ięc e j o p a d ó w  n o tu je  s ie  w" lip - 
cu , s ie rp n iu , w rz eśn iu . N a  30 dn i 22 
ta  dn i słoneczne. N a is iln ie jsze  w ia try , 
o k re s  ta jfu n ó w , cy k lo n ó w  w z y p a d a  
n a  s ie rp ie ń , w rz es ie ń , p a źd z ie rn ik . 
W ted y  n a g ły  p o d m u ch  w ia tr u  z ry w a  
dachy , p o w o d u je  po w o d z ie . W  c iąg u  
o s ta tn ic h  32 la t  z a re je s tro w a n o  n a  
F ilip in a ch  123 s iln e  ta jfu n y . 16 p ro 
c e n t  z  n ich  p rzesz ło  w  p ro m ie n iu  120 
k ilo m e tró w  od  M an ili. N a  te re n ie  
sam ej M a n ili i z a re je s tro w a n o  tv lk o  w  
jed n y m . 1971 ro k u . 27 ta jfu n ó w .

I lu m in a d a  ju ż  się  u b ra ła . P o d o b n a  
do m atk i, z g rab n a , o  m elam cho lH nw h 
m ig d a ło w y ch  oczach . JuA sie  pod o b a  
ch łopakom . M a d z iesięć  la t 1 chodzi 
do c z w a r te j  k la sy , E d u a rd o  je s t  o ro k  
s ta rszy , w ie cz n ie  p o o b ija n y  ! chce 
zAcfnć k o n iec zn ie  b o k se rem .

O d czasu , g d y  w  M a n ili w a lcz y ł o 
ty tu ł  m is trz a  św ia ta  C assiu s C lav  z  
Jo e  F re lz ie rem , w szy scy  ch ło p cy  chcą 
zo stać  b o k se ram i i to  ta k im i jak  M o- 
h am ed  A li. E d u a rd o  w ra c a  w ięc  często  

7. p o d b ity m  o k iem  i w te d y  szu k a  r a 
tu n k u  u  m am y . O jc iec  bow iem  c h c ia ł
by. b y  m łodszy  syn  p o szed ł w  jego 
ś lad y  i z o s ta ł k ie ro w cą . M oże k ie -
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d y ś u d a  się  G re g o rio  k u p ić  ,,jeep e- 
y a ” i to  z  w ie lo m a  f ig u rk a m i kon i 
n a  m asce , co ozn acza , że w óz je s t 
szy b k i ja k  rą cz y  ru m ak , to  w te d y  
z a s ta w iłb y  w ó z  d la  E d u ard a , k tó ry  
n ie  m u s ia łb y  p ra c o w a ć  d la  F ilipo , 
ty lk o  p ien ią d ze  m ia łb y  d la  sieb ie . N a 
A n to n ia  G re g o rio  p rz e s ta ł  liczy /. 
N a js ta rs z y  syn rz u c ił szkołę po  u k o ń 
c ze n iu  p ią te j k la sy  i te ra z  w łóczy  się 
p o  m ieśc ie , od czasu  do  czasu  p rz y 
n o sząc  do d o m u  z a ro b io n e  p ie n ią 
dze. M ów i, że je s t  czy śc ib u tem . A le 
k to  to  wie. T ak ie  to  m yśli nacho
d zą  G reg o ria , g d y  w yczekuje, jak do 
te j  pory b ezsk u teczn ie , n a  pierwszego 
p a sa ż e ra . W reszcie  coś s ię  ruszy ło . 
J e s t  p ie rw szy  k u rs . I to n iez ły , w  
k ie ru n k u  c m e n ta rz a  żo łn ie rzy  a m e ry 
k ań sk ich . M oże te n  dz ień  będzie 
szczęśliw y?

A n to n io  w  ty m  czas ie  je s t  ju ż  w  
c e n tru m  M a n iu . K ręc i się  w oko i r u 
c h liw y c h  m ie jsc  w  dz ie ln icy  h o te li i 
r e s ta u ra c j i .  C h o w a  się  p rzed  s k w a 
re m  w c ie n iu  p a lm  i w y p a tru je  n a d 
jeż d ża jąc y ch  sam ochodów . W łaśnie  
p o d je c h a ł cze rw o n y  F o rd -m u sta n g . 
A n to n io  ja k  b ły sk a w ica  jes t ju ż  na 
no g ach  i n im  w łasc ic ie i a u ta  zaą*y ł 
z n ieg o  w ysiąść , A n to n io  ju ż  o tw ie ra  
d rzw iczk i i p ro p o n u je  w y m y c ie  a u ta  
i p rz y p iln o w a n ie  go. W łaścic iel, w 
m o d n e j w o jsk o w ej koszu li z  d z ie s ią t
k iem  n a sz y ty c h  k ieszen i, k lap ek , n a 
p isó w  i ozdób, zna zw y cza je  w  M a
nili, w ięc w oli n ie ry zy k o w ać . N ie 
d a  c h ło p c u  jed n eg o  pesos, to  ten  m u 
z  zem sty  z a d ra p ie  gw oździem  c a łą  
k a ro se r ię . S t r a ta  będzie  w iększa. L e
p ie j  się  okup ić , n a  w sze lk i w y p a d ek  
zgodzić się  n a  ten  w y m uszony  h aracz. 
A n to n io  za ro b ił ju ż  jed n eg o  pesos i 
j a k  będzie  m ia ł d o b ry  dzień , m oże 
d o jść  n a w e t do dziesięc iu . A le n ie  
je s t  to  ta k ie  p ro s te , bo p o rtie rzy  h o 
te lo w i z n a ją  ju ż  A n to n ia  i gon ią  go, 
ja k  ty lk o  go zo b aczą . N a jg o rszy  jest 
s ta ry  p o r tie r  w  h o te lu  V ic to ria . Sam  
ju ż  n ie  m oże b iegać, to  z a ra z  dzw oni 
p o  p o lic jan tó w , a  c i się  n ie  p a ty c z 
k u ją . W y jm u ją  sw o je  c z a rn e  d re w 
n ia n e  p a łk i i b i ją  g dz ie  pop ad n ie .

G re g o rio  m a  szczęście. Ju ż  jed z ie  
z p ią ty m  k lie n te m . M im o, iż zb liża  
się  p o łu d n ie  i pow oli ru c h  u s ta je , 
w szyscy  k ry ją  się  p rz ed  słońcem  w  
do m ach , on  m a  znow u  p a sa ż e ra , k tó 
ry  k aże  się  w ieźć pod B anco  F ilip i-  
n as.

T y m czasem  A litą  sk o ń czy ła  sp rz e 
d a w a n ie  ry b . Z o s taw iła  d la  sieb ie  5 
sz tu k  n a  ob iad  i p o s ta n a w ia  u d ać  się 
w  k ie ru n k u  dom u. M ija  s tra g a n y  z 
p lec io n y m i k o sz y k a m i z w y ro b a m i 
z b a m b u su . A litą  z a trz y m u je  się je d 
n a k  p rz y  w y ro b a c h  z d re w n a . Z e s ta 
w y  ta le rz y , p ó łm isk i do  ow oców  w 
k .ształcie  jab łe k , c y try n , ow oców  
m an g o , g ład k o  w y to czo n e  w  m ah o 
n iu , lu b  w  n a rze , f ig u rk i  f ilip iń sk ich  
ry b a k ó w  — no  i m a sk i. T o w szy stk o
—  choć p rzezn aczo n e  g łó w n ie  d la  t u 
ry s tó w  — zach w y ca  A litę . K iedyś, 
jeszcze z an im  je j  o jciec  zg in ą ł na  
w o jn ie , o g ląd a ła  ja k  rzeźb ił p rzed  
dom em  ta k ie  f ig u rk i.  P o tra f iła  c a ły 
m i g o d z in a m i k u c ać  p rz ed  m a tą , n a  
k tó re j  o jciec  rozłożył n a rzę d z ia  i 
d re w n o  i w p a try w a ć  się ja k  spod 
z ręczn y ch  palców , d łu ta  i noża w y 
ra s ta ją  d re w n ia n i ludzie . C zasem , 
g d y  o jc iec  w szy s tk o  sp rzed a ł, m ia ł 
d o b ry  h u m o r  i tro ch ę  w olnego  czasu

—  to  sp e c ja ln ie  d la  A lity  d re w n ia n ą  
la leczk ę  w yrzeźb ił.

A litą  b a rd zo  k o ch a ła  te  p a m ią tk i  
po  o jcu -rz eź b ia rz u , o jcu -ż o łn ie rzu , 
k tó ry  poszed ł b ić się  z Ja p o ń c z y k a 
m i i ju ż  n ig d y  n ie  w ró c ił do  sw e
go dom u, do sw ej c ó rk i A lity  i k lo c 
k ów  n a ra , a k a c ji, k tó re  c ze k a ły  n a  
n iego , by  znów  w sk rze s ił z n ich  
d re w n ia n y c h  ludzi. A litą  b a rd zo  by  
ch c ia ła , b y  A n to n io  się w reszc ie  u -  
s ta tk o w a ł i m oże coś zaczął rzeźb ić . 
N a rzęd z ia  o jca , z aw in ię te  w  p la s ti
k o w e j to rb ie , A litą  p rz ec h o w u je  b a r 
dzo s ta ra n n ie .  K ie d y ś  zn a laz ł je  szpe
ra ją c y  po w szy s tk ic h  k ą ta c h  A n to n io
i w y rzeźb ił p o p ie ln iczk ę . N a w e t b y 
ła  n iczego  sobie. A le  po tem  A n to n io  
s ę zn iechęc ił, rzu c ił w  k ą t n a rzę d z ia , 
ta k  że A litą  z tru d e m  je  zn a laz ła  i 
sch o w ała .

P rzech o d z i A litą  koło s tra g a n ó w  z 
w y ro b a m i z d re w n a , p a trz y  n a  ozdo
by w y p lec io n e  z ju to w eg o  sz n u rk a  
fa rb o w an e g o  n a  ró żn e  k o lo ry  i co
ra z  ją  w ięk sza  chęć b ierze , b y  n a 
p ić  się p iw a , ch ło dnego , p ro s to  z za 
m ra ż a rk i  p iw a  S a in t M iguel. J e d n e 
go, ja k  m ów ili żo łn ie rze  a m e ry k a ń 
scy, z n a jle p szy c h  n a  św iec ie . A li tą  
p rze licza  w  m y ślac h  za ro b io n e  p ie 
n iąd ze . B ędzie  około  25 pesos. S po ro . 
W ięcej n iż  w czo ra j. W ięcej o jed n o  
pesos, a  w ła śn ie  ty le  k o sz tu je  p iw o . 
A litą  d e cy d u je  się  szybko . Z a ra a  
p ó jd z ie  n a  -róg J u a n  L u n a  i L eo b an  
S tre e t, zaczeka  aż G reg o rio  p o d je  - 
dzie  sw oim  „ je ep n e y e m ” i o d d a  je j  
za ro b io n e  p ien iąd ze . T am  n ie  m oż# 
się  spóźnić, bo m ąż  będzie  zły , n ie  
zaczeka  i z te j  złości w ieczo rem  
część, a  m oże i c a ły  z a ro b e k  p rz e 
p ije  z k o leg am i. C o d z ien n ie  o  12-teJ 
A litą  czek a  n a  u m ó w io n y m  ro g u . 
J e s t  zazw y cza j k ilk a  m in u t  w cze 
śn ie j. J a k  k a żd e j k o b iec ie , n ie  b rak ' 
je j  c ie rp liw o śc i w te d y , g d y  trz e b a  
czek ać  n a  p ien iąd ze .

G reg o rio  ju ż  w ie, że s ię  spóźni, 
N ie  zdąży n a  d w u n a s tą . S tra c i ł  sp o 
ro  czasu  b e zsk u teczn ie  p o sz u k u jąa  
m ężczyzny , k tó ry  z n ik n ą ł w  m ały ch , 
k rę ty c h  u liczk ach  p rz e d m ie śc ia  M a
n ili, n ie  z ap łac iw szy  za k u r s  z c en 
tru m . G reg o rio  je s t  s tr a tn y . A le  n ie  
to go  d e n e rw u je . Z ły , że d a ł się  n a 
b ra ć , że k to ś w y s try c h n ą ł  go na  
d u d k a . P rz e c ież  m ógł p rzew id z ieć , ze 
fa c e t m oże go n aciąć . J a k  ty lk o  
w szed ł do w ozu, G re g o rio  czuł, że 
je s t  to  ja k iś  lew y  gość. U s iad ł z ty 
lu, rzu c ił a d re s  i an i sło w em  się  n ie  
odzyw ał. G re g o rio  p ró b o w a ł go k i l
k a  razy  z ag ad n ąć . N a jp ie rw  o pogo
dę, po tem  o s ta n  w y ją tk o w y , k tó ry  
ta k  u tru d n ia  życie; a le  p a sa ż e r  m ilcza ł 
n ie  p rz e ja w ia ją c  ja k ie jk o lw ie k  ocho
ty  do rozm ow y. G reg o ria  to  z d z iw i
ło, bo w iem  jeg o  ro d a cy  są  n a  ogół 
w ese li, sk o rzy  do rozm ow y. M oże go 
coś boli, m oże m a  ja k ie ś  z m a r tw ie 
n ie  i d la teg o  je s t  ta k i  p o sęp n y  —  
p o m y śla ł G reg o rio  i ju ż  w ięce j n ie  
p ró b o w a ł n a w iąz ać  rozm ow y. G dy 
zb liża li się  do celu  po d ró ży , m ężczy
zna  ja k b y  się  ożyw ił, z a p a lił d łu g ie 
go, c ienk iego , c iem n eg o  ja k  c y g a re t
k a  m en to lo w eg o  p a p ie ro sa  i zaczął 
b aczn ie  ob se rw o w ać  u licę . P rz y  n a j 
b liższym  sk rzy żo w an iu , gdy G reg o rio  
m u s ia ł zw olnić, z ręczn ie  w yskoczy ł 
z w ozu i n im  się G reg o rio  z o r ie n to 
w ał, ju ż  z n ik n ą ł za rog iem . W p ra w 
dzie n a ty c h m ia s t G reg o rio  zaczą ł 
k rzy czeć , p ro sząc  p rz ec h o d n ió w  o p o 
m oc, a le  n im  ludzie  u sły sze li n a w o 
ły w a n ia , n im  G reg o rio  zn a laz ł m ie js 
ce n a  z a p a rk o w a n ie  „ je e p n e y a ”, 
sp ra w a  b y ła  p rz eg ra n a . G reg o rio  
w ściek ły , chodził po  u liczkach , za 
g ląd a ł do b a ró w , k a w ia rń  do s a r i -  
sa ri, n a ro żn y ch  sk lep ik ó w , łu d ząc  się 
n ad z ie ją , że m oże o d n a jd z ie  oszusta . 
G dy  w reszc ie  s tw ie rd z ił, że to  szu 
k a n ie  n ie  m a sensu , z o rie n to w a ł się, 
że ju ż  je s t  późno, że na  p ew n o  A litą  
czeka ju ż  na  ro g u  J u a n  L u n a  i L eo 
b an  S tre e t. P rz y c isn ą ł m o cn ie j gaz  i 
om al n ie  zd erzy ł się  z T ax i- lo v e . 
T ak só w k ą  m iłości, k tó ra  cze rw o n y m , 
z d a le k a  w idocznym  n ap isem , r e k la 
m o w a ła  sw o je  usług i. K ie ro w ca  t a k 
só w k i pogroził m u p a lcem  i u śm ie c h 
nął się  p rzy jaźn ie . To go uspoko iło .

P o s ta n o w ił n ie  m ów ić A licie  o ty m , 
co m u się  p rzy d arzy ło . Dziś tro ch ę  
d łu że j po jeździ, to s t r a tę  n a d ro b i. 
A litą  z da la  p oznała  „ je e p n e y a ” 
G reg o ria . M ach ała  rę k ą , by m ąż zo
baczy ł, w  k tó ry m  m ie jscu  czeka  na  
n iego. P o te m  się  z a p y ta ła  — no, ja k  
ci poszło  — na co G reg o rio  o d p o w ie
dział, ja k  co dzień  — dobrze, a ja k  
tob ie?  I A litą  o d p o w iedzia ła  tak im  
sam y m  s te re o ty p e m  — nieźle, w szy 
s tk o  w  p o rząd k u . G reg o rio  n ie  w y łą 
czył s iln ik a , ty lk o  podał żonie 10 p e 
sos i kończąc tę  zd aw k o w ą w y m ian ę  
zn ań  k»ó tk im  — będę  w ieczorem ! — 
ru sz y ł n a  tra sę . A litą  o d p ro w ad za  
w zro k iem  od jeżd ża jąceg o  m ęża, do
d a je  10 pesos do 25 zaro b io n y ch  na  
ta rg u  i ju ż  w ie, że n ie  ty lk o  s ta rcz y  
p ien ięd zy  na n a s tę p n y  dzień , a le  ta k 
że i n a  piw o, o k tó ry m  m arz y  od 
godziny. N a sam ą  m yśl o łagodn ie  
c ie rp k im , ch ło d n y m  p ły n ie  ro b i się 
je j  ra źn ie j, a jed n o cześn ie  odczuw a 
dz iw ny  n iepokó j. J a k b y  w  k la tc e  
p ie rs io w e j trze p o ta ł się m ały  gołąb. 
J a k b y  m ia ła  p rzeczucie, że d ru g a  
po łow a dn ia  p rzy n iesie  je j, w raz  z 
b u te lk ą  S a in t M iguela , coś n ie sp o 
dziew anego , n ieoczek iw anego .
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AWARIA
M iasto  e g zy s tu je  w ła śc iw ie  d z ięk i 

sw o im  p o d z iem n y m  k o rz en io m . T e 
k o rz e n ie  to  p lą ta n in a  ru r ,  k a n a łó w , 
p rzew o d ó w , k a b li. S ą  one n e rw a m i 
m u ro w a n eg o  o lb rz y m a  — gdy  ch o ć
b y  je d e n  z n e rw ó w  z a a ta k u je  ch o 
ro b a  np . k o ro z ja  lu b  g d y  czło w iek  
b ru ta ln ie  go uszk o d z i — ja k a ś  część 
m u ro w a n e g o  o lb rz y m a  u leg a  b e z ła 
d o w i.

Ł ódź p o d d a w a n a  je s t  k u ra c j i  u p ię 
k sz a ją c e j,  c o ra z  częśc ie j b u d o w n iczo 
w ie  w k ra c z a ją  do n a js ta r s z e j  d z ie l
n ic y  m ia s ta  —  Ś ró d m ieśc ia . S ta re  
k a m ie n ic e  z n ik a ją  ja k  u p rz y k rz o n a  
b ro d a w k i. W  te j  o p e ra c ji  p la s ty c zn e j 
s k a lp e le m  „ le k a rz y ” tzn . b u d o w la 
n y c h  je s t  k o p a rk a , dźw ig , b u ld o że r. 
Z ab ieg  w ięc  p rz y  u ży c iu  ta k ic h  n a 
rz ęd z i w y m a g a  d o sk o n a łe j zn a jo m o ś
c i a n a to m ii  m ia s ta , g d y ż  in acze j m o 
że zd arzy ć  się  a w a r ia .

D z iew ię tn a s te g o  s ty c zn ia  b r . tu ż  
p o  g o d z in ie  d z ie s ią te j  — zan iem ó w iły  
c a łe  S to k i. W szy stk ie  te le fo n y  —  z a 
m ilk ły . U rw a ły  się  w  p o ło w ie  z a -  

.c z ę te  ro zm o w y . N a jg o rsza  sy tu a c ja  
b y ła  w  s z p ita lu  S o n e n b e rg a . W k a ż 
d e j c h w ili m o g ła  być  p o trz e b n a  k re w  
d la  c iężk o  c h o reg o , m o g ła  za jść  p il
n a  p o trz e b a  p rz e tra n s p o r to w a n ia  p a 
c je n ta , sp ra w d z e n ia  sp e c ja lis ty  i w  
k a ż d e j  g o d z in ie  w y n ik n ą ć  m ogło  k i l
k a  in n y c h  sp ra w , k tó re  zw y k le  z a 
ła tw ia n o  te le fo n ic zn ie . L e k a rz e  z n a 
leź li r e c e p tę  n a  te le fo n ic z n ą  g łu ch o 
tę. P rz e d  sz p ita lem  u s ta w io n o  k a 
r e tk ę  p o g o to w ia , z k tó re j  p rzez  r a 
d io te le fo n  sz p ita l ,  z o d c ię te j  d z ie ln i
cy , u trz y m y w a ł łączn o ść  z m ia s te m .

N a  S to k a c h  z n a jd u je  s ię  je d n a k  
w ie le  in n y c h  in s ty tu c j i  p o trz e b n y c h  
m ia s tu  i sieć  h a n d lo w a  z a o p a tru ją c a  
m ie sz k ań c ó w . I tu  in w e n c ja  w y sz ła  
n a p rz e c iw  p o trz e b ie  — z am ó w ien ia  
od k ie ro w n ik ó w  sk le p ó w  o d b ie ra ł  
d y sp o z y to r  o b jeż d ża jąc y  p lac ó w k i sa 
m o ch o d em .

P e r tu r b a c j i  w y n ik ło  zn aczn ie  w ię 
c e j — np . po p o g o to w ie  ra tu n k o w e  
do c h o ry ch  jeżd żo n o  ta k só w k a m i lu b  
t ra m w a je m , a le  n ie  sp o só b  w szy s tk ic h  
p rzy to czy ć .

D laczego  ta k  się  zd arzy ło ?  W re jo 
n ie  u l. N o w o tk i t rw a  b u d o w a  sz p ita 
la  k lin ic zn e g o  A k a d e m ii M ed y czn e j. 
In w e s ty c j i  o  n ie b a g a te ln y m  z n acze 
n iu  d la  łó d zk ieg o  lec zn ic tw a . Je d n y m  
z p o d w y k o n a w c ó w  b u d o w y  je s t  
Ł ó d zk ie  P rz e d s ię b io rs tw o  R o b ó t I n 
ż y n ie ry jn y c h . W  zw iązk u  z tą  b u d o 
w ą  do ul. N o w o tk i p ro w a d zo n y  je s t  
w y k o p . O czyw iście  ta k ie  p ra c e  z ie 
m n e  ro b i się  dz iś p rzy  uży ciu  sp rz ę 
tu  m ec h an ic zn e g o  — k o p a rk i. P e 
w ie n  o d c in e k  ro w u , tu ż  p rży  ru c h lif .  
w e j u licy , w p o b liżu  te r e n u  u z b ro jo 
n ego  p o w in ien  być w y k o p a n y  rę c z 
n ie  — w ła śn ie  po to a b y  n ie  u sz k o 
dzić  sieci k a n a liz a c y jn e j , w o d o c iąg o 
w e j itp . K ie ro w n ik  b u d o w y  w y d a ł 
p o lec en ie  k ie ro w c y  k o p a rk i  z Ł ó d z 
k ieg o  P rz e d s ię b io rs tw a  G o sp o d ark i 
M a sz y n am i B u d o w la n y m i p ro w a d z e 
n ia  p ra c y  n ie  s p ra w d z a ją c  p lan u  
u z b ro je n ia  te re n u . O p e ra to r  k o p a rk i 
ch cąc  z rob ić  sk a rp ę  w je c h a ł na  te 
re n  u z b ro jo n y  i p ie rw szy m  u d e rz e 
n iem  ro zb ił w iązk ę  k a b li te le fo n ic z 
nych .

W ten  p ro z a icz n y  sp o só b  700 a b o 
n e n tó w  te le fo n ic zn y c h  na S to k a ch  w  
ty m  k ilk a  w a żn y c h  d la  życia  m ia 
s ta  I d z ie ln icy  in s ty tu c ji  zosta ło  o d 
c ię ty ch  od re sz ty  m ia s ta .

U rząd  T e le k o m u n ik a c ji  w y s tą 
p ił do P r o k u r a tu r y  R e jo n o w ej L ódź- 
W id zew  z w n io sk iem  o p o c iąg n ięc ie  
do o d p o w ie d z ia ln o śc i k a rn e j  osób  po 
n o szący ch  w in ę  za a w a rię .

W to k u  ś le d z tw a  u s ta lo n o , że w i
n ę  za sp o w o d o w a n ie  a w a r ii  ponosi 
k ie ro w n ik  ro b ó t Ł ód zk ieg o  P rz e d s ię 
b io rs tw a  R obó t In ż y n ie ry jn y c h  35 -le- 
tn i  te c h n ik  b u d o w la n y  E d w a rd  S. 
J a k o  k ie ro w n ik  ro b ó t m ia ł o b o w ią 
zek  z ap o z n an ia  się  z p la n e m  p e ł n e -  
g o u z b ro je n ia  te re n u .

K ie ro w n ik  m ia ł p la n  —  n ie  by ło  
je d n a k  na  n im  u z b ro je n ia  a w ięc  i 
w ią z k i k a b li  te le fo n ic zn y c h . W d y 
re k c ji  b u d o w y  b y ł je d n a k  in n y  b a r 
dzo p o d o b n y  p lan , n a  k tó ry m  oboK 
zaz n ac ze n ia  k a b li  e n e rg e ty c z n y ch , 
p rzew o d ó w  gazo w y ch  n a n ie s io n e  b y 
ło p o ło żen ie  k a b la  te le fo n iczn eg o . 
P o n ie w a ż  p la n y  m u szą  być  czy te ln e  
(a tak ż e  z in n y ch  w zg lęd ó w ) n ie  sp o 
sób  zazn aczy ć  n a  n ich  całego  p o d 
z iem n eg o  u z b ro je n ia , g dyż  b y ły b y  
ta k ż e  m ało  czy te ln e .

W  re z u lta c ie  p rzec iw k o  E d w ard o w i 
S, p o w s ta je  w  p ro k u ra tu rz e  a k t  os
k a rż e n ia  za n a ru sz e n ie  p a ra g ra fu  217 
K o d e k su  K a rn eg o . P rz e p is  p rz e w id u 
je  zag ro żen ie  pofcbńw ienia w olności 
od  6 m ie s ięcy  do 5 la t .  W zależności 
od w agi sp ra w y .

A s t r a ty  z ty tu łu  a w a r i i  w y n o szą  
170 ty s . zł. W liczono w  n ie  kosz ty  
ro b o c izn y , m a te r ia łó w  i u tra c o n y  
p rzez  te le k o m u n ik a c ję  zysk  — za 
p o łączen ia  te le fo n iczn e . O czyw iście  
są  to s t r a ty  p rzy b liżo n e  N ie  sDosób 
b o w iem  z o łó w k iem  w  rę k u  w yliczyć 
w szy s tk ie g o  co się  s ta ło  i co m ogło 
się  zdarzyć, g d y b y  np . w  c iąg u  ty ch
2 ty g o d n i, w  czasie  k tó ry c h  S to k ’ 
p o zb aw io n e  b y ły  łączności w y b u ch ł 
tam  p ożar, t ru d n o  p rzew id z ieć  ja k  
w y so k ie  b y ły b y  w te d y  k o sz ty  le k k o 
m y śln o śc i i n ie d o p e łn ie n ia  o b o w iąz 
ku .

ADAiM LEWASZKIEWICZ

SCIENCE FICTION ]
D o k ła d n ie  n ie  w iad o m o , co sp o w o 

do w ało  jeg o  o ck n ięc ie  się . Czy po
w o d em  b y ło  g w a łto w n e  s tę k n ię c ie  c a 
łego  g lobu , czy też  n a p ły w a ją c e  z a ra z  
p o tem  fa le  co raz  s ła b sz y ch  d rżeń ?  
N ie  w iad o m o . F a k te m  je s t  je d n a k , ża 
z a d z ia ła ł  p re c y z y jn y  1 czu ły  m e c h a 
n izm  o rg a n iz m u  —  o rg an izm u , w  
k tó ry m  p rzez  eo n y  u p ły w a ją ce g o  
czasu  t l i ła  się  je d y n ie  w ą t ła  isk ie rk a  
ży c ia  cze k a ją ce g o  n a  t a k ą  w ła śn ie  
j a k  ta  ok az ję . W y p rac o w a n y  p rzez  
c iąg  n ie sk o ń czo n y ch  p rz e o b ra ż e ń  e- 
w o lu c y jn y c h  p ro g ra m  zo sta ł w łączony  
do rea liz a c ji. R ozpoczął r ię  p o w o ln y  
p ro ces p rz y w ra c a n ia  do życia.

P o zo rn ie  n ic  n ie  u leg ło  zm ian ie . 
G lob  b y ł ta k  sam o  p u s ty  i m a r tw y  
ja k  p rz ed tem . I n a w e t n a jc z u lsz e  
p rz y rz ą d y  n ie  zd o ła ły b y  w y k a za ć , że 
coś je s t  n ie  ta k  ja k  by ło . A je d n a k  
z m ia n a  ja k a  n a s tą p iła  po  o ck n ięc iu  
się  b y ła  is to tn a , choć n ie z a u w a ż a ln a : 
ro zp o czą ł s ię  co raz  in te n sy w n ie jsz y  
p ro c e s  p rz e sy ła n ia  in fo rm a c ji ,  tak  
is to tn y  ze w zg lęd u  n a  sw ą  fu n k c ję  
o rg a n iz u ją c ą  i in te g ru ją c ą .

L u d zie , k tó rz y  p rz y b y li  n a  ten  
g lo b  w  n a d z ie i n a w ią z a n ia  p ie rw sz e 
go w  h is to r ii  k o n ta k tu  z p o zaz iem 
sk im i is to ta m i in te l ig e n tn y m i byli 
s ro d ze  zaw ie d ze n i, gd y ż  ju ż  w  k r ó t 
k im  czas ie  po  sp e n e tro w a n iu  ca łe j 
p la n e ty  zd o ła li s ię  p rz ek o n a ć , że n ia  
m a  tu  n a w e t ś la d u  ży cia ; n ie  m a 
n a w e t n a jd ro b n ie js z y c h  o zn ak  is tn ie 
n ia  m a te r i i  o rg a n ic zn e j. F a k t  te n  b y ł 
ty m  b a rd z ie j p rz y g n ę b ia ją c y , że w ie le  
o b se rw a c ji  i f a k tó w  zn an y c h  n a  Z ie
m i z d aw a ło  się  p rz e m a w ia ć  za  h ip o 
tezą . że tu  w ła śn ie  g n ieźd zi się  życic 
in te lig e n tn e , z k tó ry m  być  m oże u d a  
się  n a w iąz ać  k o n ta k t .  T eraz , po  k ilk u  
ty g o d n ia c h  in te n sy w n y c h  p ra c  l po  
k o m p le tn y m  f ia sk u , je ś li  chodzi o 
g łó w n y  cel e k sp e d y c ji  zało g a  p rz y 
g o to w y w a ła  p o jazd  do  p o w ro tu  n a  
o jcz y stą  Z iem ię .

D w ó ch  m ężczyzn  i je d n a  k o b ie ta  
k rz ą ta ło  się  w o k ó ł s re b rz y s te g o  k a 
d łu b a  r a k ie ty  i w y k o n y w a ło  z w y k ł-  
w  ta k ic h  c h w ila c h  czynności. Pod  
w ieczó r k rz ą ta n in a  u c ich ła , w ła£  do 
r a k ie ty  z o s ta ł z a ry g lo w a n y  i ro zp o 
częło  się  sy s te m a ty c z n e  sp ra w d z a n ie  
m ec h an iz m ó w  s ta tk u . O w y zn aczo 
n e j p o rz e  r a k ie ta  u n io s ła  się  w  góre 
i p rm k n ę ła  w  p rz e s trz e ń : rozpoczął 
s ię  d łu g i p o w ro tn y  lo t n a  Z iem ię.

W  n ied łu g i czas po  s ta rc ie  K o b ie 
ta  z au w a ż y ła , że je j  to w a rzy sz e  są 
in n i n iż  zw y k le , ja k  g d y b y  b y li z u 
p e łn ie  n ie  z n an y m i je j  lu d źm i. N a j
p ie rw  p rz e s ta li  ją  p o z d raw ia ć  p rzy  
sp o tk a n ia c h , p o tem  p rz e s ta li  z u p e łn ie  
reag o w a ć  n a  je j  obecność, a gdy  m ó 
w iła  ccś lu b  z a d a w a la  tm  p y tan ie , 
n ie  o d p o w ia d a li an i s łow em . D ow ód
c a  n ig d y  n a  n ią  n a w e t n ie  p a trz y ł, a 
g d y  z d a rz y ło  się  je j  zn a ieźć  n a  lin ii 
jeg o  w zro k u , p a trz y ł  n a  n ią  ja k  przez  
p o w ie trz e . D ru g i by l ja k b y  o d ro b in ę  
in n y . C zasem  z a trz y m y w a ł w z ro k  na  
je j  tw a rz y  i j a k  g d y b y  ją  ro zp o 
z n aw a ł. S ta n y  ta k ie  t r w a ły  je d n a k ż e  
b a rd zo  k ró tk o . Z m ia n y  w id o czn e  w  
z ac h o w a n iu  D ow ódcy  i D ru g ieg o  n a 
s tę p o w a ły  pow oli, lecz  b y ły  co raz  b a r 
dz ie j n iep o k o ją ce . K o b ie ta  zaczę ła  
się  p o w a żn ie  n iep o k o ić  o s ta n  u m y 
s ło w y  obu  m ężczyzn , lecz  m im o  sw eg o  
d łu g o le tn ieg o  s ta ż u  le k a rz a  i o g ro m 
n eg o  d o św ia d c ze n ia  n ie  u m ia ła  po 
s ta w ić  d iagnozy .

N ie d łu g o  p o tem , z u p e łn ie  n ie s p o 
d z ie w a n ie  D ow ódca z n ik n ą ł. B yło  to  
ta k  n iep ra w d o p o d o b n e , że b y ło  d la  
K o b ie ty  z u p e łn y m  szok iem , ty m  b a r 
dz ie j że D ru g i z ac h o w y w a ł się  ja k  
g d y b y  z n ik n ię c ie  D ow ódcy uszło  jeg o  
u w ag i. K o b ie ta  p rz e sz u k a ła  ty ch  k ilk a  
pom ieszczeń , k tó re  s ta n o w iły  część 
m ie sz k a ln ą  r a k ie ty  i n ie  n a tr a f i ła  n a  
n ic , co m og łoby  pom óc je j  w y ja śn ić  
z ag ad k ę . P o  k ilk u  b ezo w ocnych  p ró 
b ach  p o ro z u m ien ia  się  z D ru g im  d a 
ła  za w y g ra n ą , ty m  b a rd z ie j  że z a 
częła  p o d e jrz ew ać , że on sam  m ógł 
m ieć  coś w sp ó ln eg o  ze z n ik n ięc iem  
D ow ódcy. M yśl t a  p rz e ra z i ła  ją  sw o ją  
p o tw o rn o śc ią  a  jed n o cześn ie  n a p e łn i
ła  je j  m ózg  i c ia ło  p a ra liż u ją c y m  
s tra c h e m , k tó ry  o d e b ra ł je j  ch ęć  do 
p o d e jm o w a n ia  ja k ic h k o lw ie k  dz ia łań . 
C zuła , że n a  s ta tk u  d z ie je  się  coś 
b a rd zo  n ied o b reg o , że grozi je j  n ie 
z n an e  n ieb ezp ieczeń s tw o . C zu ła  też, 
że je ś li te n  s ta n  p o trw a  d łu że j, to  
o p a n u je  ją  h is te r ia , a  w te d y  ju ż  z u 
p e łn ie  s tra c i  k o n tro lę  n a d  sobą. W 
ta k ie j  sy tu a c ji  ty lk o  pom oc z Z iem i 
m o g ła  ich  u ra to w a ć .

W  p o m ieszczen iu  k o m u n ik a c y jn y m  
by ło  c icho  i p rz y tu ln ie ;  m o n o to n n e  
m ru cz en ie  p rz y rz ą d ó w  d o d a w ało  K o
b iec ie  c iu c h y . W szy stk ie  o d czy ty  
p rz y rz ą d ó w  b y ły  p ra w id ło w e , s ta te k  
by ł n a  k u rs ie . K o b ie ta  zaczę ła  się

pow oli u sp o k a jać . Jeszcże  raz , z n a j 
w ięk szą  u w a g ą  sp ra w d z iła  w s k a z a 
n ia  p rz y rz ą d ó w . O d e tch n ę ła  z u lgą , 
g d y  s tw ie rd z iła  p o n ad  w sze lk ą  w ą t
p liw ość, że w szy s tk o  by ło  ta k  ja k  
t rz e b a . —  Co, u  lich a , w obec  tego  
d z ie je  s ię  n a  s ta tk u ?  —  p o m y śla ła .

K o b ie ta  s ięg n ę ła  pi) k s ią żk ę  p o k ła 
dow ą, o tw a r ła  ją  i zaczę ła  czy tać . W 
m ia rę  c zy tan ia  s ta w a ła  s ię  co raz  b a r 
dz ie j sk u p io n a  i po w ażn a . N a kon iec  
z je j  p ie rs i  w y d a r ł  się  c ichy  jęk .

—  O, Boże! Czyż to  m ożliw e?

T y m czasem  n a  Z iem i, o d leg łe j od 
s ta tk u  o m il ia rd y  k ilo m e tró w  z u w a 
g ą  śledzono  w szy s tk ie  szczegóły  w y 
p ra w y . P ra sa ,  r a d io  i te le w iz ja  n a  
b ieżąco  in fo rm o w a ły  c p  n ię  p u b lic z 
n ą  o su k c e sac h  i n iep o w o d zen iach .

b y  zap e w n ić  im  m a k s im u m  szan s n a  
b ezp ieczn y  p o w ró t do dom u. W szy st
k ie  okoliczności z d a ją  się  w sk az y 
w ać  n a  to , że po  w y s ia n iu  ty ch  m e l
d u n k ó w  c a ła  t r ó jk a  s ta n o w iąc a  za ło 
g ę  s ta tk u  k o le jn o  u d a ła  się  do k o m ó r 
h ib e rn a c y jn y c h , gdz ie  b ęd ą  p rz e b y 
w ać  do czasu  p rz y b y c ia  w  okolice 
naszeg o  sy s te m u  p la n e ta rn e g o .

P o zu 'o lą  k o ledzy , że  w  w ie lk im  
sk ró c ie  p rz y p o m n ę  w n io sk i, do jak ic h  
d osz liśm y  ro k  te m u , po  o trz y m a n iu  
ty c h  n iep o k o ją cy c h  w iadom ości. S p o 
ś ró d  w ie lu  h ip o tez  m ogących  t łu m a 
czyć d z iw n e  zac h o w a n ie  się  załogi 
s ta tk u , o s ta ła  s ię  ty lk o  jed n a . Z a 
k ła d a ła  cn a, że s ta te k  n a w ią z a ł k rn -  
ta k t .  a  w ła śc iw ie  to  k o n ta k t  zo sta ł
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D o b ra n e  g ro n o  u czo n y ch  s ta le  n a d 
zo ro w ało  p rz eb ieg  w y p ra w y  o d b y w a 
ją c  r e g u la rn e  sp o tk a n ia  robocze, k tó 
ry m  zazw yczaj p rz ew o d n iczy ł zn an y  
fizy k , la u r e a t  n a g ro d y  N obla , p ro fe 
so r  G eo rg e  B iełousow . T a k  by ło  i 
ty m  razem . Sław m y p ro fe so r  zag a ił 
z eb ra n ie .

—  S zan o w n i koledzy! D zisiejsze  
n a sz e  sp o tk a n ie  będ zie  b rz e m ie n n e  w 
decy z je , gdyż  sp ra w a , k tó rą  s t a r a 
liśm y  się  ro z s trzy g n ą ć  p rz ed  ro k iem  
z d a je  się  n ie  budzi*’' ju ż  w ą tp liw o śc i. 
J a k  k o legom  w iad o m o , ro k  te m u  o- 
trz y m a liśm y  n iep o k o ją ce  m eld u n k i z 
p o k ła d u  s ta tk u  C o lu m b u s p o w ra c a 
jąc eg o  z w y p ra w y  po w y k o n a n iu  z a 
p la n o w a n e j p e n e tra c j i  p la n e ty  X. 
W szyscy  cz ło n k o w ie  w y p ra w y  w y s ia 
li, ja k  so b ie  p rz y p o m in am y , po  je d 
n y m  m e ld u n k u  o p ra w ie  id en ty c zn y m  
b rz m ien iu , w  k tó ry m  k a żd y  donosił, 
że p o zo sta li cz ło n k o w ie  załog i pod 
w p ły w em  n iezn an y ch  p rzy czy n  zm ie 
n ili się  w  sw oim  z ac h o w a n iu  ta k  
d a lece , że n ie  je s t  m ożliw e ja k ie k o l 
w ie k  p o ro z u m ien ie  się  z n im i. W  te j 
s y tu a c j i  ty lk o  pom oc z Z iem i m o g ła -

n a w ią z a n y  ze s ta tk ie m  p rzez  Isto tę  
m a ją c ą  cech y  o rg a n iz m u  żyw ego  je d 
n a k ż e  o z u p e łn ie  in n y m  c h a ra k te rz e  
n iż  z n a n a  n a m  m a te r ia  ożyw iona. 
C zy n n ik iem  in te g ru ją c y m  i o rg a n iz u 
jąc y m  w  ty m  o rg a n iz m ie  m ia ła  być  
in fo rm a c ja . O rg a n izm  ta k i  m ó g łb y  
p rz e trw a ć  p rzez  czas n iesk o ń czen ie  
d łu g i w  fo rm ie  u ta jo n e j. N a s tę p n ie , 
zn a laz łszy  się  w  w a ru n k a c h  p o zw a
la ją c y c h  n a  k o rz y s ta n ie  ze  ź ró d e ł 
e n erg ii, m ó g łb y  zacząć się ro zw ijać  
i re p ro d u k o w ać , p rz y  czym  b u d u lcem  
u ż y w an y m  p rzez  te n  o rg an izm  m o 
g łab y  być ja k a k o lw ie k  m a te r ia  n ie 
ożyw iona.

Z ałoży liśm y , że o rg an izm  ta k i, po< 
b u d zo n y  do d z ia łan ia  p rzez  w s trz ą s  
w y w o ła n y  ląd o w an iem  ra k ie ty  m ógł 
się, żc ta k  pow iem , „zab rać  n a  g a 
p ę ” w  p o d ró ż  p o w ro tn ą  n a  Z iem ię. 
B y łb y  on  w ięć  czym ś w  ro d z a ju  p a 
soży ta , k tó re g o  r a k ie ta  m o g łab y  n a m  
p rzy w ieźć  n a  n aszą  p lan e tę . N iezw y k 
le  is to tn e  by ło  w ięc  u s ta le n ie  c h a 
r a k te r u  teg o  o rg a n iz m u , p rz ew id z en ie  
e w e n tu a ln y c h  sk u tk ó w  jeg o  ro z p a n o 
sz e n ia  się  n a  Z iem i, itp . S p ra w ą  je d 
n a k  z asad n iczą  by ło  z w ery fik o w a n ie  
p ra w d z iw o śc i sam ej h ip o tezy  d o p u 
szcza jące j is tn ie n ie  tak ie g o  tw o ru  i 
jeg o  obecności na  C o lu m b u sie . O tóż 

p rz y ję ta  p rzez  n a s  h ip o te z a  w y ja śn ia 

ła  dz iw n e  zach o w an ie  się  załog i św ia 
do m y m i z ak łó ce n iam i w  p rz e sy ła n iu  
in fo rm a c ji, p o w o d o w an y m i p rzez  n ie 
z n a n y  o rg an izm . D la  u z y sk a n ia  p e w 
ności p o trze b n e  n am  b y ły  d o d a tk o w a  
d an e . W zw iązk u  z ty m  z d ec y d o w a 
liśm y  się  n a  w y s ła n ie  w  k ie ru n k u  
s ta tk u  su p e rsz y b k ie j so n d y  b a d a w 
czej, k tó ra  m ia ła  d o sta rcz y ć  d o d a t
ko w y ch  in fo rm a c ji.

I o to  dziś m ogę ko legom  o św ia d 
czyć, że d y sp o n u je m y  d a n y m i, k tó re  
n ie  p o z w a la ją  d łu że j w ą tp ić  w  p r a w 
dziw ość n asze j h ip o tezy . W y słan a  
p rzez  n as  so n d a  DV X -34 s tw ie rd z iła  
p e w ie n  p rz y ro s t m asy  C o lu m b u sa  —  
f a k t  p rz ew id z ia n y  ró w n ie ż  p rzez  h i
p o tezę  —  o raz  z a re je s tro w a ła  s iln a  
fa le  in te r fe re n c y jn e  z a k łó ca jąc e  p rz e 
p ły w  in fo rm a c ji  w  k a n a ła c h  in fo rm a 
cy jn y c h . P o n ie w a ż  n a sz a  h ip o te z a  
p rz e w id y w a ła  ró w n ie ż  i to  z ja w isk o , 
so n d a  DVX-34 z o s ta ła  sp e c ja ln ie  z a 
bezp ieczo n a  p rz e d  szk o d liw y m  dzia-ł 
ła n ie m  p o d o b n y ch  fa l. P o m im o  teg o  
zo s ta ła  je d n a k  w  k ró tk im  czasie  znw  
szczona.

Z d an y ch , k tó re  z d o ła ły  do teg o  
czasu  n a d e jść  w y la n ia  s ię  n a s tę p u ją 
cy o b raz. N ie zn a n y  n a m  b liże j o rg a -  
nifem, k tó ry  o p a n o w ał s ta te k ,  a  p o 
w ied z ia łb y m  n a w e t, że sam  s ta te k  
je s t  te ra z  częścią  teg o  o rg an izm u , je s t  
is to tą , k tó ra  ja k  p aso ży t p rzem ieszcza  
się  p o  kosm o sie  w  p o sz u k iw a n iu  ź ró 
de ł en erg ii. C ech ą  teg o  o rg a n iz m u  
je s t  to , że d e zo rg a n iz u je  on  w sze lk ie  
z e w n ę trz n e  sieci in fo rm a c y jn e  z a k łó 
c a jąc  ich  d z ia łan ie  i w  k o n se k w e n c ji 
d o p ro w a d za jąc  do ich  d e z in te g ra c ji .  
P o ja w ie n ie  s ię  ta k ie g o  o rg a n iz m u  n a  
Z iem i m oże oznaczać  ty lk o  jed n o : 
śm ie rć  ro d z a ju  lu d zk ieg o . D la tego  też  
s ta w ia m  je d y n y  m ożliw y  w  te j s y 
tu a c ji  w n io sek : n a le ży  zniszczyć r a 
k ie tę  i w szy stk o , co s ię  w  n ie j z n a j
d u je  zan im  z n a jd z ie  s ię  o n a  n a  p e ry 
fe ria c h  naszeg o  u k ład u .

—  N ie  zg ad zam  się  z szan o w n y m  
p a n e m  p ro fe so rem  — głos in n eg o  u -  
czonego, J a n a  K o w alsk ieg o , z a b rz m ia ł 
w y ra ź n ie  i d o b itn ie  w  ciszy , k tó ra  
z a p a d ła  po  sło w ach  B iclo u so w a. — 
Nie zg ad zam  się  z n a s tę p u ją c y c h  p o 
w odów : po p ie rw sze , n a  s ta tk u  z n a j
d u ją  się  t rz y  is to ty  lu d zk ie , k tó ry c h  
życiem  n ie  w o ln o  n a m  ro zp o rząd zać . 
P o  d ru g ie , lu d zk o ść  czek a ła  n a  k o n 
ta k t  z is to ta m i p o zaz iem sk im i p rzez  
s tu lec ia . O b ecn ie  m am y  szan sę  ta k i  
k o n ta k t  n a w ią z a ć  i n ie  w o ln o  n a m  
je j  n ie  w y k o rz y stać . P o  trzec ie , p rz e 
chodzę te ra z  od a rg u m e n tó w  ogó lnych  
do a rg u m e n tó w  do ty czący ch  sa m e j 
h ip o te ty cz n e j n a tu r y  n iez n an e g o  o r
g a n iz m u  —  po trz e c ie  w ięc, n ie  m o 
żem y być  c a łk o w ic ie  p ew n i, że je s t  
to  is to ta  n a m  w ro g a  lu b  też , że je s t  
w ro g a  z n a tu ry .  Z o sta ła , co p ra w d a  
zn iszczona  so n d a  D V X-34 lecz  o s ta t 
n ie  m e ld u n k i n a d a n e  p rzez  czło n k ó w  
za ło g i d o ta r ły  do n a s  b ez  zak łó ceń . 
D o c ie ra ją  te ż  do n a s  ze  s t a tk u  c iąg ła  
d a n e  te le m e try c z n e . O ile  n a m  w ia 
dom o, ż y ją  i są  zd ro w i w szy scy  cz ło n 
ko w ie  załogi, choć n ie  p o tra f ią  się  
w z a je m n ie  ze  sobą  k o m u n ik o w ać . 
W szystko  to  p o w in n o  n a s  sk ła n ia ć  do 
n iez w y k łe j o stro żn o śc i w  p o d e jm o w a 
n iu  k ro k ó w  o sta te cz n y c h , za  k tó re  
b ę d z iem y  o d p o w ied z ia ln i p rzed  lu d z 
k o śc ią  z a ró w n o  te ra z  ja k  i p rz e d  h i
s to r ią . S ta w ia m  w n io se k  o p o d jęc ia  
p ró b y  k o n ta k tu ,  zg odn ie  z d y re k ty w ą  
C -001. N ie  w o lno  n a m  p o stęp o w ać  w  
m y śl z asad y  g ło szące j, że k ażd y , k to  
je s t  in n y  n iż  m y  je s t  a u to m a ty c zn ie  
n aszy m  w ro g iem .

S ta n o w isk a  in n y ch  uczo n y ch  b y ły  
podzie lone, p rz y  czym  po g ląd y  B ieło - 
u so w a  i K o w alsk ieg o  b y ły  c h a r a k te 
ry s ty c z n e  d la  za ry so w u ją c eg o  się  po 
d z ia łu  o p in ii n a  d w ie  p rz e c iw sta w n e  
g ru p y . W c h a ra k te ry s ty c z n y  d la  Z ie 
m ia n  sp osób  d e b a ta  p rz ec ią g a ła  się, 
p rz en io s ła  s ię  n a  łam y  g aze t, n a  fo 
ru m  O rg an izac ji N a ro d ó w  Z jednoczo
ny ch  i w  k o ń cu  k a żd y  p o zo sta ł p rz y  
sw oim .

«»
W  m ięd zy czas ie  n a d a n o  sy g n a ł m a 

ją c y  u ru c h o m ić  u rz ą d z e n ia  w y p ro w a 
d z a jąc e  za łeg ę  C o lu m b u sa  ze  s ta n u  
h ib e rn a c ji  i p rz e s ła n o  n a  s ta te k  d an e , 
z k tó ry c h  załoga  m ogła  się  d o w ie 
dzieć szczegółów  o to czące j się  d e b a 
cie. N ied łu g o  p o tem  o d e b ran o  z p o 
k ła d u  C o lu m b u sa  t rz y  m e ld u n k i o 
id en ty c zn e j tre śc i:

„ P o d ję to  p ró b ę  k o n ta k tu  w ed łu g  
d y re k ty w y  C-001, n ie s te ty , d o tąd  bez 
re z u lta tu .  W  zw iąz k u  z w e jśc ie m  w  
pobliże  U k ła d u  S łonecznego  p o n ie 
ch an o  d a lszych  p ró b  i p rz ep ro w a d z o 
no  k o re k tę  lo tu  s ta tk u , w  w y n ik u  
k tó re j  m k n ie  on  w  k ie ru n k u  g w ia 
zd o zb io ru  W ie lo ry b a . Z eg n a j Z iem io! 
N a  zaw sze!"
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NIE JAK LIŚĆ...
N ow a k s ią ż k a  L eszk a  P ro ro k a  

nosi, n iczy m  p o s ta c ie  z P ro lo g u  
„ K o rd ia n a ” , „sp rzeczn e  z n a tu r ą  
n a zw isk o ” . L iść  je s t  sy m b o lem  b ez 
siły , bezw oli, u leg ło śc i w obec la d a  
p o w iew u , ty m c z ase m  k ażd e  z opo
w ia d a ń  tego  to m u  a u to r  p o św ięca  
w ła śn ie  p o c h w a le  s iły  w o li o ra z  w y 
b o ru  d ecy z ji h e ro iczn e j w  m ie jsc e  
ra c jo n a ln e j, ła tw e j, lecz n ie a m b itn e j.  
D z ięk i w o li n a sze  czło w ieczeń stw o  
•— p rz e k o n u je  P ro ro k  — zdo ln e  je s t 
o d nosić  zw y c ię s tw a  n ad  p rz ec iw n o 
śc iam i n ie  ty lk o  n ie z m ie rn ie  c iężk i
m i, lecz  n a w e t o s ta te cz n y m i. W ie lo 
r a k ie  są  w  to m ie  „ Ja k  liść” f ro n ty  
w a lk i, lecz s ta w k a  p rz e g ra n e j, choć 
ich  o b ie k ty w n a  w a rto ść  b y w a  m ocno  
z ró żn ico w an a , d la  p o d e jm u jąc eg o  
w a lk ę  będ zie  zaw sze  s ta w k ą  cen y  
n a jw y ższe j.

B o h a te r  o p o w ia d a n ia  „ L e tn i 
sz to rm ” w  w ie k u  ju ż  sen io ra ln y m , 
a b y  u z y sk a ć  p e łn ą  sam o w ied zę  o 
sp ra w n o śc i i w y trw a ło śc i, p o d d a je  
o s tre j  p ró b ie  sw e siły  fizy czn e  i 
p sy ch iczn e , b io rąc  u d z ia ł w  m ło d z ie 
żo w y m  re js ie  ż e g la rsk im  w  c h a r a k 
te rz e  sze regow ego  cz ło n k a  załogi. 
P o d c z as  r e js u  p o k o n u je  c iężk ie  p rz e 
szk o d y  p rz e w id y w a n e  i c a łk iem  n ie  
p rz e w id z ia n ą . Do p ie rw szy c h  n a leży , 
ja k  n ie tru d n o  się  d o m yśleć , p ró b a  sił 
z m o cam i p rz y ro d y , zw łaszcza  p o d 
czas  c iężk ieg o  sz to rm u  n a  B a łty k u , 
po d czas k tó reg o  p e łn i służbę  n a  po 
k ła d z ie  sp ra w n ie j  od  n ie je d n eg o  z 
m ło d z iak ó w . N a leży  też  do  n ich  
p rzez w y c ię że n ie  obcości m ięd zy p o k o 
le n io w e j i a d a p ta c ja  do  ś ro d o w isk a  
d w u d z ie s to la tk ó w , a  ta k ż e  p o godze
n ie  się  ze sw ą  p o d rz ęd n ą  ro lą  w  ja c h 
to w e j h ie ra rc h ii ,  ch o ciaż  n a  ląd z ie  
b o h a te r , ja k  su g e ru je  a u to r , p o siad a  
n ie m a łą  po zy cję  w  życiu  in te le k tu 
a ln y m  k ra ju .  T ą  zaś n ie p rz e w id z ia 
n ą  a  n iem a łą  k o m p lik a c ją  (zw łaszcza, 
że  casu s  zask o czy ł go w  w ie k u  tzw . 
n ieb ezp ieczn y m ) s ta ło  się  zn a lez ien ie  
się  n a  ró w n i p o c h y łe j do zak o c h an ia  i 
ro z k o c h a n ia  w  sob ie  m ło d e j d z iew 
czyny . N a  szczęście  b o h a te ro w i d o p i

su je  w o la , a  ro z sąd ek  s to su n k o w o  
szy b k o  (choć już... po  a k c ie  m iło s
n y m  — nb . sam a  scen a  zn ak o m ita , 
bo  n ie p ru d e ry jn a , a  jed n o cześn ie  p o 
zb aw io n a  n a tu ra lis ty c z n y c h  d o sło w 
ności) p rz y w ra c a  m u św iadom ość , że 
je s t  cz ło w iek iem  żo n a ty m  i g łow ą 
n o rm a ln ie  szczęśliw ej ro d z in y  oraz  
że  k o n ty n u o w a n ie  ro m a n su  bez  p e r
sp e k ty w  zn iszczy  jego  p a r tn e rc e  
p rzyszłość . O dnosi w ięc  jeszcze je d 
no zw y cię stw o  — ty m  ra ze m  w y łą cz 
n ie  ju ż  n a d  sobą. W  su m ie  w ięc 
b o h a te r  m a  n a  ro zk ład z ie  t rz y  w a l
ne zw y cię stw a , a u to r  je d n a k , n ie s te 
ty , ty lk o  jed n o : p rz e d s ta w ie n ie  z d u 
żym  d ra m a ty z m e m , su g esty w n o śc ią  
i in te re s u ją c ą  m ik ro p sy ch o lo g ią  — 
w a lk i ze sz to rm em . N a p o zo sta ły ch  
f ro n ta c h  z m a g ań  b o h a te ra  zgiełk  
w a lk i je s t  ra cz e j zg ie łk iem  n a  
a u to rs k ie  słow o h o n o ru  — ta k  jes t 
w yciszo n y , że s ły sza łb y ś .,, sze lest p a 
p ie ru .

W  o p o w ia d an iu  „Bo u  n a s  zaw sze 
ta k "  n ie ró w n ą , a  o p ie ra ją c  rzecz o 
ra c h u n e k  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  — n a 
w e t b e zn a d z ie jn ą  w a lk ę  ze sz to r
m em  n a  a b so lu tn ie  n ie p rz y s to so w a 
n e j do  n a w ig a c ji  m o rsk ie j żag lów ce 
toczy  b y ły  k a p ita n  sp o rto w e j ż eg lu 
gi m o rsk ie j (nde w iem , czy to  się  ta k  
d o k ład n ie  n a zy w a , a le  m o cn ie jszy  w  
z p ew n o śc ią  w  n o m e n k la tu rz e  że
g la rs k ie j  c zy te ln ik  dom y śli się  z p e 
w n o ścią , o ja k ą  sp ec ja ln o ść  chodzi). 
T oczy ją  zaś d la  re h a b ili ta c j i  w  
oczach  p rzed e  w szy s tk im  w ła sn y c h  
po  sp rz e n ie w ie rz e n iu  się  p rz ed  p a ru  
la ty  — w  sy tu a c ji:  S am so n  — D a li-  
la  — e ty c e  ż e g la rsk ie j  i d ew izie , że 
„ n a v ig a re  n ecesse  e s t” . N ie  będę, 
rzecz  ja sn a , s tre sz cz a ł sk o m p lik o w a 
neg o  o p o w ia d an ia , p o m ija m  w ięc  in 
ne, m a ło  is to tn e  d la  p ro b lem u , p rz y 
c zy n ^  w y ją tk o w o  ry z y k a n c k ie j d e 
cy z ji k a p ita n a . W ażne, że d z ięk i 
o g ro m n y m  u m ie ję tn o śc io m  i h a r to w i, 
a  p rz ed e  w szy s tk im  p a s ji  w y g ra n ia , 
co by ło  d la ń  ró w n o zn aczn e  ze zm y
ciem  ta m te j  h a ń b y , d o p ro w ad z ił 
szczęśliw e żag ló w k ę  n a  m ie jsce

MARIA WARDZICHOWSKA

„HOMO CREATOR”
N ie zw y k le  d la  n a s  dziś a k tu a ln y  

p ro b le m  tw ó rczo śc i i c z ło w iek a  tw o 
rząceg o  d o czek ał s ię  w reszc ie  sz e r
szego  i w n ik liw eg o  o p ra c o w a n ia  ze 
s tro n y  filo zo fa  m a rk s is ty . Z ad a n ia  
teg o  p o d ją ł się  i z p o w o d zen iem  je  
z rea liz o w a ł J a n u sz  K u czy ń sk i. P ra c a  
jeg o  z a w ie ra  a n a liz y  z an tro p o lo g ii 
m a rk s is to w sk ie j,  z a ry so w a n e j na  tle  
p rz e d m a rk so w sk ic h  i w sp ó łczesn y ch  
d o k try n  filozo ficznych . U w y d a tn ia  
o n a , w  o d n ie s ie n iu  do h is to ry zm u  
d ia le k ty k i  h eg lo w sk ie j, p o n ad czaso w y  
c h a r a k te r  d ia le k ty c z n e j filozofii r e 
w o lu c ji  i d ia le k ty c z n e j w iz ji cz ło 
w ie k a  w  d z ie łach  M a rk sa  ł E n gelsa . 
S k ła d a  się  z dw óch  części, p ie rw sze j 
d o ty cz ąc e j z a g a d n ie ń  filozofii m a te -  
r ia lis ty c z n e g o  k re a c jo n iz m u  i d ru g ie j 
s ta n o w ią c e j z a ry s  d ia le k ty k i cz ło w ie 
k a . Z c a ło k sz ta łtu  ró ż n o ro d n y c h  z a 
g a d n ie ń , ro z w ija n y c h  p rzez  a u to ra , 
do  o m ó w ien ia  w y b ie ram  ty lk o  n ie k tó 
re , n a jb a rd z ie j  znaczące  d la  z a sy g n a 
lizo w an eg o  w  ty tu le  p ra c y  p ro b lem u .

K re ac jo n iz m , ja k  p o d k re ś la  a u to r , 
je s t  filo zo ficzn y m  u św ia d o m ie n iem  
p o s ta w y  c z ło w iek a  w obec  św ia ta  i 
sieb ie , te o r ią  te j  p o s ta w y  i je j  p ro 
g ra m e m , a za razem  w sp ó łczesn ą  k o n 
se k w e n c ją  św ia to p o g lą d u  m a te r ia li -  
sty czn eg o  a k ty w iz m u . O d k ry c ie  p rzez  
K a ro la  M a rk sa  ta k  zw an e j „ trzec ie j 
rzec zy w is to śc i”, b ęd ące j w y razem  
m a te r ia liz m u  d ia le k ty c zn e g o  znosi 
z a ró w n o  p o p rz ed n i m a te ria liz m , ja k  
i id ea lizm , zac h o w u jąc  ró w n o cześn ie  
to  co w  n ich  p o sia d a ło  w arto ść . 
„T rzec ia  rzeczy w is to ść” je s t  re a ln ą  
rz ec zy w is to śc ią  lu d /k ą ,  p ra k ty k ą , n a 
to m ia s t  czło w iek  je s t  n ie  ty lk o  w  
n a jw ię k sz y m  s to p n iu  p rz e n ik n ię ty  
w ła śc iw o śc ią  k re a c ji ,  a le  ta k ż e  je j 
n a jd o sk o n a lsz y m  w y tw o re m . S zanse  
ro z w o ju  k u l tu r y  h u m an is ty c zn e j 
o tw ie ra  n iew y cz e rp a ln a  s u b ie k ty w 
ność  lu d zk a . W za jem n y , d y n a m iz u ją 
cy  o b a  b ieg u n y  zw iązek  czy n n ik a  
o b iek ty w n eg o  i su b ie k ty w n eg o  w y 
s tę p u je  ze szczególną siłą  w  sp o łe 
cze ń stw ie  socj? is ty czn y m  i to s ta n o 
w i d o n iosły  sk ła d n ik  n o w y ch  m o żli
w ości ro zw o ju  k u ltu ry .

W ro zd zia le  ó sm ym  części d ru g ie j  
p rz e d s ta w io n a  zo sta ła  in te re su ją c a  
k o n c ep c ja  „ tró jw a rs tw o w e j” b u d o w y

czło w iek a . P ro p o z y c ja  w y d z ie len ia  
trz e c h  w a rs tw  o trz e c h  ró ż n y ch  s ta 
tu sa c h : c ie lesn o śc i o s ta tu s ie  m a te 
r ia ln y m , so c ja ln o śc i o s ta tu s ie  r e la 
c y jn y m  i p sy ch ik i o  s ta tu s ie  Id ea l
n y m  m a sen s pod w a ru n k ie m  s p e c ja 
liz ac ji, o p a r te j  n a  ró w n o czesn e j f ilo 
zo ficzne j in te g ra c ji  n a u k  a n tro p o lo 
g icznych , p sy ch o lo g iczn y ch  i sp o łecz 
ny ch . P o z w a la  zapob iec  b łęd o m  je d 
n o stro n n e g o  i jed n o p łaszczy zn o w eg o  
w id zen ia  p ro b lem u  czło w iek a . O p ie 
ra ją c  się  o ta k  ro z u m ian ą  te o r ię  b y 
tu , a u to r  o k re ś la  is to tę  czło w iek a , 
ja k o  re la c ję  m ięd zy  n im  a św ia tem . 
T a  re la c ja  p o siad a  c h a ra k te r  d ia le k 
ty czn y , gdyż  m ięd zy  je j  b ieg u n am i 
w y tw a rz a  się  sw o is teg o  ro d z a ju  „ n a 
p ięc ie ”, p o leg a jąc e  n a  p ra g n ie n iu  
zach o w an ia  w ła sn e j o d ręb n o śc i z je d 
no czesn y m  p ra g n ie n ie m  z jed n o czen ia  
się  z ca łośc ią . H u m an izm  M a rk sa  
tw o rz y  ideę  czło w iek a  p e łnego , u n i
w e rsa ln eg o .

W alk a  i jed n o ść  cz ło w iek a  ze św ia 
tem  s ta n o w i p o d s taw o w y  n u r t  ro z w a 
żań , p o ja w ia ją c y  się n ieo m a l w  k a ż 
dym  frag m e n c ie  ro z p ra w y . A u to r 
p rz e c iw sta w ia  się  su b s ta n c ja lis ty c z -  
n y m  k o n cep c jo m  czło w iek a  jak o  c a 
łości, u jm u ją c y m  lu d zk i b y t  w  fo r
m ie  o d rę b n e j i w rog ie j z ew n ę trzn e j 
rzeczyw istości. W sk azu je  n a  p rz y k ła 
dy z ry w a n ia  z su b s ta n c ja liz m e m  ju ż  
u  ta k ic h  a u to ró w , ja k  G ram sc i, N ie 
tzsche , H eidegger. M im o o d rz u ce n ia  
su b s ta n c ja lis ty c z n e j k o n cep c ji, w p ro 
w ad za  p o jęc ie  częśc iow ej s u b s ta n c ja -  
liz ac ji po d m io tu . P o d m io t u p rz ed m io - 
ta w ia  sieb ie  n ie  ty lk o  w e w ła sn y ch  
w y tw o ra ch , p ro d u k ta c h , a le  tak ż e  w  
p ew n e j w a rs tw ie  u w e w n ę trz n ie n ia , w  
p o stac i „ u p rze d m io to w io n e j” pam ięci. 
M ożliw ość o b ro n y  p rzed  tak im  
u p rz ed m io to w ie n ie m  d a je  w sp ó ln o ta  
b ęd ąca  k o le k ty w n y m  p o d m io tem  i 
ty lk o  w  re la c ji  p o d m io t — św ia t 
czło w iek  m oże znaleźć  re a ln e  szanse  
k sz ta łto w a n ia  sam eg o  sieb ie . Ś w ia t 
tw o rz y  człow iek  b ę d ąc y  n ie  in d y w i
d u a ln y m  p o d m io tem , a le  po d m io tem  
k o le k ty w n y m . A u to r w sk az u je  n a  
p o d w ó jn y  c h a ra k te r  re la c ji, gdyż  n ie 
ty lk o  p o d m io t h u m a n iz u je  św ia t, a le  
ta k ż e  św ia t cz łow ieka  h u m an iz u je  
p o d m io t. W y ró żn ia  trz y  ty p y  re la c ji:

p rzezn aczen ia . T y m  ra ze m  su k ces 
k a p ita n a  dz ie li w  p e łn i 1 a u to r . P o 
e ty k a  u tw o ru  zn ak o m ic ie  p rzy leg a  
do d ra m a tu rg ii  w y d a rze ń , a  ta k ż e  
w y ra z iśc ie  p o d k re ś la  k ra ń co w e  n a 
p ięc ie  n e rw o w e  b o h a te ra . J e s t  to  
p o e ty k a  lu źn y ch , rw a n y c h  scen , p rz e -  
m ien n o śc i czasu , zaw ęź lo n e j aż  do 
b ó lu  sk ła d n i, celow o n ie  w y k a ń c z a 
n y ch  ob razó w .

O d m a ry n is ty c z n y c h  o p o w ia d ań  p o 
z o rn ie  z u p e łn ie  o d b ieg a  „ T a m ta  je 
s ień ” . J a k  n a jd a lsz e  od sp ra w  sp o r- ' 
tu . O d b iega  po zo rn ie , bo rzecz też  o 
zw ycięstw ie . I choć  u k a z a n e  zostało  
w  sz ta fażu , w  k tó ry m  od czasów  
„ I lia d y ” u k a z y w a n e  są  p rz ed e  w szy 
stk im  zw y c ię s tw a  i k lę sk i dosłow ne, 
fizy czn e  (tu  o b ro n a  W arszaw y  w e 
w rz eśn iu  1939 r.) też  o zw ycięstw ie , 
jak o  a k c ie  w e w n ę trz n y m . B ędzie  n im  
d o b ro w o ln y  w y b ó r a l te rn a ty w y  h e 
ro iczn e j, w  d o d a tk u  p rzez  człow ieka , 
od k tó reg o  n ik t tego  w y b o ru  n ie  o - 
czek iw ał. A  jeżeli, to  c h y b a  po d r u 
g ie j s tro n ie . P ro ro k  o d p o m in a  z u p e ł
n ie  n ie z n a n y  a szo k u jąco  p ięk n y  
ep izod  z k a m p a n ii  w rz eśn io w e j: p e 
w ien  d y p lo m a ta  ja p o ń sk i, a  w ięc  z 
p a ń s tw a  n a leżąceg o  do k ra jó w  „O si” , 
n ie  o p u śc ił o b lężonej W arsz a w y  
w ra z  z o d jaz d em  o s ta tn ic h  ek ip  d y 
p lo m a ty cz n y ch . Z rze k ł się  im m u n ite 
tu  i w  im ię  tego, że jego  p o zad y p lo - 
m a ty c zn y m  zaw odem , czy  racze j p o 
w o łan iem , je s t m ed y c y n a , r a tu je  bez 
w y tc h n ie n ia  ra n n y c h  i dz ie li do 
o s ta tn ie j  g odziny  w a lk i, lo sy  d ru z g o 
tan e g o  m ia s ta .

O ile  o p o w ia d an ie  to  g ó ru je  n a d  
p o zo sta ły m i w a rto śc ia m i ideow o- 
-p o zn aw czy m i, u tw o re m , k tó ry  u w a 
żam  za jed e n  z n a jc ie k a w sz y c h  a r ty 
s ty czn ie  w  sp o ry m  i zn aczący m  d o 
ro b k u  a u to ra  „ D rab in y  Ja k u b o w e j" , 
je s t  n b w e la  ty tu ło w a .

W  „ J a k  liść ” d z ie je  się  n a  pozór 
b a rd z o  n iew ie le : m ło d y  cz łow iek , n a  
oko z d ro w y  i siln y , sto i n a  tr a m p o 
lin ie  n a  w y so k o śc i trz e c h  m e tró w  od 
lu s t r a  w o d y  i aż  do  o s ta tn ie g o  z d a 
n ia  bo i się  oddać sk o k u . D o p ie ro  w  
o s ta tn im , zd ecy d o w aw szy  się, zaw isa  
n a  m g n ię n ie  w  p o w ie trz u  „ ja k  sp a 
d a ją cy  liść”. A le  ow a s ta ty czn o ść  i 
u b ó stw o  sy tu a c y jn e  n o w e li to  ty lk o  
pozór. W  rzeczy w is to śc i m am y  do 
c zy n ien ia  z c a łk o w ity m  p rz ec iw ie ń 
s tw em  teg o  s ta n u  rzeczy. C h łop iec  
o k a zu je  się  ślepcem . U leg ł w y p a d k o 
w i w  czasie  s łu żb y  w  o d d z ia le  s a 
p e rsk im  p rz y  u su w a n iu  p o zo sta ły ch

z w o jn y  m in . Je g o  d e cy z ja  —  do 
m y ślam y  się  te ra z  — w  te j  sy tu a c ji  
n ie  ty lk o  n ie ro z są d n a , a le  n a d  w y 
raz  n ieb ezp ieczn a , je s t  h e ro iczn o - 
b u ń czu czn y m  czy  s a r t r e ’ow sk im  „n ie  
m a  zgody n a  p o d d a n ie  się  lo so w i”, a  
w p ro w ad z o n a  w  czyn , s ta je  się  
k ra ń co w y m  tr iu m fe m  w oli n a d  in 
s ty n k te m  sam o zach o w aw czy m  i c ia 
łem , o k tó ry m  p o w ia d a  P ism o , że 
je s t  p rzec ież  „ m d łe” .

M istrzo stw o  a r ty s ty c z n e  P ro ro k a  
tk w i ju ż  w  sa m y m  z b u d o w an iu  sy 
tu a c ji,  k tó re j  ocen a  c h a ra k te ro lo g i-  
czn o -p sy ch o lo g iczn a  je s t u d e rza ją c o  
p rz e c iw s ta w n a , w  zależnośc i od tego, 
czy w id z im y  b o h a te ra  z p e rs p e k ty 
w y  p laży , czy też  w ie m y  o jego  d ra 
m acie . D o d a jm y , że n ie  d o w ia d u je 
m y  się  o n im  n iczego  d ro g ą  n a rra c ji .  
A u to r  czy n i n a s  ty lk o  od jak ieg o ś 
m o m e n tu  z aa w a n so w a n e j ju ż  p sy ch o - 
m y tj i  o d b io rcam i jego  m o n o lo g u  w e
w n ę trzn e g o , i  to  w  p o stac i b o d a j 
n a jtru d n ie js z e j  i w y m a g a ją c e j od 
p iszącego , w b re w  pozorom , n ie z w y 
k łe j  d y scy p lin y  i p rzed m io to w o ści, 
j a k ą  je s t  „w o ln y "  p rz e p ły w  p o to k u  
św iad o m o śc i. D o d a jm y , że P ro ro k  
b y n a jm n ie j  n ie  u ła tw ia  sob ie  z ad a 
n ia  p rzez  s to so w an ie  zw y cza jo w ej 
ju ż  k o n w e n c ji u z y sk iw a n ia  d o zn ań  
i re a k c ji  b o h a te ra  będ ąceg o  w  s ta n ie  
św iad o m o śc i zaw ężo n ej. Ś lep iec  p a 
n u je  ca łk o w ic ie  n a d  sw y m  o d b io rem  
św ia ta  i p o s ta n o w ie n ia m i i od lu d z i 
c a łk o w ic ie  zd ro w y ch  ró żn i go ty lk o  
o d m ie n n a  h ie ra rc h ia  w ażn o ści d o k o 
n ań : d la  w idzącego  o d d a n ie  czy  r e 
z y g n ac ja  ze sk o k u  n ie  m a  przec ież  
is to tn ie jsze g o  zn aczen ia .

O p o w ia d an ia  m o rsk ie  i to  o ś lep 
cu zo s ta ły  n ag ro d zo n e  w a w rz y n a m i 
P K O l. — in s ty tu c ji  p a tro n u ją c e j,  o 
czym  d z is ie jszy  k ib ic  te le w iz y jn y  
dość często  zap o m in a  — b y n a jm n ie j  
n ie  a u to m a ty c z n e m u  zw y c ię s tw u  
g ru b sz y ch  i b a rd z ie j w y tre so w a n y c h  
m ięśn i. O p o w ia d an ie  o le k a rz u  j a 
p o ń sk im  w  ob lężo n ej W arsz a w ie  o - 
t rz y m a ło  la u r y  P e n -c lu b u . W szy stk ie  
te  o p o w ia d an ia  — w ra z  z p ie rw szy m , 
m im o  jego  częśc io w y ch  n ie d o s ta tk ó w
—  z a s łu g u ją  w  p e łn i n a  w dz ięczn e  
p rz y ję c ie  p rzez  c zy te ln ik a , do czego 
gorąco  n a m a w ia m .

L eszek  P ro ro k  — „ J a k  liść". 
I s k ry  W a rsz a w a  1976, cen a  14 zł.

ty p  poznaw czy , p ra k ty c z n y  i em o 
c jo n a ln y , k tó re  o b e jm u je  c zw a rty , 
n a jw y ższy  ty p  re la c ji  — tw órczość. 
T w órczość  ro z w iąz u je  w  sposób  a u 
ten ty c zn y  p ro b lem  lu d zk ieg o  is tn ie 
n ia , gdyż  je s t  z jed n o czen iem  ze św ia 
tem , p o z o staw ia ją c y m  jed n o s tc e  o d 
ręb n o ść  i ro z w ija ją c y m  in d y w id u a l
ność. W re la c ji  p o d m io t — św ia t 
a u to r  z w raca  u w ag ę  na  jeszcze  je d n ą  
p łaszczy zn ę  d o ty czącą  w a lk i i j e d 
ności, m ian o w ic ie  na  s ta łe  d ążen ie  do 
sa m o id e n ty f ik a c ji  i w y k ra c z a n ia  za 
razem . T a a n ty n o m ia  m oże być  ro z 
w ią za n a  ty lk o  w  św iec ie  sp o łecznej 
tw órczości, ja k i s ta n o w i soc ja lizm . 
D ro g a  do jed n o śc i ze św ia te m  w iedzie  
po p rzez  jed n o ść  z k la są , n a ro d em  
i w reszc ie  ludzkością .

J e d n o  z n a jw aż n ie jsz y ch  z ag ad n ień  
te j p ra c y  stan o w i w iz ja  czło w iek a  
X X I i n a s tę p n y c h  stu lec i. S zan sę  d la  
s tw o rz en ia  now ego cz ło w iek a  da ły  
d o p iero  g e n e ra ln e  p rz em ia n y  u s tro jo 
w e. R ew o lu cja  jeg o  n ie  je s t  o czy w i
ście re w o lu c ją  w  zn aczen iu  p o lity c z 
n ym , a tym  b a rd z ie j  w zn aczen iu  r a 
d y k a ln eg o  odcięcia  się  od p rzeszłości, 
p rzec iw n ie , sięgać m u si do n a jc e n 
n ie jszy ch  w arto śc i t ra d y c ji ,  ab y  na 
ich  g ru n c ie  tw o rzy ć  k o n s tru k ty w n ie  
n ow ą rzeczyw istość  lu d zk ą . R zeczy
w istość  ta  będ z ie  za leża ła  od  naszego  
zb io row ego  czy n u . O d pow iedzi na  
p y ta n ie  o sy tu a c ję  w spó łczesnego  
czło w iek a  w  św iec ie  p rzy ro d n iczy m  
i spo łecznym , o ra z  n a  o d z w ie rc ie d le 
n ie  te j sy tu a c ji  n a le ży  szu k ać  p rzed e

Foto: A r c h iw u m

w szy s tk im  w  filozo fii. F ilo zo fią  tą  
je s t  d ia le k ty c z n y  m a te ria liz m  w raz  
ze  sw o ją  n o w ą  re la c jo n is ty c z n ą  k o n 
cep c ją  czło w iek a , k tó ra  z ad a ła  n a j 
p o w a żn ie jszy  cios s ta ry m , id ea lis ty c z 
n ym  k o n cep c jo m  — id ea lis ty c zn e m u  
i m a te r ia l i s t ’ c zn e m u  su h s ta n c ja liz m o - 
w i. R e la c jo n izm  p ró b u je  o k re ś lić  
is to tę  cz ło w iek a  p rzez  re la c ję  p o d 
m io t — św ia t, p rz e ła m u ją c  jego  zam - 
k n ię to ść  i og ran iczo n o ść. Z ak ład a  
w b re w  teo rio m  o w ieczn ej, n iez m ie n 
n e j n a tu rz e  m ożliw ość k sz ta łto w a n ia  
n a tu ry  lu d zk ie j, p rz e d e  w szy s tk im  
p o p rzez  p o lity czn ą  i ek o n o m iczn ą  
p rz e m ia n ę  s to su n k ó w  spo łeczn y ch . 
„F ilozo ficzne  »novum * h is to ry c z n e j i 
p o lity czn e j sy tu a c ji  o b ecn e j polega 
n a  »zach o w ań  i u i ró w n o czesn y m  o p a
n o w a n iu  d ia le k ty c zn e g o  n ap ięc ia  m ię 
dzy czło w iek iem  a św ia tem « ” —  pisze 
a u to r. T ę re la c ję  a jed n o cześn ie  h u 
m an is ty c zn ą  w ięź  cz ło w iek a  ze św ia 
tem  re a liz u je  tw ó rczo ść  lu d zk a . Z a 
k ła d a  ona  jed n o ść  m ięd zy  je d n o s t
k a m i w  k u ltu ro w e j w sp ó lnocie , ja k ą  
w sp ó łtw o rz ą , z ac h o w u jąc  jed n o cześ
n ie  ich  au to n o m iczn o ść  i in d y w id u a l
ność. C złow iek  p rzyszłości będzie  
tw ó rc ą  sam eg o  sieb ie  o ra z  w sp ó łtw ó r
cą  w ła sn eg o  ś ro d o w isk a , a „p rzez  
tw ó rczo ść  m oże n aw iązać  p raw d z iw e  
p rz y m ierz e  1 p o ro zu m ien ie  ze św ia 
tem " .

J a n u sz  K u czy ń sk i „H om o c re a to r”, 
W arszaw a , K s ią ż k a  i W iedza  1976.

UPARTY
GLINA

Film  „Policja dzięku je” w  reżyserii 
S tefano Vanziny m ożna zaliczyć do te 
go n u rtu  w łoskich film ów politycznych, 
k tó rych  ak c ja  toczy się w okół tem atu  
pracy  sądow nictw a i policji. P rzy  tej 
okazji film y te  dokonują k ry tycznych  
obrachunków  społecznych. „Policja 
d z ięk u je” jest jednak  dość typow ym  
produk tem  określanych tendencji epi- 
gońskich, k tó re  pow ielając w nieskoń
czoność tem at, jak i określił w artość 
o ryg inału  prow adzą do uproszczeń na
p iętnow anych kom ercyjnym i skłonnoś
ciam i. Z jaw iska te  dostrzegam y w j -  
statn im  czasie, zwłaszcza w film ach 
am erykańsk ich  i w łaśnie w łoskich. I  
tak  np. „Śledztw o w spraw ie obyw a
te la  poza w szelkim  podejrzeniem " i 
film  „Policja dzięku je” dzieli z a ró w m  
k lasa  realizacji jak  i am bicja  oraz ja 
kość penetrac ji pod jęte j p rob lem atyk i: 
Film , sk łan ia jąc  się przy tym  w k ie 
ru n k u  sensacyjności jej u jęcia, gubi 
jeszcze jedną szansę, szansę pełnego za
rysow ania postaci „upartego  g liny  \  
k tó ra  by ła  na p rzyk ład  głów nym  a tu 
tem  am erykańsk iego  film u „Francuski 
łącznik”. W spom inam  ten  film  nie bez 
kozery, bo choć główny boh a te r „Po
licji, k tó ra  dzięku je” działa w in n y o i 
nieco okolicznościach i jak o  szef Sek
cji Zabójstw , a  nie szary policjant, po
zornie ma w iększe możliwości owego 
dz ia łania, w istocie jednak  sam , jak  
i ten  z „Francuskiego łączn ika”, w ystę
pować m usi przeciw ko potężnym  sił >m 
gangów. Bezskuteczność tego dz ia łań .a  
jest zaś finałem  obu w spom nianych tu  
film ów .

K om isarz B ertone 1 jego ludzie tro 
pią przestępców . Jego zadaniem  jest icn 
schw ytanie 1 postaw ienie przed sądem  
Nie jest to  jednak , jak  film  pokazuje, 
fun k c ja  prosta. W trak c ie  sw ej, o k re 
ślonej przez system  życia społecznego 
pracy  kom isarz m usi ciągle staw iać 
czoła p ro k u ra tu rze , sądowi i adw oka
tom . O kreślone przepisy ograniczają po
le i sposoby działania. A m erykańsk ie  i 
w łoskie film y policyjne ostatnich lat po
kazyw ały  już  w ielokrotnie, że m etody 
dz ia łan ia  policji m usiały stać się n i s 
k ie m etodom  gangsterskim , że trzy m a
nie się dziś lite ry  p raw a i ok reślo n y ci 
zasad m oralnych jest w w alce z prze
stępczością niem ożliwe. Przypom nijm y 
tu , że tem at ten podjął rów nież M arek 
Piw ow ski w film ie „Przepraszam , c'.y 
tu  b iją?” .

F ilm  „Policja d z ięku je” ak cen tu je  ten  
asp ek t p racy  policji, k tó ry  w łaśni i 
wiąże się z jej ograniczeniam i, w y n ik a
jącym i głów nie z owej lite ry  p raw a, za 
k tó rą  stoi jed n ak  skorum pow any a p a n t  
spraw iedliw ości. A resztow any przez ko
m isarza B ertone przestępca zostaje na j
częściej w k ró tk im  czasie przez sąd 
zw olniony i szef rzym skie j policji m u- 
że sw ą ro lę  podejm ow ać od nowa.

T aką  też sy tuacją  rozpoczyna się o- 
m aw iany  tu  film . Jego autorzy  sam a 
in try g ę  b u du ją  na dość niezw ykłym  
pom yśle. B ezradnem u kom isarzowi Bei> 
tone przychodzi „z pom ocą" tajem nicza 
g ru p a  ludzi, k tó ra  na w łasną rękę w y 
m ierza spraw iedliw ość. Mnożą się w 
mieście zabójstw a, ofiaram i m ordów 
sta ją  się badż ci przestępcy, k tórzy  
aresztow ani przez kom isarza, przez sąd 
zostają  wypuszczeni na wolność, bądź 
ludzie będący przedstaw icielam i tych 
środow isk przestępczych, wobec k tó 
rych  Bertone jest bezsilny: su tenerzy 
p ro sty tu tk i, hom oseksualiści. Są to iuż 
m ordy sym boliczne. Kom isarz i jego 
ludzie m uszą w tej sy tuacji brać  w 
ochronę tych, k tó rych  ścigają i trop ić  
tych. k tó rych  działalność można by ro 
zum ieć jako  w yraz pro testu  wobec bez
siły insty tucji powołanej do walki ze 
zbrodnią. Form y tego pro testu  są jed 
nak w yrazem  anarch ii i nowych zb ro d 
ni. Śledztwo kom isarza B ertone u jaw 
nia praw dziw e oblicze owej tajem niczej 
a k ieru jące j się pozornie w łasnym  k 
deksem  m oralnym  grupy  mścicieli — 
reprezen tu je  ona siły neofaszystowskie, 
k tó re  w swej walce o władze hw v- 
ta ją  się wszelkich m etod i p rzen ikają  
zarówno do ap ara tu  spraw iedliw ości, 
jak  i sam ej policji. Szlachetna postawa 
„upartego gliny" skazana iest na k ie 
skę, choć finał film u sugeru je, że ko
m isarz Bertone znalazł swego następ
cę.

Z przedstaw ionych tu  uw ag w ynika, 
że film  Stefano Vanziny jest filmem 
in terw encyjnym , ukazującym  ro zb ieżn i- 
ści pomiędzy kodeksem  karnym  a kon- 
sty tucyjnym i praw am i obyw atela, u k a
zującym  korupcje ap ara tu  sp ra w ied li
wości i odradzanie sił faszystowski.-h 
we Włoszech. Jednakże oglądaniu tego 
film u towarzyszy świadomość pew nej 
naiwności i powierzchowności staw ia
nych w nim problem ów. Przyczyna ta 
tkw i zapewne z lednej strony w dekla- 
ratyw nośc! staw ianych kw estii, z d ru 
giej zaś w tym, że zasada sensacyjnoś :i 
sam ych zdarzeń przew ażyła nad zasa
dą zgłębiania ich istoty.

EWA NURCZYŃSKA
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TELEWIZJA

DEFEKTY
I
POWTÓRKI

Po n ie ja k ie j p rzerw ie  „D obry w ieczór" 
pow iedziała nam  Łódź. C zyteln icy  może 
n ie , ale au to rzy  tego cyklu  zapew ne pa
m ię ta ją , że T elem an plsnł już  o tym  p ro 
gram ie  dobrze, a tak że  polem izow ał z 
k ry ty czn ą  oceną jednego  z koncertów , 
d okonaną na ty ch  łam ach  przez M arci
na  R odaka. A zatem  o tenden cy jn o ść  po
sądza* m nie raczej trudno .

N iestety  — p rogram  z dnia- 19 lutego 
dość daleko  odbiegał od poprzednich . 
W ięcej pow iem  — m iejscam i sięgał do 
w ątp liw ych  w zorów  „Z w izytą u nas". 
W idzieliśm y naw et tzw . w sad do pieca 
hu tn iczego  oraz  surów kę.

N ie w iem , Jak  tam  rzecz w yglądała  
w  scenariuszu , ale rea lizac ja  telew izyjna 
w praw iła  m n ie  w zadum ę. Oto Jest w 
p ro g ram ie  ta k  znakom ita  w okalis tka  jak  
K ry sty n a  P rońko , a na ek ran ie  w idzim y 
j ą  ty lko  śp iew ającą  w  tercecie . Oto jes t 
w  progyam le popu la rn a  Jadw iga  S trze le
cka , a na ek ran ie  w idzim y ją  ty lko  w 
tym  sam ym  tercecie . N ie w iem  czy n a j
lepszym  przepisem  na g rupę w okalną  jes t 
połączenie k ilk u  dobrych  solistów . Z 
d obrych  solistów  pow sta je  wówczas ś re 
dnia g rupa  w okalna,

Poza ty m  k o n ce rt był popisem  piosen
k arza  o pseudonim ie E m anuel. No, cóż, 
n ie  Jest to  zapew ne E m anuel K ant a fry 
kańsk ie j es trad y . Popisał się też n a le t 
T elew izji P olskiej. Mój dziew ięcioletni 
sy n . og lądając  owe ew olucje  taneczne, 
pow iedział: „Te pan ie  to chyba chodziły 
w szkole na  ry tm ik ę” . Uwaga była słu 
szna, z tym , że zapew ne edukacja  tan ecz
na  b ale tu  na  szko lnej ry tm ice  — n ies te 
ty  — się skończyła. (

Nie w iem  zresz tą  czy m am  rac ję , cze
p ia jąc  się ty lk o  rea lizac ji te lew izyjne) 
k o n certu  „D obry w ieczór, tu  Ł ód i” . P rz e 
cież re d a k to r p rog ram u  z fam len ia  TV 
by ł w spó łau torem  scenariusza, a z kolei 
reży se r drug im  w spółau torem  scen ariu 
sza. A zatem  odpow iedzialność Jest 
w spólna.

Z resz tą  obraz, jak i oglądam y na  ek ra 
n ie  Jest e fek tem  k o lek tyw nej działal
ności 1 odpow iedzialność za ten  obraz 
też  je s t zespołowa.

Na p rzyk ład  w ygląd  czy sposób m ó
w ien ia  są p ry w atn ą  sp raw ą ty lk o  w ów 
czas, gdy n 1 e zasiada się przed kam erą. 
N iestety , ta  zasada nie zawsze Iest re s
pek to w an a , na p rzyk ład  w w ypadku  r e 
porterów . k tó rzy  sep len ią  albo dem on
s tru ją  na zb liżeniach  sw oje ślady po os
pie.

O czywiście z defek tów  czy n iep o rad 
ności m ożna tak że  stw orzyć w łasny  o ry 
g inalny  gen ie . Ale trzeba  jeszcze do te 
go być Indyw idualnością. Lucjan  K y d ry ń 
ski ze sw oim  chrapliw ym  ..phoszę p ań 
s tw a "  stw orzy ł osobow ość n iezapom nianą, 
lecz w iadom o, że nie w ysta rczy  m ieć w a
dę w ym ow y, aby zostać K ydryńskim .

Podobnie było  z M arianem  Z aluckim . 
k tó ry  re c y tu je  sw oje w iersze ją k a ją c  się 
i trem u jąc . A le Z ałucki stw orzy ł z te 
go za ru k an ia  od rębny  sty l. bardzo sy m 
p a ty czn y  i na  w skroś o ryg inalny . K iedy 
ją k a  się nam  Ja nusz  Uolicki. to  już  nie 
je s t to  sam o.

Na koniec k ilka  uw ag na tem at pow tó
rzeń . N ajczęściej n arzek a  się na p o w tó r
k i ale przecież są one potrzebne, 
Jeśli ty lk o  program  w a r t Jest p rzypo
m nien ia . A osta tn io  em itow ano rzeczy 
nap raw d ę  w artościow e. Ja k  choćby w i
dow isko pośw iecone postaci Adolfa Dym 
szy czy p rogram  K rzysztofa M iklaszew 
skiego z okazji trzydzieste j rocznicy po
w stan ia  k rakow sk ie j P aństw ow ej W yższej 
Szkoły T ea tra ln e j.

P ow tórzono  też zabaw ny „ T u rn ie j pa- 
rodystów ” , w k tó rym  w ystąp iło  trzech  
św ie tnych  ! popu larnych  artystów  — 
A ndrzej Dyszak, Bolesław G rom nicki i 
Zbigniew K ancler o raz dwóch panów , 
k tórzy  ze sz tuką  parodii m ieli, Jak do
tąd , raczej m ało w spólnego. Chyba n a j
lep iej w ypadł A ndrzej Dyszak — ma 
w ciąż now e pom ysły, nowe, dow cipne 
tek s ty . Szkoda ty lko , że te lew izja  nie 
zaprezen tow ała jego parod ii Jerzego  P°* 
łom skiego.

M iejm y nadzieję, że pow tórzony zosta
n ie  rów nież ciekaw y program  „P arada  
iluzjon istów ", oparta  na podobnej, co 
T urn ie j zasadzie p rezen tac ji polskich a r 
tystów  iluzji.

TELEMAN
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ŚW IAT o POLITYKA o KULTURAc
KULTURA 
I SZTUKA 
KRAJU RAD 
N A
60-LEC! E 
REWOLUCJI

Niedawno na ty m  m iejscu in form o
w aliśm y o przygotow aniach radzieckich 
środow isk k u ltu ry  i sztuki do obcho
dów 60 rocznicy R ew olucji Październ i
kow ej. Obecnie p rasa  radziecka przyno
si dalsze inform acje  dotyczące k o n k re t
nych realizacji wcześniej nakreślonego 
program u. M. in. dziennik „Praw da"' 
opublikow ał wypow iedzi przew odniczą
cych stow arzyszeń tw órczych o przygo
tow aniach do Jub ileuszu .

G EO R G IJ MARKÓW  (I sek reta rz  ZG 
Zw iązku P isarzy  ZSRR): „Związek P i
sarzy ZSRR w spólnie ze stow arzyszenia
m i pisarzy k ra jó w  socjalistycznych, o r 
ganizuje konkursy  na u tw ory   ̂ l ite rac 
kie, poświęcone R ew olucji P aździern i
kow ej. ZP ZSRR będzie także organ iza
to rem  w ielu  spo tkań  i dyskusji pośw ię
conych osiągnięciom  realizm u socjali
stycznego i odbiciu idei W ielkiego P aź 
dz iern ika . W M oskwie odbędzie się n a 
rad a , na k tó re j zostanę p rzeanalizow any 
60-letni dorobek radzieckiej szkoły p rze
k ład u  lite rack ieg o ”.

TICHON CHRENNIKOW  (I sek retarz  
ZG Z w iązku K om pozytorów  ZSRR): 
„P rzygotow ujem y w iele koncertów , na 
k tó ry ch  obok znanych i cenionych 'z ieł 
radzieckiej k lasyk i, w ykonyw ane będą 
rów nież u tw ory  najnow sze, k tó re  zos
ta ły  napisane dla uczczenia rocznicy. 
Dużo uw agi pośw ięcam y upowszechnię 
ni u dorobku m uzyki radzieckiej. W 
ciągu bieżącego roku odbędzie się po
nad 10 tysięcy spotkań tw órców  ze s łu 
chaczam i i to nie ty lko  w centrach 
k u ltu ra ln y ch , ale  rów nież w  osiedlach, 
w ioskach i na teren ie  w ielk ich  b u 
dów. W M oskwie odbędzie się spotkanie 
kom pozytorów  k ra jó w  socjalistycznych ’.

LEW  KULIDZANOW  (I sek reta rz  ZG 
Z w iązku Film ow ców  ZSRR): „Przeszło 
dw adzieścia festiw ali radzieckiego film u 
zorganizow anych zostanie na w ielkich 
budow ach pięciolatki, w przem ysłow ych 
i rolniczych ośrodkach k ra ju . F ilm ow 
cy p racu ją  obecnie nad u tw oram i o te 
m atyce jub ileuszow ej. I,udzie film u 
z k ra jó w  socjalistycznych, k ap ita lis ty 
cznych i rozw ijających się, zaproszeni 
zostali do udziału w  sym pozjum : „R e
w oluc ja  Październikow a, a rozwój św ia 
tow ej sz tuki film ow ej’*. Odbędzie się 
także  p ierw szy W szechzwiązkowy F e
stiw al M łodych Twórców . 80 rocznica 
będzie także głów nym  tem atem  festi
w alu  film ów  am ato rsk ich”.

M IK O ŁA J PONOM ARIEW  (przew od
niczący Z(1 Zw iązku P lastyków  ZSRR), 
w  sw ojej w ypow iedzi stw ierdził m. in., 
że głów ną im prezą d la uczczenia ju b i
leuszu, będzie wszechzw iązkow a w y
staw a pn. „Leninow ska droga”, k tó ra  
o tw a rta  zostanie w M oskwie. Obecnie 
a rtyści ze w szystkeh rep u b lik  p rzygo
to w u ją  się do tego w ielkiego przeg lą
du sztuki radzieckiej.

R ównież w  zw iązku z 60-leciem Re
w olucji, C en tra lna  Telew izja ZSRR. 
rozpoczęła em isję cyklu  historycznego 
pn. „Nasza b iografia" , podczas którego 
telew idzow ie zostaną zapoznani z do
k u m en ta ln y m  obrazem  la t — od Paź
dziern ika po rok  1977. R ealizatorzy w y
k orzy stu ją  w iele dotychczas nieznanych 
zdjęć film ow ych i fotograficznych, od
nalezionych w archiw ach i film o te
kach. Obraz k o m en tu ją  dzienikarze, 
działacze, a wśród nich rów nież sami 
bohaterow ie ukazyw anych w ydarzeń.

R ep ertu a r radzieckich kin i tea trów  
wzbogaci się w tym  roku o liczne no
w e u tw ory  przygotow ane dla upam ięt
nił" W 60-lecla. Z bogatego zestaw u tych 
dzieł, w ym ieniam y dla p rzykładu  spek
tak l ukazu jący  panoram ę ż y c iaw R o sii 

w  czasie R ew olucji i w  pierw szych latach 
władzy radzieckiej, k tó ry  przygotow uje 
m oskiew ski T ea tr  im. M ajakow skiego 
Tnna stołeczna scena — T eatr im. 
W achtangow a — przedstaw i sceniczną 
kom pozycję „Październ ik  w  M oskwie”.

M ieszkańcy K ra ju  Rad o trzym ają  w 
jubileuszow ym  roku setki okoliczności.) 
wycłi pub likacji. M. in. staran iem  w y
daw nictw a „Po litizda t” . opublikow ana 
zostanie specjalną 20-tomowa seria k sią 
żek, zaw ierająca  zbiór najw ażniejszych 
dokum entów  w ydanych przez wladsę 
radziecka, antologie najeennieiszvch 
opow iadań i reportaży , zapoznające 
czytelników  z drogą, iaka orzebyt na 
ród radziecki od h istorycznych dni 
Października, po dzień dzisiejszy.

(ab)

Tak surowej zimy jak obec
na w Stanach Zjednoczonych 
nie notowano od stu lat. Mro
zy i obfite opady śniegu spa
raliżowały wschodnie rejony 
kraju, zamieszkałe przez 4/5 
ludności USA. Z powodu 
zmniejszenia zaopatrzenia w 
gaz ziemny stanęło wiele za
kładów przemysłowych, „przy
musowy urlop” otrzymało po
nad 3 miliony robotników. W 
wielu domach w Nowym Jorku, 
z powodu silnych mrozów, po
pękały rury wodociggowe. Kło
poty spowodowane mrozami
i śniegiem nie skończą się 
jednak na zimie.

P od czas , g d y  w sch ó d  U SA  zo sta ł 
„ za m ro ż o n y ”, w  K a lifo rn ii ,  C o lo ra 
do, N ow ym  M e k sy k u  i in n y ch  za 
c h o d n ic h  i p o łu d n io w y ch  s ta n a c h  
p a n u je  susza . P re z y d e n t  U SA , J im m y  
C a r te r , o g ło sił s ta n  k lę sk i ż y w io ło 
w e j w  72 o k rę g a c h  M iss is ip i i 21 
o k rę g ac h  L u iz ja n y . D łu g o trw a ła  su 
sza w y p a liła  ta m  p a s tw isk a ; w s k u 
te k  m aso w eg o  p a d a n ia  b y d ła  h o d o w 
cy s ta n ę li  w  ob liczu  ru in y .

Ś n ie g u  n a  zach o d zie  sp a d ło  b a r 
dzo m ało , a  w ła śn ie  w o d a  z  to p n ie 
ją c y c h  śn ieg ó w  u trz y m u je  w  ru c h u  
e le k tro w n ie  w o d n e  w  o k re s ie  w io sn y  
1 la ta . J e d n a k ż e  tego  ro k u  trze b a  
będ zie  w  ty ch  s ta n a c h  u ż y w ać  d e 
ficy to w eg o  p a liw a . P o w sta ło  z ag ro 
żen ie  o g ra n ic z e n ia  w o d y  do p icia  
o raz  w o d y  do p o lew an ia  pól. W iosną 
n a leży  się  tak ż e  liczyć z b ra k ie m  
n aw o zó w  sz tu czn y ch , b o w iem  do p ro  
d u k c ji  ty ch  n aw o zó w  p o trz e b n y  je s t  
gaz z iem n y . M oże to  sp o w o d o w ać  z 
k o le i sp a d e k  u ro d z a jó w , co jeszcze 
b a rd z ie j  w y ś ru b u je  c en y  n a  p ro d u k 
ty  ży w nośc iow e. I s tn ie ją  o b aw y , że z 
p o w o d u  p a n u ją c y c h  ch ło d ó w  ceny  
n a  to w a ry  m aso w eg o  sp ożycia  w z ro 
sn ą  w  p ie rw szy m  k w a r ta le  tego  ro k u
o 5,4 p roc., z a m ia s t 4,9 p roc. w  p rz e 
lic z en iu  n a  rok .

C a ła  p ra sa  a m e ry k a ń s k a  z a m ie 
szcza o b o k  re p o rta ż y , w ie le  a r ty k u łó w  
a n a liz u ją c y c h  t ru d n ą  sy tu a c ję , w 
ja k ie j  z n a laz ły  się  U SA  w s k u te k  k a 
p ry só w  teg o ro czn e j z im y. K o re sp o n 
d e n t w asz y n g to ń sk ieg o  ty g o d n ik a  
„U.S. N ew s a n d  W orld  R e p o r t”, p i
sze, że na  F lo ry d z ie  s tra c iło  p ra cę  
około  150.000 ro b o tn ik ó w  sezono
w y ch . S ty czn io w e  c h ło d y  zn iszczy ły  
tu ta j  z as iew y  ja rz y n  i ow oców . P rz e 
p ad ło  95 proc. p rz e w id y w a n y c h  zb io 
rów  ja rz y n , 40 p roc. ow oców  c y tr u 
so w y ch  i 25 p roc. trz c in y  c u k ro w ej. 
S tr a ty ,  ja k ie  p o n io sła  g o sp o d a rk a  
s ta n u  F lo ry d a  o c en ia  się  n a  około 
338 m ilio n ó w  do larów .

O czek u je  się , iż w  m ia rę  o g ra n i
czan ia  d o s ta w  g azu  z iem nego  b e z ro 
bocie  i tru d n o śc i ek o n o m iczn e  p rz y 
b io rą  n a  o s tro śc i.

M ie jsco w i d z ia łacze  ekon o m iczn i 
u w a ż a ją , iż teg o ro czn a  su ro w a  zim a 
p rz e k re ś liła  n ad z ie je , n a  ja k ie k o l
w iek , choćby  n iezn aczn e , z ah a m o w a 
n ie  w z ro s tu  k o sz tó w  u trz y m a n ia  w

n a jb liż sze j p rzy sz ło śc i. Z d an iem  z n a 
nego k o n su lta n ta  ekonom icznego , 
O tto  E k s te in a , p o d w y ższen ie  cen  na 
ow oce, ja rz y n y  i p a liw o  zw iększy  
tem p o  w z ro s tu  in d e k su  cen  n a  to w a  
ry  m asow ego  spożycia . Z w o ln ien ia  
robotników  z p racy  n ie  pozw olą  na 
jakiekolw iek zw iększenie p ro d u k c ji, 
a co w ięcej — m o g ą  sp ow odow ać 
naw et je j spadek. W edług  o c en y  
E ksteina ozn acza  to s t r a ty  z ty tu łu  
zm niejszenia siły nabyw czej ludnoś
ci w  g ra n ic a c h  1— 2 m ilia rd y  d o la 
rów.

N a w sch o d z ie  U SA  zao strza  się  
n ie d o b ó r  n ie  ty lk o  g azu  ziem nego , 
lecz  tak ż e  in n y ch  ro d z a jó w  p a liw a . 
W ed ług  d an y ch  A m e ry k ań sk ie g o  I n 
s ty tu tu  N a fto w eg o  do n ieb ezp ieczn ie  
n isk ieg o  poziom u sp a d ły  zap asy  m a - 
zu tu , sze ro k o  u ż y w an eg o  do o g rz e 
w a n ia  m ieszk ań . W n ie k tó ry c h  g ę 
śc ie j z a lu d n io n y ch  re jo n a c h  k r a ju  w y 
n ik ły  p rz e rw y  w  z ao p a trz e n iu , bow iem  
b a rk i-c y s te rn y  z n a f tą  z n a laz ły  się  
w  lo d o w a te j p u łap c e  n a  w e w n ę trz 
n y c h  d ro g ach  w o d n y ch .

S tr a ty  po n io sły  tak ż e  k o le je . J a k  
u trz y m u ją  w ład ze  tego  re so rtu , 
p rz e d łu ż a ją c e  się  ch ło d y  b ę d ą  k o sz 
to w a ły  k ra j  d z ie s ią tk i m ilio n ó w  do 
la ró w  ty lk o  z p o w o d u  w y d a tk ó w  n a  
o d śn ie ża n ie  l in ii  k o le jo w y c h  o ra z  
s t r a t  sp o w o d o w an y ch  p rz e s to ja m i

ja rz y n  w zro sn ą  w  g ra n ic ac h  30—50 
p ro cen t. P o d w y ższen ie  cen  na  p ro 
d u k ty  ży w nośc iow e o d b ije  się  n ie  
ty lk o  n a  b u d żec ie  A m ery k an ó w . 
O g ran icza  to tak że  w y s iłk i p re z y 
d e n ta  C a r te ra  z m ie rz a ją ce  do z a h a 
m o w an ia  in fla c ji.

F lo ry d a  i ta k  o w ie le  w o ln ie j w y 
ch o dziła  z ekon o m iczn eg o  sp a d k u  niż 
w iększość s tan ó w . K o lo sa ln e  s tr a ty  
sp o w o d o w an e  m ro zam i są  n iezw y k le  
b o lesn y m  w strz ą sem  d la  ca łe j o b o la 
łe j e k o n o m ik i tego  s ta n u . W p o łu 
d n io w e j części o k ręg u  D ide, gdzie 
z im ą h o d u je  się  w ie le  ro d za jó w  ja 
rzy n  i ow oców , ch ło d y  grożą  o p ó ź 
n ien ie m  ekon o m iczn eg o  ro zw o ju  na 
o k re s  jed n eg o , dw óch  la t. Z asiew y  
k u k u ry d z y , ro ś lin  s trą cz k o w y c h , no- 
m id o ró w , og ó rk ó w  i a rb u zó w  zosta ły  
w  s ta n ie  F lo ry d a  n iem a l ca łk o w ic ie  
zniszczone. G u b e rn a to r  F lo ry d y  za 
ż ąd a ł od rz ą d u  fe d e ra ln e g o  og łosze
nia s ta n u  „ re jo n em  k lę s k i” .

W p raw d z ie  n ie k tó rz y  a m e ry k a ń sc y  
o d b io rcy  sp o g lą d a ją  z n a d z ie ją  na 
K a lifo rn ię  i N ow y M ek sy k , a le  w ą 
tp liw e , żeby  ty m  re jo n o m  u d a ło  się 
z rek o m p en so w a ć  s tra ty ,  ja k ie  p o n io 
sło ro ln ic tw o  F lo ry d y . S ta n y  te  n ie  
z d o ła ją  zasp o k o ić  p o p y tu  na  ow oce i 
ja rz y n y  ca ły ch  S ta n ó w  Z jed n o czo 
n y c h  1 c en y  n a  n ie  z p ew n o śc ią
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t r a n s p o r tu  i w z ro s tem  w y d a tk ó w  
e k sp lo a ta c y jn y c h .

M rozy sp a ra liżo w a ły  w y d o b y c ie  
w ęg la  w  K e n tu c k y  i z ach o d n ie j W ir
g in ii. N a z iem n e  u rz ąd z en ia  k o p a lń  
zo sta ły  u szkodzone. C ięża ró w k i z w ę 
g lem  n ie  m ogą jeździć  po o b lo d zo 
ny ch  szosach . B a rk i z w ęglem  u g rz ę 
zły  na z a m a rz n ię ty c h  rzek ach . W lo 
d o w ych  o k o w ach  rz ek  Illin o is  i 
M iss is ip i u tk n ę ły  se tk i h o lo w n ik ó w  i 
ty s iąc e  b a rek . N a rzece  O hio , za 
m a rz n ię te j  po ra z  p ie rw szy  od 30 la t, 
w  s ta n ie  K e n tu c k y , s to i 50 b a re k  z 
n a f tą  p rzezn aczo n ą  d la  Z ach o d n ie j 
P e n sy lw a n ii.

R e p o r te rz y  n o w o jo rsk ieg o  „ B u ss i
nes W eek” donoszą , iż s t r a ty  p o n ie 
sione w  k u ltu ra c h  ja rz y n  n a  F lo ry 
dzie, sp o w o d o w an e  n iesp o ty k a n y m  
tu ta j  m ro zem , m ogą się  p rze ro d z ić  w 
p ra w d z iw ą  k a ta s tro fę . K o n su m en tó w  
c ze k a ją  n iep o m y śln e  w iad om ości: 
d e ta lic zn e  c en y  n a  w ie le  ro d za jó w

g w a łto w n ie  skoczą w  górę. Z ad z i
w ia ją ce , a le  m rozy  s ta ły  się  is tn y m  
d a rem  bożym  d la  w ła śc ic ie li p la n ta 
c ji ow oców  c y tru so w y c h  n a  F lo ry 
dzie. T eg o ro czn y  sezon zap o w ia d a ł 
re k o rd o w y  u ro d z a j p o m ara ń cz y , w y ż
szy o  18 proc. o d  ub ieg ło ro czn eg o . 
L iczono  się  ju ż  z k o n ieczn o śc ią  rb n i -  
żen ia  ich  ceny , k ie d y  u d e rz y ły  m ro 
zy. W w y n ik u  ch ło d ó w  cen y  n a  k o n 
c e n tr a ty  (85 proc. p o m ara ń cz y  p rz e 
ra b ia  się  n a  k o n c e n tra ty )  sk oczy ły  
n a ty c h m ia s t  o 30 proc.

N a to m ia s t n iez w y k le  ( ru d n e  czasy  
p rz e ż y w a ją  p ro d u c en c i trz c in y  c u 
k ro w e j. F a rm e rz y  m o g ą  s tra c ić  o k o 
ło 25 p roc . z 5 m ilio n ó w  to n  p lonów , 
k tó re  trze b a  jeszcze zeb rać . I s tn ie ją  
o b aw y , iż w ie lu  fa rm e ró w  czeka 
k o m p le tn a  ru in a .

K o m u n is ty cz n y  d z ie n n ik  „D aily  
W o rld ” z w raca  u w ag ę , że „w ie lk i 
b izn es g rz e je  rę ce  n a w e t n a  m ro 
zie”. G łó w n ą  p rz y cz y n ą  o s try c h  n ie 

B3 Sześć dekad nowej ery 
be Vance jedzie do Moskwy 
K W stronę Bliskiego Wschodu

R ok b ieżący  je s t  ro k iem  60-lecia  
W ielk ie j S o c ja lis ty czn e j R ew o lu c ji 
P a ź d z ie rn ik o w e j. B iu ro  P o lity czn e  KC 
P Z P R  p o d ję ło  z te j o k a z ji sp e c ja ln ą  
u ch w ałę . P o d k re ś la  ona. że n asz  n a 
ró d  m a sp e c ja ln e  pow ody, ab y  tę d a 
tę  obchodzić  jak o  w ła sn e  św ię to  
„ R ew o lu c ja  P a ź d z ie rn ik o w a  i z b u d o 
w a n y  p rzez  k o m u n is tó w  so ju sz  p o l
sk o -ra d z ie ck i w zasad n iczy  sposób 
w p ły n ę ły  n a  z rea lizo w an ie  naszycli 
a sp ira c ji  n a ro d o w y ch  do n ie p o d w a 
ż a ln e j n iepod leg łości i su w eren n o śc i, 
n ien a ru sz a ln e g o  b ezp ieczeń stw a, t r w a 
łego p o k o ju  i so c ja lis ty czn eg o  ro zw o 
j u ” — c zy tam y  w  ty m  d o k u m en c ie

G dy o g a rn ie m y  h is to ry cz n ą  p a m ię 
c ią  ow e sześć d ek ad  la t  — bez t r u 
du u św ia d o m im y  sobie, co s ta ło  się 
w  św iec ie  za s p ra w ą  R ew o lu c ji P a ź 
d z ie rn ik o w ej. N a jk ró ce j m o żn a  p o 
w iedzieć , że w  n a s tę p s tw ie  p o w s ta n ia  
p ie rw szeg o  p a ń s tw a  so c ja listy czn eg o  
ro z w in ą ł się św ia to w y  ru ch  k o m u n i
s ty czn y  i ro b o tn iczy , ro zg o rza ła  — 
zw y cięsk a  w  w ie lu  p rz y p ad k a ch  — 
w a lk a  k la s y  ro b o tn icze j z w y zysk iem  
i u c isk iem  k a p ita lis ty c z n y m , z ap e w 
n ione  zostało  p o w ad zen ie  ru c h o m  n a 
ro d o w o w y zw o leń czy m  w  w alce  z k o 
lo n ia lizm em  i jego  p ó źn ie jszy m i, no 
w szym i fo rm am i o ra z  u k sz ta łto w a ła  
się zo rg an izo w an a  s iła  — w  p o s ta 
ci w sp ó ln o ty  so c ja lis ty czn e j — s ta 
w ia ją c a  sob ie  w  sk a li m ięd z y n a ro d o 
w ej z a d a n ie  w y e lim in o w a n ia  w o jen  
raz  n a  zaw sze. D ało  to  h is to ry cz n ą

szan sę  w ie lu  n a ro d o m , a  w  te j  lic z 
bie p o lsk iem u , o tw o rzy ło  p e rsp ek ty w ę  
poko jow ego  ro zw o ju . P o ró w n an ie  m ao  
po lity czn y ch  sp rzed  60 la ty  i obecnej 
n a jle p ie j p o d k re ś la  ra n g ę  w y d a rze ń  
lis to p ad o w y ch  w 1917 roku . D la tego  
z b liża jąca  się roczn ica  będzie  t r a k to 
w a n a  jak o  św ię to  w szy s tk ich  s ił po 
stęp u  na św iecie.

P o  te i ro czn icow ej r e f le k s j i  p rz e jd ź 
m y do k i lk u  b ieżący ch  w y d a rz e ń  
m ięd zy n aro d o w y ch .

N ow a a d m in is tra c ja  a m e ry k a ń sk a .
ja k  to ju ż  p isa liśm y , sp ieszy  się z 
n a w iąz an ie m  b ezp o śred n ieg o  k o n ta k 
tu  zc Z w iązk iem  R ad zieck im . W 
p ierw szy ch  d n iach  p a  o b jęc iu  u rz ę 
d u  p rezy d en ck ieg o  p rzez  C a r te ra  ja 
go rozm ów cą b y ł a m b a sa d o r  ra d z ie c 
k i w W aszyng ton ie , w k ró tc e  do M o 
skw y  w y jed z ie  now y se k re ta rz  s t a 
n u  — C y ru s  V ancc. M ożna z gó>y 
p rzew idz ieć , że rozm ow y, ta k ie  p rz e 
p ro w ad zi w  sto licy  ZSR R , będ ą  śle 
dzone w  św iec ie  z n a jw ię k sz ą  u w a 
gą. T em a tó w  do b ezp o śred n ieg o  d ia 
logu je s t  w ie le , p rzed e  w szy s tk im  
je d n a k  z a in te re so w a n ie  w zb u d za  
sp ra w a  d ru g ieg o  ra d z ie c k o -a m e ry k a n -  
sk iego  p o ro z u m ien ia  o o g ran iczen iu  
z b ro je ń  s tra te g icz n y ch . M im o bow iem , 
że ro k o w a n ia  d o tyczą  ty lk o  dw óch  
m o ca rs tw , ich p o m y śln y  f in a ł  m oż“ 
m ieć p rzem o żn y  w p ły w  n a  zah a m o 
w a n ie  w y śc ig u  z b ro je ń  w  ogóle.

W  po łow ie  b ieżąceg o  ro k u , ja k  
w iem y , sp o tk a ć  się  m a ją  w  B e lg ra 

d o b o ró w  gazu  z iem nego  — pisze k o 
m e n ta to r  g a ze ty  — je s t  pogoń  za 
z y sk am i, a b ra k i  są  sz tu czn ie  sp o w o 
d o w an e  p rzez  m onopo le . Z a m ia s t s łu 
żyć lu d zio m , n a tu ra ln e  b o g a c tw a  g a 
zu z iem nego  w  U SA  e k sp lo a tu ją , z 
m y ślą  o w ła sn y c h  zy sk ach , k o rp o ra 
c je  d z ia ła jąc e  w  sfe rze  e n e rg e ty k i. 
G rożąc w s trz y m a n ie m  p a liw a  d la  
p rz ed s ię b io rs tw  p rzem y sło w y ch ,
szkół, dom ów  m ieszk a ln y ch  k o rp o 
ra c je  d y k tu ją  sw o je  w a ru n k i. O s ią 
g n ę ły  cel: c en y  na gaz — k o n se 
k w e n c ja  n a d zw y c z a jn e j u c h w a ły  
o p ra co w a n e j p rzez  o b ecn ą  a d m in i
s tra c ję  i z a tw ie rd z o n e j p rzez  S e n a t  i 
Izbę R e p re z e n ta n tó w  — g w a łto w n ie  
rosną .

Ś ro d k i p o d ję te  p rzez  rząd  i K o n 
g res n ie  p rz y n io są  u lg i lu d zio m  p r a 
cy  i n ie  ro z w iąż ą  p ro b lem ó w , k tó re  
ro d z i k ry z y s  e n e rg e ty c z n y . R ząd , ;v 
isto c ie  rzeczy , u g ią ł się  pod  n a c is 
k iem  m o nopo li gazow ych , leg a liz u ją c  
w ra z  z K o n g resem  w y z y sk  lu d n o śc i 
p rzez  g azo w y ch  b a ro n ó w . S k o m p li
k o w a n a  o b ecn ie  s y tu a c ja  w  U SA  w  
d z ied z in ie  e n e rg e ty k i w y ra ź n ie  w s k a 
zu je , że w ład ze  d z ia ła ją  w  in te re s a c h  
w ie lk ieg o  b izn esu , p rz e rz u c a ją c  n a  
b a rk i  lu d z i p ra c y  c o raz  c ięższe  b rz e 
m ię  in f la c ji ,  b ezro b o c ia , n ie d o s ta t
k u  i n ied o li. P re z y d e n t  i K o n g re s  n ie  
p o d ję li ż ad n y c h  w y s iłk ó w  w  c e lu  
o g ra n ic ze n ia  o g ro m n y ch  zy sk ó w  
k o m p a n ii  gazow ych . P rz e c iw n ie  — 
z aa p ro b o w a li p o d w y ższen ie  cen  na 
gaz, co p rz y n ie s ie  m o n o p o lo m  n ow e 
m il ia rd y  d o laró w .

C złonek  Iz b y  R e p re z e n ta n tó w  K o n 
g re su  U SA , J o h n  C o n ers , d e m o k ra ta  
ze s ta n u  M ich ig an , n a z w a ł o p ra c o 
w a n ą  p rz ez  a d m in is tra c ję  n a d z w y 
c z a jn ą  u s ta w ę  w  sp ra w ie  g azu  z ie 
m n eg o  — k a p itu la c ją  p rzed  m o n o p o 
lam i g azow ym i. P o d k re ś l i ł  on, że 
k ra jo w i je s t  p o trz e b n a  n ie  ta k a  u s ta 
w a , lecz  w p ro w a d z e n ie  k o n tro li  n a d  
d z ia ła ln o śc ią  k o rp o ra c ji  w  s fe rze  
e n e rg e ty k i. W y stęp u jąc  na  k o n fe re n 
c ji p ra so w e j C o n e rs  p o w ied zia ł, że 
u s ta w a  n a d z w y c z a jn a  w sp ra w ie  g a 
zu  z iem n eg o  d o p ro w a d z i do w z ro s tu  
cen  n a  te n  ro d z a j p a liw a , co będ zie  
k o sz to w a ło  a m e ry k a ń s k ic h  k o n s u 
m en tó w  co n a jm n ie j  8 m ilia rd ó w  d o 
la ró w . „W  m oim  o k rę g u  w y b o rc zy m
—  p o d k re ś lił  k o n g re sm a n  — u ta r ł  
się  o g ó ln ie  a k c e p to w a n y  p o g ląd , że 
c zas ju ż  sk o ńczyć  z p a n o w an ie m  m o 
nop o li gazo w y ch , k tó re  n ig d y  n ie  b y 
ły  ta k  p o tężn e  ja k  te ra z . O trz y m u ję  
m n ó stw o  lis tó w , w  k tó ry c h  o b u rz en i 
A m e ry k an ie  p y ta ją :  d laczego  d z ia 
ła ln o śc i k o m p a n ii  gazow ych  n ie  k o n 
t ro lu je  p a ń s tw o ?  K ra jo w i p o trz e b n a  
je s t  n a c jo n a liz a c ja  p rz e m y słu  g azo 
w ego”.

C o n ers  p o w ied zia ł, że ob liczen ia  
p rz e p ro w a d z o n e  p rzez  g ru p ę  sp e c ja 
lis tó w  w sk az u ją , iż w  k o n se k w e n c ji 
p o d w y ższen ia  cen  gazu, n a  co ze 
zw ala  now a u s ta w a , o p ła ty  za  o g rz e 
w a n ie  m ie sz k an ia  ś re d n ie j w ie lk o śc i 
w z ro sn ą  z 5 d o la ró w  do 25 d o la ró w  
m iesięczn ie .

JERZY CZECH

dzie sy g n a ta r iu sz e  A k tu  K ońcow ego 
K o n fe ren c ji B ezp ieczeń stw a  i W spół 
p ra c y  w  E urop ie . D ziś n ie  m a iuż  
w ą tp liw o śc i, że o d p rę ż e n ie  p o lity cz 
ne , k tó reg o  je s te śm y  św ia d k a m i, m  l -  
si być  w s p a r te  ch o ćb y  o g ran iczo n y m i 
k ro k a m i ro zb ro je n io w y m i. W p rz e 
c iw n y m  w y p a d k u  w ciąż  p o ty k ać  się 
b ęd ziem y  o p ę cz n ie jąc e  a rse n a ły  b ro 
ni, k tó rą  p rzec ież  g ro m ad z i się  n ie 
w  ce lac h  pok o jo w y ch .

K o m e n ta to rz y  zach o d n i p o w ta rz a 
ją , że l in ia  M oskw a — W aszy n g to n  
je s t  często d e cy d u jąc a  o k i im a c b  
św ia to w y m  i o s ta tn io  na  p rz y k ła d  
p o w odzen ie  ro k o w a ń  w ied eń sk ich  a a  
tem a t o g ra n ic z e n ia  s ił z b ro jn y c h  i 
z b ro je ń  w E u ro p ie  ś ro d k o w ej w iążą  
z p o s tę p em  w  ro k o w a n iac h  SA LT.

W szystko  to  razem  d a je  w y so k ą  
ra n g ę  m arco w e i w izycie  C y ru sa  V a \- 
ce  w  M oskw ie.

O b szarem  n ies ła b n ąc e g o  z a in te re 
so w a n ia  je s t  B lisk i W schód. P is a l iś 
m y o ro zm o w ach  w w ie lu  k ra ja c h  te 
go re jo n u  K u r ta  W ald h e im a . P o d ró ż o 
w a ł po  B lisk im  W schodzie  ta k ż e  S3- 
k re ta rz  V ance. O s ta tn io  w  czasie  k o n 
fe re n c ji  p ra so w e j p re z y d e n t C a r te r  
zapo w ied zia ł, że z am ie rz a  o tw o rzy ć  w 
W aszy n g to n ie  ru n d ę  ro zm ó w  z p rz y 
w ó d cam i p a ń s tw  b lisk o w sch o d n ich . 
W m arc u  m a  p rzy b y ć  do S tan ó w  
Z jed n o czo n y ch  p re m ie r  Iz ra e la  — R a 
bin , a  po tem  p rzy w ó d cy  E g ip tu , J o r 
d an ii i A ra b ii  S a u d y jsk ie j .

C iąg le  jeszcze n ie  w iem y , ja k  p r e 
z y d en t S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  w y 
ob raża  sob ie  ro z w iąz an ie  k lu czo w y ch  
p ro b lem ó w  b lisk o w sch o d n ich . Z a s u 
g e ro w an a  sw ego czasu  p rzez  U SA  p o 
lity k a  tzw . m a ły c h  k ro k ó w , k tó re j  to 
u leg ł E g ip t, a  k tó ra  n ie  zo s ta ła  p rz y 
ję ta  p rz ez  in n e  k r a je  a ra b sk ie , nie

p rz y n io s ła  n ic  dob reg o . A n i o k ro k  
n ie  p rz y b liży ła  ona  p o ko jow ego  ro z 
w ią z a n ia  k o n f l ik tu . N a  ty m  tle  ty m  
b a rd z ie j u w id o c zn iła  się  p o trz e b a  
w zn o w ien ia  o b ra d  k o n fe re n c ji  g e n ew 
sk ie j, czego k o n se k w e n tn ie  d o m ag a  
się  Z w iązek  R ad zieck i. D ziś g łó w n ą  
p rzeszk o d ą  w  p o d jęc iu  rozm ów  w  
G en ew ie  je s t  s ta n o w isk o  Iz ra e la  w  
sp ra w ie  u d z ia łu  w  te j k o n fe re n c ji  
O rg an izac ji W yzw olen ia  P a le s ty n y . 
C zy C a r te r  b ęd zie  c h c ia ł  i u d a  się  m u  
z łam ać  w  te j k w e s tii  b ezzasad n y  
u p ó r  T e l A w iw u ?

P rz e d łu ż a ją c y  się  s ta n  „n i p o k o 
ju  n i w o jn y ” n a  B lisk im  W schodzie  
n ies ie  p o w ażn e  n ieb ezp ieczeń stw o . 
D la teg o  n ie  n a leży  zw lek ać  z p o d ję 
c iem  p o k o jo w y ch  i t rw a ły c h  ro z w ią 
zań.

I  n a  zak o ń czen ie  jeszcze  ,.słow o” 
k o m e n ta rz a  n a  te m a t u z u p e łn ia ją 
cych  w y b o ró w  do Izb y  G m in  w  je d 
n y m  z lo n d y ń sk ich  o k ręg ó w . W y b o ry  
te  p rz y n io s ły  su k ces k o n se rw a ty s to m  
i p o s ta w iły  la b o u rz y s to w sk i rz ąd  C al • 
la g h a n a  w  n iezw y k le  tru d n e j s y tu a 
c ji — p rzew ag i w  p a r la m e n c ie  p o 
łączo n y ch  sił opozycji je d n y m  m a n 
d a te m . Z n a jd u je m y  na to  w y d a r z e n i  
m ie jsce  w  p rzeg ląd z ie  w y d a rze ń , po 
n iew aż  o n iesp o d z ian k i te ra z  n ie 
tru d n o .

W. SŁAWSKI
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SPOR
O PIETRUSZKI

Zim a tego ro k u  — brzm i to może tro -  
eh ę  dziw nie, jak o  że zim a ka len d arzo 
w a  ciągle trw a . a  zim y nie m a — ze
społy p iłk a rsk ie  w ojażow ały  po św ie
ci e. Legia — jak  w iadom o — baw iła  
w  Indonezji, gdzie — jak  tw ierdzi 
A ndrzej S tre jlau  — w  pełn i zrealizo
w ała planow ane zam ierzenia szkolen ij- 
w e. P iłk arze  Łódzkiego K lu b u  Sporto
w ego przygotow yw ali się do nowego 
sezonu w  H olandii, gdzie rów nież z re 
a lizow ali to  w szystko, co zaplanow ał 
d la  nich Leszek Jez ie rsk i. Łódzcy p i ł
k a rze  przyw ieźli z  H olandii n ie ty lko  
sporo  zachw ytów  nad w yposażeniem  
ośrodka w  P ap en d al, a le  ta k ie  m ałą  
sensację.

Oto okazało się — ja k  donosił o tym  
M ichał S trzelecki na łam ach „Expressu 
I lu stro w an eg o ” — że Ja n a  T om aszew 
skiego chciał ku p ić  n ie  ty lk o  h o lender
sk i „A jax ,’I a le  też  i  h iszpańska „B ar
celona”.
 ̂ „B arcelona” chce ku p ić  „T om ka” —
pisa ł w  „Expressie I lu stro w an y m " M i
ch ał S trzelecki. — To by ła  pierw sza 
wiadom ość, jak ą  o trzym ałem  po przy- 
jc id z ie  do P ap en d al. M yślałem , że W 
żart...”

1 następna „sensacja”:
„Po w ysłann ikach  B arcelony — plsal 

M ichał S trzelecki — ...w dzień naszego 
odlotu do Polski z jaw ili się w  am ste r
dam skim  hotelu  dw aj p rzedstaw iciele 
„ In te r  Footbołl” . I  oni chcieli dobić 
ta rg u  i  Jan em  T om aszew skim , propo
n u jąc  m u grę w A jaxle...”

Ja n  Tom aszew ski odm ówił zarów no 
„B arcelonie", jak  i „A.1axowi'\ o czym 
M ichał S trzelecki doniósł z w ie lk ą  ra 
dością, k lasy fik u jąc  czyn ten  jak o  n ie
byw ale  p a trio tyczny  i św iadczący o 
p rzyw iązan iu  Ja n a  Tom aszew skiego do 
ba rw  ŁKS. A le tu  nagle k toś b ru ta ln i-  
w szedł w  p arad ę  J całą, tak  zn ak o 
m icie zaprezen tow aną „aferę" , d o k ład 
nie  pom ieszał. M ichał S trzelecki począł 
się więc w obow iązku spraw ę w yjaś
nić, co uczynił w a r ty k u le  z a ty tu ło w a 
n y  m: „N aganiacze” . W a r ty k u le  tym  
nap isa ł m iędzy innym i:

„Na konferencji prasow ej... jeden z 
dzienn ikarzy  z pow ątp iew aniem  w glo
sie zapy tał: — „czy to p raw da, że To
m aszew skiem u oferow ano przejście do 
B arce lony”. T ren er Leszek Jeziersk i od

pow iedział: — „Proszę się nie śm ieć. To
m aszew ski jes t nadal bardzo p o p u larn y  
na zachodzie E uropy, o czym  m ogliśm y 
się p rzekonać zarów no w H olandii, B el
gii, ja k  i w RFN. O trzym ał 011 też p ro 
pozycję gry nie ty lk o  w B arcelonie".

W to ośw iadczenie — pisze da le j M 
S trzelecki — nie uw ierzy ł ty lk o  ^jeden 
kolega po piórze, k tó ry  notabene był 
przez cały  czas na zgrupow aniu  ŁKS w 
H olandii.”

Tym  „kolega po piórze” jest W ojciech 
F ilip iak  z „G łosu R obotniczego”, który  
w  sw ojej gaziecie napisał w a rty k u le  
pod ty tu łem  „Jeśli dziś w to rek , to je  
steśm y w B elgii” co następu je:

„Opisu w rażeń z B rukseli nie będzie. 
W szystko odbyło się bowiem  jak  w fil
m ie „Jeśli dziś w to rek , to jesteśm y w 
B elgii” . B ył w to rek , by ła  Belgia, ale 
w izy ta  w ty m  p ięknym  mieście trw a ła  
trzy  godziny. „W ysłannicy B arcelony” 
niew iele m ieli więo czasu na rozm owę 
z Tom aszew skim . może więo dlatego 
tran sak c ji nic załatw iono. Inna  rzecz, 
że ów dom niem any Hiszpan był za b a r
dzo podobny do sia tk a rza  Paszkiew icza, 
p rzebyw ającego obecnie w Belgii, k tó ry  
po meczu chciał sobie z „Tom kiem ” po
gadać. C ałą „aferę" po trak tow ano  o- 
ezywiścle z hum orem , ale niektórzy 
u w ie rzy li.”

Po ty m  p rztyczku , cz.yli w ielk im  po
w ątp iew an iu  W ojciecha F ilip iaka t 
„G łosu Robotniczego. M ichał Strzelecki 
na łam ach „Expressu  Ilu strow anego” 
w ytoczy ł ciężkie działa, sypiąc nazw i
skam i św iadków  — „bo Tom aszew ski 
nie lu b i rozm aw iać w cztery  oczy na te 
tem a ty ”. M ichał Strzelecki chce w ije  
p rzekonać w szystkich, że istotnie J i n  
Tom aszew ski o trzy m ał propozycje g r a 
nia w „B arcelonie” i „A jax ie” .

C zytam  o tym  sporze m iędzy M icha
łem  S trzeleckim  i W ojciechem  F ilip ia 
k iem  i zastanaw iam  się: o co tu  cho 
dzi? Być może istotnie w ysłann i y 
„B arcelony" i „A jaxu” proponow ał' 
Jan o w i T om aszew skiem u w ystępy w 
ty ch  k lubach. I co z tego w y n ika?  A lbJ 
to  ty lk o  jednem u Janow i Tom asze
w skiem u złożono tak ie  propozycje? Czy 
z tego fa k tu  spływ a jak iś  dodatkow y 
sp lendor na d ru ży n ę  i k lub?

Ja n  Tom aszew ski — jak  w iadom o byl 
rep rezen tacy jn y m  bram k arzem  — kie
dy rep rezen tac ja  Polski zdobyw ała trze 
cie m iejsce w  św iecie i d ru g ie  w  M ont
re a lu . Obecnie w rep rezen tac ji nie 
w ystępu je. Po prostu Jacek  Gmoch nic 
widzi go jeszcze w śród kad ry , spośród 
k tó re j chce w ybrać d ru ży n ę  na sp o tk i- 
n ie z D uńczykam i. Czy „afe ra” z za
granicznym i propozycjam i ma zwrócić 
uw agę Jack a  G m ocha na b ram k arza  
ŁKS?

Nie od dziś wiadomo, że w ielu  za
w odników  polskich m arzy o w yjeźdź e 
za g ranicę i że potrzeba na to zgody 
PZPN . Czy tak ą  zgodę Ja n  T om aszew 
ski posiada? A jeśli nie, to o  czym  tu  
w  ogóle dyskutow ać? Czy n ie jest to 

p rzypadkiem  spór czysto akadem icki, p ro 
w adzony d la  w ątp liw ej przyjem ności sa 
m ego sp ieran ia  się" Bo, gdyby ta k  Jan  
Tom aszew ski posiadał zgodę PZPN na 
w ystępy  w d rużynach  zagranicznych ! 
w tedy odm ówił, to byłby to  wyczyn 
godny popularyzacji. Albo. gdyby J a 
cek Gm och zaproponow ał Janow i To
m aszew skiem u grę  w rep rezen tac ji — 
co powinno bvć m arzeniem  knżdeen pił
karza  — a Jan  Tom aszew ski wolał ty ł 
ko bronić barw  ŁKS. W tedy byłoby o 
czym  podyskutow ać.

B O G D A  MADEJ
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S p o tk a ł Ł u c ję  w  p o rz e  o b iad o w ej. 
W róciw szy  z o śro d k a , w sze d ł n a  gó 
rę , by  się  u m y ć  d le d w ie  z a z g rz y ta ł  
k lu czem  w  z am k u , ju ż  w y sk o czy ła  
ze sw ego  p o k o ju , o pó ł p ię t ra  w y żej, 
z o k rz y k ie m : — J e s te ś  n a reszc ie l — 
k tó ry  z a b rz m ia ł w  ja k ie jś  szczegó lne j 
to n ac ji. —  C zek am  od godziny!

—  U m y j s ię  szy b k o  — m ó w iła  Ł u 
c ja . —  .M am  cię p rz y p ro w a d z ić  do 
sz p ita la . D o k tó r  O c h m an  sp e c ja ln ie  
m n ie  p rz y sła ł. C zek am  tu  i Czekam . 
M y śla łam , że dz iś ju ż  b ęd zie  m o żn a  
c ieb ie  z ła p ać  bez t ru d u . J a k a ś  p a s ja  
c h o w a n ia  się  p rz ed  lu d źm i, czy co?

—  P rz e d  n ik im  się  n ie  ch o w am . 
M am  dużo  robo ty ...

— T y  jed e n !  O ch m an  czeka. Co ty  
m yślisz , że o n  n ie  m a n ic  lepszego  
do ro b o ty ... R h e in g o ld  w y jeżd ża . 
O ch m an  u w a ża , że to  sp e c ja lis ta  
a k u r a t  do ta k ic h  ja k  tw ó j p rz y p a d 
kó w .

—  P o b o jo w isk o , czy li o g ó ln o p o lsk ie  
c e n tru m  b a d a ń  — z a w a h a ł się  i d o 
k o ń czy ł — ta k ic h  p rz y p a d k ó w  ja k  
m ój...

S ta ła  w  d rz w ia c h  i ś led z iła  k ażd y  
jeg o  ru ch . P o sze d ł się  m yć. Ł u c ja  
sz ła  za n im  k ro k  w  k ro k , n ie  p p zw o - 
l lła  z a m k n ą ć  m u  d rz w i do łaz ien k i.

—  C oś jeszcze?  —  sp y ta ł.  — Bo 
chcę  w z iąć  tu sz .

—  O ch m an  k a z a ł m l c ieb ie  p iln o 
w ać.

O d k rę c ił  tu sz  i p ry szn ic , a r m a tu r a  
b y ła  s ta ro m o d n a , m o siężn a , p a m ię ta 
ją c a  d aw n e , d o b re  czasy  m łodości te j 
w illi. Pod  s ła b y m  c iśn ie n iem  w o d o 
c iąg  c h rz ą k n ą ł, p ry c h n ą ł, b u lg o ta ł. 
Ł u c ja  u m ilk ła , a le  n ie  ru sz a ła  się  od  
p ro g u . Ł an o w ieck i ro z e b ra ł  s ię  do 
n ag a . Ł u c ji p rzec ież  n ie  m u s ia ł  się  
k rę p o w ać , b y ła  p ie lę g n ia rk ą . W  p e w 
ny ch  sy tu a c ja c h  n ie  k o b ie tą , a p ro -  
fe s jo n a łe m . No i ra z  ju ż  z a jm o w ała  
się  n im , gdy  n ie  b y ł m ężczyzną, a 
ty lk o  z ew ło k iem  p o ra żo n y m  W ie lk ą  
C h o ro b ą . Czegóż się  je j  w s ty d z ić?  — 
p o m y śla ł i z aczą ł się  m yć. A le  n ag le  
ta  s y tu a c ja  z iry to w a ła  go.

—  M usisz  się  gap ić . N ie m o g łab y ś 
n a  m n ie  p o czek ać  ta m , w  p o k o ju ?  Czy 
chcesz  m i u m y ć  p lecy?

W zru szy ła  ra m io n a m i, o d w ró c iła  
s ię  n a  p ięcie, z o s ta w ia ją c  d rzw i ła 
z ien k i szeroko  o tw a rte . W ziął tusz , 
d ługo  szo ro w a ł szczo tk ą  u m az an e  
sm a ra m i ręce. N ie  śp ie szy ł się. G dy  
w ró c ił do sieb ie , Ł u c ja  s ied z ia ła  w  
g łęb o k im  fo te lu . B y ł pod w ra że n iem  
w iz y ty  N iem k i, s tw ie rd z ił  że L u c ja  
n ie  m ia ła  tego w ie lk o św ia to w e g o  b e r -  
liń s k o -z u ry c h sk o -p a ry sk ie g o  fa so n u  
M a th ild e , lecz z ro b iło  m u  się  m iło  —
o ta k im  uczu c iu  m ów i się: „ciepło  
ko ło  s e rc a ” — bo Ł u c ja  b y ła  m ło d 
sza, dużo m ło d sza  i n a  p ew n o  ła d 
n ie jsza .

— Co to za szczęście  m ieć ta k ą  
ś liczn ą  p ie lę g n ia rk ę .

—  P a m ię ta sz , gdzie  jeździłeś?

— Czy p a m ię ta m ?

—  O ch m an  się  boi, że jeźd ziłeś  
g dzieś w  a ta k u  ch o ro b y . T ak i a ta k  
c h a ra k te ry z u je  się  a m n ez ją . U tr a tą  
p am ięci. F u g a . N a p ra w d ę  p a m ię ta sz  
w szy stk o ?

Ż a c h n ą ł się.

—  O czyw iście . N ie  ró b c ie  ze m n ie  
d eb ila .

— No to  z b ie ra j się  szybko . Id z ie 
m y do sz p ita la .

P a trz y ła  na  n iego  oczam i rozeź lo 
n e j kocicy .

—  Je ż e li p a m ię ta sz , gdzieś się  
w łóczył...

—  Co to  zn aczy : w łóczył?...

—  T y  su k in sy n ie !  —  p o w ie d z ia ła

p rzez  z a c iśn ię te  zęby  d słow o  to  z a 
b rz m ia ło  sy czącą  o n o rn a to p e ją . — 
T y  c h o le rn y  su k in sy n ie . Id z iem y !

P o sz li w ięc  do sz p ita la  i w y g lą d a 
ło to n a  e sk o r to w a n ie  w ięźn ia . P rz o 
dem  Ł an o w ieck i, za  n im , ja k  s t r a ż 
n ik , Ł u c ja . P ró b o w a ł w y p y ty w a ć  Ł u 
c ję  o co je j  chodzi. N ie  m ógł p o jąć , 
sk ą d  ta  je j  w śc iek ło ść , to  w y zw isk o
— su k in sy n ie ’! C h c ia ł j ą  u ją ć  pod  r a 
m ię , w y rw a ła  się . U n ik a ła  jego  
w z ro k u , w  g n iew n y  sposób  s tu k a ła  
o b casam i, n a w e t  k ro k  je j  się  zm ie 
n ia ł.

Do g m ac h u  s z p ita la  Ł u c ja  w b ieg ła  
p ie rw sza . L ed w ie  m ógł za n ią  n a d u 
żyć. N a p ię trz e  z a p u k a ła  do d rzw i 
g a b in e tu  O c h m an a  i  w ta rg n ę ła  doń 
z tr iu m fa ln y m :

—  P rz y p ro w a d z iła m  go!

O ch m an  s ie d z ia ł g łęboko  za  b iu r 
k iem . N a ich  w id o k  u n ió s ł g łow ę 
zm ęczo n y m  ru c h em . P o p a trz y ł  bez 
w y ra z u  n a  Ł an o w ieck ieg o , p o tem  na  
Ł ucję .

—  N iech  p a n i n a s  zo s taw i sam y ch .

T rz a sn ę ły  d rzw i i jed n o c ze śn ie  w  
g łęb i k o ry ta rz a  k to ś  zaczą ł k rz y 
czeć. Ł an o w ie ck i o b e jrz a ł  się  n e rw o 
wo. O p a n o w a ło  go d o b rze  z n an e  s z p i
ta ln e  uczu c ie  w y z b y c ia  się  o sobow o
ści, p rz e is to cz e n ia  w  p rz y p a d e k  e n o -  
ro b o w y .

O c h m an  c h w ilę  s ie d z ia ł bez  ru c h u , 
n a c isk a ją c  p a lc a m i g a łk i oczne. — 
N iech  p a n  s ia d a , p a n ie  Ł an o w ie ck i
— p o w ie d z ia ł w reszc ie  zm ęczonym  
głosem . — G dzież  to się  w o jażo w a ło ?

—  C zem u  p a n  p y ta ?

—  B ęd ziem y  ta k  ro zm aw iać , ja k  
Iz y d o r  z M o ry cem ? O d p o w ia d ać  p y 
ta n ie m  n a  p y tan ie ?

—  A le co to  za ś led z tw o ?  Z ja k ie j 
p rzy czy n y ?

— C h o d ji  m i o o b ja w y  p a n a  cho
ro b y . T y lk o  o to , je ś li ju ż  m a p a n  
ja k ie ś  w ą tp liw o śc i. A ś le d z tw a  n iech  
p ro w a d z i te n  nasz ., ja k ż e  m u... P ta 
szek .

—  W róbel.

—  Czy W róbel. Z a tem  słu c h am . 
G dzież  to  s ię  w o jażo w a ło ?

— M ogę p a n a  d o k to ra  uspokoić . 
N ie  u tra c iłe m  a n i na  c h w ilę  św ia d o 
m ości. To n ie  b y ł a ta k  e p ilep ty czn y . 
P rz y je c h a ła  do m n ie  m o ja  b y ła  n a 
rzeczo n a . O d w o ziłem  ją  do S ta r g a r 
du . W y sta rczy  p a n u  ta  in fo rm a c ja ?

O ch m an  u śm ie c h n ą ł się  z tru d o m .

—  A m n ie  p a n  n a p ę d z ił  s tra c h u . 
N ie  ty lk o  m n ie . S io s tra  Ł u c ja  p o d 
n io s ła  ta k i  a la rm ...

—  Bez żad n y c h  pow odów .

—  G dy k o b ie ta  po d n o si z p o w o d u  
m ężczyzny  ta k i a la rm ... A jeś li cho 
dzi o m o je  o d czucie , to  p rz y zn a ję , i 
ja  się  n a s tra sz y łe m . W idzi p an , a k u 
r a t ,  ten  ty p  p o u razo w y ch ., hm ... do 
leg liw o śc i często  o b ja w ia  się...

—  W iem . C z y ta łem  na ten  tem a t. 
F u g ae . U cieczki. A le  ty m  ra ze m , n ic  
z tych  rze. zy, d o k to rze . Słow o.

—  W ierzę. C hociaż  w  ogóle, to n ie 
zb y t p a n  d b a  o sieb ie .

—  Z n o w u  w iad o m o ść  od  Ł ucji?

—  N o, w ła śn ie . A  te ra z  n iech  się  
p a n  ro zb ie rze . C hcę p a n a  d o k ład n ie  
zbadać.

—  T eż  n a  p ro śb ę  s io s try  Ł u c ji?

— M a p a n  je j  za złe tę  dbałość?

— Je s te m  n ią  zaskoczony .

— No cóż, n a k a z a łe m  je j  o p iek o 
w ać  się  p an em .

Rys. Janusz S zym a ń s k i -C la n a

—  K sz ta łc i j ą  p a n  n a  sp e c ja lis tk ę  — B ard zo  s łu sz n a  d e fin ic ja . A la  
o d  ep ile p s ji?  p ro szę  o śc is łą  odpow iedź.

O c h m an  z a b ra ł  się  do n ieśp ie sz -  
n y ch , m e to d y czn y ch  b a d ań . P ó łg ło 
se m  g d e ra ł:  — N a jw aż n ie jsz e , żeby  
n ie  u w a ża ć  się  za  ch o reg o . N a rzu c ić  
so b ie  now y  s to su n e k  do życia. T e  
w szy s tk ie  z a s trz y k i, p ro szk i, p ig u łk i, 
to u m a r łe m u  k ad zid ło , je ś li z a b ra k 
n ie  s iły , żeb y  się  d źw ig n ąć  z  tej... 
hm ...

—  P a d a c z k i p o u razo w e j —  p o d p o 
w ie d z ia ł iro n ic zn ie  Ł an o w ieck i. — 
W ie p a n  p rzec ież , d o k to rze , że je s te m  
ju ż  b ieg ły  w  p rzed m io c ie . N a c z y ta 
łem  się.

—  N a jg o rs i  s ą  p a c jen c i, k tó rzy  
lu b ią  ta k ie  ta m  le k tu ry . I s tn a  k lę s 
ka . Z o staw m y  c esa rzo w i co c e s a r 
sk ie , a B ogu, co boskie . M am  na 
m yśli, że Bóg to  ja , le k a rz . T ak . 
S e rce  ja k  dzw on. P łu c a  też  n i?z łe , 
choć coś ta m  c h y b a  k ied y ś  by ło?

—  W  czasach  s tu d e n ck ich .

— M am  ucho! —  u c ie szy ł się  O ch
m an . — A le  p rzy  o k azji, n a  w sze lk i 
w y p a d e k  p rz e św ie tlim y . A co to  za 
św ieże  s tłu c z e n ie  tu , na  , k a rk u ?

—  W y p ad e k  losow y  — u śm ie c h n ą ł 
się  kwa&no B o h d an .

— T rze b a  u n ik a ć  tak ic h  w y p ad k ó w  
lo so w y ch . N ie  d la  p a n a  ta k ie  z a b a 
w y. No. T e ra z  p ro szę  usiąść . N óżka 
n a  nóżkę. P o s tu k a m y  m ło tk iem . S am a 
rozkosz, p ra w d a ?  J e s te m  c h iru rg ie m , 
a m uszę być  o m n ib u sem  na >tare 
la ta . L eczyć sy fy , p rz y jm o w a ć  p o ro 
dy, ro b ić  sk ro b a n k i zg w ałco n y m  
d z iew icom  i badać ...

— E p ilep ty k ó w .
—  No i p ro szę  b a rd zo , sam  p a n  w i

dzi. W ciąż  to  cm o k an ie  w  bo lący  
ząb . Ń ie  m ożna  ju ż  żyć bez nyśli
o ty m  sw y m  c h o ró b stw ie?  R o m an ty 
cznym , l ite ra c k im  n ieszczęściu .

— B ard zo  rzeczy w iśc ie  o n o  ro 
m a n ty c z n e  i lite ra c k ie .

— C ezar. D o s to jew sk i. F la u b e r t.  
W y sta rc zy  w ie lk ic h  n azw isk . A w 
ogóle  sk o ń czm y  z ty m  g łu p im  g a d a 
niem . M ężczyznaś, czy b a b a?

—  Z ależy  od ok o liczn o ści. A le  r a 
czej m ięczak .

— T eż  m i się  ta k  zd a je .

—  M am  n a w e t w  te j d z ied z in ie  n o 
w e, p rz y k re  d o św iad czen ia .

—  S łu c h am , s łu ch am .

—  N ie w yszło  m i z d z iew czy n ą . To 
znaczy , p rzed w cześn ie .

— C hyba  n ie  z Ł u c ją?  J e j  m oże 
p a n  za-ufać. N ie c zu je  p a n , ile  w  n ie j 
c iep ła?  P rzy  n ie j m oże się  p a n  c a ł
k iem  od p ręży ć .

—  P o w aż n ie , d o k to rze . C zu ję  się  
n iep e łn o w arto śc io w y . B ard zo  m n ie  to 
d ręczy .

—  W szyscy się  ta k  czu jem y . S ta 
n y  po ch o ro b o w e. J a  sam , ja k  m am  
cięższą  ro b o tę , m uszę  się  w zm ocn ić, 
ta k  w szy stk o  w e m n ie  dygoce. No i 
w z m ac n ia m  się sz k la n k ą  w ódki — i 
z a ra z  się  z a s trz eg ł: —  A le p a n u  tego 
n ie  w olno!

—  N ie p iję .

—  Bo ja  je s te m  p ija k . W idzi p a n , 
n a  ja k ą  m n ie  s ta ć  szczerość? P o  0-  
bozie  zm o ra  m n ie  dusi. W ięc p iję . 
K ażdy  m a sw ego  m ola  — zro b ił m inę 
ja k b y  p o ża ło w a ł te j  c h w ili w y zn ań .

— W y ciąg n ij p rzed  s ieb ie  ręce, 
ch ło p cze  — p o w ie d z ia ł ju ż  sw ym  
zw y k ły m  to n em . — P a lc e  razem . 
P ro s to . D a leko . T ak . No, p roszę. N ^r- 
w y , n e rw y . J a k ie  ch o ro b y  zak a źn e  
p rzech o d z iliśm y ?

— W ojnę...

—  T y fu s  p lam is ty . W  c z te rd z ie s ty m  
d ru g im  ro k u . I  c ze rw o n k ę . W c z te r 
d z ie sty m  c z w a rty m  ro k u . P rz e d te m  
ch o ro b y , ta k ie  ta m , w ie k u  dziecięce-,1 
go. A le e p ile p s ja  z tego w szy s tk ieg o  
n a je fe k to w n ie js z a .

—  T a k  p a n  u w aża?

—  P rz e c ież  j ą  n a z y w a ją .  W ie lk ą ’ 
C h o ro b ą .

O ch m an  p o ło ży ł z m a c e ro w a n ą , 
sz o rs tk ą  d ło ń  n a  k a rk u  Ł an o w ie ck ie 
go, s ta ł  ch w ilę  bez ru c h u , ja k b y  n a 
s łu c h u ją c . B o h d a n  poczu ł, j a k  pod  
d o tk n ięc iem  te j  d łon i k a rk  m u  d rży . 
P o tem  le k a rz  n ie  c o fa jąc  ręk i, le k k o  
u c isk a ją c e j k ręg i k a rk u , p o w ied zia ł:

—  W ie lk a  C h o ro b a . W  o d n ie s ie n iu  
do p a d ac zk i to n azw a  a n a c h ro n ic z n a . 
W ie lk ą  C h o ro b ą  p o w in n o  się  n a z y 
w ać  w o jn ę . T ę  k u rw ę . W szyscyśm y 
po n ie j z a in fek o w an i, u szk o d zen i, z 
d e fek tam i. B lizny , sz m ery , z w a p n ie 
nia- zm ia n y  ro p n e . S ia d y  zo s ta ły  
O b ja w i się  dziś, za ro k , pod  ko n iec  
życia. Je ś li c ia ło  n ie  zo sta ło  o k a le 
czone, je ś li  ob y ło  się  bez a m p u ta 
cji, to p sy c h ik a  je s t  ch o ro b o w o  
zm ien io n a . M nie n ik t ' w  czasie  w o j-  
ny  n ie  zdzielił ło m em  po g łow ie, n ie  
b y łem  k o n tu z jo w a n y  w  ż ad n e j b i t 
w ie. I  ty lk o  p a trz y łe m , j a k  z a b ija n o  
lud z i w  obozie . T ak i w id o k  to  
m n ie jszy  w s trz ą s  n iż  b lisk a  e k sp lo 
z ja  m in y  p rzec iw czo łg o w ej. Czy ja  
m am  m ózg w  lep sze j k o n d y c ji  n iż  
ty  z tą  sw o ją  p o u ra zó w k ą ?

Do g a b in e tu  w ta rg n ę ła  bez  p u k a 
n ia  s io s tra  D o ro ta . Z o staw iła  za so 
b ą  n ie d o m k n ię te  d rzw i. N im  O ch m an , 
sp o jrz aw szy  p y ta ją c y m  w zro k iem , 
zd ąży ł ją  o co k o lw iek  zap y tać , ju ż  
su ch y m  to n em  w o jsk o w eg o  ra p o r tu ,  
p o w ie d z ia ła , że p rzy w ieź li ty ch  z a 
s trz e lo n y ch  m ilic ja n tó w  i n a  d o le  
je s t  s ie rż a n t  W róbel, p ro si d o k to ra , 
żeby  zszedł.

O ch m an  się  żac h n ą ł:

— P rzec ież  ja  ta m  n ic  n ie  m am  do 
ro b o ty . W y sta rczy  m i k ło p o tó w  z  
żyw ym i.

— W ró b el chce sp isa ć  a k t  o b d u k 
c ji — d o d a ła  s io s tra . — N a s ta je  n a  
to, żeby  p a n  dok to r...

—  T ru d n o  — w e s tc h n ą ł O ch m an .
— N iech p an , k a p ita n ie , zaczeka  tu  
na m nie . To n ie  p o trw a  d ługo . W ró
cę z d o k to rem  R h e in g o ld em . On o -  
b e jrz y  sob ie  p a n a . To spec. A s io s tra  
ty m czasem , n im  p rz y jd z ie m y , z rob i 
p a n u  z a s trz y k . T en , co zaw sze, s io 
s tro  D oro to .

W yszed ł p ow łócząc  n o g am i, b y ł 
dziś w  s ta n ie  żało sn y m . K o b ie ty  są  
s iln ie jsz e , w ięce j w y trz y m u ją , m y ś
la ł  Ł an o w ie ck i sied ząc  p ó łn ag i n a  
c e ra to w e j k a n ap c e . P a tr z y ł  na  duże, 
m ęsk ie  d ło n ie  s io s try  D o ro ty  p rz y g o 
to w u ją c e j z a s trz y k , c zu ł się  n ie p e w 
n ie  po c h ao ty cz n y c h  i m ęczący ch  
p rz e jśc ia c h  o s ta tn ic h  dn i, a le  fio lka  
z ręczn ie , z c ich y m  c h rzę s tem  p rzez  
s io s trę  u ła m a n a , a p o tem  w olno  n a 
p e łn ia ją c a  się  p ły n em  s trz y k a w k a , 
b lisk o ść  z a s trz y k u , n a d z ie ja  n a  o d 
p rężen ie , b y ły  ja k  m ig o ta n ie  l a ta rn i  
m o rsk ie j d la  zag u b io n eg o  w  nocy ry 
b a k a . N adzieja,, o tu c h ą , u lg a , m oże 
n a jg o rsze  m in ę ło ?

N ie  o d ry w a ją c  oczu od s trz y k a w k i 
sp y ta ł:

— Co to  za  h is to r ia  z m il ic ja n ta 
m i?

S io s tra  D o ro ta  m ia ła  m ęsk i p ro fil, 
e n e rg icz n y  p o d b ró d ek .

— P o je ch a li n a  p a tro l  w e dw ójkę , 
b ry czk ą , koń  w ró c ił sam , a ich  z n a 
leźli w lesie  po d łu g im  p o sz u k iw a n iu , 
z g a rd łam i... — u czy n iła  w y m o w n y  
g est — od u ch a  do u ch a . M ów ią, że 
to W ehrw olf. No, ro b im y  te n  za 
s trz y k .
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NA WSPAK

Twórczość Jo rlsa - 
K arla  H uysm ansa 
(1848—1907), pisarza, 
k tó ry  cieszył sie o- 
grom ną popularno
ścią w okresie  m o
dern izm u, jest 
w spółczesnem u pol
skiem u czyteln ikow i 
raczej nieznana. To
też dobrze sie stało, 
że w „C zyteln iku" 
ukazał sie osta tn io  
przek ład  powieści, 
k tó ra  w e fran c u 
skim  oryg inale  u k a 
zała sie w  ro k u  1884 
i była przez m łode
go P au la  V alery n a 
zw ana „bib lią  1 

k siążką czy tyw aną do poduszk i” . Mowa Jest tu  o powieści 
„Na w spak” . Je j pub lik ac ja  zdecydow anie zakończyła u 
H uysm ansa ok res fascynacji n a tu ra lizm em  1 p isarstw em  Zo
li. Od te j pory  H uysm ans podąży w łasną drogą tw órczą, 
k tó rą  będzie nazyw ał sup ranatu ra lizm em . Od te j pory  bę
dzie szokow ał, a n ierzadko  gorszył sw oich w spółczesnych 
tw órczością , k tó ra  w yprzedzała obow iązujące w ów czas gusty  
1 p rąd y  lite rack ie . P raw dziw y skandal w yw ołała następna, 
opublikow ana w 1891 rok u , pow ieść pisarza pośw ięcona sa
tanizm ow i — „L a’ — bas” .

O przy jęc iu  pow ieści „Na w spak” op isu jącej przedziw ne 
przygody duchow e ale l n ie ty lko , d iuka  Ja n a  F loressas des 
E sseln tes, ta k  po la tach  pisał sam  H uysm ans: „Na w spak” 
rąbnęło  n ib y  m eteor w pole Ja rm ark u  literack iego , w yw o
łu jąc osłupienie i złość; prasa strac iła  głowę, n igdy jeszcze 
nie nam ajaczy ła  ty le  w ty lu  a rty k u łach , po trak tow aw szy  m nie 
Jako m izan tropa — Im presjon istę , des E sseintes’a zaś oce
niw szy jako  m an iaka  i skom plikow anego d u rn ia  (...)

W spółczesnego czy teln ika powieść „Na w spak" na pewno 
n ie  zaszokuje w  tak im  stopniu . Mimo to  radzim y Jednak 
przed rozpoczęciem  le k tu ry  dok ładn ie  zapoznać się z w iele 
w y jaśn ia jącym , znakom itym  w stępem  Ju lian a  Rogozińskiego.

J .—K. H uysm ans „N a w spak” , przełożył J .  Rogoziński,
C zytelnik, W -wa 1976, s tr . 276, cena  zl 32.

PIEŚNI M ALDORORA I POEZJE
Jeszcze jedna książka, k tó ra  ucieszy m iłośników  1 h isto 

ryków  lite ra tu ry . To „P leśn i M aldorora” 1 „P oezje” , p ie rw 
szy pełny polski przek ład  dzieła L au trC am o n ta  (pseudonim  
Izydora Ducasse), poety ze starszego pokolenia sym bolistów , 
nie znanego p raw ie aż do m om entu , k iedy po pierw szej 
w ojn ie  św iatow ej odk ry li go na  now o nadrealiśc i, p ierw sze 
w ydanie „Pieśni M aldorora” m a sw oją h isto rię . O publiko
w ano je  m ianow icie  w  roku  1869 kosztem  au to ra , ale be l
gijsk i w ydaw ca zrezygnow ał z w ypuszczenia książki na ry 
nek , obaw iając się nie ty lk o  skandalu , ale l procesu  sądo- 
wefio. k tó ry  n iechybn ie  groziłby m u za obrazę m oralności.
O au to rze  w spółcześni m ów ili różnie. N iektórzy  przypisyw ali 
m u chorobę um ysłow ą. A i „dzisiejszy czy teln ik  — pisze 
we w stępie tłum acz L a u tre ^ m o n ta , Maciej Żurow ski — też 
m usi czuć się n iesw ojo  w chodząc w  k o n tak t z w yobraźnią 
tak  rozpasaną, ekshib ic jonizm em  do tego stopnia nie zn a - 
jącym  oporów  i okrucieństw em  godnym  S ade’a, jak  sądził 
H uysm ans. a po n im  nadrealiśc i. W stęp, gdzie au to r  u p rze 
dza, że będzie m ówił rzeczy, k tó rych  lepiej n ie czytać, Jest 
bardzo  łagodny , i  n ie  odpow iada tem u, co się spo tyka  da
le j” .

I znow u, jak  w  w ypadku  prozy H uysm ansa, zalecam y 
czyteln ikom  zapoznanie się n a jp ie rw  ze w stępem  M acieja 
Żurow skiego. Bez tego w prow adzenia tru d n o  będzie przebić 
się przez n ie ła tw ą tw órczość L a u tre ’am on ta . Kto bedzie w 
n ie j szukał ty lko  tan ie j sensacji, rozczaru je  się ju ż  po paru  
stronach  lek tu ry .

T.autre’an ion t — „Pieśni M aldorora 1 Poezji” ’, tłum aczył M. 
K urow ski. PIW , W -wa 1976, s tr . 226, cena zl 70.

II TOM DZIENNIKÓW NAŁKOWSKIEJ
Dość długo przyszło nam  czekać n a 'd ru g i  tom  „D zienni

ków " Zofii N ałkow skiej, ale oto w reszcie Jest. P rz estrze 
gam y ty ch , k tó rzy  chcą kom pletow ać w sw ojej bib lio tece 
ko le jne  edycje  d iariusza p isa rk i, że m im o dw udziesto tyslę- 
cznego nak ładu , w Jakim  ukazał się II tom , mogą być z je 
go nabyciem  kłopoty. W szystko dlatego, że m iędzy w y d a
niem  pierwszego i drugiego tom u m inęło sporo czasu, i Je
śli zaprzy jaźn iony  księgarz n ie  podszepnle nam , że w łaśnie 
ukazał się kolejny  tom , to is tn ie je  n ik ła  szansa, żeby go 
zdobyć. P rzy  całym  zrozum ieniu  dla tru d n e j pracy  w ydaw 
cy, a także  H anny K irchner, k tó re j zaw dzięczam y przygo
tow an ie  „D zienników ” do d ru k u , w ydaje  się jed n ak , że do
brze byłoby w drug im  tom ie zam ieście k ró c iu tk ą  In form a
cję , k iedy — przynajm nie j o rien tacy jn ie  — ukaże się tom  
trzeci, w trzecim  -  kiedy będzie czw arty  Itd. A tak  Jeste
śm y zdani na przypadek  1 łu t szczęścia.

D rugi tom  „D zienników " N ałkow skie) obejm u je  la ta  1909— 
11)17. Między pierw szym , k tó ry  kończy! się na roku  1903 i 
był b iografią  w ieku do jrzew ania i w czesnej m łodości p i
sa rk i, is tn ie je  więc blisko sześć la t przerw y. Na początku 
1909 roku  N ałkow ska ma już  w sw oim  dorobku  p isarsk im  
trzy  pow ieści: „K ob ie ty ’', „K siążę” t „R ów ieśnice", rozpo
czyna w łaśnie czw artą , n a jb ard z ie j liczącą się z je j wcze
snego do robku  — „N arcyzę” . W pierw szym  tom ie N ałkow 
ska, pełna jeszcze m łodzieńczej pychy 1 zapatrzen ia  w sie
bie, postanaw ia zostać p isa rką . W tom ie d rug im  Jest już 
p isa rk ą , za rab ia jącą  1 u trzy m u jącą  się z p isan ia . Z najdzie
m y w ięc tu  w iele p a rtii zapisków  dotyczących Jej tw órczo
ści, zm ieniającego się w arsz ta tu , w iele p a rtii pośw ięconych 
różnorodnym  w ydarzeniom  politycznym , k u ltu ra ln y m  I li
te rack im , w dzienn iku  N ałkow skiej poznam y bliżej w ielu  
ludzi znaczących 1 w ów czas i dzisiaj w iele w dziejach  n a 
szej k u ltu ry , l ite ra tu ry . W iele tu  rów nież fragm en tów  b a r 
dzo osobistych, w ynurzeń  do jrzew ającej kob iety , przeżyw a
jącej kolejne, gorzkie rozczarow ania 1 klęski uczuciow e. 
F ra p u jący  jest rów nież n o ta tn ik  le k tu r  N ałkow skiej, lek tu r , 
k tó re  posłużyły Jej sam okształceniu , ale oyły rów nież źró d 
łem  In sp irac ji lite rack ie j, porów nań i w łasnych poszukiw ań.

T ru d n o  oczyw iście w  k ró tk ie j notce p rzedstaw ić cały  a r- 
cybogaty  m ate ria ł zaw arty  w „D zienn ikach” 1909—1917. A 1 
zachęcać do lek tu ry  raczej n ie trzeba . Bo Jak pisze H anna 
K irchner: „N iejasny więc 1 w ielow artościow y Jest sta tu s 
tych w yznań, w  każdej chw ili bogatszy od w yb ran e j przez 
czy teln ika płaszczyzny odbioru : czy bowiem poznajem y 
praw dziw y życiorys p isark i, Zofii N ałkow skiej, czy też  czy
tam y  początek  pow ieści, jak ie j w  naszej lite ra tu rz e  nie by
ło? Pow ieści o kobiecie obdarzonej n iepospolitą  In teligencją , 
ta ien tem  i u rok iem  osobistym , żyjącej w sam ym  cen trum  
polskiej k u ltu ry , polskich dziejów ? Pow ieści, k tó ra  zasad
niczo m odyfiku je  trad y cy jn y  lite rack i s te reo ty p  kobiety  
polsk iej, pow ieści o h isto rii 1 po lityce, pow ieści o m iłości 
i o losie człow ieka w idzianych oczym a tak ie j w łaśnie k o 
biety?".

Zofia N ałkow ska „D zienniki _  II  — 1909—1917” , opracow a
n ie , wstęp i k o m en tarz : H anna K irch n er, Czytelnik, W-wa 
1976, s tr . 511, cena  zl 85.—

BIOGRAFIA, GENIUSZA
W serii PIW  „B iografie W ielkich L udzi" ukazała się 

kslażka C.eorgn R. M arka ,,Reethoven — biografia geniusza". 
A utor urodził się w W iedniu, zaś w rek u  1920 przeniósł się 
do S tanów  Z jednoczonych. W ro k u  1920 został k ierow ni
kiem  jednego z działów  w y tw órn i p ły t, potem  d y rek to rem  
RCA Record Dlylsion Był ju ro rem  M etropolitan  O pera Qulz, 
p ub liku je  w pism ach m uzycznych, w ystęp u je  w radio  1 te 
lew izji, gdzie p ropagu je  nagran ia  w ielkich arty stów . Ma na 
sw oim  koncie książki pośw ięcone m uzyce pow ażnej, nap i
sał b iografie  Puccin iego i R icharda S traussa .

W biografii B eethoyena G. R. M arek za jm u je  się przede 
w szystkim  człow iekiem , m niej m uzyką. Na tle epoki p rzed
staw ia traged ię  w ielkiego a r ty s ty  tracącego  słuch, człow ie
k a, k tó ry  z pow odu swego tru d n eg o  usposobienia byt głę
boko nieszczęśliw y. ..Spośród św iadectw  ludzi w spółczesnych
— pisze G. R M arek — w ybrałem  te , w k tó rych , jak  są
dzę, dał się słyszeć ton praw dy. Po drodze odpadło k ilka  
anegdo t" . I jeszcze: „Jesteśm y ofiaram i nadm iaru  w spom 
n ień , nad m iaru  legend, w rażeń, czy to  bałw ochw alczych czy 
k o tu rnow ych . B eethoyen był n iezm iern ie  sław ny. S ta ł się 
legendą Już za życia” . W b iografii B eethovena au to r k o n 
sekw entn ie  rea lizu je  swój cel: jak  najm n ie j legendy. Jak 
najw ięcej p raw dy o życiu w ielkiego a rty sty .

Georgu R, M irek  „B eethoyen — b iografia  geniusza” , p rze
łożyła E. Z ycieńska, PIW , W -wa 1976, f tr . 677, cena 150 zl.

ZDARZENIA I ZW IERZENIAH

0 KWIATKACH I MOTYLKACH■ ■ ■

W ju b ileu szo w y m , ty s ięc z 
n y m  n u m erz e  „O dg łosów ” c a 
ły  n asz  zespół o trzy m a ł d o w 
c ip n ie  n a ry so w a n e  k o n te r fe k ty , 
b ęd ące  czym ś w  ro d z a ju  c h a 
ra k te ry s ty k i  czy „ n a jk ró ts z e j 
re c e n z ji” . T a k  w ięc  Szef s ie 
dzi z ad u m an y  pod  d ro g o w sk a 
zem , n a  k tó ry m  w id n ie ją  b a r 
dzo is to tn e  ad re sy , R ysio B in 
k o w sk i, ja k o  że  ro ln ic tw o  je s t 
jego  d o m en ą  — zao p a trz o n y  
zo sta ł w  k o sę  i w id ły , A n 
d rz e j M ak o w ieck i d u m a  w  
z d ew a s to w a n e j b u d ce  te le fo n i
czn e j (sam  n ie  m a  te le fo n u  i 
je s t  to  te m a t jego  życia), J e 
rz y  R zy m o w sk i u c ie k a  od s to 
łu , n a  k tó ry m  w a la ją  się m a 
szy n o p isy  p ro z y  i poezji... S ło
w em , u ch w y co n o  w  ty c h  d o w 
c ip n y ch  o b ra z k a c h  is to tn e  e le 
m e n ty  d z ia ła n ia  każd eg o  z nas.

D la  m n ie  ko led zy  w y m y ślili  
ław k ę  w  p a rk u , k w ia tk i i m o 
ty lk i,  J e s t  to  c h y b a  n a jc e ln ie j
sza, bo n a jb a rd z ie j  zw ięzła

c h a ra k te ry s ty k a  te j ru b ry k i. 
P iszę  tu  p rzec ież  rzeczyw iście
o sp ra w a c h  b łah y c h , o jak ic h ś  
k s ią ż k a c h  i re fle k s ja c h , k tó re  
m i się  lęg n ą  n a  ich  m arg in es ie ,
o ja k ic h ś  l ite ra c k ic h  d y rd y m a 
łach... S ło w em  o p rz y sło w io 
w y ch  k w ia tk a c h  i m o ty lk a ch .

T y m  razem  w ięc  ta k ż e  b ę 
dzie  o k w ia tk a c h  i m o ty lk a ch , 
a le  bez  p rz en o śn i z a w a r te j  w  
o n ieg o w y m  p o w ied zen iu . W 
ty m  te m a c ie  k la sy cz n y m  i h is 
to ry c z n y m  ju ż  te k s te m  je s t  
f e lie to n  A n to n ieg o  S ło n im sk ie 
go w y d ru k o w a n y  w  „W iad o 
m o śc iach  L ite ra c k ic h ” w  ro k u  
1931. J a k ie  to  b y ły  la t a  — 
w szy scy  w iem y , je d n i  z h is to 
r i i ,  in n i — z a u to p s ji .

F e lie to n  z aczy n a ł się  ta k : 
„ K w ia ty  i m o ty le ! W ieleż r a 
dości p rz y n o szą  n a m  te  s tw o 
rz o n k a . K toś p o ró w n a ł m o ty l
k a  do  fru w a ją c e g o  k w ia ta . I  
słu szn ie . O w ad  b ło n k o sk rz y d ły , 
m ie n iąc y  się  w sz y s tk im i k o lo 

ra m i tęczy , gdy w  k a p ry śn y m  
locie m u śn ic  sk rz y d e łk a m i 
p ła tk i  n a s tu rc j i ,  rezed y  a lb o  
róży  p o ln e j, gdy  p o d e rw ie  się  
z k ie lich a , w y g lą d a  ja k  p ła te k  
k w ie tn y  o d e rw an y  p rzez  w ia tr  
od  łodyżk i i u n ies io n y  w ysoko  
w  p o w ie trze ...”

F e lie to n  nosi ty tu ł  „ K w ia tk i 
pow ied zc ie  m u...” i końpzy się  
zd an iem : „Z an u ćm y  p io sen k ę  
lu d u  naszego , p a trz ą c  z u fn o 
ścią  n a  w io sen n e  obłoczki p ie 
rz a s te , k tó re  ro zp ęd za  w ia tr  
sw aw o ln ik ...”

W idać  w ięc, że ja k  trz e b a , 
to  m o żn a  ta k ż e  p isać  o k w ia t
k a ch  i m o ty lk a ch . O czyw iście  
te n  b e łk o tliw y  te k s t  b y ł  z ło ś li
w y m  ż a r te m  w y tra w n e g o  fe 
lie to n is ty .

A le  n ie  ż a r to w a ł J u l ia n  
P rz y b o ś , k ie d y  p rz ed  k i lk u n a 
s tu  la ty  z t ry b u n y  Z ja zd u  L i
te ra tó w  p o w ied z ia ł te  słow a: 
„D zia ła ln o ść  p isa rsk a  je s t  d z ia 
ła ln o śc ią  id eo lo g iczn ą, p isa rz

je s t  zaw sze , chce  czy n ie  
chce, p o lity k iem , choćby  m ó
w ił o k w i a t k a c h  i m o t y l 
k a  c h ” .

M ia ł ra c ję  m ą d ry , w n ik liw y  
P o e ta , bo przec ież  jeszcze S ło 
w ack i d o s trz eg a ł te  p ra w d y  p i
sząc w  „Ś n ie  s re b rn y m  S a lo 
m ei” : „W  z ap a ch u  k w ia tó w  są  
a k o rd y  i ró żn e  w ie lk ie  n a  św ie 
cie m u zy k i”. M ia ł ra c ję  m ą d ry  
P rz y b o ś  — p isa n ie  o m o ty l
k ach  by ło  u d z ia łem  n a jw ię k 
szych  p isa rz y  w  n aszy ch  dz ie 
jach .

„D ni nasze  ja k  dn i m o ty lk a  
Ż yciem  w schód , śm ie rc ią

p o łu d n ie ”

A u to r  ty c h  s tro f  p isa ł  ta k ż e
0 k w ia tk a c h , l il ia c h  i p ie r 
w io sn k a c h , p isa ł  o m o ty lk a c h
—  a  p o tem  • n a p is a ł „ P a n a  T a 
d e u sz a ” (też dużo o k w ia tk a c h
1 m o ty lk ach ), a  pod  koniec  ży 
c ia  re d ag o w a ł „ T ry b u n ę  L u 
dó w ” . N ie  lek cew ażm y  flo ry  i 
en to m o lo g ii w  l i te ra tu rz e !

W IDOK
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KRYTYKA I KRYTYCY
Jeden  z aforyzm ów  K arola 

Irzykow skiego brzm i: „M agik 
urządza dziesięć przedstaw ień, 
w yczerpu je  w szystk ie trick i — 
w  końcu pozostaje m u jeszcze 
jeden; pokazać swój w arsz ta t, to, 
co jest za zasłoną. To jest osta t
n ie przedstaw ienie. T ak też jest 
w lite ra tu rze : k ry ty k a  kończy” . 
O kazuje  się, że nie. Zręczne po
w iedzenie słynnego mózgowca 
trac i na aktualności w  św ietle  
n iek tó rych  w ypow iedzi zam ie
szczonych na łam ach „Życia Li
terack iego” w szerokiej dyskusji
o k ry ty ce  lite rack ie j oraz w  cy
k lu  „Szkoła k ry ty k ó w ” publiko
w anym  system atycznie w  po
znańskim  „N urcie” . Z ich lek tu ry  
odnieść można Wrażenie, że k ry 
tyka  istotnie kończy, ale  się...

Co spowodowało, że a rty k u ł 
K rzysztofa Nowickiego rozpętał 
law inę w ypow iedzi doświadczo
nych i znaczących w życiu lite 
rack im  k ra ju  k ry ty k ó w ?  Dlacze
go nagle k ry ty k a  lite racka  oka
zała się in strum en tem  tak  w ra 
żliw ym  i w lite rack ie j m aszynce 
do bicia zajęła na czas jak iś 
m iejsce poezji? Z czego w y n ik a
ją  n iepokoje i dość powszechne 
poczucie niedosytu?

Odpow iedź jest skom plikow a
na i p rosta  zarazem . P rosta  — 
bo aniśm y się spostrzegli, jak  
w ypow iedziane na początku s tu 
lecia przez S tanisław a Brzozow
skiego słowa „K ry ty k a  musi być 
najgłębszą i najsubteln ie jszą

św iadom ością m oralną  danej epo
k i” straciły  sw e daw ne znacze
nie. Skom plikow ana — bo w y
m agająca  w yczerpującej analizy  
istn iejącego stanu  rzeczy. Można 
chyba po trak tow ać w spom nianą 
dyskusję  jako  swego rodzaju ra 
p o rt o stan ie  k ry ty k i u nas. W y
n ika z niego niedw uznacznie, że 
w rezu ltacie  rozm aitych prze
m ian w m echanizm ach życia li
terack iego  i zm iany ro li l ite ra 
tu ry  k ry ty k a  sprow adzona zosta 
ła do poziomu usługowego, to 
znaczy dom inującym  dziś typem  
k ry ty k a  jest „k ry ty k  na u słu 
gach". Odznacza się on sp raw 
nością p ióra i um iejętnością p rzy 
stosow ania się do w ym agań czy 
poglądów zam aw iającego. To je 
dna strona  m edalu. D ruga pole
ga na tym , że m im o istnienia 
w cale pokaźnej g ru p y  w ybitnych 
k ry ty k ó w  z rzadka  ty lk o  po ja
w ia ją  się w ypow iedzi w yraziste , 
tw orzące pew ien system , spójny 
m odel. Nieczęsto ak t k ry tyczny  
sta je  się tekstem  nie ty le  o 
dziele sam ym , co z powodu dzie
ła. P ostu la tyw na funkcja  k ry ty 
k i — spoglądanie na lite ra tu rę  z 
p u n k tu  w idzenia istniejących czy 
pożądanych sy tuacji — ustąpiła  
zdecydow anie m iejsca funkcji 
poznawczej. S tąd i ew iden tna 
przew aga recenzji (spraw ozdaw 
czych najczęściej) nad próbam i 
b ilansow ania i w ery fikac ji. Do
tychczasow a służebna pozycja 
k ry ty k i lite rack ie j wobec insty 

tu c ji politycznych bądź obyczajo
wych przeobraża się po prostu 
w pozycję służebną wobec sam ej 
twórczości lite rack ie j. Czy w  ta 
k im  stan ie  rzeczy k ry ty k a  może 
być pomocna w rozpoznaw aniu 
i w pływ aniu  na rea lizację  zapu 
trzebow ania  społecznego na ok re
ślone treści literackie?

Z ygm unt Łem picki pisał przed 
półw ieczem , iż k ry ty k a  pow inna 
m ieć c h a ra k te r  p ragm atyczny  i 
teleologiczny, to  znaczy w p ra k 
tyczny sposób dążyć do celowego 
przekształcania sy tuacji lite rac 
kiej, G dy się czyta w ypow iedzi 
dyskusy jne oraz sm utne czy 
w ręcz płaczliw e zw ierzenia k ry 
tyków , odnieść m ożna w rażenie, 
że p ragm atyzm  polega obecnie 
jedynie  na tym , aby k ry ty k iem  
po prostu  być, funkcjonow ać w 
zbiorow ej św iadom ości lite rack ie j 
jak o  p rofesjonalista , k tórego w 
końcu k toś (często zupełnie p rzy 
padkowo) czyta, a czasem  naw et 
n ieoczekiw anie zacytuje.

W ferw orze dyskusji zapom ina 
się n ieraz, iż podstaw ow ym  za
daniem  k ry ty k a  jest w łaśnie 
k o nkre tyzac ja  dzieła literackiego, 
a  w ięc po prostu  przede w szyst
kim  pisanie recenzji. A ch arak te r  
owych recenzji wyznacza z re g u 
ły  u tw ór, o k tó ry m  się pisze, j e 
go jakość artystyczna i trafność 
tem atyczna. O ile  jest to  u tw ór 
podejm ujący problem y ak tua lne, 
żywe, in te resu jące  czytelniczy o- 
gół — w tedy i recenzja  zostanie 
z pewnością przeczytana przez 
szerszy k rąg  konsum entów  p ra 
sy k u ltu ra ln e j i lite ra tu ry .

A trybu tem  k ry ty k i jest kon
kretność, ścisły zw iązek z epoką. 
T eoretycy lite ra tu ry  (a także po
litycy  k u ltu ra ln i) w ym agają  od

k ry tyków , by p o trafili korzystać 
z ch arak terystycznych  dla danęj 
epoki sposobów odczuw ania, m y
ślenia i przyzw yczajeń, by sąd o 
dziele w yraża li w sposób iedno- 
znaczny. Jed n ą  z podstaw ow ych 
cech naszej epoki (czy — jak  
pow iadał W ańkowicz — m iędzy- 
epoki) jest duże tem po życia, 
szybki ry tm  przem ian. I nie 
zawsze k ry ty k  jest w stan ie  im 
dorów nać. A co dopiero lite ra tu 
ra! Z resztą zm ienia się jej fun
kcja. Dzisiejszy czy teln ik  inne 
ma w ym agania, sięga po książkę 
niekoniecznie d la celów poznaw 
czych czy kom pensacyjnych. Co
raz  w ięcej czyteln ików  m a św ia
domość. że lite ra tu ra  jest in te 
lek tu a ln ą  grą.

K ry ty k a  lite racka  to  nie ty l
ko k ilk a  znanych nazw isk. Jest 
to  raczej zespół określonych 
dzia łań  i specjalnych bodźców, 
w p ływ ających  na organizow anie 
postaw  społecznych i ocen po
szczególnych fak tów  lite rack ich . 
Z tym  wszakże, że nie są to 
działania raz  na zawsze ustalone, 
niezm ienne. K ry ty k a  nie może 
być ty lko  kom entarzem , przy- 
m ierzaln ią lite ra tu ry  do raz 
przy ję tego  szablonu. Je j rac ja  
bytu tkw i nade w szystko w  u s
taw icznym  poszukiw aniu.

W procesie lite rack im  k ry ty k  
opuścił obecnie fotel a rb itra  i 
zajął m iejsce biegłego. A ostatnio 
coraz częściej s ta je  się  po prostu  
podsądnym . K to go jednak  są
dzi? Inni k ry ty cy ! Czy nie przy
pom ina to trochę zam kniętego 
kręgu?

TADEUSZ 
BŁAŻEJEWSKI

PROPOZYCJE

RÓŻA i
W ym yślanie now ych nazw  dla 

s ta ry ch  przedm iotów  zostało juz  
dokładnie obśm iane, a Je rzy  W il
m ański w  „Głosie Robotniczym ” i 
Ibis w „Życiu W arszaw y” przed
staw ili naw et powody, d la k tó 
rych  robi się tak ą  ek w ilib rystykę  
słowną, dem askując  ty m  pęd do 
tw orzenia nowości ty lk o  w sło
w ach. Jeśli bowiem  s ta ry  łańcuch 
do drzw i zastępu je  się now ą ,.za- 
porn icą”, to może to jedynie  ko
m isji cen sugerow ać, że fab ryka  
w ypuściła na ry n ek  zupełnie no
w y  tow ar. A przecież naw et dzie
ci byłyby  skłonne w to nie uw ie
rzyć, gdyby im  całą spraw ę do
k ładnie  zreferow ać.

Obok zaśm iecania naszego co
dziennego języka nazw am i po
tw orkam i, w ym yślanym i przez 
„sp ry tnych” producentów , w y
stępu je  zjaw isko stokroć gorsze, 
groźniejsze — zaśm iecanie języka 
term inam i pseudonaukow ym i, 
k tó re  m ają pokazać czytelnikom , 
jak i to au to r e rudy ta , jak im i 
dysponuje pokładam i w iedzy i 
m yśli, k tó rych  naw et nie sposób 
w yrazić norm alnym , prostym , 
polskim  językiem . Na ten  p ro 
blem  zw rócił nam  uw agę C zytel
n i k  _  Grzegorz G rudniew ski, 
k tó ry  był uprzejm y dokonać do
k ładnej analizy k ilku  tekstów  
drukow anych  na lam ach „Odgło
sów ” w  ostatn im  czasie. T rudno 
się z argum en tam i G rzegorza 
G rudniew sklego nie zgodzić, c h >
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ciaż — jak  m nie upoważniono do 
takiego stw ierdzenia — redakcja  
s ta ra  się w m ia rę  swoich sił i 
m ożliwości walczyć z tego typu  
zjaw iskiem , a le  chw ilam i jest to 
już  ponad je j siły. ,

M ógłbym  tu  już  cd siebie po
dać k ilka  przykładów , jak  zaw o
dow y żargon w nika do powsze
dniego języka  Polaków , jak  s ta 
je  się czymć norm alnym , chociaż 
dla w rażliw ego ucha ciągle je 
szcze stanow i zgrzyt. D la m nie 
na przyk ład  tak im  zgrzytem  jest 
powszechnie stosow any już/ w y
raz  „w ym óg”, chociaż k iedyś 
powszechne było „w ym aganie". 
Ale rozum iem , że język jest ży
w y i m uszą pow staw ać now e po 
jęcia, k tó re  być m oże nam  się 
nie podobają, niem niej zdo
byw ają  sobie p raw o obyw atel
stw a. Nie m a to jednak  nic 
wspólnego z żargonam i profesjo
nalistów , k tó rzy  chcieliby je  pod
nieść do rang i języka  polskiego, 
a k tó rzy  sam i już  n ie po trafią  
porozum iew ać się językiem  pol
skim . Ta choroba — n ieste ty  — 
nie om ija i kół naukow ych, k tó 
re  pow inny  szczególnie troszczyć 
się o popraw ność polszczyzny.

Szybki rozwój nauk i — a ży je
m y przecież w dobie rew olucji 
naukow o-technicznej — pow odu
je, że poszczególne dyscypliny 
k on cen tru ją  uw agę na swoicn 
spraw ach w ew nętrznych, odcina
jąc się od związków z innym i, a

jednocześnie pow stają nowe ga
łęzie nauki, k tó re  za jm u ją  się 
„stykam i” k ilk u  różnych dzie
dzin specjalistycznych. S tąd też
i term inologia poszczególnych 
dyscyplin  naukow ych  zaczyna 
być tak  w ąsko specjalistyczna, 
że n iezrozum iała d la  p rzed staw i
cieli nauk pokrew nych. To je 
szcze jestem  w  stan ie  zrozum ieć, 
chociaż zdaję sobie sp raw ę  z te 
go, że u tru d n ia  to coraz badziej 
popularyzację  nauki, co jest 
przecież rzeczą n iezbędną w łaśnie 
w  dobie rew olucji naukow o-te
chnicznej.

T rudno  m i jed n ak  zrozum ieć 
zjaw isko, k iedy  w działalności 
p rak tycznej dochodzi do tak ie j 
izolacji, że jeden  producent w y
puszcza na ry n ek  produkt, nie 
zastanaw ia jąc  się, czy inny jest 
w stan ie  go uzupełnić. Myślę tu
o m in ik a lk u la to rach  „E lw ro”, do 
k tórych  nie pasu ją  ba te rie  „Cen
t r y ”. M in ika lk u la to ry  — jak  
w iadom o — pow stają w e W ro
cław iu, a b a te rie  w Poznaniu. Z 
W rocław ia do Poznania n ie jest 
znów ta k  daleko, a jed n ak  w ro
cław skie „E lw ro” podjęło produ 
keję bardzo poszukiw anych m ini- 
ka lku la to rów , nie troszcząc się o 
to, czy „C en tra” dysponuje od
pow iednim  źródłem  energii. O ka
zało się, że „C en tra” p roduku je  
różne baterie , pasujące pozornie 
do m in ikalku la to rów , ale  k tóre  
w ystarcza ją  ty lko  na pól godziny 
ich pracy. M in ikalku lato ry  „El- 
w ro” zużyw ają bowiem  więcej 
p rąd u  niż zagraniczne, a baterie  
„C en try” m ają  m niejszą pojem 
ność.

Rzecz cała — w ydaw ałoby się
— jest n iebyw ale prosta. Wy
starczyło porozum ienie między 
„E lw ro" 1 „C en trą” a nie było

by  problem u, o ile  oczywiście 
„C en tra” by łaby  w  stan ie  w y
produkow ać baterie  o niezbędnej 
pojem ności. Z d rug iej strony  
„E lw ro” m ogłoby pokusić się o 
udoskonalenie m in ikalku la torów , 
tak , aby  nie potrzebow ały ono 
aż ty le  energii. Od daw na w szak
że wiadomo, że rzeczy na jp ros
tsze sa najtrudnielsze.

P o jaw ien ie  się zagranicznych i 
polskich m in ika lku la to rów  zbul
w ersow ało też św iat nauczyciel
ski. Pojaw iło  się przed w ielu  
nauczycielam i pytanie: czy d o 
puścić m in ik a lk u la to ry ' do szko
ły? P ow tarza  się tu  historia  z 
długopisam i, przeciw  k tó ry m  tak  
k iedyś protestow ano, a k tóre  
zdobyły sobie pełne p raw o oby
w atelstw a. Być może dożyję < i 
takich czasów, k iedy  w  szkole 
zaczną powszechnie wszystkictl 
uczyć pisania na m aszynie i k ie 
dy n ik t nie ośmieli się pro testo 
w ać przeciw  m in ikalku latorom . I 
k iedy przed uruchom ieniem  n o 
w ej produkcji rzeczą n a tu ra ln ą  
będzie zaw arcie odpowiednich p o 
rozum ień z innym i p ro d u cen ta 
m i. Po prostu, kiedy ludzie za
czną św iat trak tow ać  we w zaje
m nym  pow iązaniu, a nie w o- 
derw aniu .

G łosując wszakże za postępem  
nie chciałbym , aby k iedyś sło
w ika zastąpiono „w róblem  śpie
w ającym ”, a różę nazw ano „pa
chnącym  p łatkosk rę tem ”. Po
stęp  bowiem  pow inien n a tu ra ln ie  
odbijać się w języku, e lim inując  
bzdurne w ym yślania pseudono- 
w atorów . Niech róża pozostanie 
różą, a życie szybko idzie na 
przód.

MARCIN R O D *K
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C i, k tó ry c h  o b ecność  b y ła  
p ro c e d u ra ln ie  w y m a g an a , ju ż  
p rz y sz li. S k in ę li n iem o  g ło w a 
m i i z as ie d li po o b u  s tro n a ch  
M e n o a c tla . W bili p o sęp n y  
w z ro k  w  sz k lan ą  śc ian ę . N ie 
c h c ie li p a trz e ć  sob ie  w  oczy. 
G d y b y  n ie  p rz ep isy  K o d ek su  
P o s tę p o w a n ia , n ik t  n ie  zm u s ił
b y  ich  do u c ze s tn ic z en ia  w  
ty m  p o n u ry m  p re lu d iu m  do 
n ieo d le g łe g o  m ak a b ry cz n e g o  
s p e k ta k lu ,  k tó reg o , n a  szczęś
cie , n ie  zo b aczą ; p rzec ież  n ie  
o c ze k u je  s ię  od n ich  w y d a n ia  
d y sp o z y c ji: d e cy z ja  z ap a d ła  
w c z e śn ie j, na  ta jn y m  g ło so w a
n iu , a  zaw czasu  p rz y g o to w an a  
dep esza , o u s ta lo n e j od  d a w n a  
tre śc i,  le ż a ła  p rz ed  łąc zn ik iem  
w  w ęźle  łączności.

M e n o a c tla  b a w ił ich  d rę tw y  
p e sy m iz m . S a m  ta k ż e  czu ł się  
p a sk u d n ie ,  a le  k ie d y  o g a rn ia ły  
go w ą tp liw o śc i, k ie d y  o d zy w ało  
s ię  w  n im  su m ien ie , k ie d y  p y 
ta ł  sieb ie , czy  n ie  z rezy g n o w ać
—  w sp o m in a ł p ro je k c ję  a r c h i 
w a ln y c h  o b ra zó w  z E ry  B ogów  
i w ra c a ła  m u  p ew n o ść , p e w 
no ść  i m śc iw a  sa ty s fa k c ja .  
Z eu s  n ie  żył, n ie  ży ła  P y r r a  i 
D e u k a lio n  — p o s ta c ie  h is to ry 
czne  d la  ty c h  obo k  — d la  M e
n o a c tla  n a d a l  żyw e, n ie n a w is t
ne. M ia ł p ra w o , a zw aży w szy  
r a c je  w yższe  — w ręcz  o b o w ią 
zek  zap łac ić  k o te r ii  Z eu sa  za 
k rz y w d y  w y rz ąd z o n e  jeg o  
p rz o d k o m . N igdy  d o tąd  w  k a 
r ie rz e  M e n o a c tla  in te re s y  p r y 
w a tn e  n ie  z b ieg ły  się  ta k  d o 
k ła d n ie  z in te re s a m i p u b lic z n y 
m i.

—  T e lew ęze ł — z a d y sp o n o 
w ał.

N a sz k la n e j śc ian ie  p o ja w ił 
się  o b ra z : w n ę trz e  p o m ieszcze
n ia , dużego  ja k  to, w  k tó ry m  
sied z ie li, p o śro d k u  k o n so la  n a 
jeżo n a  łe b k a m i p rz e łąc z n ik ó w  
se n so ro w y ch  i k o n tro le k , w  
p rzo d z ie  sz k lan a  śc ian a , c ie m 
n a  te ra z . N ad  k o n so lą  p o ch y 
la ł  się  łączn ik . W idzieli jego 
p lecy .

— Z ac zy n a j — rz e k ł M e- 
n o a c tl.

Ł ączn ik  w y p ro s to w a ł się. 
D o tk n ą ł bocznego p rz e łąc z n ik a . 
Na sz k la n e j śc ian ie  w ęzła  łącz 
nośc i zo baczy li sieb ie , n a d ę to  
p rzy g n ęb io n y ch  i ża ło sn y ch . 
Ł ączn ik  sp ra w d z a ł, czy są  w  
k o m p lec ie . To by ł jego  o b o w ią 
zek.

— K o re k ta : f ro n t  — m ru k n ą ł  
M en o ac tl z ażen o w an y  sw oim  
w id o k iem .

S z k lan a  śc ian a  w ęzła  łąc z 
ności zn ik ła , zn a leź li się  n a  je j 
m ie jsc u , v is -a -v is  łą c zn ik a . 
Jeg o  tw a rz  b y ła  z im n a , bez  
c ie n ia  w y rz u tu . To ś lep e  n a 
rzęd z ie  w m oich  rę k a c h  — p o 
m y śla ł M en o actl. — A le to 
ró w n ie ż  człow iek . C zyżby  do 
p ra w d y  n ic  n ie  czu ł?  D laczego 
ci m łodzi są  tac y  n ieczu li?  
M oże b ra k u je  im  w y o b ra ź n i?

To sam o  p y ta n ie  - J e n o a c tl  
z ad a ł sob ie  w  tra k c ie  ro zm o w y  
z F a e to n e m , sw o im  p o d w ła d 
n y m . F a e to n , s ta w ia ją c y  p ie rw 
sze k ro k i w  k a r ie rz e  u rz ę d n ik a , 
z ja w ił  s ię  u  n ieg o  pew n eg o  
ra n k a , n ie z aa n o n so w an y , i z 
m a rsz u  z a k o m u n ik o w a ł, że 
p rz y ch o d z i z g o to w y m  p ro je k 
tem  zn iszczen ia  A tla n ty d y . 
P o w ie d z ia ł to  n iczy m  ro b o t 
m e ld u ją c y  w y k o n a n ie  ro zk azu . 
M e n o ac tla , g d y  p a trz y ł  n a  te 
go ch u d eg o  m ło d z ień ca  o p r y 
sz cza te j g ęb ie  i sz czec in ia te j 
c z u p ry n ie , z d e jm o w a ł w s trę t .  
F a e to n  po c ił s ię  o b rz y d liw ie  i • 
z io n ą ł M en o ac tlo w i w  nos o d 
d ech em  p a ch n ą cy m  ja k  ro p ie 
ją c y  ząb.

M e n o a c tl n ie  o d p ra w ił  F a e -  
to n a  z d w u  p ow odów : p rim o  — 
in te re so w a ło  go, sk ą d  F a e to n  
w ie  o w sp o m n ia n y m  p ro jek c ie , 
a zw łaszcza  o  zało żen iach  o b 
ję ty c h  w szak  ta je m n ic ą ; se 
k u n d o  — u w ie rz y ł, że te n  k a 
p ra w y  u rz ę d n ik  o p ra co w a ł p ro 
je k t. W sk aza ł F a e to n o w i m ie j
sce, sam  zaś s ta n ą ł  p rzy  la m 
p e rii, spod k tó re j  p ły n ę ła  
o rz eź w ia ją ca  w oń  p o w ie trza  
d o p ro w a d za n e g o  p rzez  u rz ą d z e 
n ia  k lim a ty z a c y jn e .

— P ra c u ję  w  k o m ó rce  t r a n 
zy tu  ta jn e g o , r e je s t ru ję  in fo r 

m ac je  p rz e sy ła n e  g łó w n y m  k a 
n a łe m , d la teg o  znam  założen ia  
p ro je k to w e  — rz e k ł F a e to n , 
ja k  g d y b y  o d p o w ia d a jąc  n a  
p y ta n ie .

M en o actl z e rk n ą ł  n a  jego  do 
k rw i o b g ry z io n e  p a zn o k c ie  i 
w z d ry g n ą ł się . P o p ro s ił  o 
szczegóły . S ta ra ł  się  o d w rócić  
sw o ją  u w ag ę  od a p a ry c ji  F a e -  
ton a . L edw o go znosił, chociaż  
d z ie liła  ich  n iem a lże  c a ła  sze 
rok o ść  pom ieszczen ia . T u  by ło  
s tan o w czo  za m ało  m ie jsc a  d la  
n ich  o bu .

—  Z re la c jo n u ję  po ko le i. Z a 
ło żen ia  są  tak ie : zm ieść  z p o 
w ie rzc h n i G a i A tla n ty d ę  i L e- 
m u rię , bez  u ży cia  b ron i, p rzy  
m in im a ln y m  n a k ła d z ie  ś ro d 
k ó w , w y k o rz y s tu ją c  siły  p rz y 
ro d y . — F a e to n  zw ilży ł ś lin ą  
sp ieczo n e  w a rg i i ły p n ą ł  na  
M en o ac tla . — M oja  p ro p o zy c ja  
je s t  n a s tę p u ją c a : U k ład  S o la r -  
ny  o b ieg a  k o m e ta  zw an a  F e 
n ik se m . Co p ięć se t la t  zb liża  
się  o n a  do Sol, w id a ć  ją  w ó w 
czas n a  G ai n a w e t za d n ia . 
J e j  ją d ro  sk ła d a  się  g łów nie  
z b ry ł  i k ry sz ta łó w  z a m a rz n ię 
ty c h  gazów . G d y b y  p rzy ło ży ć  
do n ie j  w e k to r  s iły  o  zg odnym  
k ie ru n k u , lecz  u je m n y m  zw ro 
cie, w ted y ...

— W ted y  —  p o w tó rz y ł M e
n o a c tl  z ro z ta rg n ie n ie m . C ią 
g le  — m im o że u m k n ą ł  w z ro 
k ie m  w  p rzec iw leg ły  k ą t  — w i
d z ia ł c iem n e , b e zn a m ię tn e , g łę 
bo k o  osadzone, n a  pó ł p rz y 
m k n ię te  oczy  F a e to n a .

— W ted y  k o m e ta  s tra c i  
p rę d k o ść  i w e jd z ie  n a  k ró tsz ą , 
c ia śn ie js z ą  o rb itę . Za sto  la t  
zn a jd z ie  się  ta k  b lisk o  G ai, że 
część je j  ją d ra  sp a d n ie  n a  tę  
p lan e tę .

M en o ac tl o d e rw a ł p lecy  od 
la m p e rii .

— I? — p o d su n ą ł, gd y ż  F a e 
to n  p rz e rw a ł.

— G a ja  je s t  e lip so id ą  o b ro 
to w ą  o  n ie z b y t s ta łe j  ró w n o 
w ad ze , bo w iem  je j  k sz ta ł t  n ie  
b a rd zo  o d b ieg a  od k u li: ró w n i
k o w e  w y p ię trz e n ia  k o n ty n e n 
tó w  ró w n o w ażo n e  są  p rzez  
sp o re j g ru b o śc i lodow e czapy  
b ieg u n ó w . P rz y  sk o śn y m  z d e 
rz en iu  m e te o ry tu  z G a ją  j e 
go m o m e n t p ę d u  z su m u je  się  
z m o m e n tem  b ezw ład n o śc i p la 
n e ty . W  re zu lta c ie , ja k k o lw ie k  
k ie ru n e k  osi o b ro tu  G ai pozo
s ta n ie  te n  sam , zm ien i się  p o 
ło żen ie  k o n ty n e n tó w  w zg lędem  
te jże  o si o b ro tu .

M en o ac tl z m arszczy ł b rw i. 
S łu c h a ł z w z ra s ta ją c ą  u w ag ą .

—  J a k ie  to  p o c iąg n ie  za so 
b ą  sk u tk i?

— S k u tk i  — F a e to n  po ra z  
p ie rw szy  u śm ie c h n ą ł się, a b y t 
to  u śm iech  s tra sz n y . — Ci z 
te re n u  w okó ł p u n k tu  zero  n ie  
o d czu ją  ż a d n y c h  sk u tk ó w , bo 
zg iną  n im  co k o lw ie k  d o trze  do 
Ich św iad o m o śc i. P o zo sta li, z a 
m ie sz k u jąc y  o b sz a ry  o d leg łe , 
z raz u  p o m y ślą , że ich  słońce 
z w ario w a ło , p o tem  ziem ia  za 
d rż y  pod n im i, u sły szą  je d e n  
o g łu sz a jąc y  ry k , ru n ie  n a  n ich  
w ic h u ra , o g ień , a w  ch w ilę

p ó źn ie j w o d a , o lb rzy m ie  m a sy  
w ody...

— M oże b ez  e p ik i—
O czy F a e to n a  z n ie ru ch o m ia ły  

w  k ró tk im  n am y śle .
—  Cóż, t ru d n o  in acze j re fe 

ro w ać  p rz y p u szc z en ia  — 
m ru k n ą ł  o sch le  i p o d ją ł: — 
W zdłuż  ró w n ik a  c iąg n ie  się  
p as  k o n ty n e n tu  p rz e c ię ty  w o 
dą  w  c z te re c h  m ie jscach , k tó 
re  w y o d rę b n ia ją  z tego  n ie 
p rz e rw a n e g o  c iąg u  k o n ty n e n 
ta ln e g o  d w ie  g ig an ty c zn e  w y s
p y : A tla n ty d ę  i L e m u rię  — 
po łożone po p rz ec iw n y ch  s t ro 
n ach  g lobu. B lok z a m a rz n ię 
ty ch  gazów , k ie d y  z p rę d k o śc ią  
ko sm iczn ą  w p a d n ie  w a tm o s fe 
rę , z am ien i się  w  s tru m ie ń  
o gn ia . S iła  u d e rz e n ia  w p ra su je  
A tla n ty d ę  w  dno  o cean u . 
W strzą s  te k to n ic z n y  p rz e n ik n ie  
p rz ez  b ry łę  p la n e ty  i ro zn ie sie  
L e m u rię . Je d n o c ze śn ie  p rz e su 
n ięc ie  osi w iro w a n ia  G ai o 
oko ło  — ta k  liczę  — je d n ą  
d w u n a s tą  p e łn eg o  k rę g u  sp o 
w o d u je  p rzem ieszczan ie  się  
m as  p la n e ty , w p rz ó d y  w o d 
ny ch . Czoło o b u  fa l z m ie rz a ją 
c y ch  do w y p e łn ie n ia  lu k i w  
k sz ta ł tu ją c e j  się  n o w e j e lip so i
dz ie  b ę d z ie  m ia ło  w ysokość  
ró w n ą  ró żn icy  m ięd zy  p ro m ie 
n iem  fo rm u ją ce g o  się  d o p iero  
a  s ta re g o  ró w n ik a , czyli c irca  
je d n ą  d z ie s ią tą  tego o s ta tn ie g o ; 
w o d a  p o k ry je  n ie m a l c a łą  p la 
n e tę . N ieco p ó źn ie j n a s tą p ią  
p io n o w e  i poz iom e p rz e su n ię 
c ia  ląd u . A tm o sfe ra  w y p e łn i 
s ię  gazam i w u lk a n ic zn y m i i 
p y łem , k tĄ ry p rzes ło n i Sol i 
sk o n d e n su je  p a rę  w o d n ą , a w  
n a s tę p s tw ie  w y w o ła  u lew n e  
deszcze. D o d a jm y  do  tego  g w a ł
to w n e  to p n ie n ie  cza p  lo d o 
w ych ...

—  A jeszcze  p ó źn ie j?  —  za
p y ta ł  c icho  M en o actl. Z asch ło  
m u  w  g a rd le .

— F e n ik s  p o zo stan ie  n a  o r 
b ic ie  z czasem  o b ieg u  Sol n ie 
co p o w y żej 76 lat...

— A le co z G a ją?
—  Z aczn ie  p ęczn ieć  w z d łu ż  

no w eg o  ró w n ik a . U nosząca  się  
sk o ru p a  w y p rz e  w ody . Z 
A tla n ty d y  n ie  p o zo stan ie  nic, 
L e m u ria  — zw aży w szy  je j  gó
rz y s ty  te re n  — p rzeo b raz i się  
w  m n ó stw o  m ały ch  w y sep ek  
ro z s ian y c h  n a  p ó k u li p o łu d n io 
w e j. N ie p rz e rw a n y  d o tąd  pas 
ląd o w y  po p ęk a , a w sk u te k  d ry -  
fu  k o n ty n e n ta ln e g o  rozp ełzn ie  
się  po ca ły m  g lob ie , C zap y  lo 
d o w e  p rz e su n ą  się  w  okolice  
n o w y c h  b iegunów ...

—  D oszczę tna  zag ład a  b io lo 
giczna...

F a e to n  sz a rp n ą ł zęb am i n a 
sk ó re k  p rzy  p azn o k c iu , k tó reg o  
p ra w ie  n fe  było .

—  N ie zu p e łn ie  — o d p a r ł  obo
ję tn ie . — W  w yższy ch  p a r tia c h  
życie  o ca le je .

W izja a p o k a lip sy  p rz e ra z iła  
M en o ac tla . N ie  u lży ła  m u m yśl, 
że będ zie  to z a p ła ta  za z b ro d 
n ie  Z eu sa , n a jc h ę tn ie j  w  n ie 
skończoność  z w lek a łb y  z p rzed  - 
s ta w ien iem  p ro je k tu  F ae to n a  
e k sp e rto m , a le  lę k a ł się, że 
zb y tn ia  o p iesza ło ść  w zb u d zi w

F a e to n ie  p o d e jrz en ia , i  że 
F a e to n  u zn a  go za k u n k ta to ra .  
Z aczą ł się  bać  p ro jek to d aw cy , 
a  w  k ażd y m  raz ie  liczyć się  z 
n im : w ty d z ie ń  późn ie j z ag a d 
n ą ł tego  o n y ch o fag a , czy n ie  
b ęd zie  m ia ł w y rz u tó w  su m ie 
n ia . — A ty ?  — o d p a r ł  F a e to n  
zaczepn ie . M enoactl zm ilczał, a 
n a z a ju trz  z re fe ro w a ł p ro je k t  
e k sp e rto m . N iczego im  n ie  s u 
g e ro w ał, zo s taw ił ich n ad  d o s

s ie r ,  n iech  sam i zad e cy d u 
ją , sob ie  zaś w m ów ił, że je s t  
c zy s ty ; k ied y  zad ecy d o w ali, 
o d e tc h n ą ł z u lg ą  — sn a d ź  los 
ta k  ch cia ł.

I  te ra z  s ie d z ia ł sp o k o jn y ; za
tre ść  d epeszy  ró w n ież  n ie  o d 
p o w ia d a ł. U dział b o d a j łą c z n i
k a , k tó ry  w łaśn ie  u p rz ed z a ł 
ży jąceg o  w śród- A tlan tó w  w y 
w iad o w cę  o z ap lan o w an y m  
k a ta k liz m ie , będ zie  w ię k sz y  niż 
M en o actl.

— P o w iad o m  tak ż e  w sz y s t
k ich  n aszy ch  ludzi, żeb y  p rz y 
g o to w a li się na  w y p a d e k  p o 
to p u . — Ł ąc zn ik  skończył.

Foto: A rc h iw u m

O b rzu cił w z ro k iem  M en o ac tla  i 
sied zący ch  obok niego.

M en o ac tl d a ł znak , że chc« 
m ów ić. Ł ączn ik  m u śn ięc iem  
p a lcó w  p rz ed łu ży ł to r  fonii do 
d y sp o zy to rn i. Z ie lo n a  k o n tro l
ka n a  k o n so li w  w ęźle  łączn o ś
ci sy g n a liz o w a ła  a k ty w n o ść  to 
ru .

— Jeszcze  jed n o , N oe — p o 
w ie d z ia ł M en o actl. — P o n ie 
w aż  ja k  słyszę , pow ódź o b e j
m ie  du ży  o b sza r, sp ró b u j u r a 
to w ać  p rz e d s ta w ic ie li  co c e n 
n ie jsz y ch  g a tu n k ó w  zw ie rz ą t. 
S ko ń czy łem .

W szystko  co do ty czy ło  p ro 
je k tu  „ F a e to n ” by ło  s k r u p u la t 
n ie  n o to w an e . T a rozm ow a 
tak że. D la tego  M en o actl m ógł 
być  z s ieb ie  zadow olony . S ło 
w a  „ ja k  s ły szę” i „pow ó d ź”, 
k tó ry c h  u ży ł w  w y p o w ied zi, 
św iad czy ły  o  jeg o  s łab y m  zo
rie n to w a n iu , a p ry w a tn a  p ro ś 
b a  do w y w iad o w cy  — no, to 
ju ż  w  ogóle by ł jed e n  je d y n y  
p o zy ty w n y  a k c e n t w  ty m  c a 
łym  m a k a b ry c z n y m  p rz e d s ię 
w zięciu .

r
HENRYK CZARNECKI

WEEKEND
O SO B Y : ON, O N A , M O TO C Y K L  (lu b  AUTO).

A R T  I  

M O TO R : W r r r r r r r r r r .  S top .
(u w ag a: m o to r leż  m oże c zasam i o d ezw ać się  lud zk im  

g łosem ).
O N A : D laczego  s ta n ę liśm y ?
O N : A w iesz , że n ie  w iem . M oże z a b ra k ło  b en zy n y ?  Za 

raz  sp ra w d z ę  (sp raw d za).
O N A : I co?
O N : N ieste ty ... B e n zy n a  je s t.
O N A : T o d laczeg o  m ów isz  „ n ie s te ty ” ?
O N : Bo g d y  z a b ra k n ie  ben zy n y , to  s p ra w a  je s t  p ro s ta , 

Z u p e łn ie  p ro s ta . P ó l b iedy .
O N A: D laczego pó l?
O N ; Bo g d y  się  zn ó w  n a le je , to  znów  m ożna jec h ać . 
O N A : A te  d ru g ie  p ó ł?
O N : G d y  n ie  m a  je j  sk ą d  n a la ć . Hi. hi... A le w te d y  czło 

w iek o w i ja k o ś  lże j. M a  się  p rz y n a jm n ie j  św iad o m o ść , że 
się  w ie , co się  s ta ło .

O N A : A te ra z  n ie  w iesz, co się  s ta ło ?
O N : T ro c h ę  to  w iem .
O N A : No?...
ON: Ż e coś się , w id ać , m u s ia ło  zepsuć.
O N A : A co?
ON: T ego  to  ju ż , n ie s te ty , n ic  w iem .
O N A : Cn te ra z  z ro b im y ?
ON: C h y b a  trz e b a  będ zie  pom yśleć ... T ak ! Z ejd ź  z m o 

to ru  i usiądź... n a  p rz y k ła d  w  ro w ie .
O N A : A ty ?
O N : J a  też  sob ie  usiąd ę .
ONA: Ju ż  w y m y śliłe ś?

ON: C icho... (po ch w ili)  .Tuż!
O N A : N a  szczęscle .
ON: T ak .
O N A : D zięk i B ogu.
O N : (rad o śn ie) T o n ie  sz tu k a  z rob ić . T ru d n ie j  w ym y ślić . 
O N A : (rad o śn ie) A ha... A  co w y m y śliłe ś?
ON : Ż c  m u s im y  Iść do c h ło p a  i po p ro sić  o nocleg...
O N A : To n ie  będziesz  re p e ro w a ł?
O N : N ic.
O N A : D laczego?
O N : Bo to  p o w a żn e  uszko d zen ie .
O N A : S k ą d  w iesz?
O N : Bo n ie  u m iem  z rep e ro w a ć .
O N A : P rzeć ież  n ie  p ró b o w a łe ś?
ON: Bo n ie  lu b ię  ro zczaro w ań .
O N A : J a k ic h  ro zczaro w ań ?
O N : M ogłoby  się, n a  p rz y k ła d  okazać, że w iem  co się  

zepsuło ...
O N A : T o św ie tn ie !
O N : ...ale  m ó g łb y m  n ie  u m ieć  lego  z rep e ro w ać.
O N A : Albo...
ON: W łaśn ie . A lbo m ó g łb y m  u m ieć  z rep e ro w a ć , a le  n ie  

w ie d z ia łb y m  co się  zepsu ło .
O N A : A in n y ch  m ożliw ości ju ż  n ie  m a?
ON: Są.
O N A : J a k ie !?
ON: M ógłbym , n a  p rz y k ła d  l w iedzieć  co się  zepsu ło  

I u m ieć  to  z rep e ro w a ć .
O N A : (z n a d z ie ją )  No w idzisz!
O N : Ale to  n iem ożliw e.
O N A: D laczego?
ON: Bo Ja się  n a  ty m  p rzec ież  z u p e łn ie  n ie  znam ... No, 

to  cho d źm y  szu k ać  noclegu .

A K T  I I

O N, O N A , C H Ł O P.

O N : D obry  w ieczó r, g o sp o d arzu .
O N A : M o to r n am  się  pop! ił.
O N : N a a m en .
O N A : P s try k n ę ło , z g rzy tn ę ło  I trzaslo . 
ON: K lops.

ON A : I w ła śn ie  sz u k a m y  noclegu .
C H Ł .: P o k o ju  to  j a  n ie  m an i.
ON A : Ani n ic  w  ty m  ro d z a ju ?
ON : M oże ja k a ś  stodo ła ...
C H Ł.: S to d o ła  to by  się  m oże i z n a laz ła .

ON ONA 
ON, O N A  (jedn o cześn ie ) Ś w ie tn ie . Z n ak o m icie .
C H Ł .: Z araz , zaraz ... a  św ia d e c tw o  ś lu b u  m ac ie?
O N , O N A : (jed n o cześn ie ) N ie.
C IIŁ .: W ta k im  ra z ie  n ic  z tego.
O N : D laczego?
O N A : No w ła śn ie ?

C H Ł .: Bo j a  m a m  sto d o łę  la k ą  w ięce j... jed n o p o k o jo w ą . 
A je s t  ta k i  p rz ep is , że bez ś lu b u  n ie  m ożna.

ON: B ył ta k i  p rzep is .
O N A : Był, ro z u m ie  p a n ?
ON: A te ra z  ju ż  n ie  je s t.
C H Ł .: A le j a  je s te m  ta k i  w ięcej... s ta ro św ie ck i. Coś tak i 

w  re tro .  A bez ś lu b u  n ic  m ożna.
ON: A co to  p a n u  p rz e sz k a d za ?
C H Ł .: M nie  n ie  p rz esz k a d za , a le  o zg o rszen ie  m i chodzi. 
O N A : A k to  się  m a  gorszyć?
C H I,.: W  sto d o le  trz y m a n i in w e n ta rz . T a k i  w ięce j... m a 

ło le tn i.
O N A : T o co m y  te ra z  z ro b im y ?  (do N IE G O ) M ów  coś. 
ON: No p an ie , bądz  p an  cz ło w iek iem , co?
CH Ł. J a  w iem ?... C h y b a , żeb y  p a n i  w y n a ję ła  d la  sieb ie  

po k ó j u n a s  w  c h a łu p ie .
O N A : A le p rzec ież  p a n  n ic  m a  w olnego  p o k o ju .
C IIŁ .: Ano... n ic  m am .
O N A : A łóżko?
C IIŁ ., Ł óżka  też  n ie  m am .
ON : No w ięc  ja k ?
O N A : Z ty m  po k o jem .
C IIŁ .: W y n a jm ie  p a n i sob ie  ty lk o  pok ó j, a  sp ać  pawi 

p rz y jd z ie  tu ta j .  Do stod o ły .
ON: P o  co ta  c a ła  k o m b in a c ja ?

C H Ł : Ż eb y m  su m ien ie  m ia ł ta k ie  w ięce j... czyste . P an i 
w y n a jm ie  sob ie  pokó j, p a n  sto d o łę , a  co za  m oim i p lecam i 
będ zie  s ię  dzia ło , to  m n ie  n ie  obchodzi. P ła c a  p a ń s tw o  za 
d w a  a p a r ta m e n ta  to  i p rz ep is  będ zie  ta k i  w ięce j... n ie  n a 
ru szo n y , j a  tro c h ę  za ro b ię , i p a ń s tw o  się  p rześp ią .
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